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Wero ni ka obie ca ła so bie, że od tej pory będzie szczęśli wa. Tak szczęśli wa, że bar dziej się nie da.
Cho ćby mia ła so bie to szczęście wy ryć scy zo ry kiem, żeby było wi docz ne i trwa łe. Tak, żeby aż bo la ło.
Żeby ten du pek do wie dział się o tym szczęściu i żeby na samą myśl o nim po ogry zał wszyst kie pa znok- 
cie wy pie lęgno wa ne przez sta do ma ni kiu rzy stek. I żeby mu te wy bie la ne zęby z za zdro ści po wy pa da ły.

Du pek.
Du pek, du pek, du pek!!!
Nie, nie będzie już o nim my śla ła. Te raz wszyst kie my śli skie ru je na szczęście, któ re gdzieś za za- 

krętem na nią cze ka.
 

Nie ste ty, za za krętem cze ka ła po li cja i za trzy ma na przez nią ci ęża rów ka. We ro ni ka, nie sio na ma rze- 
nia mi o  świe tla nej przy szło ści, pro wa dząc swo ją kię pi can to z  bra wu rą na gra ni cy ry zy ka, z  pi skiem
opon wy ha mo wa ła tuż przed zde rza kiem ra dio wo zu. Sa mo cho dem aż za rzu ci ło, ale wy sze dł z tego bez
szwan ku.

– Do kąd to pani się tak spie szy? – za in te re so wał się je den ze stró żów pra wa. Dru gi spi sy wał dane
kie row cy ci ęża rów ki. – Ży cie pani nie mi łe?

– Zga dł pan – od burk nęła, pró bu jąc ochło nąć z gro zy, jaką wła śnie prze ży ła za kie row ni cą.
Gdy by je cha ła tro chę szyb ciej, gdy by ha mul ce nie mia ły świe żo wy mie nio nych kloc ków, gdy by czas

re ak cji przy ha mo wa niu był cho ciaż odro bi nę wy dłu żo ny... Gdy by... Nie mia ła by szan sy zre ali zo wać
swo je go ide al ne go pla nu by cia szczęśli wą na zło ść dup ko wi.

– Pro szę so bie wy brać ja kiś mniej spek ta ku lar ny spo sób po że gna nia się ze świa tem niż sza rżo wa nie
po dro gach. Mało bra ko wa ło, a roz bi ła by pani sa mo chód.

– Ale oca lał – mruk nęła pod no sem.
– A gdy by w tym miej scu sta ła wy ciecz ka przed szko la ków? – drążył.
– Ale nie sta ła.
– Czy li ma pani szczęście. Do ku men ty pro szę. – Jego mina nie wró ży ła mi łe go dal sze go ci ągu po ga- 

węd ki.
We ro ni ka si ęgnęła po pra wo jaz dy.
– Hmmm... wi dzę, że pani z da le ka – za uwa żył.
– Wła ści wie te raz już chy ba mogę po wie dzieć, że stąd.
– Czy li? – do cie kał.
– Wła śnie się tu prze pro wa dzam. Wi dzi pan, wio zę całe go spo dar stwo.
Nie da się ukryć. Ma lut ki miej ski sa mo cho dzik za wa lo ny był pod su fit bam be tla mi. Była wśród nich

wa liz ka wiel ka jak sam sa mo chód, wy pcha ne tor by tu ry stycz ne, tłu mok bo daj po ście li, a na przed nim
sie dze niu i pod nim kar to ny, pacz ki i re kla mów ki.

– I do kąd to pani wie zie?
– Do Po wy ko pek. Będę tam miesz kać.
Po ste run ko wy Ma jew ski spoj rzał na We ro ni kę, wa żąc w my ślach mo żli wo ść wy sta wie nia jej man da- 

tu. Mło da, ale nie smar ka ta. Blon dyn ka, ale ra czej nie głu pia. Do brze ubra na. Sta ran nie, ale nie prze- 
sad nie uma lo wa na. Wy szcze ka na, pew nie świa do ma swo ich praw. Nie da się na brać. Mia sto wa. Nie
miał do wo du na prze kro cze nie pręd ko ści, bo jej nie zmie rzył. Ba ga że ow szem, wy pe łnia ją całe
wnętrze, ale nie za sła nia ją wi docz no ści (toć ma lu ster ka ze wnętrz ne) i nie są na tyle ci ężkie, żeby prze- 
kro czy ły do pusz czal ną masę ca łko wi tą sa mo cho du. I  tak go nie zwa ży. Za rzut nie bez piecz nej jaz dy
może się ob ró cić prze ciw ko pa tro lo wi. Ba nia prze do brzył. Gru by part ner po ste run ko we go aspi rant
Zyg munt Kor nac ki, zwa ny przez ko le gów Ba nią, zde cy do wał, że za sa dzą się na tych, któ rzy non sza- 



lanc ko jadą szo są wio dącą po mi ędzy po la mi ku ku ry dzy i nie spo dzie wa ją się pa tro lu wła śnie tu. Ce lo- 
wo, wręcz z  pre me dy ta cją, sta ra li się jak naj częściej zmie niać miej sca za sa dzek. Była nie dzie la, więc
o kie row ców na po dwój nym ga zie nie trud no w oko li cy. Mo żna było za ro bić dla sta ro stwa, a może na-
wet i  dla sie bie. Ale sto jąc za za krętem, sami pro wo ko wa li nie bez pie cze ństwo. Mo gło się to źle sko- 
ńczyć i ta bab ka o tym wie dzia ła. Od dał jej do ku ment.

– Pro szę je chać ostro żnie – prze strze gł na do wi dze nia.
We ro ni ka scho wa ła praw ko i włączy ła się do ru chu, omi ja jąc za wa li dro gę.
Sło ńce świe ci ło, ptasz ki śpie wa ły, ruch był nie wiel ki, więc tra sa mi ja ła jej bar dzo przy jem nie. Co

praw da gdzieś na ho ry zon cie nie bo po ciem nia ło, ale kto by się tym przej mo wał.
Pe łna do brych my śli skręci ła wresz cie w dro gę pro wa dzącą do zna jo mej wsi.
Coś z tą dro gą jed nak oka za ło się nie tak. Po kil ku dzie si ęciu me trach as falt się sko ńczył. W od da li

wi dać było zna ne za bu do wa nia, przede wszyst kim cha rak te ry stycz ną, jak by tro chę ko śla wą bry łę ko- 
ścio ła. Zna ła ten wi dok z dzie ci ństwa, kie dy przy je żdża ła na świ ęta i wa ka cje. Ale nie pa mi ęta ła, by dro- 
ga była piasz czy sta, w do dat ku z po ro śni ętą tra wą pry zmą po środ ku. Daw niej do sta wa li się do bab ci po
as fal cie. Zwi nęli go? W ko ńcu mach nęła na to ręką. Kie ru nek się zga dzał, więc je cha ła da lej. Do cza su,
gdy w mi ęk kim podło żu za pa dły jej się koła. Spró bo wa ła kil ku ma new rów, by się wy do stać, ale tyl ko
głębiej za ko py wa ła się w piach. Koła buk so wa ły. Nie po mo gło co fa nie, a spra wę po gar sza ło ob ci ąże nie
wozu ba ga żem. Wrzu ci ła luz i wy sia dła, usi łu jąc wy pchnąć sa mo chód z pu łap ki. Jak ła two się do my ślić,
nie mia ła na to dość siły.

– Kur desz, nie źle się za czy na. – Z bez sil no ści kop nęła opo nę. – Ja tu mia łam być szczęśli wa. Po noć –
zło rze czy ła.

Za częła się za sta na wiać, jak wy brnąć z sy tu acji. Przy da łby się dru gi sa mo chód albo trak tor, któ ry by
ją wy ci ągnął z  pia skow ni cy. Albo ja kiś ry cerz na bia łym ko niu. Okej, niech by na wet ja błko wi tym,
mniej sza o maść. Wa żne, żeby po ci ągo wy i żeby się dał za przęgnąć do „ki jan ki”.

Kątem oka za uwa ży ła, że z  lasu wy nu rzy ła się ja kaś po stać. Na dro gę kil ka dzie si ąt me trów od niej
wy sze dł mężczy zna. Był wy so ki i do brze zbu do wa ny, a cała jego po sta wa mia ła w so bie ja kąś ta jem ni- 
czo ść. Sze dł zgar bio ny, ze spusz czo ną gło wą i wzro kiem wbi tym w zie mię. Z da le ka było wi dać, że jego
twarz po kry wa po tężny za rost. Gdy mu się le piej przyj rza ła, za uwa ży ła, że w ręku nie sie kwiat. Pa so wał
do nie go jak ka ba ret ki do wa lo nek i w naj mniej szym stop niu nie ła go dził ogól ne go wra że nia mrocz no- 
ści. Na wszel ki wy pa dek We ro ni ka wsia dła do auta. Chęt nie za blo ko wa ła by drzwi, ale zimą za mek za- 
ma rzł i Du pek tak się z nim sza mo tał, że uła mał gu zik blo ka dy.

Gdy mężczy zna z lasu zbli żył się do niej, zwol nił, a po tem przy sta nął. Ob rzu cił wzro kiem sa mo chód,
spoj rzał na kie row cę i na ła du nek.

– Ech, ci mia sto wi – mruk nął pod no sem. – Wy si ądź – po le cił i de li kat nie odło żył kwiat w tra wę.
Ani my śla ła wy sia dać. W ko ńcu nie wia do mo, co taki mruk może zro bić sa mot nej ko bie cie na środ- 

ku dro gi mi ędzy po lem ja ki chś zie lo nych li ści a la sem.
Pod sze dł od stro ny kie row cy i otwo rzył drzwi.
– No, wy sia daj, chy ba że chcesz no co wać w tych bu ra kach.
A  więc to, co tu obok ro śnie, to bu ra ki – skon sta to wa ła. Oba wia ła się, że ten gbur może użyć siły

i będzie bo la ło, więc wy szła po do bro ci. Nie zna jo my zde cy do wa nym ru chem od su nął ją od wozu, schy- 
lił się pod kie row ni cę i wy jął chod ni czek. Po tem ob sze dł sa mo chód z dru giej stro ny, by do stać się do
dru gie go.

Podło żył chod ni ki pod przed nie koła.
– Wsia daj – mruk nął.
Po słusz nie za jęła miej sce kie row cy.
– Te raz spró buj ru szyć z dwój ki. De li kat nie. – Prze sze dł na tył sa mo cho du, by go wy pchnąć. – Tyl ko

po wo li! – krzyk nął.



Prze kręci ła klu czyk w  sta cyj ce, wrzu ci ła dru gi bieg i  ostro żnie pu ści ła sprzęgło. Koła na je cha ły na
podło że z dy wa ni ków i wy to czy ły się z wy ro bio ne go za głębie nia. Sa mo chód był uwol nio ny. Przez chwi- 
lę za sta na wia ła się, czy po rzu cić w cho le rę chod nicz ki i uciec temu gbu ro wa te mu wiel ko lu do wi, żeby
ra to wać ży cie, ale w ko ńcu stwier dzi ła, że chy ba jed nak nic jej nie gro zi. Za trzy ma ła się kil ka me trów
da lej i wró ci ła po swo ją wła sno ść.

– Dzi ęku ję – rzu ci ła nie zna jo me mu, zła pa ła chod nicz ki i nie ba cząc, gdzie je rzu ca, sia dła za kie row- 
ni cę.

– Jedź bo kiem – usły sza ła.
– Ja kie bo kiem? – Zdąży ło jej prze jść przez myśl. – Mo żna je chać przo dem albo ty łem. Nie sły sza ła

o je ździe bo kiem. Nie jej sa mo cho dem. On ta kich akro ba cji nie po tra fi.
– Bo kiem albo za wi śniesz. – Za brzmia ło to jak gro źba.
Wresz cie do niej do ta rło, że ma je chać skra jem dro gi, więc zgod nie z  su ge stią ru szy ła, by jak naj- 

szyb ciej od da lić się od bur kli we go wy baw cy. To się na zy wa am bi wa len cja: naj pierw po ma ga jej wy do- 
stać się z  kło po tów, a  po tem gro zi po wie sze niem za jaz dę środ kiem duk tu. Je śli tak ma wy glądać
szczęście, na któ re tak li czy ła, to strach po my śleć, co będzie da lej.

We wstecz nym lu ster ku zo ba czy ła, że mężczy zna za brał kwiat i wol nym kro kiem, wci ąż zgar bio ny,
jak by nió sł w so bie ja kiś wiel ki ci ężar, podążył w prze ciw nym niż ona kie run ku.
 

Chmu ry znad ho ry zon tu prze su nęły się w stro nę wsi i za kry ły znacz ną część nie ba.
We ro ni ka do brnęła do pierw szych za bu do wań, gdzie dro ga grun to wa łączy ła się z as fal tów ką. Ach,

więc to stam tąd po win na była przy je chać! Przy sta nęła nie zde cy do wa na, za sta na wia jąc się, gdzie się
naj pierw skie ro wać. W pod jęciu de cy zji po mó gł jej kie row ca czar nej wiel kiej to yo ty, któ ry przy po mo cy
klak so nu za żądał zje cha nia ze środ ka. Spoj rza ła na nie go złym okiem, na sta wio na na kon fron ta cję, ale
on uzy skaw szy odro bi nę prze strze ni, zgrab nie ją omi nął i po dzi ęko wał uśmie chem za zro bie nie miej- 
sca. Czy li da lej co? I tak nie mia ła klu czy, więc nie wej dzie do domu. Ozna cza to, że naj pierw musi pod- 
je chać do Zyty. To ten dom z po ma lo wa nym na zie lo no gan kiem i bie li zną su szącą się na sznu rach roz- 
pi ętych mi ędzy drze wa mi owo co wy mi.

– No na resz cie!!! – po wi ta ła ją ku zyn ka od pro gu. – Spo dzie wa li śmy się cie bie już wczo raj.
– Mó wi łam, że będę w week end.
– No. So bo ta toż prze cież week end. – Zo rien to wa ła się jed nak, że nie po trzeb nie robi wy mów ki. –

Naj wa żniej sze, że do je cha łaś cała i zdro wa. Czy mo że my się uści skać?
We ro ni ka po zwo li ła za mknąć się w nie dźwie dzich ob jęciach, w czym prze szka dzał ci ążo wy brzuch

Zyty.
– Wpa dłam tyl ko po klu cze – wy ja śni ła.
– Za raz ich po szu kam, ale prze cież tak od razu cię nie wy pusz czę. Wy pi jesz ka wecz kę? A może je steś

głod na? Tyle ki lo me trów...
– Ja dłam po dro dze. Za trzy ma łam się na tra sie w McDo nal dzie – wy ja śni ła We rka.
– Czy li mar nie było. Świ ństwa ja kieś – go spo dy ni mach nęła ręką lek ce wa żąco. – Ja tu mam go łąb ki.

Zjesz?
Go łąb ki We ro ni ka bar dzo lu bi ła, ale ta kie, ja kie ro bi ła bab cia. Po nie waż to dość pra co chłon ne da nie,

więc sama ni g dy nie za ry zy ko wa ła wy ko na nia ich wła sny mi ręko ma, a  te, któ re cza sa mi ku po wa ła
w gar ma że rii, były obrzy dli we. Skła da ły się głów nie z ryżu, do któ re go wmie sza no ja kiś łój. Oba wia ła
się, że za chwi lę do sta nie po dob ne. Za tem gdy przed nią na sto le po ja wił się ta lerz, naj pierw przyj rza ła
im się po dejrz li wie, pó źniej chwy ci ła wi de lec i od sku ba ła nie wiel ką por cyj kę.

– Ukro ję ci do nich chle ba, bo ziem nia ki wy rzu ci łam ku rom.
– Hmmm... Do bre ee – za słu że nie po chwa li ła We rka.
– Ści śle we dług prze pi su na szej bab ci. Bez ko pru, bo za bi ja cały smak po tra wy, za to z ko per kiem.



– Jak to: „na szej bab ci”? – po my śla ła Wera.
Bab cię Go się uwa ża ła je dy nie za swo ją. A tu oka zu je się, że ktoś jesz cze uzur pu je so bie do niej pra wo

i okra da ją, We rkę, z ro do we go dzie dzic twa w po sta ci prze pi su na go łąb ki. Za zdro ść jed nak nie ode- 
bra ła jej po czu cia spra wie dli wo ści. Da nie było wy śmie ni te i na praw dę za słu gi wa ło na apro ba tę.

– Py cha! – po wtó rzy ła, wy cie ra jąc chle bem reszt ki sosu.
– To te raz her bat ka. – Zyta nie cze ka ła na po twier dze nie, tyl ko zła pa ła czaj nik, spraw dzi ła, czy jest

w im od po wied nia ilo ść wody i podłączy ła do prądu.
– Ja też się z tobą na pi ję. Co wo lisz? – Za pre zen to wa ła w jed nej dło ni sło ik roz pusz czal ne go Ja cob sa,

w dru giej pu de łko Lip to na.
– Kawę po pro szę. Mam na dzie ję, że mnie po sta wi na nogi. Przede mną jesz cze roz pa ko wa nie gra- 

tów, a je stem już pad ni ęta po tej je ździe. W ko ńcu to pół Pol ski.
– No. Da le ko mia łaś – przy zna ła ku zyn ka.
– Na au to stra dzie to tyl ko bzy y yk i po szło. Do pie ro bli żej celu mia łam przy go dy.
– Ale nic złe go? – za nie po ko iła się Zyta.
– Spo ko, nic się nie sta ło, w ka żdym ra zie nikt nie ucier piał. Naj pierw za trzy ma ła mnie po li cja, a pó- 

źniej za ko pa łam się w pia chu, ale to już tu na ostat niej pro stej.
– Pew nie za wcze śnie skręci łaś – do my śli ła się ku zyn ka. – Go ściom tak się zda rza. Tą pia sko wą mie- 

dzą je żdżą głów nie trak to ry. Zi ębic ki, chcąc się w sta ro stwie pod li zać, żeby mu szyb ciej wy da li kon ce- 
sję na al ko hol, bo trzy nowe karcz my otwo rzył, wy lał ka wa łek as fal tu, żeby nie wy je żdżać z  bło tem
z pola na głów ną dro gę. Naj wa żniej sze, że ja koś się przeda rłaś przez te wy bo je.

– Po mó gł mi ja kiś dziw ny fa cet.
– Dziw ny? Jak wy glądał? – Zyta roz wa ża ła, kto to mó głby być.
– Wiel ki, zwa li sty, z bro dą. Mina taka po nu ra, jak u ja kie goś zbi ra, za to w ręku kwia tek.
– Pew nie Ma rek – do my śli ła się dziew czy na. – Strasz na tra ge dia. Dziś nie dzie la, to chy ba sze dł na

cmen tarz. Co ty dzień tam cho dzi.
– Opo wiesz mi?
Za miast od po wie dzieć, Zyta spoj rza ła w okno.
– Ależ się ciem no zro bi ło! – za uwa ży ła. – Za raz będzie pa dać... Rany bo skie! – Ze rwa ła się ze sto łka,

na któ rym przy sia dła, cze ka jąc, aż się woda za go tu je.
– Co się sta ło? – We rka prze stra szy ła się nie na żar ty.
– Pra nie mu szę zdjąć. Za raz lu nie. – Wy bie gła na ze wnątrz, zo sta wia jąc oszo ło mio ne go go ścia.
We ro ni ka roz gląda ła się po po miesz cze niu. Roz le gła kuch nia z du żym oknem, na pa ra pe cie do nicz- 

ki ge ra nium. Ja sna gla zu ra na ścia nie, spra ne, ale czy ściut kie ścier ki do na czyń, lek ko wy tar ty drew nia- 
ny blat, stan dar do we ja sne szaf ki. Schlud nie, pro sto, ale przy tul nie.

– Le d wie zdąży łam – sa pa ła Zyta, sta wia jąc w kącie ko szyk z ze bra ną bie li zną. – Już za czy na kro pić.
– Z tego otu ma nie nia dro gą na wet nie za re ago wa łam. Po win nam ci po móc z tym pra niem – su mi to- 

wa ła się We rka.
– Daj spo kój, prze cież nie je stem nie do łężna, po ra dzi łam so bie. Jesz cze kaw ki?
– Chy ba po win nam ru szać. Nie chcia ła bym no sić gra tów w desz czu – We ro ni ka zbie ra ła się do wy- 

jścia. – Bar dzo ci dzi ęku ję za ko la cję i za pra szam, jak tyl ko się urządzę.
– Pew nie tro chę po trwa, za nim po czu jesz się u sie bie, i na po cząt ku będziesz mia ła tam kło po ty. To

sta ry dom, cho ciaż wy re mon to wa ny. I do tego od daw na nie za miesz ka ny. Nie spie szy łaś się z przy jaz- 
dem. – W jej gło sie wy czuć mo żna było lek ką przy ga nę. – Tyl ko z resz tą spad ku pro szę cię, że byś chwi lę
za cze ka ła. Ale w ra zie cze go za pra sza my, wal jak w dym. Mój mąż co praw da nie ma za dużo cza su, ro- 
zu miesz, prze pi sy go do bi ja ją, ale dla ro dzi ny chwil kę znaj dzie, je śli będzie trze ba... No to niech ci się
do brze miesz ka. – Zyta uści snęła We ro ni kę i wręczy ła jej pęk klu czy wiel ki jak dla świ ęte go Pio tra.



Jesz cze raz się uści ska ły, We ro ni ka wrzu ci ła klu cze do to reb ki i ru szy ła do auta. Deszcz wła śnie rósł
w siłę. Sku li ła ra mio na i zmarsz czy ła nos, jak by to mia ło ją uchro nić przed kro pla mi. Le d wie zna la zła
się we wnętrzu sa mo cho du, kie dy lu nęło na do bre. Jaz da przez wio skę nie na le ża ła do mi łych. Je cha ło
się jak w hor ro rze. Wo kół pa no wa ła ciem no ść uroz ma ico na je dy nie świa tła mi w oknach mi ja nych do- 
mów. Sta ły od da lo ne od dro gi, więc nie mia ły zna cze nia dla wi docz no ści. Wy cie racz ki bez ocze ki wa ne- 
go efek tu skrzy pia ły po szy bie, a dziu ry w  jezd ni do pe łnia ły atrak cji. Wy pa tru jąc oczy, We ro ni ka od-
szu ka ła wła ści wy ad res. Od chwi li szczęścia, gdy znaj dzie się we wła snych pie le szach, od gra dza ła ją
prze szko da. Bra ma na po se sję była za mkni ęta na wiel ką kłód kę wi docz ną w bla sku re flek to rów na wet
z miej sca za kie row ni cą.

– Któ ry to? – We rka wy łu ska ła pęk klu czy z to reb ki i po rów nu jąc wy gląd dwóch ele men tów usi ło wa ła
na oko coś do pa so wać. Taki z dziur ką rur ką wy dał jej się naj bar dziej praw do po dob ny. Na ci ągnęła swe- 
ter na gło wę, na bra ła po wie trza w płu ca i za nur ko wa ła w deszcz. Za nim w po śpie chu do pa dła bra my,
już mia ła prze mo czo ne buty. Krót ka chwi la sza mo ta nia się z kłód ką wy star czy ła, by dzia ni na swe ter ka
prze si ąkła na wy lot. Stru żki wody cie kły jej z  grzyw ki do oczu, utrud nia jąc wce lo wa nie klu czy kiem
w kłód kę. Wresz cie się z nią upo ra ła i z po wro tem wsu nęła się do auta.

– Za mo czę sie dze nie – po my śla ła. A po chwi li stwier dzi ła, że nie będzie się tym przej mo wać. – W du- 
pie! Wy schnie.

Świa tła sa mo cho du wy do by ły z ciem no ści jej nowy dom. Cho ciaż w po to kach desz czu był le d wie wi- 
docz ny, to i tak pre zen to wał się ca łkiem oka za le. Tro chę hor ro ro wo, ale to wina oświe tle nia. Przy naj- 
mniej tak się po cie sza ła. Ga nek ze sny cer ski mi wy ko ńcze nia mi rzu ca jący mi w  tej chwi li ta jem ni cze
cie nie, a nad nim dwu spa do wy dach z wy ra sta jący mi z nie go man sar da mi. Z ka żdej stro ny gan ku dwa
okna. Te z pra wej ob ro śni ęte wi nem, a z le wej za sło ni ęte ja ki mś drze wem.

– Ca łkiem, ca łkiem. Chy ba od no wio ny? – mruk nęła. – Wi taj w domu, We ro ni ko – po wi ta ła sama sie- 
bie i wpro wa dzi ła sa mo chód na po dwór ko.

Już nie za wra ca ła so bie gło wy za my ka niem bra my, tyl ko od razu wbie gła na ga nek, by otwo rzyć
drzwi. Tu da szek chro nił ją przed desz czem, co już nie mia ło zna cze nia, bo i tak była mo kra. Daw no
nie oli wio ne zam ki nie chęt nie dały za wy gra ną, a i mo si ężna klam ka nie chcia ła jej wpu ścić. W ko ńcu
drzwi z prze ra źli wym skrzy pie niem ustąpi ły. W środ ku pa no wa ła ca łko wi ta ciem no ść, któ rą We ro ni ka
roz pro szy ła, włącza jąc te le fon.

– Gdzieś miał apli ka cję la tar ki – po my śla ła, ale wy star cza ło jej świa tło ekra nu.
Ro zej rza ła się za włącz ni kiem. Po wi nien być przy drzwiach i rze czy wi ście go tam zna la zła. Pstryk- 

nęła, prze zor nie mru żąc oczy, by jej nie ośle pi ło, ale prze ży ła roz cza ro wa nie. W ode zwie na pstryk ni- 
ęcie nic się nie wy da rzy ło. Na dal pa no wa ły ciem no ści. Po now ne pstryk-pstryk, pstryk-pstryk nic nie
dało. Za tem, wci ąż przy świe ca jąc so bie te le fo nem, ru szy ła w głąb domu. Po ty ka jąc się o próg, tra fi ła do
kuch ni. Jej oczom uka zał się oka za ły kre dens.

– W szu fla dzie za wsze były świe ce – przy po mnia ła so bie z dzie ci ństwa.
Fak tycz nie, wśród sznur ków i kor ków od wina zna la zła dwa ogar ki i pu de łko za pa łek. Nie od razu

chcia ły się za pa lić. Mie si ące spędzo ne w szu fla dzie spro wa dzi ły na nie wil goć. Wresz cie uda ło jej się
uzy skać pło mień. Był nie wiel ki, ale z jego po mo cą obe szła głów ne po miesz cze nia na par te rze.

Za grzmia ło.
– Cho le ra ja sna – za klęła. – W  tej ule wie nie ma mowy, że bym coś przy nio sła z  sa mo cho du, bo

wszyst ko zmo czę.
Po sta no wi ła nie przej mo wać się, że wóz nie jest za mkni ęty. Za ło ży ła, że w taką po go dę ża den zło- 

dziej nie wy chy li nosa. Była zmęczo na, zmar z ni ęta i je dy ne, na co mia ła ocho tę, to go rąca kąpiel i sen.
– Pa dam py skiem na twarz. Ju tro się roz go spo da rzę na do bre. Te raz olać wszyst ko. Moja po ściel jest

na ze wnątrz, a nie wia do mo, czy tu znaj dę ja kąś zdat ną do użyt ku. Trud no, jed na noc w opa ko wa niu
chy ba mnie nie za bi je.



Ze świecz ką w ręku prze szła do ła zien ki. Se des na wet w tak mar nym świe tle wy glądał na za pusz czo- 
ny, więc siu siu zro bi ła „na Ma ły sza”. Nie zna la zła ni g dzie pa pie ru to a le to we go, na co rów nież mach- 
nęła ręką.

– Ju tro ku pię, a w ra zie cze go mam chu s tecz ki.
Usi ło wa ła spu ścić wodę, ale re zer wu arek nie za re ago wał na jej za bie gi. Od kręci ła kran, żeby umyć

ręce. Za bul go tał, ale nie wy pu ścił ani kro pli.
– Ład ny gips! Nie mam świa tła, wody, pew nie ogrze wa nia... Może wszyst ko jest, ale w tych ciem no- 

ściach i tak nic nie uru cho mię. Kur czę! Nie źle się za czy na.
Była zre zy gno wa na, roz cza ro wa na, a co naj wa żniej sze, po pro stu zmęczo na. Wy trze pa ła na gan ku

na rzu tę z ka na py w sa lo nie, wznie ca jąc chmu rę ku rzu, przy kry ła się nią i po sta no wi ła, że nie będzie się
te raz przej mo wać prze ciw no ścia mi losu. Przy je cha ła tu, żeby być szczęśli wa, a pro ble my... Jak Scar lett
O’Hara, po my śli o nich ju tro. Zga si ła świe cę i usi ło wa ła za snąć.

Ka na pa była wy sie dzia na w jed nym ko ńcu. To w tym miej scu bab cia Go sia czy ta ła ksi ążki pod lam- 
pą, ha fto wa ła ob ru sy i  dzier ga ła na dru tach. Jed nak te raz ten do łek po wo do wał nie wy go dę. Trud no,
nikt nie obie cy wał luk su sów. We ro ni ka wier ci ła się, by zna le źć naj lep szą po zy cję, wresz cie się ja koś
uło ży ła, roz grza ła pod przy kry ciem i jej oczy za częły się roz je żdżać do snu.

Oprócz od gło sów ule wy we wsi pa no wa ła ca łko wi ta ci sza. W  pew nej chwi li usły sza ła pu ka nie do
okna. Prze stra szy ła się tego na głe go od gło su. Ktoś po nocy się tu do bi jał. We ro ni ka cze ka ła, czy pu ka- 
nie się po wtó rzy albo czy ktoś za oknem się ode zwie. Za wo ła: „to ja, przy ja ciel, nie trze ba się mnie
bać!”.

Nic, ci sza.
– Cho le ra! Może odej dzie... Nie za mknęłam bra my. Sa mo chód otwar ty... Nie, no w du pie, ani my ślę

wy cho dzić spod cie płe go na kry cia w te po to ki wody, żeby za bez pie czyć te ren. Musi wy star czyć za su wa
w drzwiach... Za mknęłam ją? Tak, tak. Do bra, w du pie. Śpię.

Puk, puk. Puk. Puk, puk.
– O, oooo! Jed nak ktoś tam jest. Jesz cze mi łeb ukręcą. – We ro ni ka głębiej na kry ła się na rzu tą, uda- 

jąc, że jej tu nie ma.
Puk, puk. Puk.
– Żeż, ku rza dupa! – Ze rwa ła się z po sła nia i do pa dła okna. Jed nym szarp ni ęciem od sło ni ła za ku rzo- 

ną fi ran kę. Chwi lę si ło wa ła się z klam ką, aż wresz cie uda ło jej się otwo rzyć jed no skrzy dło. Do po ko ju
wtar gnął po dmuch wia tru i syp nął jej w twarz kro pla mi.

– Kto tam?! – krzyk nęła w prze strzeń.
Od po wie dzia ła jej ci sza. Je dy nie jej uszu do cho dził szum wy wo ła ny ule wą.
– Kto tam, do cho le ry?! – po wtó rzy ła... Z ta kim sa mym efek tem.
Wy chy li ła się, by spraw dzić, czy nikt nie kry je się po ni żej pa ra pe tu. Ro zej rza ła się na boki, bo może

gdzieś od sze dł – ni ko go. Ciem no ść.
– Kur czę! – sark nęła, za mknęła okno i wró ci ła pod przy kry cie. Nie zdąży ła się na wet roz lu źnić, gdy

znów usły sza ła puk, puk, puk, puk, puk, puk, puk. Wy sko czy ła z łó żka i do pa dła okna.
– Kto tam jest, do ja snej cho le ry! Co to za dow ci py?! Po każ się albo ci za chwi lę dupę od strze lę. Li czę

do trzech! Raz! Dwa...! – Nic. Ci sza. – Żar tow niś się zna la zł. Idio ta!!!
Wró ci ła do łó żka.
Po chwi li... Puk, puk, puk, puk, puk, puk. Unio sła gło wę, żeby spraw dzić, czy za szy bą ko goś nie do- 

strze że, ale na dal ni ko go nie było wi dać. Ogar nął ją strach. Po omac ku prze szła do kuch ni i w szu fla- 
dzie sąsia du jącej z tą, w któ rej wcze śniej zna la zła świe ce, na ma ca ła naj pierw wa łek do cia sta, a po tem
tłu czek do mi ęsa. Wie dzia ła, że tam będą. Często po ma ga ła bab ci w kuch ni. Za opa trzo na w broń, po- 
now nie uło ży ła się pod przy kry ciem. Wy my śli ła so bie, że w  ra zie cze go naj pierw będzie rzu cać wa- 
łkiem, pó źniej bro nić się tłucz kiem.



– A może lep szy by łby nóż? – ana li zo wa ła. – Ciach, ciach... E tam, jesz cze się ska le czę.
Puk, puk...
– Pie przyć to! Niech puka.
Jesz cze spoj rza ła na ze ga rek. Do cho dzi ła pó łnoc.
– Rano ode śpię – zde cy do wa ła. – Jak do ży ję.
I cho ciaż nie po ko jące od gło sy wci ąż się po wta rza ły i strach cza ił się gdzieś w du szy, przy tu lo na do

ku chen no-obron nych na rzędzi w ko ńcu ule gła zmęcze niu.
 

Nie dane jej było rano po spać.
Już przed szó stą gdzieś ca łkiem bli sko za czął drzeć się ko gut. Uma rłe go po sta wi łby na nogi, a co do- 

pie ro dziew czy nę z  mia sta spędza jącą pierw szą noc w  no wym miej scu i  to na wy sie dzia nej ka na pie.
A głos miał jak dzwon. I lu bił się nim po pi sy wać. Piał i piał, upa ja jąc się brzmie niem swej pie śni... Ja kiej
tam pie śni? Swo je go ha ła so wa nia.

We ro ni ka usi ło wa ła zlek ce wa żyć jego wy stępy przed nie ist nie jącą pu blicz no ścią, po dob nie jak wcze- 
śniej pu ka nie... (à pro pos, te raz nie puka!). Nie po mo gło na kry wa nie gło wy za ku rzo ną po dusz ką ani
za ty ka nie uszu dło ńmi. Głos pta ka był tak świ dru jący, że wdzie rał się do śpi ące go or ga ni zmu przez
uszy, skó rę, wło sy, zęby i pa znok cie. Aż do ko ści. Jesz cze chwi la i We ro ni ka sama za częła by krzy czeć,
do kła da jąc ha ła su, sko ro już i tak za wład nął całą wsią... W ka żdym ra zie tą jej częścią.

Ko gut piał, póki nie za chry pł. Gdy me lo dia za częła mu się za ła my wać, za mil kł. Wie le to nie po mo gło,
bo była już na tyle roz bu dzo na, że o dal szym śnie nie mo gło być mowy.

– Nor mal nie w domu te raz wzi ęła bym kąpiel, umy ła bym zęby i zja dła śnia da nie.
Niby była we wła snym domu, ale nie było nor mal nie.
– Okej, może ja koś temu za ra dzi my. Trze ba być twar dym. Je stem u sie bie. Prze pro wa dzi łam się, bo

ko cham wieś... Ko cham wieś... Bar dzo ko cham wieś!
Rów no uło ży ła na rzu tę na ka na pie, prze cze sa ła wło sy pal ca mi i wy szła przed dom. Po wczo raj szym

desz czu ca łkiem się wy po go dzi ło. Nie bo było czy ste i za po wia dał się pi ęk ny dzień. Na ro ślin no ści po ły- 
ski wa ła rosa, a na dro dze wi dać było lśni ące ka łu że.

– Mu szę so bie ku pić ka lo sze, bo ka żde inne buty za chwi lę znów będą mo kre – od no to wa ła.
Jesz cze nie zro bi ła dwóch kro ków, kie dy po czu ła pod sto pą coś śli skie go. Unio sła nogę, żeby zo ba- 

czyć, na co na dep nęła.
– No nie!!! Nowe buty!!! Błe ee! Pta sie gów no! Kur desz, struś?
W  rze czy sa mej pta sia kupa była spo rych roz mia rów i  sądząc ze stop nia za bru dze nia pan to fel ka,

We rkę cze ka ła dłu ższa za ba wa.
– Na ro sół cię prze ro bię, niech cię tyl ko do rwę – od gra ża ła się nie obec ne mu wi no waj cy, wy cie ra jąc

po de szwę o tra wę.
Wresz cie do ta rła do sa mo cho du. Za le ża ło jej głów nie na szczo tecz ce do zębów, ale żeby się do niej

do stać, mu sia ła wy pa ko wać całą resz tę. Za tem sa pi ąc i  stęka jąc, jęła prze no sić gra ty do miesz ka nia.
Na wra ca ła kil ka razy, więc zdąży ła za po mnieć o ku pie i tym ra zem wje cha ła w nią kó łka mi od wa liz ki.

– Łeb ukręcę. I sko ńczysz w pie kar ni ku – zło rze czy ła.
Upo ra ła się z  kupą przy po mo cy chu s te czek na wi lża jących i  wody z  ka łu ży. Roz be be szy ła wa liz kę

i z ko sme tycz ki (jed nej z czte rech) wy do by ła upra gnio ną szczo tecz kę. Pró ba od kręce nia kra nu, zgod- 
nie z prze wi dy wa nia mi, sko ńczy ła się tak jak wczo raj. Ze szczo tecz ką w ręku wró ci ła do auta. Gdzieś tu
mia ła na po czętą bu tel kę mi ne ral nej, któ rą ku pi ła na dro gę. Zna la zła ją pod fo te lem. Nie za wra ca ła so- 
bie gło wy ła zien ką, tyl ko prze szła pod drzew ko i jed ną ręką jak kot umy ła bu zię, po czym na plu ła pa stą
na tra wę. Mia ła od ruch, żeby rów nież tu na si kać i pew nie by tak zro bi ła, gdy by nie to, że nie była pew- 
na, czy po mi mo pu stej oko li cy ktoś jej nie pod gląda. Może ten, co w  nocy pu kał? Za tem sko rzy sta ła



z to a le ty, po raz ko lej ny nie spusz cza jąc wody. Po wącha ła bluz kę, któ rą mia ła na so bie od wczo raj. Była
nie świe ża. I rów nie nie świe żo czu ła się We ro ni ka.

– Po trze bu ję wody. Tro chę za zim no na kąpiel w rze ce.
Woda... Wo ooda... Wo ooda aa... Kie dy była mała, bab cia mia ła na po dwór ku stud nię, ale te raz nie ma

po niej śla du. Po now ne prze ska no wa nie te re nu wzro kiem przy nio sło pew ną ko rzy ść. Pod ryn ną wol no
sto jące go ga ra żu sta ła becz ka. Po wczo raj szym desz czu w  trzech czwar tych na pe łnio na desz czów ką.
Hura! Ale to nie roz wi ązu je pro ble mu. To nie stud nia. Ach, prze cież stud nia dla te go znik nęła, że za ło- 
żo no hy dro for... Hmmm... hy dro for... We rka ni g dy go nie wi dzia ła, ale gdzieś tu po wi nien być. A je śli
jest, to cie ka we, czy dzia ła. Wie dzio na in tu icją ze szła do piw ni cy. La bi rynt po miesz czeń roz po ście rał
się pod ca łym do mem. Cze góż tu nie było!!!

– Przej rzę to pó źniej – po sta no wi ła.
W jed nym z za ka mar ków zna la zła ja kieś urządze nia. Jed no wy gląda ło jak szaf ka, dru gie jak becz ka

na olej. Oba były ca łkiem nowe i  spra wia ły so lid nie wra że nie, ale w  mno go ści ru rek, do któ rych były
podłączo ne, za wo rów i wska źni ków, trud no było zo rien to wać się, ja kie jest ich prze zna cze nie. Zre zy- 
gno wa na uzna ła, że bez fa cho wej po mo cy so bie nie po ra dzi. I  bez prądu, bo hy dro for chy ba jest na
prąd?

Za bur cza ło jej w brzu chu. Po czu ła, że głód za głu sza jej my śle nie. W domu mia ła zwy czaj za czy nać
dzień od po rząd ne go śnia da nia. Ta aak, w domu. Te raz tu jest jej dom. I na pew no nie ma w nim ni cze- 
go ja dal ne go. Przy po mnia ła so bie o ba to ni kach w schow ku sa mo cho do wym. Za wsze za bie ra ła ze sobą
coś ta kie go w tra sę. Cho dzi ło o szyb ki za strzyk cu kru na au to stra dzie, gdy by nie było w po bli żu sta cji
ben zy no wej. Prze trząsnęła scho wek i  zna la zła w  nim na po częte go snic ker sa, dwa pa we łki, men to sy
i pacz kę gumy do żu cia. Ob dmu cha ła snic ker sa z ku rzu i z lu bo ścią zja dła, prze gry za jąc jed nym z pa- 
we łków. Tro chę ją ze mdli ło, więc po pi ła reszt ką mi ne ral nej.

– Kur desz – opa rła się o sa mo chód i spo gląda ła na swo je przy szłe ży cie. – Trze ba się tu ja koś zor ga ni- 
zo wać. Gdy bym się spo dzie wa ła, że nie będzie to ta kie pro ste, nie pa ko wa ła bym się w prze pro wadz kę
bez prze my śle nia i przy go to wań. Hmmm... Te raz i tak za pó źno. Raz, że nie mam do kąd wró cić, dwa,
że ma rze nia trze ba spe łniać, a to było prze cież moje ma rze nie. Prze cież ko cham wieś...

Tak. Ma rzy ła o tym, że osi ądzie w sta rym dwor ku, wol na od Dup ka i jego za pa chów, będzie cho dzić
po łąkach i zbie rać kwia ty do wa zo nu, mo czyć nogi w rze ce, jeść ja błka pro sto z drze wa, wie czo ra mi
sie dzieć przy ko min ku, w  wol nych chwi lach pra co wać na łączach, po zna przy stoj ne go we te ry na rza
albo le śni ka, a może wła ści cie la stad ni ny bia łych koni. Przy ja cie le, je śli jej jesz cze ja cyś zo sta li, będą ją
od wie dzać w wa ka cje i przy je żdżać na gril la, a ona będzie sie dzia ła w kie lisz kiem wina na ta ra sie i czy- 
ta ła ro man se. Tak mia ły bo ha ter ki w po wie ściach, któ re czy ta ła, i ona też tak chcia ła mieć.

I wy ry je to so bie scy zo ry kiem...
Hmmm... Nie ma scy zo ry ka.
I na praw dę We ro ni ka od dziec ka ko cha ła wieś. Uwa ża ła, że cho ciaż mia sto wa, to na zwi sko Wie lo-

wiej ska uza sad nia jej mi ło ść do wiej skich prze strze ni. Kie dy przy je żdża ła do bab ci na wa ka cje, była tu
szczęśli wa. Na sta łe za wsze miesz ka ła w mie ście, ale mi ędzy blo ka mi czu ła, że się dusi, wie żow ce wła- 
zi ły jej na gło wę i przy tła cza ły swo im ogro mem, ruch miej ski osa czał, a wśród ulicz ne go tło ku czu ła się
za gu bio na i na pa sto wa na. Do tego za wsze miesz ka ła w ma le ńkich po miesz cze niach, któ re wy wo ły wa ły
w niej uczu cie klau stro fo bii. Na po cząt ku ma łże ństwa jej ro dzi ce wy naj mo wa li dom, ale le d wie przez
mgłę pa mi ęta za ro śni ęty ogród i we lu ro we ko ta ry w ogrom nych oknach na całą ścia nę. Po mi mo roz- 
mia ru okien wnętrze było ciem ne, bo za sła nia ły je drze wa ze zwar ty mi ko ro na mi. Po roz wo dzie ro dzi- 
ców prze pro wa dzi ła się z mat ką do nie wiel kie go miesz ka nia w blo ko wi sku. Mia ła swój po kój, tro chę
wi ęk szy od bab ci nej sza fy, ale wła sny. Na stu diach wy na jęły z ko le żan ką ka wa ler kę. Wy go spo da ro wa na
była z daw nej słu żbów ki w sta rej ka mie ni cy i nie mia ła w niej wi ęcej miej sca niż u mat ki. Jed nak usa- 
mo dziel nie nie się da wa ło jej złu dę do ro sło ści.



Nie co le piej przed sta wia ły się jej wa run ki miesz ka nio we, gdy po trzech mie si ącach ran dek wpro wa- 
dzi ła się do Dup ka (niech to okre śle nie sta nie się od te raz jego imie niem). Był... (ge ne ral nie na dal jest,
żyje, ale dla niej już nie ist nie je). A więc był po tom kiem dy na stii praw ni ków, któ rzy z dru gie go sze re gu
za rządza li po ło wą firm w  wo je wódz twie. W  ty łku mu się prze wra ca ło od do bro by tu. Z  per spek ty wy
cza su We ro ni ka mu sia ła przy znać, że dała się nie co za hip no ty zo wać tym blich trem. Przez pół roku
czu ła się jak kró lew na. Pła wi ła się w szczęściu u boku fa ce ta, któ ry ob sy py wał ją kwia ta mi i per fu ma mi,
za pra szał na wy kwint ne ko la cje do naj lep szych re stau ra cji... No, może nie za wsze ser wo wa ły naj- 
smacz niej sze da nia, ale ra chu nek za wsze był z gór nej pó łki. Poił dro gim wi nem, dziw nym w sma ku,
tro chę kwa śnym, ale z naj lep szych win nic świa ta. Da wa ła się wo zić sa mo cho dem su per mar ki. To nic,
że mia ła pro blem, żeby się z nie go wy gra mo lić, bo ci ągnął brzu chem po as fal cie i fo tel był na po zio mie
su te ren (weź czło wie ku i z tego wstań!).

Le d wie za miesz ka ła z del fi nem rodu, gdy uznał ją za swo ją wła sno ść. Szyb ko się oka za ło, że Du pek
jest cho ro bli wie za zdro sny. Do tego stop nia, że zha ko wał jej te le fon, żeby śle dzić, gdzie jest w  da nej
chwi li. A kie dy zro bił jej kar czem ną awan tu rę, wy zy wa jąc od dzi wek, bo roz ma wia ła z ku zy nem (nie- 
wa żnie, że o po grze bie bab ci), zro zu mia ła, że nie chce mieć z nim nic wspól ne go. Żeby unik nąć ko lej- 
nych że nu jących scen, ska ka nia so bie do oczu i wza jem ne go oska rża nia o wszyst kie ka ta kli zmy świa ta,
zwia ła bez po że gna nia. Spa ko wa ła nie wie le ma jąt ku wła sne go, któ ry jej po zo stał z cza sów sa mo dziel- 
no ści. Zo sta wi ła ba te rię fla ko nów to po wych per fum. Co cie ka we, oprócz kwia tów i pach ni deł nie do- 
sta wa ła od Dup ka żad nych pre zen tów: ani ubrań, ani bie li zny, nie wspo mi na jąc o kosz tow no ściach...
na wet dłu go pi su. Zgar nęła więc na ręcze ciu chów ku pio nych za sa mo dziel nie za ro bio ne pie ni ądze, za- 
pa ko wa ła dwie tor by bu tów i ko sme ty ki, po świ ęci ła po mad kę ochron ną o sma ku wi śni, by na pi sać na
lu strze w przed po ko ju OD CHO DZĘ, zmie ni ła wszyst kie mo żli we ha sła i wrzu ci ła klu cze do skrzyn ki
pocz to wej. Wy ko rzy sta ła na to mo ment, gdy Du pek zo stał we zwa ny przed ob li cze kla nu w celu prze- 
jęcia ka wa łka tor tu z ich im pe rium. Od daw na ma rzył, by go po trak to wa no po wa żnie i po zwo lo no się
usa mo dziel nić. Miał do stać wła dzę nad „małą fi rem ką” pro du ku jącą części do ma szyn rol ni czych, bez
któ rych pa dła by pro duk cja w ca łej Eu ro pie. Wście kał się, bo wy łączo no spod jego ju rys dyk cji za rządza- 
nie za da nia mi dla woj sko wo ści. Te raz będzie miał wła dzę, ale nie będzie miał dziew czy ny. W ka żdym
ra zie nie tę. Bo We ro ni ka nie mia ła żad nych złu dzeń – sza co wa ła, że za ty dzień się po cie szy. A niech
spa da! Je śli się po czuł nie do war to ścio wa ny w ro dzie, to nie zna czy, że swo je fru stra cje miał od bi jać na
ich zwi ąz ku. Ocze ki wał ule gło ści, dys po zy cyj no ści, atrak cyj no ści... ści... ści... ści. We ro ni ka mia ła sie- 
dzieć ci cho, ład nie wy glądać, uprzej mie się uśmie chać, osza ła mia jąco pach nieć i świad czyć grzecz no- 
ści sek su al ne... Żeby nie było: jemu i tyl ko jemu. Nie po trze bo wa ła dużo cza su, żeby zro zu mieć, że sie- 
dzi w zło tej klat ce, po zba wio na wła snych przy ja ciół, swo bo dy w wy ko ny wa niu za wo du i z co raz częst- 
szy mi ob ja wa mi głębo kie go stre su. Mu sia ła przy znać, że po dej mo wa nie de cy zji o  de zer cji trwa ło by
dłu żej, gdy by nie nie zno śny odór per fum, któ ry mi mu sia ła się zle wać w jego to wa rzy stwie. Wy bie rał
dla niej same du szące, ci ężkie za pa chy. Bo la ła ją od tego gło wa i zbie ra ło się na tor sje. Naj gor sze było
to, że, ku źwa, trwa łe były. Nie da wa ły się zmyć na wet w go rącej kąpie li z uży ciem żrące go my dła.

W  eks pre so wym tem pie spa ko wa ła więc ma nat ki i  ucie kła z  apar ta men tu do mat ki, do Ko lo nii,
gdzie zo sta ła po wi ta na na der chłod no.

Nie od dziś wia do mo, że mama We ro ni ki ce ni ła so bie spo kój, luk sus i nie za le żno ść, któ re w ży ciu
wie lu osób są trud ne do po łącze nia. Jej się uda ło, ale tyl ko dla te go, że tra fi ła na wspa nia łe go mężczy- 
znę, któ ry ją na rękach no sił i po rękach ca ło wał (sic!). Ra czej trud no użyć okre śle nia, że była dla nie go
ca łym świa tem, bo świat biz ne su w jego ży ciu zaj mo wał rów no rzęd ną po zy cję. Ma mie We ro ni ki wy- 
star cza ło, że leży i pach nie, bo jej, w prze ci wie ństwie do cór ki, za pa chy nie prze szka dza ły. Mama ota- 
cza ła się tłu mem przy ja ciół, cho ciaż nie ta kich, na któ rych mo gła by li czyć w czym kol wiek poza wspól- 
ny mi przy jęcia mi. Bie ga ła na ja kieś fit nes sy i  uda wa ła ar tyst kę, pa cy ko wa ła bo ho ma zy wy sta wia ne
w ga le rii tyl ko dla te go, że jej wła ści ciel był przy ja cie lem przy ja cie la.

We ro ni ka do sko na le zda wa ła so bie spra wę, że za kłó ci ła sie lan kę. Po mi mo że zo sta ła przez part ne ra
mat ki przy jęta z wiel ką aten cją, wie dzia ła, że nie może zbyt dłu go sie dzieć im na gło wie. Mia ła roz le głe



kwa li fi ka cje i za wód, któ ry mo gła upra wiać z ka żde go miej sca na Zie mi, ale nie mo gła wró cić do swo je- 
go mia sta, bo nie tyl ko ono, ale i wo je wódz two było za małe jed no cze śnie dla niej i dla Dup ka. Zna la- 
złby ją i prze mie nił ży cie w pie kło. Mia ła już tego prób ki, stra ci ła zle ce nia w dwóch agen cjach re kla mo- 
wych. Na szczęście mia ła przy ja ciół, a mac ki kla nu Dup ków nie wszędzie si ęga ły.

Tak czy ina czej spa dek po bab ci był da rem losu.
Bab cia Go sia po przod kach odzie dzi czy ła imię We ro ni ka, ale go szcze rze nie na wi dzi ła. Do tego

dzie ci krew nych i sąsia dów, któ re lgnęły do niej jak mu chy do mio du, nie po tra fi ły wy mó wić tego sło- 
wa. Dla wszyst kich zo sta ła więc Go sią. Nie tyl ko spa dek na sza We rka po niej prze jęła, ale rów nież imię.
Za jęta pla no wa niem od zy ska nia wol no ści na wet nie bar dzo ogar nia ła, jak sta ła się suk ce sor ką. Ko cha ła
bab cię i jako dziec ko spędza ła z nią dużo cza su, tym bar dziej że nie mia ła go dla niej mat ka. Po roz wo- 
dzie ro dzi ców i gdy We ro ni ka prze sta ła wy ma gać opie ki, kon tak ty z bab cią nie co się roz lu źni ły. We rka
w pe łni się uspra wie dli wi ła z bra ku tro ski o ne stor kę, bo na le ża ła ona do tych sa mo dziel nych i sa mo- 
rząd nych, a do tego mia ła już in nych człon ków ro dzi ny, tych „przy że nio nych”. Nikt nie po tra fił o sie bie
za dbać tak jak ona. Cho ciaż po cho dzi ła ze wsi, gło wę mia ła nie od pa ra dy. Zresz tą, cóż to była za
wieś!!!! Na dal jest uzna wa na za sie dli sko naj bo gat szych go spo da rzy w tej części świa ta...

Bab cia odzie dzi czy ła po ro dzi cach dom. Wła ści wie daw ny dwo rek. Co praw da nie byli szla chet nie
uro dze ni, ale we szli w jego po sia da nia jak naj bar dziej le gal nie, cho ciaż nie do ko ńca etycz nie. Pra dzia- 
dek Aloj zy wy grał go w kar ty, będąc z pra bab cią Ele ono rą „u wód”. Łeb ski Aloj zy po sta wił na nogi go- 
spo dar stwo utra cju sza, czym za skar bił so bie sza cu nek ziom ków. Za ak cep to wa li go i uzna li za swo ja ka,
a  jego po tom ków trak to wa li jak pra wo wi tych dzie dzi ców rodu, wraz z przy słu gu jącym po wa ża niem.
Aloj zy z ma łżon ką zgi nęli w ka ta stro fie po ci ągu, gdy wy bra li się do So pot. Bab cia Ma łgo sia po śmier ci
ro dzi ców uzna ła, że ma jątek, w tym zie mia, po trze bu je mężczy zny. Wy bra ła mądrze, nie ba cząc na po- 
ry wy ser ca. Emil był pra co wi ty i od da ny swo jej Go sie ńce, a do tego znał się na wiej skiej ro bo cie. Przed
ślu bem na le żał do nie go ka wał lasu i zie mia po ro dzi cach ci ągnąca się od szo sy aż do rze ki. Hek ta ry
wnió sł do wspól ne go go spo dar stwa. Pro ce so wał się ze stry jem o  ko lej nych pi ęt na ście, ale bez cie nia
chłop skiej za ci ęto ści. Mało tego, zna jąc opie sza ło ść sądów, nie za żądał za bez pie cze nia spor ne go ma- 
jąt ku, uzna jąc, że zie mia nie może le żeć odło giem. Dzi ęki temu wuj cio czer pał z tego ka wa łka ca łkiem
nie złe do cho dy, bo ob sa dził wszyst ko czar ną po rzecz ką i ma li na mi.

Z  ma łże ństwa bab ci z  Emi lem na świat przy sze dł Grze gorz, któ ry nie ba cząc na pla ny ro dzi ców
prze jęcia przez nie go dwor ku z roz le gły mi przy le gło ścia mi, oże nił się z Sa bi ną, czy li mamą We ro ni ki.
Jesz cze przed ślu bem dali dyla do mia sta. Może i do brze się sta ło, gdyż Grześ nie na le żał ani do pra co- 
wi tych, ani do przed si ębior czych, ani do sta łych. Gdy by zo stał na go spo dar stwie, roz trwo ni łby ma- 
jątek, jak roz trwo nił ma łże ństwo.

A wra ca jąc do bab ci Ma łgo rza ty: nie ste ty, bło go stan jej sta dła nie trwał dłu go. Na dziad ka Emi la spa- 
dły kło dy drze wa z wy ła do wa nej nad mia rę ci ęża rów ki. Zma rł po trzech dniach cier pień. Ma łgo rza ta
była już na tyle wdro żo na w  za rządza nie dwor kiem i  zie mią, że ca łkiem do brze da wa ła so bie radę
sama. W dwor ku tak, ale w al ko wie nie, więc po Emi lu na stał wdo wiec po Al do nie z Bor kow skich – Zyg- 
munt.

Zyg munt miał (no men omen) tar tak, czte ry skle py ogrod ni cze w pro mie niu dwu dzie stu ki lo me trów,
trzy ka mie ni ce w do brym sta nie pod wy na jem w mie ście i dwo je do ro słych dzie ci, któ re trud no było
prze ko nać do jego ożen ku z fer tycz ną wdów ką. Od pu ści ły Ma łgo rza cie uwie dze nie ojca, prze ku pio ne
ka żde wła snym do mem nad sta wem i ka wa łem zie mi pod szkłem, któ re ten im ku pił w pre zen cie ślub- 
nym dla sa me go sie bie.

Zyg mun ta tra fił pio run, gdy wra cał z ko ścio ła. Po plecz ni cy jego po tom ków twier dzi li, że to kara bo- 
ska za krzyw dę dzie ci, cho ciaż żad na krzyw da ich nie spo tka ła – żyli i żyją na dal jak pączu sie. Wpro wa- 
dzo ne w in te re sy ojca, cały czas kręcą nimi z zy skiem.

Po Zyg mun cie na stał Mau ry cy, wdo wiec po Wik to rii Za bo rzan ce – oj ciec do ro słej cór ki, za mężnej
z  wła ści cie lem wzor co wej chlew ni i  kil ku hek ta rów upraw ty to niu. Mau ry cy miał sta cję ben zy no wą,
cen tra lę na sien ną ze skła dem na wo zów i daw ny POM – te raz fir mę świad czącą usłu gi rol ne, wy po sa żo- 



ną w tyle kom baj nów ró żne go prze zna cze nia, że ogar niał nimi po trze by ca łe go po wia tu. Dla ja sno ści,
jego cór ka to mat ka Zyty, któ rą mie li śmy oka zję już po znać. Po wy pad ku ro dzi ców Zyty (wje cha li sa- 
mo cho dem w nie oświe tlo ną przy cze pę trak to ra) bab cia Ma łgo sia po ma ga ła Mau ry ce mu w wy cho wa- 
niu wnucz ki. Ro bi ła to tym chęt niej, że dziew czy na była mądra i miła, a ro dzo ny syn Grześ ni g dy nie
po zwa lał się wy cho wy wać.

Mau ry cy do znał uda ru. Za rów no żona, jak i wnucz ka pi ęk nie się nim opie ko wa ły w cho ro bie, któ ra
trwa ła trzy mie si ące. Od sze dł we śnie, opła ki wa ny przez obie ko cha jące go ko bie ty i  wnucz ko zi ęcia,
któ ry go bar dzo sza no wał.

Opis wszyst kich tych ko li ga cji, cho ciaż dłu gi i nud ny, ma za sad ni cze zna cze nie dla zro zu mie nia sta- 
tu su We ro ni ki Ma łgo rza ty Wie lo wiej skiej, czy li bab ci Ma łgo si, któ ra mimo pó źniej szych ślu bów wci ąż
trwa ła przy na zwi sku po pierw szym mężu. A pó źniej sta tu su We ro ni ki Sa bi ny Wie lo wiej skiej, czy li na- 
szej We rki.

 
Kto się zna na pra wie spad ko wym?
Bab cia Go sia.
Gdy by żyła, mo gła by udzie lać po rad praw nych w tym za kre sie. Kuta na czte ry nogi, ale nie chci wa,

za bez pie czy ła sie bie i  po tom nych, dba jąc, by nie skrzyw dzić dzie ci swo ich świ ętej pa mi ęci mężów.
Zdo ła ła przy go to wać dwa po stępo wa nia spad ko we, żeby ure gu lo wać spra wy z pa sier ba mi. Oczy wi ście
żad ne z dzie ci by łych mężów nie zo sta ło przez nią przy spo so bio ne, bo kie dy bra ła ko lej ne ślu by, były
pe łno let nie. Ze wszyst kich ma jąt ków, któ re jej się na le ża ły, po zo sta wi ła so bie i „swo jej krwi” tyl ko ta- 
kie, któ re była w sta nie udźwi gnąć, a lwią część dzie dzic twa oj ców zo sta wi ła ich po tom kom... O wie le
wi ęcej, niż im się praw nie na le ża ło.

Ma łgo rza ta za ło ży ła, że ani ona, ani jej spad ko bier cy, nie będą „cho dzić za płu giem” ani „stać za
ladą”. Nie zbyt wy so ko ce ni ła in te lekt i  in stynkt biz ne so wy wła sne go syna, dla te go po sta no wi ła nie
obar czać go suk ce sją, któ rą, jak to okre śli ła, „roz pie przy łby na mo to cy kle” albo „da łby się oszu kać ka- 
żde mu, kto sta wia w ba rze”. Te sta ment spi sa ła no ta rial nie, dba jąc przy tym o stwier dze nie po czy tal no- 
ści, by nikt go nie pod wa żył. Zma rła tak, jak żyła, z fi li żan ką cap puc ci no w dło ni, nie dłu go po Mau ry- 
cym.

Ja kież było zdzi wie nie jej sy no wej (do kład nie by łej sy no wej), gdy skon tak to wa ła się z nią kan ce la ria
no ta rial na z pro śbą o sta wie nie się w celu prze jęcia spad ku po te ścio wej oraz wska za nie miej sca po by- 
tu dru giej spad ko bier czy ni – We ro ni ki. Żad na z nich nie zda wa ła so bie spra wy z za kre su sche dy, wie- 
dzia ły je dy nie, że jest tam ja kiś do mek i ka wa łek ogród ka, gdzie od wie dza ły bab cię. Nie wgłębia ły się
w  jej ko li ga cje, mężów czy ko chan ków. Okej, bab cia mia ła buj ne ży cie, ale nie zwie rza ła się z  nie go.
Mó wi ąc szcze rze, ma jąc dach nad gło wą i co do garn ka wło żyć, mat ka z cór ką nie in te re so wa ły się cu- 
dzym ma jąt kiem. Sa bi nie bra ko wa ło tyl ko pta sie go mle ka, bo pta sie mlecz ko ja dła ki lo gra ma mi, co za- 
czy na ło być po niej wi docz ne. Nie ocze ki wa ła po mo cy od te ścio wej. We ro ni ka co praw da te raz miesz- 
ka ła kątem u mat ki, ale trak to wa ła to prze jścio wo. Mia ła dwie zdro we ręce i po tra fi ła za ro bić na swo je
po trze by.

Z Ko lo nii do bab ci nej wio ski było dość da le ko i żad nej z dzie dzi czek nie chcia ło się szar pać o mie dzę,
więc po sta no wi ły po wie rzyć spra wę pe łno moc ni kom. Praw ni cy part ne ra mat ki byli świet ny mi spe cja li- 
sta mi ró żnych dzie dzin. Zde cy do wa no się na me ce na sa Ro kic kie go. We ro ni ka śmia ła się, że z tak „pie- 
kiel nym” na zwi skiem ma kwa li fi ka cje na ad wo ka ta dia bła, więc dla nich tym bar dziej się nada. Me ce- 
nas przy jął ple ni po ten cje obu pań wraz z wy tycz ny mi na „w ra zie cze go”. Sa bi na zrze kła się wszel kich
rosz czeń na rzecz cór ki, chy ba że będzie coś w go łej go tów ce, We ro ni ka ma rzy ła skry cie je dy nie o dom- 
ku, z któ rym wi ąza ły ją wspo mnie nia, i któ ry bar dzo by jej się w tych oko licz no ściach przy dał. Jed nak
nie li czy ła zbyt nio na co kol wiek, gdyż wie dzia ła, że bab cia mia ła licz ną ro dzi nę „z mężów”.

– I żad nych upraw szpi na ku ani ho dow li dżdżow nic, gdy by się tra fi ły – uprze dzi ła praw ni ka.
– I pro szę nie przyj mo wać ni cze go, wo kół cze go trze ba będzie pó źniej ska kać – do rzu ci ła mama.



Ro kic ki do sko na le zro zu miał swo je za da nie. Pe łno moc nic two wy pe łnił zgod nie z  wła snym su mie- 
niem i z za le ce nia mi. Po wni kli wym prze ana li zo wa niu ca łej masy spad ko wej, ku mi łe mu zdzi wie niu
po zo sta łych uczest ni ków po stępo wa nia, wy brał z niej wca le nie naj tłust sze, ale z punk tu wi dze nia zle- 
ce nio daw czyń naj smacz niej sze kąski. Gdy sta wił się przed nimi po po wro cie, spra wa po dzia łu spad ku
była już pra wie do mkni ęta.

Oka za ło się, że prze nie wier ca Grześ (tata We ro ni ki) zo stał pra wie ca łko wi cie wy klu czo ny w  te sta- 
men cie. Tak jak on za po mniał o ro dzi nie, hu la jąc po świe cie, tak ro dzi na mo gła za po mnieć o nim. Jako
syn mar no traw ny, a  do kład niej „nie wdzi ęcz ny”, zo stał wy dzie dzi czo ny bez pra wa do za chow ku. Na
po cie sze nie do stał mu się do mek po za rząd cy tar ta ku, któ ry to fa cet trzy lata temu wy pro wa dził się na
swo je. Do mek skrom ny, od da lo ny od wsi, ale wy star cza jący, gdy by się oka za ło, że Grze gorz zo stał wy- 
plu ty z  hu lasz cze go try bu ży cia i  nie ma da chu nad gło wą. Żeby bu dy nek nie nisz czał, chwi lo wo
urzędo wa ła tam wiej ska bi blio te ka.

Me ce nas prze ka zał sto sow ne do ku men ty, któ re Sa bi na prze rzu ci ła wzro kiem, a  w  mia rę lek tu ry
oczy ro bi ły jej się co raz wi ęk sze. W cza sie, gdy ona za po zna wa ła się z ugo da mi, We ro ni ka była bar dzo
za jęta. Wi siał nad nią de adli ne cha łtu ry dla wy daw nic twa i nie mia ła gło wy wgry zać się w praw ni czy
be łkot.

– W ka żdym ra zie, w skró cie ci po wiem, że tak jak o tym ma rzy łaś, masz dom – stre ści ła jej cały za pis
mat ka.
 

I wła śnie We ro ni ka sta ła na po dwór ku wła sne go domu, w któ rym nie było wody, prądu i praw do po- 
dob nie ogrze wa nia. Daw no go nie od wie dza ła, bo na wet na po grze bie bab ci za trzy ma ły się z mamą nie
tu, tyl ko w przy dro żnym mo te lu. Nie chcia ły wcho dzić w pa ra dę ro dzi nie. Na wet nie zna ły po szcze gól- 
nych jej człon ków. Nie wie dzia ły, czy ktoś tu taj bywa. Chy ba by wał, ale nie za często. Wszyst ko wy da- 
wa ło się za bez pie czo ne, ale nie uży wa ne. Dom z jed nej stro ny wy glądał na od no wio ny, z dru giej na po- 
zba wio ny ży cia.

– Za raz go oży wię – po cie szy ła się. – Tro chę kwia tów, tro chę prze wie trzyć, tro chę za pa chów do bre go
je dzon ka i będzie cud nie. Do bra, naj pierw ustal my prio ry te ty. Po pierw sze, mu szę coś jeść i pić. Po win- 
na gdzieś tu być ja kaś knaj pa. Ale her ba tę przy da ło by się móc sa me mu ja koś za go to wać. Czy li mu szę
uru cho mić me dia. Wiej skie me dia. Tyl ko jak?

– Hej, hej! – usły sza ła ra do sny głos za ple ca mi.
Zyta ma cha ła z dro gi świe ża i uśmiech ni ęta, jak by nie ci ążył jej wy dat ny brzu szek.
– Przy nio słam ci ka wa łek plac ka na po wi ta nie w no wym domu i chcia łam po roz ma wiać o spad ku.

Mam na dzie ję, że nie prze szka dzam. Wy bie rasz się gdzieś, bo bra ma otwar ta?
We rkę szcze rze ucie szy ła ta wi zy ta.
– Faj nie, że wpa dłaś. Za pra szam do środ ka – do sko czy ła do drzwi domu, otwie ra jąc je sze ro kim ge- 

stem.
– Nie wpa dłam, tyl ko za szłam świa do mie – Zyta pu ści ła oko i już wto czy ła się po trzech schod kach

na ga nek. – Je śli ni g dzie nie wy je żdżasz, to za my kaj bra mę, bo ci tu jesz cze ja kiś łoś wle zie.
We ro ni ka pod su nęła jej krze sło przy ku chen nym sto le.
– Prze pra szam, że nie przyj mu ję cię w sa lo ni ku, ale tu jest mniej ku rzu – su mi to wa ła się.
– Zwy kle na wsi tak się nie ku rzy, ale Klo now ski bu do wał nową obo rę i je ździ li tymi ci ęża rów ka mi

z pia chem i ce głą wte i we wte, że na wet ro śli ny w ogród ku po sza rza ły. Nie było czym od dy chać. Sko- 
ńczył ty dzień temu.

– Chęt nie za pro po no wa ła bym ci kawę albo her ba tę, ale nie mam wody.
– W kra nie? Pew nie trze ba włączyć hy dro for – po ra dzi ła Zyta.
– No – przy tak nęła We rka skwa pli wie. – Tyl ko prądu też nie mam, to chy ba nie włączę.



– O, kur ka! Po wa żna spra wa. Ale łącze prze cież jest, tyl ko prze pisz licz nik. Ro bi li śmy to z Gwi do nem
po śmier ci dziad ka. Ła twi zna. Wszyst ko mach niesz przez in ter net.

– Hmmm... In ter ne tu też nie mam. Tyle co w te le fo nie – We rka zer k nęła na wy świe tlacz. – No. Tyl ko
prądu w te le fo nie też już nie mam.

Za miast się za ła mać, za częły się śmiać.
– Przyj dź do nas. Mamy szyb kie łącze... Zbie raj się. Ko niec po ga du szek, bo wi dzę, że to fak tycz nie

naj pil niej sza spra wa do za ła twie nia.
– Mu szę jesz cze za pe łnić lo dów kę, bo na wet do niej nie za gląda łam.
– Halo, obu dź się! W lo dów ce nie masz prądu. A żar cie zdążysz jesz cze ku pić. Żab ka w mia stecz ku

jest otwar ta do dwu dzie stej trze ciej.
– Do bra. Cze kaj, tyl ko tu wszyst ko po za my kam – We rka już zgar nia ła klu cze i to reb kę.
– I za bierz do ku men ty, bo trze ba będzie udo wod nić, że wła ści ciel łącza nie żyje, a ty tu te raz je steś

pa nią na wło ściach.
Dziew czy ny pod je cha ły ki jan ką do domu Zyty. Dwa dzie ścia mi nut za jęło im kle pa nie w kla wia tu rę,

kil ka te le fo nów, zdjęcia do ku men tów, kawa, prze lew, klik, klik i spra wa zo sta ła za ła twio na. Po zo sta ło
cze kać na ener ge ty ków, żeby prze su nęli he bel.

– Pa ra aam!!! – Zyta roz ło ży ła ręce w ge ście cyr kow ca ko ńczące go wy stęp. – Zjesz z nami obiad?
– Cu dow na je steś, ale nie mogę nad uży wać two jej go ścin no ści – We ro ni ka na praw dę była wdzi ęcz- 

na. – Chcia ła bym zro bić za ku py i za cząć tro chę ogar niać cha łu pę, bo daw no nikt tam nie sprzątał.
– Od po grze bu.
– No. Kil ka mie si ęcy. Tyl ko cie ka wa je stem, jak po sprzątam bez wody...

 
Do pie ro w sa mo cho dzie uświa do mi ła so bie, że mo gła sko rzy stać z wi zy ty u ku zyn ki i podła do wać

ko mór kę. Po grze ba ła w  schow ku i  wy do by ła z  nie go ła do war kę sa mo cho do wą. Zwy kle podłącza ła ją,
gdy uru cha mia ła na wi ga cję. Yano sik strasz nie zże rał ba te rię. A te raz przy da ło się jak zna la zł. Ła do wa ła
się, póki sil nik pra co wał.

Żab ka nie wy star czy ła. Cho ciaż We ro ni ka nie zna ła mia sta, uda ło jej się zna le źć duży hi per mar ket.
Spędzi ła w nim pó łto rej go dzi ny i wy je cha ła wóz kiem za ła do wa nym po nad mia rę. Dzie si ęć pi ęcio li tro- 
wych bu te lek wody nie ga zo wa nej. Zgrzew ka ga zo wa nej, ka lo sze, środ ki czy sto ści, mop, bo nie spraw- 
dzi ła, czy w domu ja kiś jest, wor ki na śmie ci, la tar ka, pacz ka świec, pa pier to a le to wy, ręcz ni ki jed no ra- 
zo we, ścier ki ku chen ne i z mi kro fi bry, „sku rzaw ka”, pie czy wo, pacz ko wa na wędli na, sery, ser ki i jo gur- 
ty, ziem nia ki, ce bu la, jaj ka, mąka, ma ka ron, cu kier, kawa, her ba ta, her bat ni ki, zgrzew ka mle ka, mro- 
żon ki... któ re po chwi li z po wro tem odło ży ła, bo przy po mnia ła so bie, że nie ma ich jak prze cho wać. Na
po pra wę sa mo po czu cia cze ko la da, może le piej dwie. Nie, trzy. Za sta na wia ła się, czy ku pić tu ry stycz ną
bu tlę ga zo wą, bo nie spraw dzi ła, czy ku chen ka jest na gaz, czy na prąd (hmmm, wła śnie, ku chen ka!).
Ale nie było kogo spy tać, czy to bu tle z za war to ścią, czy pu ste, co ozna cza ło, że mu sia ła by gdzieś ją na- 
bić. Nie mia ła po jęcia, gdzie to się za ła twia. Trud no, je śli nie będzie mia ła gazu, to za kręci się koło tego
ju tro, do tej pory będzie go to wać na ogni sku.

Z wy pcha nym ko szy kiem wstąpi ła jesz cze w  jed no miej sce. W punk cie do ra bia nia klu czy sprze da- 
wa li prze ró żne ga dże ty. Szu ka ła scy zo ry ka. Mu siał być taki spe cjal ny, z dłu gim ostrzem, pi łką i kor ko- 
ci ągiem. Do pusz cza ła w nim też inne ba je ry, ale te trzy mu siał mieć ko niecz nie. W rze czy wi sto ści nie
był jej do ni cze go po trzeb ny. Ku pi ła go jako sym bol. Będzie so bie nim ryć szczęście.

O co cho dzi? Nic śmiesz ne go.
 

Bała się, że zbi ją jej szy by i okrad ną sa mo chód z za ku pów, zja dła więc bur ge ra, sie dząc przy oknie
bi stra znaj du jące go się tuż przy jezd ni. Po pi ła colą i czka jąc bąbel ka mi, ru szy ła w dro gę po wrot ną. Na
jed nej z mi ja nych ulic zo ba czy ła Mar ka. Sze dł za ro śni ęty i przy gar bio ny.



 
Za ku py tra fi ły na ku chen ny blat, bu tle wody częścio wo w kąt przed sion ka, częścio wo do piw ni cy, tuż

przy scho dach. Wera prze trząsnęła szaf ki. Nie było w nich żad nych wik tu ałów, ale za wie ra ły całe stan- 
dar do we wy po sa że nie kuch ni. Bab cia ostat nio trak to wa ła dwo rek jako do mek go ścin ny. Nikt na sta łe
tu nie miesz kał, cho ciaż dom trwał w go to wo ści. Aż do te raz.

Wczo raj w nocy nie mia ła szans tego za uwa żyć, a rano była zbyt ro ze spa na. Pó źniej przy szła Zyta...
Te raz w  świe tle dnia We ro ni ka za uwa ży ła, że od cza su jej ostat nie go po by tu na świ ęta w  domu na- 
stąpi ły zmia ny. Ścia ny zo sta ły odświe żo ne, a oświe tle nie wy mie nio ne. Wsta wio no nowe sprzęty AGD.
Ich wy gląd świad czył o  przy wi ąza niu bab ci do daw ne go sty lu, dla te go wcze śniej nie zwró ci ła na to
uwa gi. Sta ry look, nowa tech no lo gia. Ku chen ka ga zo wa, ale sądząc z  pa ne lu wy świe tla cza, chy ba
z elek trycz nym pie kar ni kiem. Wera prze kręci ła ku rek. Nie za sy cza ło. Do ci snęła go. Nie strze li ło iskra- 
mi.

– Ja sne!
Obe szła wszyst kie po miesz cze nia. Świe żym okiem przyj rza ła się ła zien ce. Rów nież nie za sto so wa no

tu re wo lu cyj nych zmian, ale prze szła glo bal ny re mont. Sa ni ta ria ty były nowe. Po pro stu daw no nie uży- 
wa ne za szły ka mie niem z  rdza wej wody. Da się do szo ro wać. Z  wy jąt kiem gru bej war stwy ku rzu
wszyst ko było go to we do przy jęcia no we go lo ka to ra. Wy gląda na to, że choć bab cia nie prze wi dzia ła
cza su swo je go ode jścia, była przy go to wa na, że w ka żdej chwi li może tu na stać ktoś, komu to miej sce
będzie bar dziej po trzeb na niż jej.

– Okej, to bio rę się do ro bo ty.
Zdjęła wszyst kie na rzu ty z me bli i wy trze pa ła je na gan ku. Po dob nie po ściel i koce, któ re le ża ły na

wierz chu. Wy wo ła ły atak ki cha nia, więc zo sta wi ła je prze wie szo ne przez ba lu stra dę, żeby się wie trzy ły.
„Sku rzaw ką” ob le cia ła wszyst kie me ble. W  trak cie ob cho du zna la zła w  schow ku obok kuch ni od ku- 
rzacz. Wy to czy ła go do sa lo ni ku i we tknęła wtycz kę w gniazd ko. Pstryk... Prze łącz nik nie za dzia łał.

– Kur desz! – Do pie ro te raz uprzy tom ni ła so bie, że musi pa mi ętać o ogra ni cze niach.
Od ku rzacz z po wro tem tra fił do schow ka. Na pe łni ła wia dro wodą z becz ki. Pły wa ły w niej ja kieś li- 

ście, ale do tego celu się nada wa ła. Sta rą, pod pa trzo ną w dzie ci ństwie me to dą owi nęła wil got ną ścier kę
wo kół szczot ki i  prze ta rła par kiet z  ku rzu, zo sta wia jąc lśni ącą ście żkę za ka żdym ru chem. Te ra ko tę
przy we jściu i w kuch ni po trak to wa ła mo pem. Na ra zie wszyst ko tyl ko w po miesz cze niach na dole.

– Za górę we zmę się pó źniej.
Przy go to wa ła po ściel, któ rą przy wio zła ze sobą – w ka czusz ki i pa ja cy ki.
Zgłod nia ła.
Przy go to wa ła so bie ka nap ki. Nóż po ma śle wy ta rła pa pie rem. Pod ścia ną ga ra żu uło żo ne były rów no

po ci ęte szcza py drew na do ko min ka i reszt ka ce gieł po zo sta ła z roz biór ki sta re go ogro dze nia. Z ośmiu
ce gieł usta wi ła pa le ni sko. Zła ma ła przy tym pa zno kieć.

– Kur desz, sto sze śćdzie si ąt zło tych za ma ni cu re!
Ale prze cież nic nie mo gło jej po wstrzy mać w tym wy zwa niu. Uło ży ła szcza py, tro chę drob nych pa ty- 

ków i wró ci ła do kuch ni po czaj nik z mi ne ral ną, za pa łki i pa pier na pod pa łkę. Mia ła do wy bo ru to a le to- 
wy albo ręcz ni ki. Za bra ła ich całą rol kę. Ode rwa ła spo rą por cję, we pchnęła pod drew no i pod pa li ła. Pa- 
pier się za jął, roz ża rzył pa ty ki, ale gdy się wy pa lił, ogień ca łkiem zni kł. Drew no wil got ne po wczo raj- 
szym desz czu nie zdąży ło chwy cić pło mie ni. We ro ni ka po szu ka ła wi ęcej drob nych pa tycz ków, zgra bi ła
pal ca mi tro chę su chej tra wy i na pa ko wa ła na spód ster ty jesz cze wi ęcej pa pie ru. Ko lej na za pa łka i ko- 
lej ny pło myk. Roz pe łzł się po pa pie rze, ob jął tra wę i wy wo łał dym. Wi ęcej dymu. Dużo wi ęcej dymu,
któ rym Wera się za chły snęła. Za częła ka słać. Ona ki cha ła i  pry cha ła, gdy tym cza sem pa tycz ki znów
zga sły.

– Ostat nia szan sa – mruk nęła We ro ni ka i po no wi ła ukła da nie sto si ku.
W rze czy sa mej, ostat nia, bo zo sta ła jej jed na za pa łka.
– Czym za pa lę świe ce wie czo rem? A, prze cież jest la tar ka.



Pstryk i po wtór ka jak za pętlo ny film. Pa pier, tra wa, dym, pa ty ki. Tro chę wi ęcej tra wy, tro chę wi ęcej
pa ty ków i na wet tro chę kory na szcza pach się za ża rzy ło, ale po chwi li znów za lążek ogni ska zga sł. Je- 
dy ne, co zdo ła ła osi ągnąć, to okop ce nie czaj ni ka. Cie ka we, jak go do my je?

Ko niec za pa łek, ko niec szans na go rący po si łek. Zre zy gno wa na wró ci ła do domu. Na po cie sze nie na- 
la ła so bie mle ka z kar to nu. Zja dła ka nap ki, wy pi ła mle ko i ku be czek prze płu ka ła mi ne ral ną. Uzna ła, że
wody z becz ki nie po win na uży wać do żad nych ce lów spo żyw czych, na wet do my cia na czyń.

Za pa dł zmrok, ro bi ło się ciem no i zim no. Spraw dzi ła, czy bra ma jest do kład nie za mkni ęta i schro ni- 
ła się w domu.

– Ko cham wieś. Ko cham wieś. Spro wa dzi łam się tu taj, bo bar dzo ko cham wieś.
Przy go to wa ła świecz ki, po czym przy po mnia ła so bie, że nie ma za pa łek. Od szu ka ła więc świe żo za-

ku pio ną la tar kę.
– Kur desz... Ci ągle tu klnę. Kto sprze da je la tar ki bez ba te rii?!
W skle pie nie przy szło jej do gło wy, żeby to spraw dzić. La tar ka wy da wa ła jej się lek ka, ale uzna ła to

za za le tę.
– No! Za le ta. Kur ka wod na. Za le ta jak cho le ra.
Nie za wra ca ła so bie gło wy szu ka niem pi ża my. Od szu ka ła je dy nie broń do oso bi stej ochro ny. Za bra ła

wa łek i tłu czek do łó żka, okręci ła się ko łdrą i trwa ła w ciem no ściach, do pó ki nie usnęła.
Tym ra zem nikt nie pu kał.

 
Ten pie kiel ny ko gut chy ba się na nią uwzi ął.
Okej, trze ba za cze kać, aż ochryp nie. Dłu go mu to za jęło, ale wresz cie za mil kł.
We ro ni ka wy bi ta ze snu usia dła na po sła niu.
– Hmmm... Od cze go by za cząć dzień? – za sta na wia ła się na głos. – Naj pierw siu siu, to oczy wi ste...
Wsu nęła sto py w klap ki i po czła pa ła do ła zien ki.
Sko rzy sta ła z to a le ty i uzna ła, że spusz cze nie wody sta ło się już ko niecz no ścią. Nie ste ty, w re zer wu- 

ar ku jej nie było.
Spoj rza ła w lu stro.
– Kur desz, je stem tu trze ci dzień... Nie ca ły... I już wy glądam jak za py zia ła żona trak to rzy sty. – Prze- 

ta rła twarz dło ńmi. – Trze ba się ja koś ogar nąć. Mia łam tu żyć jak kró lew na z baj ki, a to nie baj ka, tyl ko
hor ror. Za pusz czo ny Kop ciu szek, jego mać! Gdzie ten kró le wicz? Okej, cho ciaż wró żka, któ ra mach- 
nęła by ró żdżką i mia ła bym ka re tę, pan to fel ki bez za faj da nych ob ca sów i dzia ła jący dom. Do bra, z ka re- 
ty mogę zre zy gno wać...

Ze schow ka przy kuch ni wy ci ągnęła mi skę i wia dro. Po sta no wi ła sko rzy stać naj pierw z tego dru gie- 
go. Za czerp nęła wody z becz ki przy ga ra żu i szczo drze lu nęła do se de su. Za war to ść unio sła się i tak zo- 
sta ła.

– Psia krwia, za pcha ło się.
Prze szu ka ła po miesz cze nie. Szczot ka do my cia to a le ty ra czej się nie przy da. Je dy nie ob klei się pa- 

pie ra mi i fe ka lia mi – FUJ! W szaf ce pod umy wal ką zna la zła prze py chacz kę do rur, ale zda ła so bie spra- 
wę, że przy da się ra czej do zle wu niż do ki bel ka. Chwy ci ła wia dro i  po now nie wy szła na po dwór ko.
Tym ra zem za nim za czerp nęła wody, ro zej rza ła się za ja ki mś na rzędziem albo cho ciaż ma te ria łem na
na rzędzie. W de spe ra cji ze rwa ła kil ka na wło ci i tak uzbro jo na ru szy ła do ak cji. Gib kie, ale moc ne pędy
mi mo zy da wa ły się we pchnąć głębo ko i po wo li udra żnia ły od pływ. Brud na woda za częła opa dać.

– No to chwi la praw dy. Lu! – Wera po now nie chlu snęła z wia dra.
Za bul go ta ło i po ziom pły nu znów się unió sł. Był nie co czy ściej szy, jak by rzad szy i szyb ko za czął opa- 

dać.
Po now nie w ruch po szły na wło cie.



– Mi mo za aaami je eesień się za czy na aaaa... – za nu ci ła We ro ni ka, wy ma chu jąc wia drem w dro dze po
wodę.

Zaj rza ła do becz ki.
– Le piej niech mi włączą ten prąd – mruk nęła.
Do trzech razy sztu ka. Ko lej ne chlu śni ęcie do se de su od blo ko wa ło od pływ. We ro ni ka po sta wi ła wia- 

dro z wodą w kącie, by było pod ręką w ra zie na stęp nych wi zyt w to a le cie.
– Ki bel do pro wa dzo ny do po rząd ku, pora na wła ści ciel kę ki bla. A wła ści ciel ka ki bla to ja... Kur desz,

je stem wła ści ciel ką ki bla... Nie tyl ko ki bla, ale i  ca łe go domu... Nie tyl ko domu, ale i  go spo dar stwa...
Wła ści wie to cze go ja je stem wła ści ciel ką?

W rze czy sa mej, do tej pory We ro ni ka nie za da ła so bie tru du, żeby przej rzeć do ku men ty spad ko we.
Wy star czy ła jej in for ma cja, że ma dom i wresz cie może wy pro wa dzić się od mat ki i jej part ne ra, co na- 
tych miast uczy ni ła.

– Mu szę to spraw dzić – po sta no wi ła, ale naj pierw wzi ęła się za sie bie.
Na la ła wody mi ne ral nej do mi ski i za czy na jąc od umy cia twa rzy, do ko na ła resz ty ablu cji.
– Brrrr, zim no – moc no wy cie ra ła się ręcz ni kiem, żeby się roz grzać.
Za ło ży ła świe że ubra nie. Było po gnie cio ne, ale prze cież nie mia ła jak podłączyć że laz ka. Pew nie

gdzieś tu było, tyl ko co z tego. Kon tro l nie pstryk nęła włącz ni kiem świa tła w po ko ju. Bez re zul ta tu.
– Okej, to te raz śnia da nie. Okej, znów na zim no. Okej, oke ej, oke eej – podśpie wy wa ła, szy ku jąc ka- 

nap ki. Znów ka nap ki. A taką mia ła ocho tę na ja jecz ni cę.
W trak cie po si łku jej wzrok padł na pęk klu czy na kre den sie.
– Cie ka we, do cze go są? – my śla ła na głos.
Do tej pory mia ła oka zję użyć trzech: do kłód ki przy bra mie i dwóch do drzwi we jścio wych. Prze łk- 

nęła ostat ni kęs, chwy ci ła klu cze i ru szy ła na ob chód go spo dar stwa. Pierw sze, co wpa dło jej w oko, to
ga raż, ale za nim do nie go do ta rła, mi ja ła ko mór kę (ład na mi ko mór ka – mu ro wa na przy bu dów ka wiel- 
ko ści ich miej skie go miesz ka nia). Hmmm... Za mek drzwio wy. Taki z pła skim klu czem. Pła ski to ten.
I We ro ni ka we tknęła klucz w za mek. Po zwo lił się ła two prze kręcić i uwol nił we jście. We wnątrz zna la- 
zła, po nie kąd zgod nie z  ocze ki wa nia mi, ide al nie upo rząd ko wa ne na rzędzia ogrod ni cze: ko siar kę
i dru gie urządze nie tro chę do niej po dob ne, zwo je szlau chów, szpa dle, wi dły, wia dra, ster tę skrzy nek,
pacz ki no wych ręka wic... Jed nym sło wem wszyst ko, co może się przy dać w  ogro dzie, łącz nie ze świ- 
ątecz ny mi ozdo ba mi – le do wym je le niem i ba łwa nem.

– Do bra, je dzie my da lej.
Da lej była piw ni ca. Nie, nie ta pod do mem, tyl ko sta ra zie mian ka. Tu wi sia ła kłód ka. Pa so wał do niej

zło ty klu czyk, taki jak pod klam kę, tyl ko mniej szy. Otwo rzy ła drzwicz ki i sta nęła u szczy tu scho dów.
– Hmmm... Ciem no. Ale coś tam wi dać.
Ostro żnie, trzy ma jąc się ścia ny, ze szła na dół. W nie wiel kim wil got nym po miesz cze niu znaj do wa ły

się drew nia ne, omsza łe pó łki, a ja kże, nie któ re za sta wio ne, a wła ści wie za ło żo ne, bu tel ka mi wina.
– O, bab ciu! Przy moim spo ży ciu to na kil ka lat... Chy ba że mama przy je dzie.
Zna la zła też skrzy nię z  ziem nia ka mi – ze schni ęty mi i  o  dłu gich kłączach. Ja kieś wy schni ęte mar- 

chew ki i se le ry w dru giej skrzyn ce i rów nie wy su szo ną dy nię.
– Za pa sy na zimę. Chy ba trze ba je uzu pe łnić, a to po wy rzu cać. Tyl ko czy ja po trze bu ję ta kich za pa- 

sów? – za sta na wia ła się. – Okej, pó źniej o tym po my ślę. Na ra zie za my ka my.
Ko lej ny klucz był prze zna czo ny do ostat nie go po miesz cze nia – ga ra żu.
– Ale ki jan kę będę tam trzy mać tyl ko zimą – pla no wa ła. Nie uśmie cha ło jej się za ka żdym ra zem mo- 

co wać z wro ta mi.
A te z ża ło snym skrzy pie niem otwo rzy ły się i oczom Wery uka zał się po tężny, so lid ny i gro źnie wy- 

gląda jący sa mo chód te re no wy. Pew nie miał lśni ący la kier, ale te raz lek ko przy ku rzo ny, jak wszyst ko



w tym go spo dar stwie.
– Kur desz. A to co? Ka re ta! O, baj ko ty moja!
Ktoś wje chał do ga ra żu ty łem, więc i sa mo chód te raz pa trzył na nią zma to wia ły mi od bru du re flek to- 

ra mi. Miał minę, jak by marsz czył nos, a na czo le trzy ze tkni ęte wierz cho łka mi rom by ozna cza jące mar- 
kę. Pod nimi, dla pew no ści, na li stwie wy pi sa no ją w pe łnym brzmie niu.

Zdzi wio na zna le zi skiem We ro ni ka obe szła wóz do oko ła. Czte ro drzwio wy pick-up. Cho ciaż wiel ki
jak sto do ła, to w bab ci nym ga ra żu mie ścił się bez pro ble mu. Na tyl nej kla pie na pis L200. Za ło ży ła, że to
na zwa mo de lu. Osło ni ła oczy dło ńmi, żeby wy eli mi no wać od bi cia świa tła od szy by i przy kle iła do niej
czo ło. Czte ry roz la złe fo te le, a gdy by zło żyć środ ko wy podło kiet nik, to z tyłu będzie miej sce dla pi ąte go
pa sa że ra.

– Kur desz, czy je to?
Po ci ągnęła za klam kę, ale nie ustąpi ła. Spraw dzi ła dla po rząd ku, ale klu czy ków w sta cyj ce oczy wi ście

nie było. Co by ro bi ły w za mkni ętym au cie? Ro zej rza ła się po po miesz cze niu: opo ny na zmia nę, sa mo- 
cho do we ko sme ty ki, ze staw ró żnych ście rek, sta ry ro wer, ale w do brym sta nie, ja kieś dwa urządze nia
ze wska źni ka mi, w któ rych roz po zna ła pro stow nik i kom pre sor, san ki. Nic, co świad czy ło by o po cho- 
dze niu auta. Po pro stu wy gląda ło, jak by przy na le ża ło do tego miej sca.

– Dziw ne – orze kła. – Cie ka we, czy od kry ję tu wi ęcej nie spo dzia nek?
Pod czas wczo raj szych po rząd ków w po miesz cze niach na dole sku pi ła się na wal ce z wszech obec nym

ku rzem. Je śli ja kiś przed miot mia ła w  dło ni, to tyl ko po to, żeby go prze trzeć. Tym ra zem we szła do
domu z za mia rem do kład niej sze go za po zna nia się z wnętrzem. Gdy przy je żdża ła do bab ci w od wie dzi- 
ny, szpe ra nie po szaf kach i szu fla dach było po pro stu nie grzecz ne. Co in ne go zo stać wła ści ciel ką ich
za war to ści. Oczy wi ście, orien to wa ła się mniej wi ęcej, co gdzie jest. Ale czy na pew no? Ga raż wcze śniej
był pu sty. Wsta wia ły tam sa mo chód mamy na czas, kie dy tu zo sta wa ła, czy li na krót ko. Może bab cia
ko muś go wy naj mu je?

Już od pro gu uwa żniej prze su wa ła wzrok po wnętrzu. Jak ska ne rem. W przed sion ku zna la zła nie- 
wiel ką wi szącą sza fecz kę. No wo ść. Nie było jej tu daw niej. Od kry ła w niej ko lej ne klu cze nie wia do me- 
go prze zna cze nia. Były małe, więc ra czej od kłó dek. Ni g dzie nie tra fi ła na coś, do cze go by pa so wa ły.
Sa lon, choć roz le gły, zwa ny przez do mow ni ków sa lo ni kiem, nie był za gra co ny. Roz ło ży sty sta ro mod ny
kre dens za wie rał ty po we wy po sa że nie: obia do wy ser wis por ce la no wy i  osob ny kom plet fi li ża nek,
spodecz ków i ta le rzy ków de se ro wych. W szu fla dach były wszel kie go ro dza ju sztu ćce – od ły żek do zupy
po ły żkę do so sów. Uło żo ne w  drew nia nych prze gród kach i  prze ło żo ne pa pie ro wy mi ser wet ka mi
w krat kę. I kor ko ci ąg w kszta łcie chłop czy ka ze skręco nym siu sia kiem. Ko mo da pe łna ob ru sów i ser we- 
tek. A pod nimi... broń. Czar ny pła ski pi sto let, a obok kil ka pu de łek amu ni cji. We rka na tyle prze stra- 
szy ła się tego od kry cia, że czym prędzej za kry ła zna le zi sko ser wet ka mi, na wet go nie do ty ka jąc. Po
pro stu uda ła, że ni cze go ta kie go tam nie ma i  jak by ni g dy nic kon ty nu owa ła zwie dza nie domu. Szu- 
flad ka w ni cia ku, zgod nie z prze zna cze niem za pe łnio na była przy bo ra mi do szy cia, w tym kil ko ma pa- 
ra mi no ży czek. Sto lik pod lam pą, na któ rym bab cia kła dła ksi ążkę i pod ręcz ne ro bót ki, też miał szu- 
flad kę, a w niej oku la ry w po krow cu, kar tecz ki do no ta tek, dłu go pi sy, w tym je den z ró żo wym pusz- 
kiem, i  ja kieś szpar ga ły. Stół z  krze sła mi i  oszklo na bi blio tecz ka nie kry ły ta jem nic, chy ba że bab cia
cho wa ła coś w ksi ążkach. Ot, sa lo nik star szej pani... pra wie. Po co star szej pani broń?

– Nie my śl my o tym – po sta no wi ła.
We ro ni ka we szła do po miesz cze nia obok. Daw niej był to je den z  dwóch po koi go ścin nych. Te raz

urządzo no tu ga bi net. Do po ło wy oszklo na sza fa była pra wie pu sta, za wie ra ła je dy nie kil ka ró żne go ko- 
lo ru se gre ga to rów. Były opi sa ne: ra chun ki, umo wy, gwa ran cje...

– Będę mu sia ła to przej rzeć – obie ca ła so bie.
Otwo rzy ła sza fę, żeby zo ba czyć, co kry ją dol ne pó łki. Ze zdzi wie niem od na la zła tam lap top, a obok

za si lacz ze zwi ni ęty mi prze wo da mi.
– Bab cia i strze la nie, bab cia i kom pu ter? Chy ba nie zna łam wła snej bab ci. A może to też nie jej?



Na so lid nym biur ku le żał opra wio ny w eko lo gicz ną skó rę no tat nik.
We rka usia dła w  ob ro to wym fo te lu, za kręci ła się na nim w  obie stro ny, stwier dzi ła, że wy god ny.

Wzi ęła do ręki no tes, któ ry oka zał się spi sem te le fo nów. Było w nim nie wie le nu me rów. Pod „A” Ad mi- 
ni stra tor i dwa te le fo ny, pod „B”– Bar tek i jego ko mór ka, pod „C” nic, da lej „D” jak do staw cy, od ko ńca
śmie ci (do staw cy śmie ci???), prądu, gazu... (o, gazu, faj nie!). Da lej Wera tyl ko prze le cia ła kart ki, jej
wzrok za trzy mał się na K – ksi ęgo wa, a  pó źniej M – me ce nas Kwiat kow ski. Pu ste miej sca w  no te sie
i brak te le fo nów typu „Ma rio la od Zdzi cha” albo fry zjer ka, den ty sta itd. su ge ro wa ły, że spis zo stał stwo-
rzo ny z roz my słem, jak by na po trze by kon kret ne go ad re sa ta.

Środ ko wa szu fla da biur ka za wie ra ła ze staw przy bo rów pi śmien ni czych. We rka zaj rza ła do le wej.
A tam klu czy ki od mit su bi shi z do wo dem re je stra cyj nym i fir mo wym ze sta wem do ku men tów. Ksi ążka
na praw, in struk cja ob słu gi, do wo dy kup na sprze da ży, gwa ran cja (dla cze go nie w se gre ga to rze?), czer- 
wo na ksi ążka wozu i po li sa, sądząc po da tach, wci ąż wa żna. We wszyst kich tych do ku men tach fi gu ro- 
wa ło na zwi sko bab ci, co zna czy, że rów nież We ro ni ki, ale do da ne dru gie imię i PE SEL zdra dza ły pra- 
wo wi te go wła ści cie la.

– Bab cia je ździ ła pick-upem?! No do bra, to że tu stoi, to nie zna czy, że dla mnie... Może z pe łnym żo- 
łąd kiem le piej mi pój dzie dal szy prze gląd.
 

Wczo raj, wra ca jąc z mia sta, wi dzia ła przy dro dze ja kiś bar. Na zy wał się Karcz ma i wy glądał szem ra- 
nie, ale chy ba mają tam coś na cie pło. We ro ni ka po sta no wi ła to spraw dzić, a że było nie da le ko, więc ru- 
szy ła pie szo, przed wy jściem wy ko nu jąc kon tro l ne pstryk-pstryk. Oczy wi ście bez re zul ta tu.

Tra sa do knaj py wy pa da ła jej obok go spo dar stwa Zyty. Gdy tam tędy szła, ku zyn ka wła śnie od bie ra ła
przy furt ce pocz tę od ku rie ra.

– Cze ść, Wera! – po wi ta ła ją uśmie chem. – Do kąd gnasz taka za my ślo na, je śli to nie ta jem ni ca?
– Żad na ta jem ni ca. Idę do Karcz my na obiad, bo na dal nie mam na czym go to wać.
– Chy ba nie za mie rzasz ry zy ko wać obia du w tej spe lun ce? Na two im miej scu nie ja dła bym tam ni- 

cze go poza sło ny mi pa lusz ka mi i  to też, je śli pacz kę otwo rzą przy to bie. Chy ba że chcesz umie rać
w męczar niach. Lu bisz krup nik? Na go to wa łam cały gar. Wy star czy dla dwóch wsi na ty dzień.

– Chy ba prze sa dzi łaś – ro ze śmia ła się We rka.
– No, z go to wa niem, bo z okre śle niem ilo ści to tyl ko tro chę. Cho dź, zje my ra zem. Mnie też będzie

we se lej przy sto le, bo Gwi do na znów coś za trzy ma ło w chlew ni.
We ro ni ki nie trze ba było dłu go na ma wiać. Z przy jem no ścią za sia dła w kuch ni ku zyn ki. Na ku chen ce

pyr kał po ka źnych roz mia rów gar nek.
– Za mie szam, bo krup nik lubi się przy pa lać, i już leję. – Zyta chwy ci ła wa rząchew. – Prze lew będzie

lada chwi la. Dasz nam z tym tro chę cza su?
– Nie spiesz się.
We ro ni ce sło wo prze lew sko ja rzy ło się z la niem zupy, więc nie zwró ci ła na nie uwa gi, uzna jąc za re- 

gio na lizm.
Po chwi li na sto le po ja wi ły się pa ru jące ta le rze.
– W na iw no ści swo jej my śla łam, że przy ja dę, po wie szę kiec ki w sza fie i będę tu so bie miesz kać jak

u Pana Boga za pie cem – Wera prze ry wa ła mó wie nie dmu cha niem w ły żkę.
– A co ci w tym prze szka dza? Nie masz wie sza ków? – za żar to wa ła Zyta.
– Tego aku rat pod do stat kiem. Tyl ko sama wi dzisz, ani się umyć, ani ugo to wać. W nocy już co raz

chłod niej, a ja na wet nie wiem, ja kie dom ma ogrze wa nie, bo chy ba nie wy łącz nie ko min kiem. Jak tu
wcze śniej by wa łam, nie było ta kich pro ble mów. Wszyst ko dzia ła ło.

– Te raz też wszyst ko dzia ła, tyl ko trze ba to uru cho mić... O, cze ść, Gwi don!
Mąż Zyty zdjął buty w przed sion ku i pod sze dł do żony, żeby ją po ca ło wać na po wi ta nie.
– Cze ść, We rka – rzu cił w stro nę ku zyn ki. – Umy ję ręce i już do was wra cam.



– Do brze, że przy sze dłeś, bo może ty będziesz wie dział, jak spra wić, żeby w dom ku bab ci były me dia.
– A co, nie ma? – Gwi don zaj rzał do garn ka i na lał so bie zupy.
– Przede wszyst kim prąd i gaz – wy ja śni ła Wera.
– Wieś nie jest zga zy fi ko wa na.... Fu uuuuu, go rące. Pew nie masz pod zle wem nie bie ską bu tlę.
– Nie mam. Pod zle wem jest zmy war ka.
– Hmmm... to nie wiem. Może Bar tek będzie wie dział.
Ma łżon ko wie spoj rze li na sie bie po ro zu mie waw czo.
– Mam za pi sa ny nu mer do ja kie goś Bart ka – przy po mnia ła so bie We ro ni ka.
– On często by wał u bab ci – wy ja śni ła Zyta. – Chy ba jako je dy na go lu bi ła.
– Dla cze go jako je dy na?
– Bo to zły czło wiek.
Wspo mnie nie złe go czło wie ka przy ga si ło at mos fe rę przy sto le. Mu siał być bar dzo zły, je śli po god na

Zyta stra ci ła hu mor na samo jego wspo mnie nie.
Wera jesz cze tro chę po sie dzia ła z  ku zy no stwem. W  mi ędzy cza sie podła do wa ła so bie te le fon i  za- 

dzwo ni ła do do staw cy prądu z py ta niem, kie dy może li czyć na podłącze nie. Do wie dzia ła się, że już po- 
win no dzia łać, co ją bar dzo ucie szy ło. Za do wo lo na wró ci ła do sie bie, na wszel ki wy pa dek po dro dze ku- 
pu jąc za pa łki.
 

– Pa ra aaam! – Pstryk nęła włącz ni kiem, ale znów cze ka ło ją roz cza ro wa nie. – Kur desz! Gdzie ten
Bar tek?

Ode brał te le fon, ale nie mógł od razu przy je chać, bo był czter dzie ści ki lo me trów da lej.
– Po wi nie nem być za go dzi nę, bo jesz cze tro chę mi się tu zej dzie.
– Okej, ła skaw co – po my śla ła We ro ni ka, ale nie po wie dzia ła tego na głos.
Nie mia ła wy jścia, była zda na na jego ła skę i nie ła skę. Zda wa ła so bie spra wę, że czło wiek, na wet zły,

może mieć swo je wa żne spra wy, wa żniej sze niż jej być albo nie być. Po zo sta wa ło cze kać.
Przez ten czas obe szła po miesz cze nia na gó rze, od razu ze sprząta niem. Tu zmie ni ło się wi ęcej. Wy- 

mie nio no okna, cze go z ze wnątrz nie do strze gła, po ma lo wa no przy ja zny mi ko lo ra mi ścia ny. Dwie sy- 
pial nie wy po sa żo ne były w ja sne me ble. W sza fach zna la zła zmia ny po ście li, koce i ręcz ni ki. A tych szaf
było spo ro i zo sta wa ło w nich dużo miej sca na jej rze czy. Było też tro chę ubrań bab ci. Z czu ło ścią po gła- 
ska ła jej płaszcz. Su kien ki no si ły jesz cze śla dy za pa chu per fum. Dys kret ny i zio ło wy. Zu pe łnie nie przy- 
po mi na jący du szących za pa chów od Dup ka.

Hmmm... Du pek...
Z wes tchnie niem za mknęła drzwi. Trze ci po kój, ogrom ny jak sa lo nik na par te rze, po zo stał pra wie

pu sty. Stał tam tyl ko prze past ny fo tel i szaf ka z te le wi zo rem, chy ba tyl ko po to, żeby w ogó le coś tu po- 
sta wić.

Naj bar dziej za chwy ci ła We ro ni kę ła zien ka. Daw niej jej tu w ogó le nie było. Wszy scy ko rzy sta li z tej
na dole. Te raz po dzi wia ła wspa nia ły po kój kąpie lo wy z osob nym prysz ni cem i osob ną wan ną. Ale jaka
to była wan na!!! Tak na oko trzy oso bo wa.

– Jak ją na pe łnię wodą, to wpad nie pi ętro ni żej – wy ra zi ła sama przed sobą oba wy Wera.
– Jest tu ktoś?! – usły sza ła z dołu.
Drgnęła na ten głos. Zbie gła po scho dach i przy we jściu za sta ła mło de go, przy stoj ne go czło wie ka.
– Bar tło miej? – spy ta ła dla for mal no ści.
– Nie. – Wera po czu ła się zdez o rien to wa na. – Bar tosz. We wła snej oso bie – spro sto wał i skło nił się

te atral nie.
Był wy so ki i  po staw ny. Nie z  tych „smu kłych trzci nek”. Po pro stu ka wał chło pa. I  tyl ko ja sne oczy

i  uśmiech rów no wa ży ły wra że nie sro go ści. Jak twier dzą Gwi do no wie, złud nie. We ro ni ce prze szła



przez myśl ich opi nia: „to zły czło wiek” i tro chę w to zwąt pi ła, bo nie wy glądał.
– Jak tu wsze dłeś? – Wera nie mo gła so bie przy po mnieć, czy za mknęła za sobą drzwi na za su wę.
– Prze ni kam ścia ny – za żar to wał. – Do bi ja łem się, ale chy ba nie sły sza łaś, więc wsze dłem. Będziesz

mnie tak trzy mać w pro gu, czy mam w czy mś po móc?
We ro ni ka zre flek to wa ła się, że to ona ma do nie go in te res, nie od wrot nie, więc chy ba bez względu

na to, czy jest do brym czło wie kiem, a może wła śnie dla te go że nie, po win na być miła.
– Sor ry – wska za ła mu dro gę, by wsze dł da lej. – Po noć je steś je dy nym, któ ry zna ten dom i wie, jak go

uru cho mić.
– Chcesz, żeby prze sze dł się gdzieś o wła snych si łach? – Bart ko wi śmia ły się oczy.
A uśmie chał się miło i uj mu jąco, co jesz cze bar dziej za nie po ko iło We ro ni kę. Ta kim uśmie chem na- 

praw dę mo żna zmy lić. Po sta no wi ła mieć się na bacz no ści.
– Ra czej chcia ła bym uru cho mić w nim wszyst kie urządze nia. Wy ja śnia łam ci przez te le fon.
– Ja sne. Od cze go za czy na my? – Zdjął kurt kę i rzu cił ją na ka na pę.
– Chy ba od prądu, je śli coś o nim wiesz. Elek trow nia twier dzi, że już mam, a nie mam.
– Spraw dźmy to. – Pstryk-pstryk i oczy wi ście nic. – Cho dź do piw ni cy.
We ro ni kę zmro zi ła ta pro po zy cja. Nie bez obaw ze szła za go ściem po scho dach.
– Zo bacz. – Pre zen to wał pa nel ukry ty w dys kret nie za mon to wa nej szaf ce. – Tu masz wszyst kie bez- 

piecz ni ki z ca łe go domu. Żeby za dzia ła ły, te fiut ki mu szą być do góry. Jak w sek sie. W gó rze – dzia ła,
w dole – kla pa.

I kil ko ma pstryk ni ęcia mi prze łączył rząd kor ków w po zy cję ro bo czą.
– A te raz chwi la praw dy. – Si ęgnął do włącz ni ka.
W po miesz cze niu piw nicz nym roz bły sło świa tło. We ro ni ka aż kla snęła w ręce.
– Owa cje jak naj bar dziej na le żne – Bart ka nie opusz cza ły żar ty. – Co jesz cze?
– Woda – wy mie ni ła Wera.
– Okej. Przej dźmy na lewo. – Kil ka kro ków dzie li ło ich od po miesz cze nia, w któ rym Wera już wcze- 

śniej przy gląda ła się skom pli ko wa nym urządze niom.
Bar tek coś po maj stro wał przy jed nym z nich. Coś włączył, coś od kręcił, coś pstryk nęło, coś syk nęło,

coś za bul go ta ło.
– Go to we – oznaj mił. – Spraw dźmy, czy nic nie ciek nie.
Prze szli na par ter. Bar tek w kuch ni i w ła zien ce po spraw dzał, czy wszyst ko w po rząd ku.
– Zaj rzyj na górę – po le cił.
We ro ni ka chwi lę się za wa ha ła, czy może zo sta wić go tu sa me go. Po bie gła na pi ętro, żeby spraw dzić,

czy nie za le wa ła zien ki. Od kręci ła kur ki nad umy wal ką. Usły sza ła gul got, sy cze nie, a po chwi li z kra nu
po cie kła rdza wa ciecz.

– Zle ci – po cie szy ła się.
– Cze go jesz cze pani so bie ży czy? – za py tał dwor sko Bar tek, gdy po ja wi ła się na dole.
– Ku chen ka. Nie mam po jęcia, jak dzia ła, bo po noć we wsi nie ma gazu, a ona jest na gaz.
– Cud, pro szę pani. Cud. – Bar tek nie prze sta wał się uśmie chać. By ło by to uro cze, gdy by nie fakt, że

dla We ro ni ki ra czej nie po ko jące. – Za pra szam do ogro du.
Bar tek za rzu cił kurt kę i za cze kał, aż Wera znaj dzie swe ter. Po dro dze z sza fecz ki w przed sion ku za- 

brał klu czy ki, nad któ ry mi wcze śniej nowa go spo dy ni za sta na wia ła się, do cze go pa su ją.
– Kur desz, czu je się jak u sie bie – We ro ni ce nie bar dzo po do bał się taki stan rze czy.
Bar tek po pro wa dził ją pod płot. Z zie mi wy sta wał tam ta jem ni czy właz. Chło pak użył jed ne go z klu- 

czy ków, żeby go otwo rzyć.
– Zo bacz – od su nął się na bok, żeby umo żli wić We rce do stęp do otwo ru.



Nie pew nie do nie go zaj rza ła. We wnątrz były ja kieś rury, za wo ry i wska źni ki.
– No wi dzę. Tyl ko nie wiem, co.
– Tu masz gaz.
– Nie w nie bie skiej bu tli pod zle wem?
Bar tek się znów ro ze śmiał. Kur desz, niech on prze sta nie się tak uro czo śmiać, bo ni ko go na ten

śmiech nie na bie rze.
– Z nie bie ską bu tlą to tyl ko za wra ca nie gło wy. Cho dźmy, bo wi dzę, że mar z niesz.
– Jaki tro skli wy! – po my śla ła z iro nią.
Za mknął po kry wę i  ru szył w  kie run ku domu. We szli do środ ka i  Bar tek naj pierw od kręcił za wór

skry ty za ku chen ką, spraw dził, czy pal nik od pa li, a pó źniej nie pro szo ny roz sia dł się przy ku chen nym
sto le.

– Po często wa ła bym cię her ba tą – We ro ni ka przy po mnia ła so bie o go ścin no ści. – Ale chy ba naj pierw
trze ba zlać tę rdzę. – Zu pe łnie za po mnia ła o hek to li trach za ku pio nej mi ne ral nej.

– Nie za wra caj so bie gło wy – mach nął ręką. – Za raz będę le ciał, bo mam jesz cze wła ma nie do roz pra- 
co wa nia.

– I mówi o tym tak otwar cie?! – Zdzi wi ła się dziew czy na, ale nie sko men to wa ła tego gło śno.
– Wy tłu ma czę ci, co i jak z tymi two imi urządze nia mi i spa dam. Włączy łem ci hy dro for... A, cze kaj!
Ze rwał się z krze sła i znik nął w piw ni cy. Po chwi li wy nu rzył się z niej za do wo lo ny.
– No te raz to już wszyst ko – sap nął. – No więc tak... – Chwy cił her bat nik ze sto łu i wło żył go so bie do

ust. – Sor ry za nie do god no ści, ale nie wie dzia łem, kie dy ktoś tu na sta nie. Gdy byś nie przy je cha ła, to
jesz cze trze ba by było spu ścić wodę z rur przed zimą. Na wszel ki wy pa dek wszyst ko pod nie obec no ść
go spo da rzy za bez pie czy łem. A te raz hy dro for masz podłączo ny, piec do grza nia wody hula, chy ba że
chcesz od razu ogrze wa nie, ale pew nie jesz cze szko da gazu....

– A skąd ten gaz? Ziem ny? – We ro ni ka pró bo wa ła ro zu mieć, ja kie za sto so wa no tu roz wi ąza nia.
Bar tek znów się ro ze śmiał.
– To, że po jem nik za ko pa ny jest pod zie mią, nie zna czy, że to gaz ziem ny. Two ja bab cia była bar dzo

mądrą ko bie tą i bar dzo przed si ębior czą. Po tra fi ła nie tyl ko li czyć, ale i chęt nie ko rzy sta ła z no wo ści.
Za miast je de na stu kilo gazu pro pan-bu tan, masz po jem nik na ty si ąc li trów skro plo ne go. Je śli jest cały,
to star cza na pół roku... We zmę na dro gę. – Po często wał się jesz cze jed nym her bat ni kiem i ru szył do
wy jścia. – A gdy byś cze goś po trze bo wa ła, to dzwoń. Ogrze wa nie uru cho mi my w ka żdej chwi li.

Za sa lu to wał cia stecz kiem i znik nął za drzwia mi.
We ro ni ka chwi lę trwa ła w bez ru chu, by ochło nąć.
– Okej, to te raz już mogę miesz kać – klap nęła z ulgą na ka na pę. – A nie! Jesz cze in ter net!

 
Ko rzy sta jąc z ostat nich pro mie ni sło necz nych We ro ni ka roz po częła ge ne ral ne po rząd ki. Od pra nia.

Roz wie si ła zna le zio ne w  piw nicz nej sza fie sznur ki mi ędzy drze wa mi za do mem, jak to po dej rza ła
u Zyty. W ten spo sób trzy krot nie zwi ęk szy ła mo żli wo ści su sze nia. Su szar ka ze schow ka roz sta wio na
w gór nym sa lo nie wy star czy ła le d wie na roz wie sze nie ciu chów, w któ rych ostat nio cho dzi ła. Ogród po- 
zwo lił jesz cze na zmia nę po ście li we wszyst kich łó żkach.

Na stół w sa lo ni ku tra fił świe ży ob rus, a do wa zo nu pęk mar cin ków. Za war to ść wa liz ki za wędro wa ła
wresz cie do sza fy, a sama wa liz ka do gar de ro by na pi ętrze. W ła zien ce roz go ści ły się ko sme ty ki, a buty
wy pe łni ły szaf kę w przed sion ku.

We ro ni ka wła śnie myła wnętrze lo dów ki, gdy ode zwał się jej te le fon.
– Tu me ce nas Ry szard Kwiat kow ski. Je stem... By łem praw ni kiem pani We ro ni ki Wie lo wiej skiej. Czy

roz ma wiam z pa nią We ro ni ką Wie lo wiej ską?
Dziw nie to za brzmia ło.



– Przy te le fo nie – od po wie dzia ła Wera. Sko ja rzy ła po stać praw ni ka z nu me rem za pi sa nym w bab ci- 
nym no te sie. – Czym mogę słu żyć?

– Ze względu na sfi na li zo wa nie prze jęcia spad ku ko niecz ne jest pod jęcie pew nych czyn no ści, któ re
są z tym zwi ąza ne. Pani We ro ni ka upo wa żni ła mnie do re pre zen to wa nia swo ich in te re sów, jed nak...
Jak to okre ślić? Te raz są to pani in te re sy.

– Nie ro zu miem.
I nic dziw ne go, w ko ńcu We rka ab so lut nie nie zna ła się na pra wie. Była prze ko na na, że spra wa prze- 

jęcia spad ku jest już ca łkiem za mkni ęta.
– Prze cież me ce nas Ro kic ki miał się wszyst kim za jąć – wes tchnęła.
– Tak... To bar dzo spraw ny praw nik. I mu szę przy znać, że z po dzi wem ob ser wo wa łem, z ja kim wy- 

czu ciem po pro wa dził tę spra wę. Jed nak do pro wa dził ją do mo men tu usank cjo no wa nia po dzia łu ma jąt- 
ku. Po zo sta ją jesz cze czyn no ści zwi ąza ne z jego prze jęciem.

– To zna czy, że jesz cze zo sta ły ja kieś for mal no ści? Ale ja się na tym ab so lut nie nie znam! – Wera była
prze ra żo na cze ka jący mi ją po tycz ka mi w urzędach... Na wet nie wie dzia ła, w ja kich.

– Od tego ma pani mnie. Oczy wi ście pod wa run kiem, że ze chce mi pani za ufać w tej kwe stii. Je śli
pani po zwo li, to zwró cę pani uwa gę na fakt, że sza now na bab cia, świeć Pa nie nad jej du szą, ob da rza ła
mnie pe łnym za ufa niem przez wszyst kie lata, kie dy mia łem za szczyt ją re pre zen to wać.

Przez gło wę We ro ni ki prze mknęło całe sta do my śli:
a) zna mój nu mer i wie, z  ja kie go ro dza ju kwe stia mi i oso ba mi jest zwi ąza ny, czy li nie jest ja ki mś

na ci ąga czem z przy pad ku;
b) wie coś, cze go ja nie wiem, bo je śli rze czy wi ście coś jesz cze trze ba zro bić z tym spad kiem, to ja nie

mam o tym bla de go po jęcia;
c) na zwi sko tego praw ni ka jest w no te sie bab ci, a to ja sna wska zów ka, że wła śnie z nim na le ża ło by

się skon tak to wać.
– Okej – rzu ci ła w słu chaw kę. – Czy li co te raz?
– Je śli do brze zro zu mia łem pani wy ra że nie, jest pani skłon na po wie rzyć mi swo je spra wy, czy tak?
– Oba wiam się, że sama so bie z nimi nie po ra dzę – przy zna ła. – W ka żdym ra zie będę na pew no po- 

trze bo wać rady i wska zó wek. – I wcho dząc w jego ton, do da ła: – Będę wdzi ęcz na, je śli ze chce mną pan
po kie ro wać.

– Będzie mi w tej chwi li bar dzo trud no przy je chać do Ko lo nii.
– A w ja kim celu mia łby pan je chać do Ko lo nii?
– Żeby się z pa nią spo tkać.
– Ale ja je stem w Pol sce – spro sto wa ła.
– W ja kim mie ście?
– We wsi. W domu bab ci. W Po wy kop kach.
– W Po wy kop kach? – po wtó rzył zdzi wio ny. – To bar dzo uła twia spra wę. Czy w ta kim ra zie mo że my

się spo tkać w mo jej kan ce la rii... Po wiedz my... w po nie dzia łek... Po wiedz my o je de na stej?
Jak ła two się do my ślić, We ro ni ka nie mia ła żad nych zo bo wi ązań na naj bli ższe dni, więc za apro bo- 

wa ła ter min.
– Cho le ra ja sna! – fu ka ła pod no sem po za ko ńcze niu roz mo wy z praw ni kiem. – My śla łam, że ten cały

pie kiel no-dia bel ski me ce nas wszyst kie go do pil no wał. Ski cham się, za nim to ogar nę. A wy da wa ło się,
że kie dy ten wła my wacz i  kry mi na li sta Bar tek uru cho mił mi cha łu pę, to wszyst kie pro ble my zo sta ły
roz wi ąza ne. A to ła ńcu szek bez ko ńca. Gdy bym wie dzia ła.... To nic by to zmie ni ło. Na dal miesz ka ła bym
u przy ja cie la mat ki? Nie do cze ka nie! Ko cham wieś. Ko cham wieś. Bar dzo ko cham wieś... Gdzie scy zo- 
ryk?

 



Zbli ża ła się nie dzie la. We ron ka uzna ła, że Zyta wy świad czy ła jej tak dużo grzecz no ści, że na le ża ło by
się czy mś zre wa nżo wać. W  po ry wie uczuć wdzi ęcz no ścio wo-ro dzin nych po sta no wi ła za pro sić ją na
obiad.

– Może naj pierw za py tam, a pó źniej zro bię za ku py, bo je śli od mó wią, to zo sta nę z kupą żar cia, któ- 
re go nie prze ro bię wła sny mi si ła mi.

Oka za ło się, że Zyta, choć skrępo wa na za pro sze niem, bar dzo się ucie szy ła. Obie ca ła, że przyj dą obo- 
je, pod wa run kiem że Gwi do no wi znów coś nie wy sko czy w chlew ni.

We ro ni ka za pro si ła i po ża ło wa ła, bo przy go to wa nie nie dziel ne go obia du na wsi znacz nie ró żni się
od do tych cza so wych im pre zek, ja kie urządza ła. W tej chwi li mia ła ta kie oto wy obra że nie o wiej skim
nie dziel nym menu: ro sół z kury, kur czak pie czo ny ko niecz nie z na dzie niem, ziem nia ki tłu czo ne po la- 
ne skwa recz ka mi (ja koś nie wy obra ża ła so bie, że pie czo ny kur czak ma wła sny so sik), mi ze ria albo za- 
sma ża ne bu racz ki, kom pot wi śnio wy albo tru skaw ko wy, a na de ser ser nik albo szar lot ka. Z szar lot ką
nie po win no być kło po tu. W sa dzie za do mem (o ile ro snące tam trzy rzędy drzew owo co wych mo żna
na zwać sa dem) le ża ło mnó stwo spa dów i aż żal było pa trzeć, jak się mar nu ją. Okej, jed na szar lot ka nie
ura tu je ich wszyst kich, ale cho ciaż kil ka. Uzmy sło wi ła so bie, że za rów no ro sół, jak i pie czo ne kur cza ki
po win ny być wła sne go cho wu. Je śli w za si ęgu wzro ku był ja kiś drób, to na je źdźczy, czy li na le żący do
sąsia dów – drący się rano i sra jący pod nogi. Ta kie go, któ ry mó głby tra fić do garn ka nie było.

– Okej. Cze ka mnie wy pra wa do skle pu.
I to nie do naj bli ższe go, bo na wsi nie spo dzie wa ła się kur cza ków w sprze da ży. Tu ich się nie ku po- 

wa ło, tu się je ła pa ło na wła snym po dwór ku.
We ro ni ka zro bi ła li stę wik tu ałów ko niecz nych do god ne go przy jęcia ku zy no stwa i ru szy ła na pod bój

skle pów spo żyw czych w mie ście.
– Do brze, że to nie da le ko. Niby wieś od izo lo wa na od cy wi li za cji, ale ci ągle w jej za si ęgu.
Zre zy gno wa ła z kur cza ków na rzecz sza szły ków z po lędwi cy i z ziem nia ków na ko rzy ść fry tek. Za- 

miast bu ra ków i mi ze rii ku pi ła cy ko rię, któ rą przy go tu je z ba na na mi i man da ryn ka mi, i dwu ko lo ro wą
fa sol kę szpa ra go wą. Ma jąc przed sobą lo dów ki z  mro żon ka mi, po sta no wi ła zro bić za pas dla sie bie.
Spraw dzi ła li stę, czy ni cze go nie za po mnia ła, i ru szy ła w dro gę po wrot ną. Kie dy na skręcie w pra wo
prze pusz cza ła pie szych, przed jej ma ską przede fi lo wał Bar tek. Nie był sam. Przy naj mniej wy gląda ło to
tak, jak by sze dł w to wa rzy stwie ko bie ty. Była atrak cyj na. Nie dość, że mia ła cie ka wą, tro chę orien tal ną
uro dę, to jesz cze „była zro bio na” – wło sy, ma ki jaż, płasz czyk. A to, co naj bar dziej w jej ubio rze rzu ca ło
się w oczy, to czer wo ne ko za ki za ko la na, cho ciaż aura jesz cze nie uspra wie dli wia ła ta kich zi mo wych.
We rka chcia ła im po ma chać, ale prze szli przez pasy, nie zwra ca jąc uwa gi na kie row cę. Już mia ła ru- 
szyć, kie dy przed jej sa mo cho dem prze bie gł Ma rek. On też jej nie za uwa żył, więc wró ci ła do sie bie i za- 
bra ła się do szy ko wa nia fry ka sów.

Gdy szar lot ka była w  pie kar ni ku, dla za bi cia cza su od ru cho wo chwy ci ła te le fon, by spraw dzić, co
tam w świe cie sły chać.

– Cho ler cia, in ter net!
Nic prost sze go, jak za dzwo nić do ope ra to ra te le fo nii i za ła twić spra wę.
– Pro szę pa nią.... – usły sza ła od kon sul tan ta.
– Kur desz, kie dy lu dzie na uczą się mó wić po pol sku? – po my śla ła. – Pa nią pro si się o rękę albo na

kawę – chcia ła po wie dzieć, ale od pu ści ła.
– Dla ob sza rów wiej skich mamy kil ka roz wi ązań. Po pierw sze in ter net xDSL, po dru gie FTTH, po

trze cie 4G.
– A po ludz ku?
– Łącze ra dio we, ka blo we i świa tło wo do we. Ale, pro szę pa nią, w pani ad re sie nie mamy łączy ka blo- 

wych ani świa tło wo do wych.
– Ja sne. To ja dzi ęku ję, jesz cze się za sta no wię. Rany bo skie, moje cia sto!!!



 
– Je ste ście mo imi pierw szy mi go śćmi – We ro ni ka wi ta ła ku zy no stwo w pro gu. – Nie li cząc Bart ka,

pierw szy mi lu dźmi, któ rzy mnie od wie dzi li.
– Na two im miej scu nie za przy ja źnia łbym się z nim za bar dzo – Gwi don wręczył go spo dy ni bu tel kę

wina.
– Bar dzo mi po mó gł. Gdy by nie on, to da lej nie da ło by się tu miesz kać – wy ja śni ła.
– A nie przy szło ci do gło wy, że to wła śnie z jego po wo du nie dało się tu miesz kać?
– Nie ro zu miem – Wera czu ła się zbi ta z tro pu.
– Ktoś to po wy łączał. A po tem przy sze dł Bar tek i pyk, za cza ro wał. Dzia ła.
Trze ba przy znać, że je śli in ten cją Gwi do na było wzbu dze nie w  niej wąt pli wo ści, to mu się uda ło.

Chcąc za trzeć nie mi łe wra że nie, za krząt nęła się wo kół go ści. Na stół wje cha ła zupa dy nio wa z ta co sa- 
mi.

– Już dru gi raz wi dzia łam w mie ście Mar ka. Tego, któ ry mi po mó gł pierw sze go dnia – za gad nęła, by
we jść na bez piecz ny te mat.

Chy ba też jej się nie uda ło, bo go ście jed no cze śnie odło ży li ły żki.
– Nie sma ku je wam? – We ro ni ka czym prędzej spró bo wa ła zupy. Ow szem, była ostra, ale nie aż tak,

żeby jej nie jeść.
– Pysz na – przy zna ła Zyta. – Co do niej da łaś, że nie jest mdła?
– Sok po ma ra ńczo wy i im bir. Dla cze go prze sta li ście jeść?
– Nie mów my o tym – Gwi don uci ął roz mo wę.
– Do lew ka czy czas na dru gie? – Wera usi ło wa ła od wró cić uwa gę od przy krych te ma tów.
– Je śli mam coś jesz cze zje ść, to już dzi ęku ję za zupę – Zyta po gła ska ła się po brzu chu.
Gdy go spo dy ni wró ci ła z pa ru jącym da niem, go ście spoj rze li na sie bie po ro zu mie waw czo.
– Ty mów – zwró cił się Gwi don do żony.
– Za wsze jak jest coś trud ne go do prze pro wa dze nia, to ja. – Na bur mu szy ła się, ale ode tchnęła głębiej

i  za częła. – Bo wiesz, usta li li śmy, że z  tym par kiem ma szyn to jest strasz ne za wra ca nie gło wy. Po
pierw sze, to dzia ła se zo no wo, a lu dzi trze ba utrzy mać. Po dru gie, wła śnie o lu dzi cho dzi. Nic, tyl ko się
z nimi uże raj. Już przy zwie rza kach jest pro blem, a co do pie ro przy ma szy nach o ta kiej war to ści.

– Je śli o war to ść cho dzi, to też prze my śle li śmy – wtrącił mąż. – Bo one z roku na rok tra cą. Za kil ka
lat, je śli się nie od no wi ca łe go wy po sa że nia, to będzie kupa rdzy, nie ma szy ny.

– Jesz cze su ró wecz ki? – We ro ni ka usi ło wa ła zro zu mieć, co jest tak cie ka we go w ci ągni kach, że ku zy- 
no stwo wci ąga ją ją w opo wie ść o nich.

– Dzi ęku ję – Zyta wznio sła w obron nym ge ście dłoń. – I wiesz... póki ten POM jest jesz cze w jako ta- 
kim sta nie...

– On jest w świet nym sta nie, dla te go tyle wart – po now nie wtrącił znów Gwi don.
– Toż mó wię... Póki jest, jaki jest, to zna la zł się na nie go chęt ny. Znasz go, bo jak by łaś na po grze bie,

to ten, co prze wró cił sto jak na wie niec. Miesz ka koło ko ścio ła. Ten dom z fon tan ną.
– No, ko ja rzę – przy tak nęła Wera, cho ciaż nie mia ła po jęcia, o kogo cho dzi i nie mia ło to dla niej żad- 

ne go zna cze nia. Pa mi ęta ła tyl ko ten wie niec, bo na ro bił strasz ne go ha ła su.
– No wła śnie. Więc on z chęcią przej mie cały ten in te res, całą fir mę, ra zem z te re nem i pra cow ni ka- 

mi.
– To chy ba zro bi do bry in te res? – We ro ni ka rzu ci ła py ta nie tyl ko po to, żeby dać znać, że słu cha.
– Naj wa żniej sze, że on tak twier dzi – Gwi don zdjął ostat ni sza szłyk z pa ty ka.
– Tak mó wisz, jak by śmy go na ci ąga li. Oczy wi ście, że to jest do bry in te res, tyl ko już nie dla nas. I ten

praw nik, co tu był, to uznał, że i nie dla cie bie.
– No ra czej – przy zna ła Wera. – Ja się nie znam na ci ągni kach.



– Wła śnie. My też nie i dla te go cze ka my, żeby on ją od nas ku pił.
– Wsta wić już wodę na her ba tę? – spy ta ła go spo dy ni.
– Za cze kaj, na pi je my się kom po tu i sko ńcz my te mat – Zyta po wstrzy ma ła jej za pędy.
– Okej.
– Tyl ko Bocz kow ski cze ka na kre dyt. Tro chę mu bra ku je do pe łnej kwo ty i chce, że by śmy się nie co

wstrzy ma li.
– W czym pro blem? – We ro ni ka na dal nie ro zu mia ła, o czym ku zyn ka mówi.
– Czy mo że my za cze kać?
– Jak mo że cie, to za cze kaj cie.
– Na praw dę? – Zyta spoj rza ła jej w oczy.
– Wasz czas, wa sza de cy zja – wzru szy ła ra mio na mi.
– To mó wisz, że się zga dzasz?
We ro ni ka przy tak nęła i prze szło jej przez gło wę, że albo ku zy no stwo są nie zbyt sa mo dziel ni w po- 

dej mo wa niu de cy zji, albo na zbyt kur tu azyj ni w trak cie tej wi zy ty, któ ra nie zbyt for tun nie się za częła.
– Rada za radę – do ko na ła prze sko ku my ślo we go. – Jaki ma cie in ter net, bo jak do nich dzwo ni łam, to

w zu pe łnie ob cym języ ku ze mną roz ma wia li. Pro po no wał mi po łącze nie ra dio we.
– Od pu ść – Gwi don prze su nął za pi ęcie pa ska o  jed ną dziur kę. – Mie li śmy. Raz, że na daj nik jest za

da le ko, dwa, że my je ste śmy w dole i za sła nia nas las, trzy, że tyl ko tro chę desz czu i zry wa.
– Ale po noć tu nie ma in nych łączy – wy ja śni ła We ro ni ka.
– Jak nie ma? Wyj rzyj przez okno. Wi dzisz ten słup? Po nim lecą świa tło wo dy.
– Li nia na ziem na? – zdzi wi ła się.
– Ła twiej było wko pać parę słu pów, niż ryć w zie mi. Trze ba by było od ka żde go go spo da rza osob ną

zgo dę. Za mów świa tło wo do wy i będziesz mia ła w pa kie cie TV. Zbie raj my się – zwró cił się do żony. –
Jesz cze mu si my za ła twić ci ja kiś trans port na ju tro, bo jak do je dziesz?

– Mo że cie mnie oświe cić, o co cho dzi? – za żąda ła wy ja śnień We ro ni ka.
– Sys tem po ideł w chlew ni się wy ło żył i aku rat Mar ci niak ma czas, żeby to ogar nąć wte dy, kie dy Zyta

ma wi zy tę w mie ście.
– U le ka rza? – Wera wy mow nie spoj rza ła na jej brzuch.
– Ow szem, o dzie si ątej – przy tak nęli zgod nie.
– To ja cię za wio zę. Na je de na stą je stem umó wio na w mie ście, po pro stu wy star tu je my wcze śniej.
– By ło by świet nie, je śli to nie kło pot.
– Ża den. Je ste śmy umó wio ne.

 
Po mi mo mak sy mal ne go od su ni ęcia fo te la Zy cie trud no było wci snąć się do ma łej ki jan ki. We ro ni ka

po my śla ła o  mit su bi shi sto jącym w  ga ra żu, ale nie ośmie li ła się o  nim wspo mnieć, a  już na pew no
z nie go sko rzy stać.

Wi ęk szo ść dro gi mi nęła im w  mil cze niu. Zyta dłu go zbie ra ła się, żeby się ode zwać. Wresz cie od- 
chrząk nęła, wzi ęła głęb szy wdech dla od wa gi i za częła mó wić:

– Ja cię bar dzo prze pra szam za Gwi do na, że wczo raj tak ostro za re ago wał, jak wspo mnia łaś o Mar- 
ku.

– Nic się nie sta ło. Po pro stu nie chciał o nim słu chać – uspo ko iła ją We ro ni ka.
– Ow szem, ale to dla te go, że to dla nie go na dal jest trud ne... Dla wie lu lu dzi z wio ski też.
– Coś smut ne go? – do my śli ła się Wera.
– Ku zyn ka Gwi do na była za ręczo na z Mar kiem. Cho dzi li ze sobą dwa lata. Mie li się po brać. Ro dzi ce

Ja go dy bar dzo się z tego zwi ąz ku cie szy li, tym bar dziej że ich go spo dar stwa ze sobą sąsia do wa ły. Ma- 



rek po mat ce nie do stał dużo, je dy nie po rząd ny dom, ale to i  tak było wa żne. Mło dzi mie li by gdzie
miesz kać. Ma rek pra cu je w mie ście, ma czy stą pra cę, jest zdol ny i wszy scy mie li ich za szczęśli wych.
Ale pó źniej wszyst ko się za wa li ło. Do tego stop nia, że Ja go da po pe łni ła sa mo bój stwo.

– Dla cze go? – We rka nie mo gła uwie rzyć.
– Przy in nej oka zji ci opo wiem, bo stra ci ły śmy tro chę cza su, cze ka jąc na prze je ździe, a nie chcę się

spó źnić. Tu za par kuj, przy tej la tar ni. Dzi ęku ję.
We ro ni ce nie po zo sta ło nic in ne go, jak po móc ku zyn ce wy do stać się z sa mo cho du i uzbro ić w cier- 

pli wo ść do na stęp nej oka zji. Umó wi ły się, że Zyta po wi zy cie w przy chod ni od wie dzi przy ja ció łkę, któ- 
ra pro wa dzi w ryn ku se cond hand, i tam za cze ka. Werę dzie li ła go dzi na od wi zy ty u praw ni ka. Mia ła
ocho tę na kawę, ale cu kier nia o tej po rze była jesz cze za mkni ęta, więc po mi mo chło du usia dła na skwe- 
rze i za my śli ła się nad lo sem Mar ka i Ja go dy.
 

– Pani Le oka dio – me ce nas Kwiat kow ski zwró cił się do swo jej se kre tar ki. – Pro szę dwie kawy.
Nie tak Wera wy obra ża ła so bie praw ni ka bab ci. Przez te le fon miał po wa żny ni ski głos, pa su jący do

doj rza łe go, żeby nie po wie dzieć star sze go mężczy zny. Do tego wy ra żał się tak ja koś... sta ro mod nie.
Tym cza sem oka zał się mło dym, pe łnym ener gii czło wie kiem. Na le żał ra czej do ni skich i trud no by ło by
o nim po wie dzieć, że jest przy stoj ny, ale miał w so bie wład czo ść i siłę, któ re spra wia ły, że czu ła się przy
nim bez piecz nie.

– Nie chcia ła bym ro bić kło po tu – su mi to wa ła się.
– Ależ pro szę się nie krępo wać. Mu si my dbać o klien tów. Szcze gól nie o ta kich.
Se kre tar ka wnio sła kawę. Chwi lę trwa ły ma ni pu la cje z cu krem i śmie tan ką.
Wresz cie me ce nas wpa so wał się w swój fo tel za biur kiem i przy stąpił do rze czy.
– Tro chę cza su już mi nęło, więc przed nami za da nie spraw ne go do pe łnie nia for mal no ści, póki je ste- 

śmy w sta nie do trzy mać usta wo wych ter mi nów.
Wera wes tchnęła.
– O ja kie jesz cze for mal no ści może cho dzić? – spy ta ła.
– O  for mal ne prze jęcie po szcze gól nych skład ni ków masy spad ko wej i  za ła twie nie wszyst kie go

w urzędzie skar bo wym.
– Jezu – stęk nęła. – Po da tek? Ja nie mam żad nych pie ni ędzy.
– Za pew ne zdąży ła się pani zo rien to wać, że zo sta ła pani ob da rzo na znacz ną suk ce sją.
– Tak, to pi ęk ny dom – przy zna ła. – I od za wsze by łam z nim bar dzo zwi ąza na. My ślę, że po tra fię

o nie go za dbać we wła ści wy spo sób.
Gdy wy po wie dzia ła te sło wa, przy po mnia ły jej się wszyst kie do tych cza so we kło po ty. A  tu do sze dł

nowy. Skąd wzi ąć na po da tek?
– Dom? – spy tał me ce nas zdzi wio ny. – A resz ta?
– Dom – po twier dzi ła. – A nie dom? – Unio sła brew. – Jaka resz ta?
Chwi lę trwa ło, nim praw nik prze tra wił te dwa py ta nia.
– Czy pani za po zna ła się z do ku men ta mi spad ko wy mi? – spy tał po dejrz li wie.
We ro ni ka wśród in nych wa żnych pa pie rów przy wio zła ze sobą wy pcha ną tecz kę do ty czącą spraw

bab ci. Jed nak tak na praw dę nie zaj rza ła do niej. Czy żby zbyt po chop nie za jęła dwo rek? Kto inny jest
jego wła ści cie lem?

– Hmmm... Jak by tu panu po wie dzieć? Naj bar dziej w ży ciu po trze bu ję te raz domu i mam na dzie ję,
że mnie go pan nie po zba wi, bo nie wiem, co zro bię – wy du ka ła zde spe ro wa na.

– Nie za mie rzam pani ni cze go po zba wiać. – Roz ch mu rzył się. – To zna czy, że nie za po zna ła się pani
za pi sem pani Wie lo wiej skiej? – spy tał dla pew no ści.

– Ze wsty dem stwier dzam, że nie – Wera od sta wi ła fi li żan kę i opu ści ła ręce na ko la na.



– Pani We ro ni ko... – Po kręcił gło wą z... nie do wie rza niem? po bła żli wo ścią? roz ba wie niem? – Jest pani
bo ga tą ko bie tą.

– Jak to?
– Chwi lecz kę...
Me ce nas wy sze dł zza biur ka, otwo rzył drzwi dzie lące jego ga bi net z se kre ta ria tem.
– Pani Le oka dio, pro szę nam za mó wić dwie piz ze i trze cią dla sie bie, bo nam tu dzi siaj tro chę zej- 

dzie.
Po czym za mknął drzwi, pod sze dł do wiel kiej dębo wej sza fy, wy jął z  niej ol brzy mich roz mia rów

tecz kę i wró cił na miej sce.
– Uży wa jąc skró tu: to pani ma jątek – po ło żył tecz kę przed We ro ni ką.
Je den po dru gim wyj mo wał z niej po szcze gól ne do ku men ty. Ka żde mu przy glądał się uwa żnie, za- 

nim odło żył na dru gą stro nę biur ka.
– Mu szę przy znać, że me ce nas Ro kic ki to bar dzo zdol ny i spraw ny praw nik. Na jego miej scu le piej

bym o pań in te re sy nie za dbał. Wła ści wie to on po wi nien do pro wa dzić wszyst kie for mal no ści do ko- 
ńca, ale na le ża ło ich do pe łnić tu, na miej scu i z pani udzia łem. Za tem przej dźmy do rze czy. Po trze bu je- 
my kil ku pani pod pi sów. Ro zu miem, że go spo dar stwo rol ne, w  tym zie mię o  po wierzch ni dwu na stu
hek ta rów wraz z za bu do wa nia mi i na sa dze nia mi we wsi Po wy kop ki już pani prze jęła?

– Dwa na ście hek ta rów? – We ro ni ka nic nie ro zu mia ła.
– Ow szem.
– Ogró dek chy ba nie ma wi ęcej niż ty si ąc me trów!
– Ogró dek, jak sama na zwa wska zu je, jest częścią ogro dzo ną, a ta łąka za do mem rów nież do nie go

przy na le ży. I las za nią aż do pola sąsia dów. – Po grze bał w tecz ce z do ku men ta mi i wy jął z niej wy druk
mapy te re nu z za zna czo nym po dzia łem wła sno ści grun tów. Po szcze gól ne dzia łki ró żni ły się ko lo ra mi.
– Ten te ren – za to czył po ma pie od wrot ną stro ną dłu go pi su – na le ży do pani. Pro szę się nie mar twić.
Je śli jak do tąd będą obo wi ązy wa ły umo wy dzie rża wy z  sąsia da mi... no ta be ne trze ba je będzie od no- 
wić... to łąka i las nie będą wy ma ga ły od pani żad nych sta rań.

– Mam na dzie ję, bo ja się na łąkach i la sach ca łkiem nie znam.
– A zna się pani na ad mi ni stro wa niu nie ru cho mo ścia mi?
– Też nie – od po wie dzia ła zdzi wio na.
– Nie szko dzi – mach nął ręką.
Wy ja śnie nia mu sia ły po cze kać, bo wła śnie do star czo no piz zę.
– Pro szę bar dzo, niech się pani częstu je. Po zwo li pani, że rów nież będę jadł? Wra ca jąc za tem do rze- 

czy. Do pani domu do rzu ci my coś jesz cze. – Oczy mu się za śmia ły, jak by po wie dział do bry dow cip. –
Jest pani po sia dacz ką trzech ka mie nic czyn szo wych przy uli cy Kwia to wej. Pani są te pod nu me ra mi
dzie wi ęć, je de na ście i trzy na ście. Że tak to okre ślę „ku zy no stwo” pani nie będzie wno sić żad nych rosz- 
czeń, bo zo sta ły im jesz cze skle py i świet nie pro spe ru jący tar tak. My ślę, że są bar dzo za do wo le ni z ta- 
kie go po dzia łu. Ka żda pani ka mie ni ca to dwa dzie ścia miesz kań pod wy na jem, któ re przy no szą po nad
dzie wi ęćdzie si ąt ty si ęcy rocz nie przy cho du. Pro szę się nie oba wiać, fun dusz re mon to wy zo stał usta no- 
wio ny osob no.

– Chy ba nie nadążam – We ro ni ka trzy ma ła wci ąż nie nad gry zio ny ka wa łek piz zy.
– Jest pani wła ści ciel ką trzech dwu pi ętro wych ka mie nic, ka żda dwie klat ki scho do we, dwa dzie ścia

miesz kań, któ re lu dzie wy naj mu ją i pła cą czynsz. I pani ma z tego do chód. Ca łkiem spo ry. Acz kol wiek
po mniej szo ny o  kosz ty ad mi ni stro wa nia, chy ba że zwol ni pani za rząd cę i  będzie się tym zaj mo wać
sama.

– Ro zu miem – wy du ka ła głu cho, cho ciaż jej mina nie po twier dza ła zro zu mie nia, i wgry zła się w zim- 
ny już trój kącik cia sta.



– Po zo sta je jesz cze ugo da z  pa nią Zytą i  Gwi do nem, któ rych za pew ne pani już po zna ła. Ugo da co
praw da zo sta ła w pani imie niu za war ta, ale na le ży ją sfi na li zo wać. My ślę, że już pa ństwo o tym roz ma- 
wia li.

– Prze pra szam, o czym? – We ro ni ka nie mia ła po jęcia, o co cho dzi.
– O sprze da ży sta cji ben zy no wej i par ku ma szyn rol ni czych.
– Coś mó wi li o ci ągni kach, ale nie wiem, co do kład nie mie li na my śli.
– Roz ma wia łem z pa nem Gwi do nem... To nie zwy kle uczci wy czło wiek. Zresz tą to nie pierw sza spra- 

wa, przy któ rej się z nim spo ty kam. Pa ństwo Gwi do no wie w trak cie ne go cja cji nie wy ra zi li za in te re so- 
wa nia prze jęciem sta cji ben zy no wej ani daw ne go POM-u. To duża fir ma i ma szy ny są bar dzo cen ne.
Za pa dła więc de cy zja o spie ni ęże niu tych za so bów i po dzie le niu do cho du ze sprze da ży po mi ędzy obie
stro ny. Me ce nas Ro kic ki zre zy gno wał z  po wo ła nia rze czo znaw cy w  celu usta le nia war to ści mie nia.
Uznał, że na le ży się zdać na pra wo ryn ku. W efek cie cze ka my, aż na byw ca uzy ska kre dyt ban ko wy, co
jest tyl ko kwe stią cza su... Do słow nie dni, a  może na wet go dzin, bo ma za bez pie cze nie. Nie ba wem
będzie pani wła ści ciel ką sze ścio cy fro wej kwo ty na kon cie. À pro pos, pro szę o  po da nie nu me ru pani
kon ta, na któ re mają zo stać prze la ne wszel kie środ ki.

We ro ni ce ka wa łek piz zy wy pa dł z ręki. Oczy wi ście za tłusz czo ną stro ną z se rem pro sto na spód ni cę.
– Pro szę się nie przej mo wać. Stać pa nią na pral nię i na cały sklep no wych spód nic.

 
We ro ni ka po trze bo wa ła cza su, żeby ochło nąć z re we la cji, o któ rych usły sza ła. Sie dzia ła oszo ło mio na

w sa mo cho dzie przy zga szo nym sil ni ku. Wci ąż brzmia ło jej w uszach: „Stać pa nią na pral nię i na cały
sklep spód nic”. Wresz cie otrząsnęła się ze stu po ru i przy po mnia ła so bie o cze ka jącej na nią Zy cie.

– Co le karz po wie dział? – We ro ni ka, wci ąż pod wra że niem roz mo wy z  praw ni kiem za je cha ła pod
sklep, żeby ode brać ku zyn kę z plo te czek. – Te siat ki wrzuć na tyl ne sie dze nie.

Pro po zy cja była uza sad nio na, bo Zyta ze swo im brzusz kiem i sia ta mi nie zmie ści ła by się w fo te lu sa-
mo cho do wym.

– Mam na sie bie chu chać i dmu chać, jak naj wi ęcej le żeć i żad ne go my cia okien – sa pa ła Zyta.
– A dzi dziuś, jak się czu je?
– Chy ba na wet za do brze. Bry ka jak ba ra nek. Dziś roz la łam her ba tę, tak mnie kop nął. Le karz też

z nie go za do wo lo ny. Uff, ja koś się zmie ści łam.
Kie dy Zyta się ulo ko wa ła, Wera ru szy ła w kie run ku Po wy ko pek.
– Mo żesz za trzy mać się gdzieś przy le sie? Mój pęcherz w ci ąży spra wił, że znam wszyst kie to a le ty na

tra sie. Ale mó wi ąc szcze rze, wolę w le sie niż na sta cji ben zy no wej, bo na tej na szej nie dba ją zbyt nio
o czy sto ść.

Do wsi było już bli sko, ale wi docz nie dla Zyty spra wa była pil na, więc Wera nie wda wa ła się w dys ku- 
sje, tyl ko zwol ni ła, żeby zna le źć do god ne miej sce. Kil ka dzie si ąt me trów da lej od głów nej dro gi od bi ja ła
bocz na w las.

– Tu zja dę, żeby nie utrud niać ru chu. – I wje cha ła w grąd. – Wy si ądę z tobą. Też po tych ka wach do- 
brze mi to zro bi.

Aż chcia ło się głębiej ode tchnąć. Las prze świe ca ło sło ńce i żó łk nące na drze wach li ście sta no wi ły ma- 
low ni czy wi dok.

– Cie ka we, czy są grzy by? – za in te re so wa ła się We ro ni ka, omi ja jąc le żące na zie mi ga łęzie, by nie po- 
rwać raj stop.

– Ja sne, że są. Gwi don na zbie rał w pi ątek całe wia dro. Po ga daj z nim, żeby cię za brał na ry dze. Ma
swo je miej sców ki, któ re chro ni ta jem ni cą. Ale to bie może po ka że.

– Śmia ło może mi po ka zy wać swo je taj ne miej sca, bo ja się w le sie gu bię i mogę po grzy bach cho dzić,
ale ich nie wi dzę.



– Ja się z wami nie wy bio rę, ale na mó wię Gwi do na. A gdy byś się w le sie zgu bi ła, to szu kaj słup ków
ta kich ma łych, be to no wych. Kra wędź mi ędzy bo ka mi z naj mniej szy mi licz ba mi wska zu je pó łnoc.

– To nie pa trzeć na mech na drze wach?
– Spójrz na to drze wo – Zyta wska za ła so snę ob ro śni ętą po ro sta mi.
Dziew czy ny za częły się śmiać.
– Taki słu pek? – We ro ni ka wła śnie sta nęła przed zna kiem.
– Do kład nie taki. Ozna cza nu me ry od dzia łów le śnych.
– 19 i 12 – We ro ni ka od czy ta ła wy ry te ozna ko wa nie. – Imie ni ny Dup ka.
– Że co?
– Da riu sza. Dzie wi ęt na ste go grud nia... Zo bacz, jaka pi ęk na róża tu ro śnie!
Opo dal słup ka w środ ku lasu... no może do środ ka to ra czej da le ko, ale w miej scu zu pe łnie nie oczy- 

wi stym, rósł krzew róży ogro do wej. Nie żad nej dzi kiej róży, tyl ko ta kiej ho do wa nej do wa zo nu, wiel ko- 
kwia to wej. Na dal kwi tła. Może nie tak oka za le jak te przy do mach, ale wci ąż cie szy ła oko.

– To dziw ne w tym miej scu. Ale nie spo dzian ka! – za chwy ci ła się wi do kiem Zyta. – Róża różą, a tam
Gwi don głod ny wró ci. A obiad w  le sie. Jak do je dzie my, wy sa dź mnie pod skle pem Ste fa nia ko wej, bo
za po mnia łam o śmie ta nie do zupy.

– Okej, wra ca my.
 

We ro ni ka pod wio zła ku zyn kę zgod nie z jej ży cze niem i do pie ro u sie bie na po dwór ku zo rien to wa ła
się, że na tyl nym sie dze niu zo sta ły jej siat ki z miej ski mi za ku pa mi. Za dzwo ni ła do Zyty, żeby po wia do- 
mić ją o fan tach.

– Nie przej muj się, to nic pil ne go. Na ku pi łam u Be at ki ciu chów dla sie bie i Gwi do na. Rap tem kil ka T-
shir tów. Przy oka zji od bio rę.

– Pod rzu cę ci.
W mo men cie, kie dy się roz łączy ły, na te le fon We ro ni ki przy sze dł SMS.
RCB.
– Ki dia beł? – Dziew czy na od czy ta ła wia do mo ść. – Ostrze że nie przed sil ny mi wia tra mi... Za wsze pa- 

ni ku ją – uzna ła.
Ro zej rza ła się po nie bie, szu ka jąc zwia stu nów zmia ny po go dy. Czy ściut ki błękit ni cze go ta kie go nie

za po wia dał.
– Do bra, od nio sę ciu chy Zy cie i pój dę obej rzeć swo je wło ści.
No i pra wie tak się sta ło...
Kie dy bez tro sko wy ma chu jąc siat ka mi, zbli ża ła się do domu ku zyn ki, uj rza ła nie po ko jący wi dok.

Zyta, któ ra już daw no po win na do pra wiać mężo wi zupę śmie ta ną, sta ła zgi ęta w pół. Jed ną ręką opa rła
się o swo ją furt kę, dru gą trzy ma ła się za brzuch. To reb ka le ża ła na zie mi.

We ro ni ka przy spie szy ła kro ku.
– Co ci jest? – spy ta ła prze ra żo na.
– Wody mi ode szły. Cho le ra, nie mia ły kie dy!
– Mu sisz je chać do szpi ta la – za wy ro ko wa ła Wera.
– Ha, ha! – za kpi ła Zyta. – Chy ba na ro we rze. Gwi don po sze dł do Bocz kow skie go w zwi ąz ku z tym

jego kre dy tem i jak ich znam, to będą opi jać in te res. Jed nym sło wem, na wet je śli go wy dzwo ni my, i tak
po kie li chu mnie nie za wie zie.

W tym mo men cie za trzy ma ła się przy nich czar na to yo ta. Szy ba opa dła i uka za ła się twarz Bart ka.
– Coś się sta ło? – spy tał.
– Ro dzi – krót ko wy ja śni ła We ro ni ka. – Cze kaj, lecę po sa mo chód.



– Chcesz ją wie źć tą swo ją po pier dó łką?! Wsia daj cie, za wio zę was.
– Wo la ła bym wi ęzien ną suką – mruk nęła ro dząca.
– Pó źniej się podąsasz – Bar tek nie zra żo ny od po wie dzią już wy sia dał, żeby po móc.
Zyta dłu żej nie opo no wa ła.
– Tor ba! – za re ago wa ła przy tom nie.
Wręczy ła We ro ni ce klu cze od domu.
– Na gó rze w sy pial ni pod oknem jest przy go to wa na tor ba szpi tal na. Mia łam nosa, że się spa ko wa- 

łam.
Wera bie giem wpa dła po rze czy, po dro dze rzu ca jąc w  kuch ni siat ki z  lum pek su. Sta ran nie za- 

mknęła dom i do łączy ła do Zyty, któ rą w mi ędzy cza sie Bar tek pie czo ło wi cie umie ścił na przed nim sie- 
dze niu. Ru szy li.

Jak ła two się do my ślić, kie row ca nie zbyt dbał o prze pi sy. Je chał, ow szem, de li kat nie i bez szar pa nia,
ale na tyle szyb ko, na ile po zwa la ły wa run ki na dro dze, nie ba cząc, co po ka zu ją zna ki.

Kie dy zna le źli się na pro stej, przy ci snął pe dał gazu. Nie na dłu go. Za za krętem czy ha li na nie go zna- 
ni nam z po dob nej sy tu acji po li cjan ci. Nie było rady, Bar tek za trzy mał wóz.

– Do ku men ty pro szę. – Bez zwy cza jo we go przed sta wie nia się za żądał aspi rant Kor nac ki. – Ach, ko- 
góż tu mamy?! Pan Ga briel.

– Pa nie wła dzo, wio zę ko bie tę do po ro du – Bar tek pró bo wał się ra to wać.
– Ka żdy tak się tłu ma czy – mru czał Ba nia.
We ro ni ce trud no było wy trzy mać te gad ki. Za częła w niej ki pieć wście kło ść na słu żbi stę.
– Ale ona ro dzi – po twier dzi ła sło wa kie row cy.
– Ro dzi, nie ro dzi, prze kro czył pan pręd ko ść – Ba nia nie da wał za wy gra ną.
– Pa nie aspi ran cie – nie śmia ło wtrącił się po ste run ko wy Ma jew ski, wi dząc wy krzy wio ną bó lem

twarz Zyty. – Chy ba mó wią praw dę...
– Żad na praw da nie zwal nia od prze strze ga nia pra wa.
Tego już było We ro ni ce za wie le.
– Żeż kur wa mać! – za klęła na głos, wy ska ku jąc z sa mo cho du.
Do pa dła Kor czy ńskie go dwo ma su sa mi, zła pa ła go za poły kurt ki i za częła szar pać.
– Chy ba ci te two je gwiazd ki na pa go nach na łeb pa dły. Mó wią ci, kre ty nie, że ko bie ta ro dzi, a ty so- 

bie jaja ro bisz. Udław się swo imi prze pi sa mi!
Jak na za wo ła nie wiatr syp nął ku rzem z pola w oczy aspi ran ta.
– To jest na pa ść na funk cjo na riu sza! – Ba nia usi ło wał uwol nić się od We ro ni ki, ale ta, wzmoc nio na

zło ścią, ani my śla ła go pu ścić. Na ta rła na Kor czy ńskie go, pcha jąc go w stro nę wozu po li cyj ne go.
– Na idio tę, nie funk cjo na riu sza! Prze pi sy?! Znasz, dur niu prze pi sy? To ile do sta niesz za na ra że nie

ży cia i  zdro wia ci ężar nej i  nie na ro dzo ne go dziec ka?! Mam naj lep szych praw ni ków. Już ja do pil nu ję,
że byś tra fił do jed nej celi z gryp su jący mi. – We rka coś tam sły sza ła o zwy cza jach wi ęzien nych i wy ko- 
rzy sta ła tę mgli stą wie dzę. – Pa kuj dupę do ra dio wo zu, włączaj ko gu ta i eskor tuj nas na po ro dów kę,
pa ro dio po li cjan ta. – Pu ści ła poły Bani i do słow nie we pchnęła go do po li cyj ne go auta. – Ale już! – przy- 
na gli ła. – A je śli tych kil ka mi nut, kie dy nas tu trzy ma łeś, będzie mia ło ja kieś zna cze nie dla ich zdro wia,
to po to bie.

– Ja pier dy kam! – W ten spo sób Bar tek wy ra ził swo je uzna nie dla in ter wen cji We ro ni ki. – Nie zła je- 
steś. Będę uwa żać, żeby nie na stąpić ci na od cisk. Jesz cze mi ży cie miłe.

– Na te mat ży cia, to ty może nie za bie raj gło su – zga si ła go Zyta chłod no.
Oboj gu po psuł się na strój wy wo ła ny przed sta wie niem. We ro ni ka nie zro zu mia ła, co ta kie go przed

chwi lą wy da rzy ło się w sa mo cho dzie, że jej to wa rzy sze za mil kli.



Dzi ęki pi lo to wa niu przez ra dio wóz do tar li przed szpi tal w bły ska wicz nym tem pie. Za czy na ło pa dać.
Bar tek po mó gł Zy cie wy si ąść, z  cze go nie chęt nie sko rzy sta ła. Cho ciaż chło pak ewi dent nie sta rał się
oka zać jej tro skę, wi dać było, że gdy by nie ko niecz no ść, ode pchnęła by jego po moc ne ra mię.

– Da cie so bie radę? – spy tał, kie dy sta nęli przy la dzie re cep cji na izbie przy jęć i po sta wił tor bę z wy- 
po sa że niem na zie mi.

– A co? Będziesz za mnie ro dził? – fuk nęła na nie go Zyta.
Bar tek tyl ko wzru szył ra mio na mi, choć We ro ni ka wi dzia ła, że zro bi ło mu się przy kro.
– Mu szę was tu zo sta wić, bo cze ka ją na mnie z wła ma niem – tłu ma czył się już tyl ko przed Werą, któ- 

ra zu pe łnie nie ro zu mia ła, dla cze go dzia łal no ść prze stęp cza ma u nie go pierw sze ństwo przed uro dzi- 
na mi no we go miesz ka ńca wio ski.

– Sko ro mu sisz... – Nie zdąży li dłu żej po roz ma wiać, bo przy by ła pie lęgniar ka, któ ra za opie ko wa ła się
Zytą i za bra ła ją na od dział.

Bar tek od je chał, a We ro ni ka zo sta ła na ko ry ta rzu sama.
Wła ści wie nie wie dzia ła, na co cze ka. Nie mo gła w ża den spo sób po móc Zy cie w tej trud nej chwi li.

Chcia ła po wia do mić Gwi do na, gdzie są, ale nie mia ła jego nu me ru. Za wsze kon tak to wa ła się z Zytą, ni- 
g dy z nim. Przy po mnia ła so bie, że me ce nas Kwiat kow ski miał z nim ja kieś in te re sy, więc spo śród za pi- 
sa nych po łączeń uda ło jej się od szy fro wać wła ści wą roz mo wę i po pro sić Kwiat kow skie go o prze ka za- 
nie in for ma cji Gwi do no wi.

Te raz po zo sta wa ło cze kać... Tyl ko na co? I jak dłu go?
We ro ni ka usia dła na pla sti ko wym krze śle w  ko ry ta rzu. Było zim ne i  nie wy god ne. Sły sza ła, jak za

okna mi co raz bar dziej wzma ga się wiatr. Do re cep cji co ja kiś czas pod cho dzi ły ko lej ne oso by z per so- 
ne lu szpi tal ne go. Ich kro ki od bi ja ły się echem w pu stym po miesz cze niu. Gdzieś nie opo dal sa lo wa myła
podło gi. Od głos me ta lo we go wia dra brzmiał jak po psu ty dzwon. Nic się nie dzia ło. By za bić czas, We- 
ro ni ka za częła scrol lo wać te le fon. Z Fa ce bo oka do wie dzia ła się, że jej szkol na ko le żan ka wła śnie bie rze
ślub, a Du pek, któ re go do tej pory nie za blo ko wa ła, wy je chał w Biesz cza dy z ja kąś efek tow ną pa nien ką.

– Szyb ko się po cie szył – za uwa ży ła. – A ja tu ze wszyst kich mężczyzn świa ta mam albo prze stęp cę,
albo ku zy na z ro dzącą żoną. A mia ło być tak pi ęk nie. Za miast sie dzieć na po ro dów ce, po win nam sama
ro bić dzie ci. W ka żdym ra zie coś w tym sen sie. – Z wes tchnie niem wrzu ci ła te le fon do to reb ki. – Gdzie
ten Gwi don?

Czas mi jał. Na dwo rze na sta ła ciem no ść, a w okna ko ry ta rza chlu sta ło desz czem. Sły chać było wy cie
wi chu ry.

– Pani jest sio strą pani Zyty? – Sta ła nad nią kor pu lent na po ło żna w roz dep ta nych cho da kach.
We ro ni ka uzna ła, że tłu ma cze nie po kre wie ństwa nie ma sen su. Trud no by ło by tej zmęczo nej ko bie- 

cie zro zu mieć, że Zyta jest dla niej wnucz ką z pierw sze go ma łże ństwa trze cie go męża jej bab ci.
– Tak – po twier dzi ła, cho ciaż mia ła po czu cie, że kła mie.
– Może ją pani od wie dzić. Tyl ko krót ko.
We ro ni ka ze rwa ła się z miej sca i ru szy ła za stu ka jącą drew nia ka mi po ło żną.
– To tu taj – ko bie ta wska za ła wła ści we drzwi.
Gdy Wera je otwo rzy ła, prze ci ąg z im pe tem pchnął okno i do sali szpi tal nej wda rł się je sien ny chłód,

a pa ra pet oraz podło ga za częły po kry wać się wodą. We ro ni ka rzu ci ła się, by ra to wać sy tu ację.
– No, ma le ństwo, ale so bie wy bra łeś po go dę na po wi ta nie świa ta. Chło piec czy dziew czyn ka? – Po de- 

szła do łó żka Zyty, tu lącej do sie bie dzie ci ąt ko.
– Sy nek. Szyb ko po szło. A  tak się ba łam. Na słu cha łam się po wsi, jak to ko bie ty mor do wa ły się ze

swo imi po ro da mi, a tu tro chę bólu... No do brze, przy zna ję, bo la ło jak cho le ra... Ale i tak my śla łam, że
będzie go rzej.

– Ślicz ny jest – Wera zaj rza ła w za wi ni ąt ko. – A ty je steś bar dzo dziel na.
– Do bra, do bra, po ga daj so bie. Gdy by nie to, że się wsty dzi łam, to bym da rła mor dę na całe mia sto.



– No wła śnie cze ka łam, czy gdzieś będzie sły chać two je wrza ski. Twar da sztu ka z cie bie.
– Nie taka twar da, bo naj chęt niej bym się te raz roz ry cza ła.
– No to płacz. Ni ko mu nie po wiem – We ro ni ka pu ści ła oko i  cho ciaż Zyta na praw dę mia ła łzy

w oczach, obie się ro ze śmia ły.
– Po daj mi to reb kę, mu szę za dzwo nić do Gwi do na.
– Dzwoń.
Z  roz mo wy ma łżon ków wy ni ka ło, że Gwi don, cho ćby był nie wia do mo jak trze źwy, i  tak nie do je- 

dzie. Wi chu ra wci ąż trwa i już zdąży ła wy rządzić wie le szkód. Dro ga przez las jest nie prze jezd na, bo
leżą na niej po ła ma ne drze wa. Kar pi ński chciał ode brać pral kę z na pra wy i mu siał wró cić, bo nie dało
się prze je chać. Le d wie usze dł z ży ciem, bo śli sko i sa mo cho dem mio ta ło na wszyst kie stro ny. Wy lądo- 
wał w czy imś polu. Na wet po ci ągi nie je żdżą, bo ze rwa ło trak cję.

– Zda je się, że obie ugrzęzły śmy – wes tchnęła We rka.
W tym sa mym mo men cie do po ko ju wkro czy ła zna na nam po ło żna.
– Pro szę już opu ścić salę. Daj my pani od po cząć. – Za trzy ma ła się w pro gu, da jąc do zro zu mie nia, że

to jed nak nie pro śba.
We ro ni ka uści snęła ra mię Zyty i po sła ła dziec ku bu ziacz ka na po że gna nie, po czym po słusz nie wy- 

szła.
Za trzy ma ła się w otwar tych au to ma tycz nych drzwiach we jścio wych szpi ta la. Sta no wi ły gra ni cę mi- 

ędzy cie płem i  chło dem, świa tłem i  ciem no ścią, za wie ru chą i  spo ko jem, su chym i  mo krym świa tem.
Chwi lę sta ła, za sta na wia jąc się, jak wró ci do domu. Sa mo chód zo stał na po dwór ku. Au to bu sy kur su jące
do wsi, oprócz szkol nych, były czte ry dzien nie, a w dni świ ątecz ne tyl ko dwa. Dziś już ża den nie je dzie.
Zo sta wa ła jej tyl ko tak sów ka.

– Cho le ra, cie ka we, ile wy bi je licz nik? – Ana li zo wa ła, czy stać ją na tak od le gły kurs. – A tam, w du pie.
Po noć je stem bo ga ta.

Do wie dzia ła się od re cep cjo nist ki na izbie przy jęć o nu mer taxi. W słu chaw ce usły sza ła tyl ko, że ża- 
den kie row ca nie od wa ży się te raz ru szyć w tra sę. Na dal trwa na wa łni ca i wszyst kie kur sy poza mia sto
i w mie ście w re jo nach za drze wio nych są od wo ła ne.

– Kur de, utknęłam.
W de spe ra cji za dzwo ni ła do Bart ka.
– Cze kaj przy we jściu głów nym – po le cił, za nim zdąży ła mu opi sać sy tu ację.
Zja wił się mniej wi ęcej po trzech kwa dran sach. Za je chał pod same drzwi pod jaz dem dla ka re tek.
– Przeda rłem się po la mi, bo głów na dro ga nie prze jezd na. Nie wiem, czy damy radę wró cić, bo mie- 

dze już tak roz mi ękły, że mo że my ugrzęznąć. Do brze, że mam na pęd na czte ry – re la cjo no wał wa run- 
ki, kie dy zna la zła się w au cie. – Je śli się bo isz, to mo że my prze cze kać u mo je go kum pla w mie ście.

Prze ana li zo wa ła sy tu ację. Cały czas brzmia ło jej w uszach „Bar tek jest złym czło wie kiem”. Swo bod- 
nie mówi o prze stęp stwach i wła śnie z ja kie goś wra ca. Jego kum pel za pew ne jest po dob ny do nie go. Je- 
den kry mi na li sta to aż nad to, a dwóm na pew no nie da ła by rady.

– Co mnie pod ku si ło, żeby do nie go dzwo nić? – po my śla ła. – Mo głam prze cze kać w spo ko ju do rana
i wró cić au to bu sem. Kim nęła bym tro chę na krze śle. – A gło śno zde cy do wa ła: – Spró buj my je chać.

– Jak chcesz. Dla mnie to przy go da, ale że byś mi w ra zie cze go nie pła ka ła. – I ru szył.
Po ta kim dic tum We ro ni ka mia ła ocho tę wy si ąść w  bie gu. Nie wie dzia ła, cze go może się spo dzie- 

wać. Tym cza sem wy cie racz ki nie nadąża ły zgar niać wody z szyb. Wiatr rzu cał sa mo cho dem na boki.
Po mi mo za mkni ętych okien sły chać było, jak gwi żdże i hu czy. Sa mo chód zje chał w bocz ną dro gę i po
chwi li skręci li z  niej, zo sta wia jąc as falt. Pa sa że ra mi po mi mo za pi ętych pa sów mio ta ło we wnętrzu.
Koła co chwi lę roz pry ski wa ły bło to i ka łu że. We ro ni ka wi dzia ła, jak gną się drze wa i jak po ry wy wia tru
uno szą drob ne przed mio ty i frag men ty ro ślin. Obi ła so bie ra mię o pro fil w drzwiach. Usi ło wa ła trzy- 



mać sztyw no gło wę, żeby nie ude rzyć w  bocz ną szy bę. Re flek to ry si ęga ły nie da le ko w  przód. Wi dać
w nich było je dy nie smu gi desz czu i wci ąż ro snące roz le wi ska na dro dze.

– Ale jaz da! – Bar tek zda wał się za chwy co ny. Wręcz ba wi ły go te wa run ki.
– Chy ba ci od bi ło! – Spoj rza ła na nie go z prze stra chem.
– Ow szem – przy tak nął bez że na dy. – Ale to już daw no. I tak mi zo sta ło – żar to wał.
– Nie bo isz się ta kich wa run ków? – spy ta ła, by się upew nić, że chło pak na praw dę nie do strze ga nie- 

bez pie cze ństwa.
– „To lu bię – rze kłem – to lu bię!” – Bar tek za cy to wał wiesz cza i ro ze śmiał się tym swo im nie bez piecz- 

nie uwo dzi ciel skim śmie chem.
We rka za mil kła.
– Wa riat – po my śla ła i z za ci śni ętą na uchwy cie nad drzwia mi pi ęścią cze ka ła na ko niec tego sza le- 

ństwa. Mia ła wra że nie, że ni g dy nie na stąpi.
Jed no trze ba było Bar to szo wi przy znać – znał oko li cę i  po mi mo pa nu jących ciem no ści i  bra ku ja- 

kich kol wiek punk tów od nie sie nia do kład nie wie dział, gdzie się znaj du je. Nie omyl nym in stynk tem wy- 
bie rał wła ści wą dro gę mi ędzy roz wi dla jący mi się mie dza mi. W ko ńcu We ro ni ka za uwa ży ła wy nu rza- 
jące się z mro ku świa tła do mostw. Wje cha li do wsi po mi ędzy go spo dar stwa mi, gdzieś od stro ny pól.

Bar tek zręcz nie wy mi nął ko szyk gna ny wia trem po jezd ni i po ma chał sąsia do wi, któ ry z młot kiem
w ręku w stru gach desz czu stał na dra bi nie. Tro chę da lej mruk nął:

– Ma rek już śpi. Temu to su mie nie nie prze szka dza na wet w taką po go dę.
– Skąd wiesz, że Ma rek śpi?
– To jego dom. W oknach ciem no – wy ja śnił i sku pił się na tym, co przed ma ską.
Dro ga pro wa dząca przez wio skę usia na była po ła ma ny mi ga łęzia mi. Szo są to czy ły się ja kieś sprzęty

go spo dar skie: wia dro, skrzyn ki, a na wet czy jś ka losz. Bar tek mu siał omi jać po roz rzu ca ne przez wiatr
prze szko dy. O  szy by auta ude rza ły li ście, pa ty ki i  fru wa jące wszędzie dro bia zgi. Chło pak z  pi skiem
opon za ha mo wał przed furt ką We ro ni ki.

Pa trzy ła w świe tle re flek to rów na roz ci ąga jące się przed jej ocza mi po bo jo wi sko. Ogrom na to po la,
jed na z tych, któ re ro sły przy dro dze, zwa li ła się na jej ogró dek, mia żdżąc przęsło pło tu. Lipa z po dwór- 
ka stra ci ła wiel ki ko nar. Zwi sał nie bez piecz nie, ko ły sząc się na kil ku wiór kach, i sku tecz nie za gra dzał
do stęp do gan ku.

Wci ąż lało.
We ro ni ka zro zu mia ła, że je śli w tych po to kach wody spró bu je uto ro wać so bie dro gę do we jścia, to

raz, że na tych miast prze mok nie, a dwa, sama nie da rady od wa lić tej prze szko dy z gan ku. Trzy, może
to so bie zwa lić na gło wę i sko ńczyć z po wro tem w szpi ta lu, skąd wła śnie wró ci ła.

W tej chwi li aż drgnęła. Usły sze li głu chy trzask i tuż za nimi po wa li ła się dru ga to po la. Pa da jąc, ze- 
rwa ła prze wo dy li nii na ziem nej. Syp nęło iskra mi, za sy cza ło i w ca łej wio sce zga sło świa tło.

– Mu si my stąd od je chać, póki nas nie zmia żdży ło – trze źwo za uwa żył Bar tek.
We ro ni ka ana li zo wa ła, gdzie może bez piecz nie prze cze kać tę na wa łni cę.
– Za wieź mnie do Gwi do na, je śli mo żesz – po pro si ła.
– Mogę, ale nic to nie da, bo Gwi don u bra ta ob le wa na ro dzi ny syna. Za nim za dzwo ni łaś, spo tka łem

ich w skle pie Ste fa nia ko wej, jak ku po wa li li tra czy stej... Co tak pa trzysz? Prze cież i tak nie do je cha łby
do żony do szpi ta la. – I zmie nio nym gło sem do dał: – On nie.

Do We ro ni ki do ta rło, co Bar tek mógł albo chciał przez to po wie dzieć. Gwi do no wi za bra kło od wa gi,
wia ry, sa mo za par cia, aby w tę po go dę do stać się do ro dzącej żony, gdy tym cza sem Bar tek bez chwi li
za sta no wie nia wsia dł w sa mo chód, by nie pew ną dro gą do trzeć z po mo cą ko muś ob ce mu.

– Na wet nie pró buj prze drzeć się do dwor ku – po twier dził jej prze my śle nia.
– Kie dy nie mam tu ni ko go na tyle za przy ja źnio ne go... – Nie sko ńczy ła zda nia.



Gdy przy je żdża ła tu na wa ka cje, by wa ła w do mach wie lu ro dzin, ba wi ła się z ró wie śni ka mi, ale z ni- 
kim nie na wi ąza ła tak ści słych kon tak tów, by uwa żać go za przy ja cie la. Jej przy szy wa ni ku zy ni za wsze
trak to wa li ją jak przy błędę z mia sta, któ ra chce ukra ść ich ka wa łek plac ka. Je dy nie Zyta była jej przy- 
chyl na... I Gwi don. Ups!

– Nie łam się. – Trącił ją łok ciem w ge ście po cie sze nia. – Je dzie my do mnie – zde cy do wał. – Mam na- 
dzie ję, że mój dom jesz cze stoi.

Nie po do bał jej się ten po my sł, ale nie było in ne go wy jścia. Pod je cha li pod skrom nie wy gląda jący bu- 
dy nek.

– Za cze kaj w sa mo cho dzie, póki nie otwo rzę drzwi od cha łu py – po le cił. – A jak dam znać, że go to we,
to tyl ko za trza śnij sa mo chód i bie gnij szyb ko, żeby nie zmok nąć.

We ro ni ka za rzu ci ła kurt kę na gło wę, za nim wy sia dła.
– Na stęp ną ku pię z kap tu rem – obie ca ła so bie.
Bie gnąc do we jścia, zmo czy ła nogi do ko lan. Ob stu ka ła buty z bło ta i wkro czy ła w ciem no ść.
– Za cze kaj – usły sza ła od da la jący się głos Bart ka. – Stój tam chwi lę, bo so bie jesz cze o coś na bi jesz

guza. Za raz zor ga ni zu ję ja kieś świa tło.
Sta ła więc, jak ka zał. Do jej uszu do bie ga ły szu ra nia, trza ska nia, prze su wa nia i wresz cie zo sta ła ośle- 

pio na nie spo dzie wa nym bla skiem. Po miesz cze nie wy pe łni ło się świa tłem la tar ki tak skon stru owa nej,
że mo gła świe cić w  ob ra nym kie run ku albo za mie nia ła się w  lam pion. Bar tek prze łączył kil ka razy
w ka żde usta wie nie, żeby wy brać naj sku tecz niej sze do ich sy tu acji.

– Roz go ść się – ogar nął dło nią po miesz cze nie.
Na chwi lę znik nął za ja ki miś drzwia mi i wró cił, po da jąc dziew czy nie ręcz nik.
– Czy sty – za strze gł. – Pro sto ze sznur ka. Za raz zro bię go rącą her ba tę. I pew nie je steś głod na? Wy- 

bacz, mam tyl ko kie łba sę pod su sza ną i bu łki. Za to świe że. Ro zu miesz, męskie go spo dar stwo.
– Wy star czy aż nad to. Dzi ęku ję i za to. Na praw dę nie za wra ca ła bym ci gło wy, gdy bym mia ła się do

kogo zwró cić – su mi to wa ła się.
– Spo ko. Naj wa żniej sze, że je ste śmy bez piecz ni... Chy ba – do dał, bo pod na po rem wia tru w ko mi nie

hu cza ło, a cały dom aż się trząsł.
We ro ni ka ro zej rza ła się.
– Faj nie tu masz – po chwa li ła szcze rze. – Cho ciaż tro chę nie ty po wo – do po wie dzia ła.
– Bo to nie był dom miesz kal ny, tyl ko sta ra ku źnia. Od ku pi łem ją od two jej bab ci, kie dy we wsi nie

było już ani jed ne go ko nia, a ko wal uma rł ze sta ro ści. Przed tem ona od ku pi ła to od nie go. Prze nió sł się
do mia sta do cór ki i nie chciał tam tra fić jako bie dak, więc spie ni ężył co miał i do go spo dar stwa chci wej
có ru si wnió sł ka wał gro sza.

– Nie wie dzia łam, że bab cia mia ła ku źnię.
– Bo kie dy ją prze jęła, to już pa le ni sko nie za pło nęło ani razu. Zresz tą ko wal wcze śniej wy prze dał

całe ru cho me wy po sa że nie.
– A dla cze go sprze da ła ją to bie? – Py ta nie mia ło być nie win ne, ale za wie ra ło w so bie chęć zro zu mie- 

nia, dla cze go bab cia, mądra oso ba, po wa dzi ła in te re sy z kimś, kogo cała wieś uzna ła za zło czy ńcę.
– Bo po trze bo wa łem domu. To dłu ga hi sto ria – chciał uci ąć te mat.
– Ni g dzie się nie spie szę – We ro ni ka sta ran nie zło ży ła ręcz nik na pół i  prze wie si ła przez opar cie

krze sła.
Bar tek wes tchnął i wa żąc ka żde sło wo, za czął opo wia dać.
– Pew nie sły sza łaś, je stem prze stęp cą. Wy rze kła się mnie ro dzi na, stra ci łem przy ja ciół... Wi docz nie

nie byli mo imi przy ja ció łmi. Pró bo wa łem ży cia w mie ście, ale też mnie nie za ak cep to wa ło. Źle się tam
czu łem. Tęsk ni łem za po la mi, za tym ko śla wym ko ścio łem, za skle pem Ste fa nia ko wej, na wet za ko ma- 
ra mi la tem. By łem tam tyl ko tyle, ile trze ba i po sta no wi łem wró cić. Tyl ko nie mia łem do kąd. I wte dy



two ja bab cia za małe pie ni ądze, i to w ra tach, sprze da ła mi ku źnię. A że umiem to i owo, moje do cho dy
i te dwie ręce po zwo li ły na stop nio we prze ro bie nie ku źni w dom.

Mó wił o tym tak spo koj nie, że We ro ni ka na mo ment za po mnia ła, z kim ma do czy nie nia. Mu sia ła
się przy wo łać do po rząd ku.

Już daw no zje dli bu łki z kie łba są i wy pi li go rącą her ba tę. Zro bi ło się na praw dę pó źno i We rka za- 
częła od czu wać zmęcze nie dniem pe łnym wra żeń. Bar tek za uwa żył, że oczy jej się roz je żdża ją.

– W ga bi ne cie mam ka na pę. Pro po nu ję, że byś się tam prze spa ła. Mam dwa wol ne koce, to ci je po- 
wlo kę. – Chło pak pro wa dził ją na górę.

Idąc po scho dach, zży ma ła się w du chu:
– Ga bi net... Ja sne! Ga bi net prze stęp cy... W ku źni!
Ale kie dy we szli do po miesz cze nia i zo ba czy ła, jak jest wy po sa żo ne, zmie ni ła zda nie.
– O ku źwa – wy rwa ło jej się. – Ga bi net!
– Dzi ęku ję. – Bart ka roz ba wi ła jej re ak cja, a była jak naj bar dziej uza sad nio na.
Po kój był wy po sa żo ny w su ro we me ble: bi blio te kę wy pe łnio ną ksi ążka mi, oszklo ną sza fę pe łną se- 

gre ga to rów i  sko ro szy tów, ko mo dę z  czte re ma szu fla da mi, skó rza ny ob ro to wy fo tel i  biur ko, a  na
nim... kom pu ter naj now szej ge ne ra cji, nie ża den lap to pik z hi per mar ke tu, tyl ko kom pu ter z bazą, kla- 
wia tu rą i dwo ma mo ni to ra mi, ka żdy tak ze czter dzie ści cali. Do tego kom bajn – ska ner z dru kar ką A3,
gło śni ki i ja kieś do staw ki, o któ rych prze zna cze niu nie mia ła po jęcia.

Mi ęk ka ka na pa zaj mo wa ła ścia nę na prze ciw ko okna i cho ciaż była nie ma łych roz mia rów, w po rów- 
na niu z resz tą wy po sa że nia sta no wi ła de tal.

– Po win no ci tu być wy god nie.
Wy jął koce z dol nej szu fla dy ko mo dy. Po chwi li przy nió sł po szwy i wspól ny mi si ła mi ob le kli po ściel.
– Jak byś cze goś po trze bo wa ła, to da le ko nie zni kam. Do bra noc.
I wy cho dząc, za mknął za sobą drzwi.
We ro ni ka w pierw szym od ru chu spraw dzi ła, czy tyl ko na klam kę.
Chwi lę za sta na wia ła się, czy i ewen tu al nie jak za bez pie czyć się przed nie pro szo ną wi zy tą. Jed nak po

na my śle uzna ła, że gdy by chciał jej zro bić krzyw dę, to miał do tego mnó stwo oka zji i nie mu sia łby jej
kar mić kie łba są. Nie ba cząc na po ten cjal ne za gro że nia, po ło ży ła się pod pach nącym czy sto ścią przy- 
kry ciem. Za mo ment prze sta ła sły szeć wy cie wia tru i trzesz cze nie be lek. Od le cia ła w nie byt.
 

– Śnia da nie! – usły sza ła wo ła nie z dołu.
Nie od razu do ta rło do niej, gdzie jest i co tu robi. Usnęła tak szyb ko, że przy szło jej do gło wy, że nie

był to sen na tu ral ny. Jed nak żad ne ob ja wy cia ła nie wska zy wa ły na ja kieś środ ki odu rza jące. Czu ła się
rze śka i wy spa na.

Kie ru jąc się wy glądem drzwi, od na la zła ła zien kę.
– Oszczędzaj wodę, hy dro for nie dzia ła! – usły sza ła ostrze że nie.
Ogra ni czy ła to a le tę do mi ni mum. Wy szła z niej go to wa do dzia ła nia.
– Jak się spa ło? – Bar tek krzątał się przy kuch ni.
– Dzi ęku ję... – Chcia ła użyć swo je go ulu bio ne go okre śle nia „nie ży wo”, ale w domu prze stęp cy nie pa- 

so wa ło. – Świet nie. Masz su per sprzęt – do da ła bez zwi ąz ku. – Nie ba łeś się, że wła mię się do two je go
kom pu te ra?

– Za bez pie czo ny ha słem.
– Mo głam zha ko wać.
– Z ca łym sza cun kiem... We wła snym domu nie po tra fisz włączyć prądu. Nie że bym ci to wy po mi- 

nał... Wci naj.
Po ło żył na środ ku sto łu ku chen ną de skę, a na niej pa ru jącą pa tel nię.



– Ja jecz ni ca? Ja kim cu dem?
– Tym ra zem bez cu dów. By łem głod ny, a  lo dów ka pu sta, więc po je cha łem do skle pu. Wy obra żasz

so bie Ste fa nia ko wą bez prądu? Wo lisz kawę czy her ba tę?
– Her ba tę po pro szę.
– Okej, naj pierw her ba ta, po tem kawa – do my ślił się.
– Ge ne ral nie tak by ło by su per, ale nie roz sia daj my się tu, bo mu szę zo ba czyć, czy mój dom jesz cze

stoi na swo im miej scu.
– Mi ja łem go. Stoi. I tłum cie kaw skich przed do mem też. My ślą, że nie ży jesz. Ale po cie szę cię, że nie

tyl ko u cie bie są znisz cze nia. Po wiem wi ęcej, u cie bie to pi kuś. Pod rzu cę cię tyl ko i mu szę cię zo sta wić,
bo za raz jadę do mia sta. Za nie ca łą go dzi nę je stem umó wio ny po czuj ki i po tem na ro bo tę.

– Ko lej ne wła ma nie? – do my śla ła się, ale nie wy pa da ło jej tego sko men to wać.
Nie za wra ca li so bie gło wy sprząta niem po śnia da niu. Bar tek wrzu cił na czy nia do zle wu i  za lał je

wodą, żeby nie za schły. Wsie dli do sa mo cho du i ru szy li roz po cząć ka żde swój dzień. Bar tek za trzy mał
się kil ka dzie si ąt me trów od domu We ro ni ki. Z da le ka wi dzia ła zgro ma dze nie przed bra mą i do my śli ła
się, że nie chce, by ich ra zem wi dzia no. Była mu za to wdzi ęcz na i jed no cze śnie za wsty dzi ła się tej my- 
śli. Ostat ni od ci nek prze szła na pie cho tę.

– Dzień do bry – grzecz nie po wi ta ła sąsia dów.
Od wró ci li się, do pie ro te raz od kry wa jąc, że tru pa go spo dy ni nie ma w domu, tyl ko wła śnie żywa na- 

de szła.
– Szczęść Boże – od po wie dzia ła jed na z sąsia dek. – Już my śle lim, że pa nią tam przy gnie tło.
– Chwa lić Boga, uda ło mi się oca leć. Bar dzo dzi ęku ję za tro skę.
– Niech pani nie pró bu je wcho dzić pod tym ko na rem. On wisi na jed nym wło sku. Jesz cze pani na

gło wę spad nie.
– Jed nak ja koś będę mu sia ła się do stać do domu.
– Trze ba to naj pierw ob ci ąć do ko ńca i uprząt nąć, bo na wet jak się urwie, to i tak będzie za wa dzać. –

Rady po ja wia ły się jed na za dru gą.
– Zga dzam się. Tyl ko czy ma cie po my sł, kto i jak mó głby mi w tym po móc. Je śli będzie taka ko niecz- 

no ść, to za pła cę.
– Bez ła ski to stra ża ki, ale oni po wczo raj szym hu ra ga nie mają tyle we zwań w  oko li cy, że do nas

przy ja dą na świ ęty ni g dy.
– To trza piłą me cha nicz ną – za uwa żył ktoś.
– A bo to mało pi łów me cha nicz nych we wsi? – usły sza ła gdzieś za ple ca mi.
– A naj bli ższa? – za py ta ła.
– Naj bli żej to chy ba Ma rek. Wi dzia łem bo daj la tem, jak ku po wał piłę ła ńcu cho wą. I u nie go ni cze go

nie zwia ło, to jak się po pro si, to się z tym uwi nie.
– Z tą ga łęzią to da radę, ale to duże drze wo bez siły fa cho wej się nie obej dzie.
– I do urzędu trza zgło sić.
Za sy pa na ra da mi pró bo wa ła ogar nąć my śli.
– Sie pani nie stre si – usły sza ła po cie sza jący głos. – Wy dzwo ni łem Mar ka, za pół go dzin ki sie tu sta- 

wi.
– A  to po le to sie za ła twi we dwie na raz. Jak so łtys będzie in ter we nio wał i  ener ge ty cy, to szyb ciej

sprząt ną.
Gro mad ka sąsia dów stop nio wo za częła rzed nąć. We ro ni ka żyła, nie ma tru pa, więc nic cie ka we go

już ich nie cze ka ło, a ka żdy miał w swo im obe jściu coś do ro bo ty. Nie było go spo dar stwa, któ re cho ćby
w ma łym stop niu nie ucier pia ło w wi chu rze. Ka żde go cze ka ło przy naj mniej za mia ta nie.

Nie mi nęło pół go dzi ny, jak zja wił się Ma rek. Jak zwy kle zgar bio ny, nie ogo lo ny i mru kli wy.



– Masz dra bi nę, czy mam le cieć po swo ją? – spy tał.
– Mieć mam, tyl ko się do niej nie do sta nę.
– Będę mu siał z dra bi ny do stać się na tam tą ga łąź, żeby to od ci ąć – po ka zy wał. – A po tem na dach, do

tam te go ko na ra. Za raz wra cam.
– Ni g dzie się nie wy bie ram.
Za opa trzo ny w  dra bi nę Ma rek za brał się do ra to wa nia do byt ku We ro ni ki. Tro chę ha ła su, tro chę

smro du z ben zy ny i po chwi li naj wi ęk sza prze szko da pa dła przed gan kiem. Ma rek z nie ma łym wy si- 
łkiem od ci ągnął po ci ęte ko na ry, by umo żli wić we jście.

– Z  tyłu jesz cze bal kon jest za wa lo ny – oznaj mił, sa pi ąc. – Ła twiej będzie się do nie go do stać
z wnętrza domu.

We ro ni ka do by ła klu czy i  udo stęp ni ła we jście. Sama przy gląda ła się pra com z  ogro du. Pa trząc na
Mar ka, od kry ła, że pod tym ab ne gac kim ima ge’em kry je się ca łkiem przy stoj ny mężczy zna.

– Słu chaj – do bie gło ją z góry. – Tu jest uszko dzo ny dach. Nie bar dzo, ale je śli się nie za bez pie czy, to
będzie cie kło.

– To co ra dzisz?
– Ja po tnę te ga łęzie, a ty jedź jak naj szyb ciej do ja kie goś skła du bu dow la ne go albo do ogrod ni cze go

i kup plan de kę albo gru bą fo lię. Mo że my to pro wi zo rycz nie za bez pie czyć, ale i tak bez de ka rza nie po- 
ra dzisz. I na two im miej scu bym się po spie szył, bo spo ro da chów ucier pia ło i cały po wiat już wy ku pu je
płach ty od desz czu. Nad ra nem od blo ko wa li dro gi, to wszy scy za chwi lę rzu cą się na ma te ria ły.

We rka tyl ko mach nęła ręką na znak, że ma za miar za sto so wać się do rady i wsia dła do ki jan ki. Sa- 
mo chód, któ ry cu dem oca lał z  po gro mu, swo bod nie wy je chał z  po se sji. Zo sta wi ła dom pod opie ką
sąsia da i ru szy ła na po szu ki wa nia fo lii. Jak prze wi dział Ma rek, nie było ła two. Skle py bu dow la ne i dzia- 
ły ogrod ni cze były ob le ga ne. W jed nym z nich do szło do ręko czy nów. Wera za sta na wia ła się nad skle- 
pem że glar skim. Prze cież ło dzie czy mś się na zimę za bez pie cza. Tyl ko czy w  ta kiej dziu rze znaj dzie
sklep że glar ski? Krążąc po mie ście, za uwa ży ła ma ne ki na ubra ne go w kom bi ne zon i od bla sko wą ka mi- 
zel kę. Tu lił do pier si ta bli cę z na pi sem „BHP”. Coś ją tknęło, żeby zaj rzeć pod ten ad res.

– Jaki wy miar? – usły sza ła za miast do tych cza so we go „nie ma”.
– A ja kie pan ma? – Nie była przy go to wa na na ta kie py ta nie. – We zmę wszyst kie.

 
Gdy wró ci ła do domu, za sta ła Mar ka w sy pial ni. Tro chę się tym spe szył, ale wy ja śnił, że spraw dzał

wszyst kie okna, czy któ reś nie ucier pia ło.
– Zro bi łem, co mo głem, ale nie je stem ani spe cja li stą od uty li za cji od pa dów zie lo nych, ani de ka rzem.

Będziesz po trze bo wa ła obu. I za cznij od wy dzia łu ochro ny śro do wi ska, bo te dwie to po le trze ba zgło- 
sić, za nim się je usu nie.

Za bez pie czył jesz cze fo lią na de rwa ny przez pa da jące drze wo na ro żnik da chu i urwa ną ryn nę i zo sta- 
wił We ro ni kę samą z nie do ko ńca roz wi ąza nym pro ble mem.
 

Sta nęła na środ ku po dwór ka i ro zej rza ła się po po bo jo wi sku. Wszędzie wa la ły się po ła ma ne ga łęzie.
Oka le czo ne drze wa wy gląda ły ża ło śnie. Czer wo ny dach miał nad kuch nią nie bie ską pla mę z ochron nej
fo lii.

– Kur desz! Ten dom prze żył woj nę, ko mu nizm i okres prze mian. A ja go w ci ągu za le d wie kil ku dni
do pro wa dzi łam do ru iny.

W przy pły wie przy tom no ści umy słu prze su nęła jesz cze ter min mon te rom in ter ne tu. I tak bez prądu
i świa tło wo du ni cze go by nie wskó ra li.

We ro ni ka była zmęczo na, ze stre so wa na i po nocy poza do mem czu ła się nie świe żo. Po sta no wi ła naj- 
pierw się wy kąpać i za ło żyć czy ste ubra nie. Nic z tego. Bez podłącze nia do za si la nia piec, cho ciaż ga zo- 
wy, nie dzia ła, bo rządzi nim elek tro ni ka. Cie płej wody brak.



– I tak wró ci li śmy do punk tu wy jścia.
A kie dy stwier dzi ła jesz cze, że w fer wo rze wal ki z ży wio łem zgu bi ła gdzieś kol czyk, usia dła przy ku- 

chen nym sto le i się roz pła ka ła.
 

Wkrót ce się oka za ło, że Wera nie jest ta kim pe chow cem, za ja kie go się uwa ża ła.
Po pierw sze spraw dzi ła stan kon ta, żeby się zo rien to wać, czy stać ją będzie na wszyst kie na pra wy.

Prze ży ła nie ma ły szok, bo nie spo dzie wa ła się ta kie go sal da. Czym prędzej za dzwo ni ła do me ce na sa
Kwiat kow skie go, od któ re go usły sza ła, że jej ra chu nek zo stał za si lo ny za le gły mi opła ta mi z ty tu łu czyn- 
szów w ka mie ni cach.

– Za rząd ca z kon ta ope ra cyj ne go opła cił wszyst kie zo bo wi ąza nia. Ma pani tak pod pi sa ną umo wę, że
gdy by na wa lił, musi po kryć wszel kie kary i na li cze nia z wła snej kie sze ni. Po dob nie od po wie dzial no ść
fi nan so wą za błędy i nie do pa trze nia po no sić będzie ksi ęgo wa. Wy ni ka z tego, że pie ni ędz mi, któ re są
na pani oso bi stym kon cie, może pani dys po no wać bez ogra ni czeń. To jest pani do chód. Z dzie rża wy
łąki po dob nie. I pro szę pa mi ętać, że ta kwo ta uzbie ra ła się od cza su ode jścia do lep sze go świa ta świ ętej
pa mi ęci pani We ro ni ki. Na stęp ne tran sze będą znacz nie ni ższe. Aha, i mam dla pani świe żą wia do mo-
ść od ad mi ni stra to ra, żeby się pani nie mar twi ła, bo po wczo raj szych wi chu rach nie ma żad nych szkód
w ka mie ni cach.

– Ja pier dy kam! – pa dło z ust Wery, gdy tyl ko się roz łączy ła. – Jak mó wił, że je stem bo ga ta, to my śla- 
łam, że prze sa dza.

Ko lej ny mi te le fo na mi za ła twi ła wszyst ko. Do ga da ła się z so łty sem w spra wie zwa lo nych to po li. To
nie były jej drze wa, więc bar dzo się ucie szył, gdy za de kla ro wa ła, że się tym zaj mie. Zgło sze nie wia tro ło- 
mów do urzędu wy ma ga ło za łącze nia zdjęcia. Eki pa z  wol ny mi ter mi na mi zna la zła się do pie ro
w sąsied nim wo je wódz twie, na szczęście bli sko jego gra ni cy. Po dob nie rzecz się mia ła z de ka rzem.

– Mogę przy je chać na tę ro bo tę, ale będzie to pa nią kosz to wa ło dwie stó wy wi ęcej za dro gę.
– Nie będę się tar go wać, kie dy mi leci na gło wę. A co tam, stać mnie – po my śla ła, a do słu chaw ki rzu- 

ci ła tyl ko: – Przy je żdżaj pan jak naj szyb ciej.
– Ju tro o szó stej?
– O dzie wi ątej. Chy ba że za cznie pa dać, to jesz cze dziś.
Ener ge ty cy po wia do mie ni przez so łty sa obie ca li pra co wać na wet w nocy i fak tycz nie, kie dy We ro ni- 

ka wsta ła rano, świa tło już było.
– Hura! – ucie szy ła się.
De karz po ja wił się pi ęt na ście mi nut spó źnio ny i uwi nął się z ro bo tą bły ska wicz nie.
Miał cały sa mo chód ró żne go ro dza ju na rzędzi, łącz nie z gi gan tycz ny mi no ży ca mi do ci ęcia bla chy.

I wszyst kie przy dat ne ma te ria ły. Ni g dzie nie mu siał je ździć, brać żad nych za li czek ani tra cić cza su na
pod ró że do skle pów. Już w  roz mo wie te le fo nicz nej prze pro wa dził z  We ro ni ką do kład ny wy wiad
i zgod nie z nim przy go to wał się co do śrub ki. Po ru szał się po da chu ze spraw no ścią ma łpy i ka żdy jego
ruch był ce lo wy. Pre cy zyj nie prze wi dy wał, co będzie mu w da nej chwi li po trzeb ne, ogra ni cza jąc do mi- 
ni mum ko niecz no ść scho dze nia po na rzędzia.

– Oczysz czę pani jesz cze ryn ny, bo li ści na le cia ło. Pod ko niec mie si ąca, jak resz ta spad nie, trze ba
będzie to po wtó rzyć.

Za in ka so wał so wi tą opła tę i  już spie szył się na na stęp ną ro bo tę. Wy je żdża jąc, mi nął się w  bra mie
z tymi od drzew.

Oni za je cha li wiel ką ci ęża rów ką z dźwi giem za opa trzo nym w chwy tak do kłód. Ich piły mia ły mie cze
dłu go ści po nad metr. Spraw nie po ci ęli to po le na ka wa łki mniej wi ęcej dwu me tro we i rów nie zręcz nie
uło ży li w zgrab ny sto sik na la we cie. Dwie ma mniej szy mi pi ła mi po trak to wa li grub sze ga łęzie i ko na ry.
Szcza py wrzu ci li na przy czep kę. Cie ńsze pa ty ki i  mło de ga łąz ki – do roz drab nia cza. Do po jem ni ka,
któ ry po tem wy wie źli, wy plu wał ka wa łki wiel ko ści ma łe go pal ca. Jesz cze po so bie za gra bi li. Je dy nym



śla dem na po dwór ku We ro ni ki po wi chu rze było po ła ma ne ogro dze nie. Ale chwi lo wo nie była w sta nie
za ła twić żad nej eki py do na pra wy. Mu sia ło za cze kać kil ka ty go dni. W  Pol sce jest JE DEN pro du cent
tego ro dza ju ele men tów ogro dze nio wych.

– Chy ba po win nam zaj rzeć do lasu – za gad nęła w roz mo wie z so łty sem, kie dy zda wa ła mu re la cję
z prze bie gu prac oczysz cza nia te re nu. – Czy tam też mam zro bić ja kiś po rządek?

– Naj le piej, jak pani na ten te mat po roz ma wia w nad le śnic twie – po ra dził.
– To może naj pierw zo ba czę, jak to wy gląda.
We ro ni ka za ło ży ła ka lo sze, cie plej szą kurt kę i ru szy ła dro gą pro wa dzącą przez wła sne łąki w stro nę

lasu. Szła i szła, bo ob szar pa stwisk był, jak na jej wy obra że nia o  łące, ogrom ny. W per spek ty wie wi- 
dzia ła spo rych roz mia rów zwar tą kępę drzew – jej las.

– Ład ny – stwier dzi ła, gdy po sta wi ła w nim pierw sze kro ki.
We szła w głąb, roz gląda jąc się po ko ro nach i pa trząc pod nogi.
Las był mło dy, więc drze wa ugi ęły się pod na po rem wia tru, za miast sta wiać mu opór. Dzi ęki temu

oca la ły. Nie wie le się tu na ba ła ga ni ło. Po spa da ło tro chę pa ty ków i to wszyst ko. Mo żli we, że naj wi ęk sza
na wa łni ca prze szła bo kiem, nie wy rządza jąc w drze wo sta nie żad nych szkód.

We ro ni ka wy pa trzy ła je sien ne li ście kon wa lii, mi nęła ze schły chru śniak, kępę ja łow ców. Ka lo sze za- 
pa da ły się w mi ęk ki mech. Za krze wa mi je ży ny od kry ła nie spo ty ka ny w le sie wi dok... To zna czy za zwy- 
czaj nie spo ty ka ny, bo Wera spo tka ła się z  nim dru gi raz. Z  za le ga jące go na zie mi li sto wia wy ra stał
krzew róży.

– Kur desz, róża w le sie? W moim le sie? Dziw ne... Ale pi ęk ne. Je sien na róża... No do brze, in spek cja
prze pro wa dzo na, wra ca my.

Nie mia ła kło po tów, żeby tra fić z po wro tem. Po pierw sze, las nie był roz le gły, po dru gie, we szła do
nie go pro sto z dró żki pro wa dzącej przez łąki, jak by jej przedłu że niem. Wy star czy ło zro bić w tył zwrot,
żeby wy jść po now nie na dukt. Po chwi li kro czy ła łąką. Wła sną łąką.

– Ka wał zie mi. I to mo jej. Je stem rol nicz ką.
Ta kon klu zja przy po mnia ła jej, że ma rów nież inny za wód i zo bo wi ąza nia względem re dak cji i agen-

cji re kla mo wej, z któ ry mi wspó łpra co wa ła. Ow szem, usta li ła, że po trze bu je tro chę cza su na ogar ni ęcie
się w no wym miej scu, ale jak dłu go mogą cze kać, żeby ona się ogar nia ła?

– Je stem bo ga ta – przy po mnia ło jej się. – Ale czy to zna czy, że mam prze stać pra co wać?
Lu bi ła to, co ro bi ła. Od dziec ka uwiel bia ła czy tać i  już jako na sto lat ka cze pia ła się uchy bień w ksi- 

ążkach. Po tra fi ła nie tyl ko wy chwy cić li te rów ki, przy czym świet nie zna ła or to gra fię, ale nie uszły jej
uwa dze inne nie ści sło ści. Re da go wa nie cu dzych tek stów i ich ko rek ta da wa ły spo rą sa tys fak cję. Wie le
się przy tym uczy ła, bo czy ta jąc opra co wa nia, z ka żdej ksi ążki, ka żde go ar ty ku łu do wia dy wa ła się cze-
goś no we go. Lu bi ła też sama two rzyć. W agen cji była co pyw ri te rem, jak to okre śla ła „tro chę dla nich
fri lan su ję”. Cza sa mi wpa da ło jej ja kieś pro ste tłu ma cze nie. Za po wa żniej sze się nie bra ła, bo w za sa- 
dzie tłu ma czem nie była. Zna jo mo ść języ ka w stop niu bie głym nie wy star cza ła. Co in ne go po roz ma- 
wiać przy wi nie o Elvi rze Ma di gan Mo zar ta, a co in ne go tłu ma czyć opra co wa nia o kon cer tach. Ko le dzy
na ma wia li ją, żeby wresz cie na pi sa ła coś wi ęk sze go, ja kąś po wie ść, naj le piej kry mi nał, ale wo la ła wy- 
szu ki wać błędy w cu dzych pu bli ka cjach i mia ła do tego oko. Zle ceń nie bra ko wa ło. Mo gła się oga niać
mio tłą od ko lej nych za mó wień. Ale może naj pierw sko ńczy ła by te, któ re tkwi ły w pli kach jej lap to pa.
Nie wi siał nad nią ża den de adli ne, ale po ga nia ła ją wła sna wro dzo na przy zwo ito ść.

– Do bra, we zmę się, jak mnie podłączą.
Wra ca jąc od stro ny wła sne go sadu, wes tchnęła nad dy wa nem spa dłych ja błek. Mar no wa ło się mnó- 

stwo do bra, któ re go sama nie była w sta nie za go spo da ro wać.
– Prze cież to grzech, żeby tu gni ły – po my śla ła.
Zda ła so bie spra wę z tego, że nikt ich nie kupi. Po pierw sze, ka żdy we wsi ma ja kąś ja błon kę i to nie- 

jed ną, po dru gie, wi ęk szo ść z nich jest uszko dzo na, po trze cie, jest ich za mało do prze ro bu prze my sło- 



we go.
– Kto może chcieć wi ęk szą ilo ść ja błek? – za sta na wia ła się gło śno.
Przy sze dł jej do gło wy dom dziec ka. Od szu ka ła w  in ter ne cie te le fo nu ja kiś nu mer do pla ców ki ro- 

dzin nej, co kol wiek to zna czy. Mężczy zna, któ ry ode brał po łącze nie, bar dzo ucie szył się z jej pro po zy cji.
– To może my przy je dzie my z chło pa ka mi i po zbie ra my, żeby pani się nie męczy ła? – pod dał po my sł.

– Mo że my na wet dziś, bo ju tro chłop cy mają tre ning.
Do wie dział się, jak tra fić i za pół go dzi ny po ja wi li się we trzech: star szy mężczy zna i dwóch na sto lat- 

ków. Opie kun chłop ców ro ze znał się w sa dzie.
– Wszyst ko to pani chce prze ka zać? – spy tał.
– Tak. Ja kom po tów nie lu bię i ja koś nie mam na tchnie nia, żeby ro bić prze two ry.
– Dla nas to za dużo. Czy po zwo li pani, że po wia do mię zna jo mych z in nej pla ców ki?
– Ja sne, bierz cie wszyst ko, byle się nie zmar no wa ło.
Ko lej ny te le fon do ko lej ne go ro dzin ne go domu dziec ka i ko lej ny sa mo chód z eki pą.
– Masz go ści, to nie będę prze szka dzał. – Na wet nie za uwa ży ła, kie dy na jej po dwór ku po ja wił się

Bar tek. – Przy sze dłem tyl ko od dać ci wła sno ść. – Na wy ci ągni ętej dło ni zo ba czy ła kol czyk, któ ry do sta ła
od bab ci i któ re go stra tę zdąży ła już opła kać.

– Ooo! Dzi ęki! – ucie szy ła się. – Skąd wie dzia łeś, że jest mój?
– Może nie przy pa nach – Bar tek pu ścił oko, jed no znacz nie da jąc do zro zu mie nia, gdzie go zna la zł,

a jed no cze śnie po zo sta wia jąc wszyst kim pole do wy obra źni.
We ro ni ka, nie wie dzieć cze mu, za czer wie ni ła się.
– No to nie prze szka dzam, lecę. – Bar tek chciał się po że gnać.
– Mo żesz po móc, je śli nie masz nic do ro bo ty. Przy da się do dat ko wa para rąk.
– Chęt nie – nie ocze ki wa nie wy ra ził go to wo ść do po mo cy. – Tyl ko tych sia te czek to będzie chy ba tro- 

chę za mało... Prze pra szam, mu szę ode brać te le fon.
Uwa ga Bart ka była jak naj bar dziej uza sad nio na. Bo go ście We rki mie li ze sobą je dy nie re kla mów ki.

Nie spo dzie wa li się, że dar będzie tak ob fi ty.
We ro ni ka przy po mnia ła so bie o skrzyn kach w ko mór ce, więc za pro si ła mężczyzn, żeby po mo gli je

przy nie ść.
– Jak to jest być ro dzi ną za stęp czą? – spy ta ła po dro dze.
– Tak jak zwy czaj ną, tyl ko we se lej – od pa rł je den z oj ców. – Cho ciaż te raz jak by mniej...
We ro ni ka za miast za py tać o wy ja śnie nia, tyl ko spoj rza ła na nie go z za cie ka wie niem.
– Była z nami na sza ro dzo na naj star sza cór ka – za czął opo wia dać. – Bo mamy... mie li śmy trój kę wła- 

snych dzie ci. Była świet na. Do ga dy wa ła się z chło pa ka mi, a oni dla niej w pie kło by po szli. Bar dzo nam
po ma ga ła. Jak była ja kaś trud na spra wa do za ła twie nia z dzie ćmi, to jej naj le piej szło, żeby się otwo rzy- 
ły.

– I co się sta ło? – spy ta ła Wera.
– Wy szła na spo tka nie i  za gi nęła. Na wet nie wie my, z  kim mia ła się spo tkać, oprócz tego, że

z mężczy zną. Taka była pod eks cy to wa na. Pa mi ętam ten dzień jak by to dziś było. 22 lip ca, sło ńce, upał.
Na dru gi dzień mia ła je chać nad mo rze z ko le żan ką. Chcie li śmy, żeby od po częła, bo bar dzo się an ga żo- 
wa ła w na szą pra cę. Wa liz ki spa ko wa ne, sam jej ku pi łem bi let do Ko ło brze gu... – Głos mu się za ła mał. –
Ta pie przo na wa liz ka do roz po częcia roku szkol ne go sta ła w ko ry ta rzu.

Ko le ga po kle pał go w ge ście po cie sze nia po ple cach.
– Szu ka li i po li cja, i Ita ka – do po wie dział resz tę hi sto rii. – Zna le źli tyl ko jej te le fon w le sie. Szu ka ły

psy, całe mia stecz ko. Bez re zul ta tu...
– Pa no wie, ale jak wy te skrzyn ki za bie rze cie swo imi sa mo cho da mi? – Bar tek wsze dł w śro dek roz- 

mo wy.



Py ta nie było jak naj bar dziej za sad ne, bo chłop cy wy pe łni li całą ster tę skrzyń ja błka mi i to już z grub- 
sza wy se lek cjo no wa ny mi, a to wa rzy stwo przy je cha ło fia ta mi. Bar tek przy był do Wery pie szo.

– Czas ru szyć ma szy nę – po wie dzia ła sama do sie bie i po szła po klu cze do ga ra żu.
– Fiu, fiu! – Chłop cy za re ago wa li na wi dok pick-upa. – Ale bry ka!
– Że bym ja ją jesz cze po tra fi ła pro wa dzić – mruk nęła We rka do sie bie i wsia dła do auta. – Okej, pod- 

sta wo we funk cje mu szą być na swo ich miej scach. Czy li zwol nić ha mu lec ręcz ny, sprzęgło i klu czyk. –
Sa mo chód od pa lił od pierw sze go kopa. – Te raz je dyn ka i gaz.

Au tem szarp nęło.
– Jadę! – Ucie szy ła się, że jej się uda ło uru cho mić. – Kur desz, będę mu sia ła spraw dzić, czyj on te raz

jest. Ale na dziś go po ży czę. I gło śno do da ła: – Ła do wać skrzy nie na pakę!
– Dasz so bie radę, czy je chać z tobą? – Bar tek de kla ro wał chęć dal sze go wspar cia.
– Wska kuj. Jesz cze ta kim nie je cha łeś.
– Je cha łem, ale tyl ko raz. Jak pó źniej chcia łem, to do sta łem od bab ci po ła pach.

 
Za nim roz wie źli dary do do mów, zro bi ła się pra wie noc. W dro dze po wrot nej We ro ni ka po czu ła się

za kie row ni cą no we go sa mo cho du już ca łkiem pew nie. Był wy god ny, er go no micz ny i „sam się pro wa- 
dził”. A że dro ga była pu sta, więc tro chę wy pró bo wa ła jego mo żli wo ści. Mo dli ła się tyl ko, żeby nie tra fić
na aspi ran ta Kor nac kie go, bo była u nie go pod pad ni ęta i nie czu ła się na si łach tłu ma czyć mu, dla cze go
je ździ nie swo im sa mo cho dem, o  prze kro cze niu ogra ni czeń nie wspo mi na jąc. Nic dziw ne go, że gdy
zo ba czy ła sa mo chód na po bo czu, zwol ni ła grzecz nie do prze pi so wej pręd ko ści, a na wet po ni żej. Auto
przy dro dze oka za ło się ja ki mś cy wil nym, a dała się oszu kać, bo słu pek ki lo me tro wy, przy któ rym sta ło,
da wał od blask i ja koś to jej się dziw nie zle wa ło. Przez chwi lę prze szło jej przez gło wę, że może jest ze- 
psu te i kie row cy po trzeb na jest po moc, ale że to było tuż przy le sie, więc tro chę się bała z tym wspar- 
ciem wy ry wać. Zresz tą ni ko go nie było na dro dze i nikt nie pró bo wał wzy wać po mo cy.

– Zwy kły kom biak, a ja my śla łam, że ra dio wóz – ode tchnęła.
– Znam to auto – mruk nął Bar tek bar dziej do sie bie niż do niej.
Naj wi ęk szy pro blem mia ła, żeby się zmie ścić w bra mę. Nie zna ła jesz cze wy mia rów sa mo cho du i nie

mia ła wy czu cia osi skrętu. Jed nak jej oba wy były przed wcze sne – bez pro ble mów za par ko wa ła w ga ra- 
żu i to ty łem.

– Pa ra aaam! Je stem świet nym kie row cą, a to jest świet ny sa mo chód. Szko da by było, gdy by był cu- 
dzy.
 

Tra dy cyj nie obu dzo na przez ko gu ta, w łó żku szy ko wa ła so bie plan dnia. Po je dzie do me ce na sa, do-
wie się o sa mo chód, kupi ja kiś pre zent dla syn ka Zyty i dla sie bie zro bi za ku py na week end, a po tem za- 
dzwo ni do mamy, żeby do wie dzieć się, czy żyje.

Wła śnie ja dła dru gą po łów kę bu łki z szyn ką, kie dy na szła ją myśl, że wczo raj nie za mknęła ga ra żu.
Z ka nap ką w ręku wsta ła od sto łu. Klu cze do ga ra żu wi sia ły na swo im miej scu, co mo gło ozna czać, że
wszyst ko jest okej, ale wo la ła zo ba czyć to na wła sne oczy. Szarp nęła za wro ta – nie pu ści ły. Od gry zła
ko lej ny kęs, zro bi ła w tył zwrot i za ma rła. Na gan ku sie dział ogrom ny pies. Wy glądał jak ban dy ta. Miał
sku dlo ną sie rść i na de rwa ne ucho. Pa trzył na nią wład czo.

– Hej, pie sku – wy du ka ła ze za ci śni ętym gar dłem. – To jest mój ga nek i chcia ła bym przez nie go prze- 
jść.

Jak mo żna się było spo dzie wać, psa gu zik ob cho dzi ły jej pla ny. Jego za mia rem było wy grzać się
w ostat nich pro mie niach sło ńca.

– Pie sku – pró bo wa ła jesz cze per swa zji. – Idź so bie. A kysz. Ucie kaj.
Rów nie do brze mo gła by ne go cjo wać z jego po sągiem. Pies ani drgnął.
– Skąd się tu wzi ąłeś?



We ro ni ka ro zej rza ła się po po se sji i od razu od ga dła, że pies sfor so wał płot w miej scu, któ re ucier- 
pia ło przy za wa le niu to po li. Przęsło pra wie le ża ło i wła ści wie nie sta no wi ło żad nej prze szko dy nie tyl ko
dla zwie rza ka, ale i dla po ten cjal ne go zło czy ńcy.

– Kur desz, mu szę to ja koś cho ćby pro wi zo rycz nie ogar nąć.
Jed no cze śnie do ta rło do niej, że jest jak by za pó źno – mle ko się roz la ło. Hmm, mle ko... Ku dła te ta kie.
– Pie sku, pie secz ku, wpu ść mnie do domu – po no wi ła pro śbę.
Na wet nie za uwa ży ła, jak z ka nap ki, o któ rej ca łkiem za po mnia ła, spa dł skra wek wędli ny. Pies unió sł

łeb, oce nił sy tu ację, pod nió sł się i pod bie gł. Ła ko mie łyk nął kęs. We ro ni ka doj rza ła w tym szan sę. Od- 
rzu ci ła na kil ka me trów bu łkę z ma słem, od cze ka ła, aż pies się do niej za bie rze i czmych nęła do domu.
Z bi jącym ser cem za trza snęła za sobą drzwi.

– Uff! – ode tchnęła z ulgą. – Uda ło się. Tyl ko cie ka we, jak te raz stąd wyj dę.
Prze cież mia ła swo je pla ny, więc nie mo gła po zwo lić, żeby ja kiś pies mor der ca stał jej na dro dze.
Ogar nęła po ran ne czyn no ści, przy go to wa ła się do wy jścia i wyj rza ła, czy za gro że nie mi nęło. Nie ste- 

ty. Nie pro szo ny gość roz lo ko wał się na gan ku na do bre.
– Mó wisz, że je dy nie je dze niem mogę cię za in te re so wać, bo ina czej ty za in te re su jesz się wy gry zie- 

niem mo je go ty łka? Wo la ła bym, żeby moim ty łkiem za in te re so wał się ktoś przy stoj ny. Z dru giej stro ny,
to po cie sza jące, że cho ciaż psa z ku la wą nogą za cie ka wi łam swo ją oso bą. Szko da, że tyl ko psa. Do bra...
żar cie...

Zaj rza ła do lo dów ki. Zna la zła tam w garn ku reszt kę wczo raj szej zupy, któ rą mia ła na dzie ję zje ść na
obiad.

– W po rząd ku, bra chu. Głod ne go na kar mić...
Lek ko pod grza ła zupę na ga zie i prze la ła ją do pla sti ko wej mi ski. Zwy kle bab cia uży wa ła ta kiej do

mie sza nia sa łat ki ja rzy no wej. Spraw dzi ła, czy nie za go rące, ale było okej. W wa rzy wach pły wa ło spo ro
skraw ków mi ęsa, więc mia ła na dzie ję, że jego za pach zwa bi in tru za. Po wo lut ku uchy li ła drzwi. Pies na- 
wet się nią nie za in te re so wał. Wol niut ko wy su nęła się na ga nek. Nie spusz cza jąc go ścia z oczu, wy ma- 
ca ła za mek i za mknęła drzwi na klucz.

– Trud no, je den wy star czy.
Za sła nia jąc się zupą i okrąża jąc za wa li dro gę, su nęła w stro nę schod ków. W ko ńcu po sta wi ła mi skę

na po de ście i cały czas po ru sza jąc się ty łem, skie ro wa ła się do ki jan ki. Ode tchnęła do pie ro, kie dy się
w niej za ba ry ka do wa ła.

Pies pod nió sł się, ob wąchał, co mu po da ro wa no, spró bo wał i za czął po chła niać. Wera pod je cha ła do
bra my i bły ska wicz nie do ko na ła ma new ru otwórz–prze je dź–za mknij.

– Oby cię tu nie było, jak wró cę – wy ra zi ła ży cze nie.
Zży ma ła się na sie bie, że nie kon se kwent nie dba o wła sne bez pie cze ństwo, za my ka jąc bra mę, kie dy

bra ku je przęsła ogro dze nia i ka żdy może nie tyl ko we jść, ale wręcz wje chać na jej po se sję.
– Trze ba coś z tym zro bić – po sta no wi ła.

 
– Pani We ro ni ko, świ ętej pa mi ęci pani We ro ni ka za pi sa ła pani zie mię z na sa dze nia mi i za bu do wa- 

nia mi, a  za bu do wa nia w  wy po sa że niem. O  sa mo cho dzie nic nie wspo mnia ła ani w  od nie sie niu do
pani, ani do in nych spad ko bier ców. Jed nak roz pa trz my to zgod nie z  lo gi ką. Uznaj my sa mo chód jako
wy po sa że nie ga ra żu.

– A je śli jest za par ko wa ny w ogród ku, to jako na sa dze nie?
Me ce nas Kwiat kow ski ro ze śmiał się.
– Bab cia pani na pew no chcia ła by, żeby auto na le ża ło do pani, ina czej już by je ko muś prze ka za ła.

Tak było w  przy pad ku to yo ty. Jesz cze za ży cia pani We ro ni ki otrzy mał ją... Oj, chy ba mam za dłu gi
język. Prze pra szam... Żeby pani nie mia ła pro ble mu z prze re je stro wa niem sa mo cho du, pro szę za cze- 



kać, aż skon tak tu ję się z  moim zna jo mym w  ma gi stra cie. Nie będzie ro bił trud no ści. Tyl ko pro szę
o dys kre cję, bo to nie ca łkiem for mal ne.

Po krze pio na do brą no wi ną Wera ru szy ła w po szu ki wa niu pre zen tu dla syn ka Gwi do nów. Zwró ci ła
uwa gę, bo trud no było nie za uwa żyć, że całe mia sto okle jo ne jest pla ka ta mi. Ta ki mi z do mo wej dru kar- 
ki. Znaj do wa ło się na nich zdjęcie mło dej ko bie ty i ty tuł „ZA GI NĘŁA”.

We ro ni ka przyj rza ła się fo to gra fii, ale nie za in te re so wa ła się bli żej hi sto rią za gi ni ęcia. Prze cież ni- 
ko go tu nie zna ła i na wet przy du żej daw ce wy obra źni nie wy my śli ła by, jak może się przy czy nić do od- 
na le zie nia ko bie ty. Twarz wy da wa ła się zna jo ma. Gdzieś jej mi gnęła, ale nie mo gła umie ścić jej w żad- 
nych oko licz no ściach. Zro bi ła więc za pla no wa ne za ku py, w tym pa rów ki z my ślą o in tru zie, i wró ci ła
do Po wy ko pek.

Pies trwał na po ste run ku.
Tym ra zem We ro ni ka wy ka za ła wi ęcej aser tyw no ści. Bar dziej z de spe ra cji niż z od wa gi skie ro wa ła

się zde cy do wa nym kro kiem do drzwi.
– Prze suń się – po le ci ła nie pro szo ne mu go ścio wi.
Unió sł brew i acz nie chęt nie, to jed nak pod nió sł swo je ku dła te cia ło i prze su nął się kil ka kro ków na

bok, gdzie znów za le gł.
– Do bry pies – po chwa li ła go Wera.
Tyl ko na nią łyp nął.
W tej chwi li ode bra ła te le fon, że mon te rzy z te le fo nii ko mór ko wej i jed no cze śnie od do staw cy in ter- 

ne tu mogą być u niej w ci ągu go dzi ny.
– Su per – szcze rze się ucie szy ła. – Cze kam.
Sko ro dziś będę mia ła łącze, to przy go tu ję por cję tek stu do wy sła nia.
– Bierz się, We rka, do ro bo ty – mo bi li zo wa ła się.
Przy go to wa ła so bie prze kąskę z se rem, od pa li ła lap top i za nu rzy ła się w tre ść ar ty ku łu o psz czo łach.

Roił się od błędów sty li stycz nych, więc mu sia ła po rząd nie się sku pić. Kie dy po ja wi li się mon te rzy, zo- 
sta ło jej do sko ńcze nia tyl ko kil ka stron. Oznaj mi li swo je przy by cie klak so nem.

We ro ni ka unio sła gło wę znad kla wia tu ry, chwi lę trwa ło, za nim do ta rło do niej, o co cho dzi, i ze rwa ła
się, żeby ich wpu ścić do domu. Otwo rzy ła z roz ma chem drzwi i usły sza ła z szo fer ki:

– Niech pani we źmie tego psa.
– Sami go so bie we źcie, pa no wie, bo to nie mój pies. Ku dła ty, puść pa nów! – zwró ci ła się do zwie rza- 

ka zde cy do wa nie, choć bez wia ry w sku tecz no ść.
O dzi wo, pies ustąpił dro gi.
– Nie pani, ale pani słu cha. Dzień do bry. To gdzie mamy za mon to wać urządze nia?
Od po wie dź nie była ła twa. Te le wi zor znaj du je się na gó rze, a za tem rów nież de ko der po wi nien być

w  gór nym sa lo ni ku. Ga bi net bab ci, w  któ rym Wera rów nież za mie rza ła urzędo wać, był na dole i  tu
mia ła za miar ko rzy stać z in ter ne tu.

– Ale po co pani tyle ka bla i dziu ry w ścia nach? Prze cież będzie pani mia ła Wi-Fi, któ re si ęgnie nie
tyl ko z góry na dół, ale na wet na ta ras, ga nek i do ogród ka.

To roz wi ązy wa ło pro blem. Po usta le niu miej sca do ce lo we go We ro ni ka wy ko rzy sta ła czas pra cy
mon te rów na do ko ńcze nie re dak cji i ko rek ty.

– Go to we – za mel do wał star szy z mężczyzn, scho dząc do niej do kuch ni. – Pani spraw dzi.
Prze szli wszy scy tro je do te le wi zo ra.
– Tym pi lo tem ob słu gu je pani de ko der, a tym te le wi zor. Tu się zmie nia pro gra my.
Młod szy ma ni pu lo wał pi lo ta mi i pre zen to wał ich prze zna cze nie.
– Pro szę cof nąć po przed ni pro gram – po le ci ła Wera.



Jej uwa gę przy ku ło wi dzia ne już dzi siaj zdjęcie, któ re mi gnęło na ekra nie w cza sie prze wi ja nia ka na- 
łów, i na zwa mia stecz ka od czy ty wa na przez lek tor kę.

– Po szu ki wa nia trwa ją czwar tą dobę. Ostat nio wi dzia no...
– Tu się bie rze gło śniej... – mon ter kon ty nu ował po kaz.
– Ci cho! – prze rwa ła mu We ro ni ka.
– Mam przy ci szyć? Pro szę bar dzo.
Dziew czy na wy rwa ła mu pi lo ta z ręki.
– ...Za gi nio na ubra na była w ja sny płaszcz ko lo ru be żo we go i czer wo ne ko za ki nad ko la no. Kto kol- 

wiek...
– Wi dzia łam ją gdzieś.
– To pani to zgło si – za pro po no wał ten star szy.
– Ale wte dy jesz cze nie była za gi nio na... Aaa... Już wiem!
Zwo je mó zgo we We ro ni ki wy ko na ły żmud ny pro ces, a to, do cze go on do pro wa dził, bar dzo jej się

nie po do ba ło.
Kie dy mon te rzy opusz cza li dwo rek, psa nie było ni g dzie wi dać. Od je cha li więc bez piecz nie, a We ro- 

ni ka ode tchnęła. Za lo go wa ła do Wi-Fi lap top i te le fon i wró ci ła do pra cy. Cze ka ły na nią ko lej ne tek sty.
Do brzej jej szło, bo nic nie prze szka dza ło. W domu pa no wa ła ci sza, nikt się nie kręcił, te le fon mil czał.
Po pro stu wy śmie ni te wa run ki. Tak się wkręci ła, że o bo żym świe cie za po mnia ła, o upły wie cza su też.
Ock nęła się ze stu po ru na od głos ener gicz ne go pu ka nia do drzwi. Do pie ro te raz za uwa ży ła, że sie dzi
w ciem no ściach i ma zdrętwia łe ple cy.

– Któż to o tej po rze? – za nie po ko iła się.
Za drzwia mi stał aspi rant Kor nac ki. Przed sta wił się słu żbi ście i na za pro sze nie go spo dy ni wsze dł do

środ ka, sta ran nie wy cie ra jąc buty.
– Cóż pana spro wa dza do mnie o tak pó źnej po rze? Na pi je się pan her ba ty? Może kawa?
– Dzi ęku ję. Je śli mo żna, to chęt nie na pi łbym się wody.
We ro ni ka na pe łni ła szklan kę mi ne ral ną i zo sta wi ła resz tę w bu tel ce do dys po zy cji Kor nac kie go.
– To musi być coś po wa żne go, sko ro pan się fa ty go wał.
– Ow szem – po twier dził. – Na wet bar dzo. Pro szę mi po wie dzieć, co pani ro bi ła w po nie dzia łek tak

mi ędzy... po wiedz my dwu dzie stą a dwu dzie stą trze cią?
– Czy żbym była o coś oska rżo na? – zdzi wi ła się nie na żar ty.
– Gdy by tak było, to roz ma wia li by śmy na ko men dzie, a  pani by ła by sku ta. – Ba nia ota rł bro dę

z wody, któ rą łyk nął zbyt łap czy wie.
– Okej... Po my śl my... To nie ta kie pro ste. Ostat nio w moim ży ciu dużo się dzie je, a dziś już pi ątek.

Może ja kaś pod po wie dź?
Kor nac ki spoj rzał na nią krzy wym okiem.
– To ten dzień, kie dy pani Zyta ro dzi ła. Tyle mogę po wie dzieć.
– Ach, to bar dzo uła twia spra wę! – I Wera do kład nie zre la cjo no wa ła mu prze bieg tam te go po po łud- 

nia i wie czo ru.
– Czy ktoś to może po twier dzić? – do cie kał po li cjant.
– Ja sne. Pani Zyta, pan Bar tosz, re cep cjo nist ka...
– A pó źniej sze go dzi ny, te po pani wy jściu ze szpi ta la?
– No, pan Bar tosz, oczy wi ście.
– A oprócz nie go?
Do We ro ni ki do ta rło, że całe to prze słu cha nie w ja kiś spo sób do ty czy wła śnie Bart ka. Ona nie mia ła

nic do ukry cia. Wol no jej je ździć, z kim chce i no co wać, u kogo chce. Jest do ro sła i ni ko mu nic do tego,



z  kim spędza noce. Tyl ko py ta nie, dla cze go mia ła by szu kać na to do dat ko wych świad ków? Wy tęży ła
pa mi ęć.

– Nie wiem, jak on się na zy wa – przy po mnia ła so bie. – Jak wje cha li śmy już do Po wy ko pek, gdzieś
mi ędzy do ma mi taką dro gą z pola... to po ma chał nam taki fa cet...

– Le śniew ski – skwi to wał aspi rant.
– Jak po wie dzia łam, nie wiem, jak ma na na zwi sko. Ja tu miesz kam od nie daw na.
– Wie my. Mie li śmy przy jem no ść pa nią po wi tać... Okej. To te raz wczo raj szy dzień. Wy star czy pó źne

po po łud nie.
– To pa mi ętam – ucie szy ła się, jak by cho dzi ło o sie dem cyfr po prze cin ku w licz bie π. – Zbie ra li śmy

ja błka i roz wo zi li śmy je. Tak od sie dem na stej do... Hmmm, któ ra to mo gła być? Po często wa li nas jesz- 
cze her ba tą i plac kiem ze śliw ka mi... Już daw no było ciem no. Na pew no po dwu dzie stej pierw szej.

– I cały czas był z pa nią pan Ga briel?
– Bar tosz – spro sto wa ła.
– Bar tosz Ga briel.
– To on się tak na zy wa? – zdzi wi ła się i po nie wcza sie ugry zła się w język.
– Spędzi ła pani noc z mężczy zną, któ re go na zwi ska pani nie zna?
– Nie mnie pierw szej się to zda rzy ło – ob ru szy ła się. – Zresz tą mia łam in ne go ro dza ju po ręcze nia.
– Tyl ko to pa nią tłu ma czy, że jest tu pani nowa. Na pani miej scu od cza su do cza su po słu cha łbym

plo tek. Dzi ęku ję za wodę i za wy ja śnie nia. Pro szę ni g dzie nie wy je żdżać i może się pani li czyć z tym, że
we zwie my pa nią do nas w celu spi sa nia pani ze znań. Do wi dze nia.

I  po rzu cił We ro ni kę bez wy ja śnień. Na wet nie zo sta wił jej pola do do my słów, bo ani sło wem nie
zdra dził, o co cho dzi. Wy py tał, a na wet słów kiem nie wspo mniał, w zwi ąz ku z kim albo czym były te
py ta nia. Prze wi ja ła się w nich tyl ko oso ba Bart ka.

– Cho ler cia! Ład ny gips.
 

– Za tłu kę tego po two ra – od gra ża ła się We ro ni ka na dźwi ęk po ran ne go bu dzi ka.
Noc mia ła nie prze spa ną, bo po wie czor nych re we la cjach cały czas ko tło wa ły się w  jej gło wie ró żne

sce na riu sze. A  że nie mia ła dla nich żad nej kon kret nej po żyw ki, wy obra źnia pro wa dzi ła ją wci ąż na
ma now ce. Kie dy zda ła so bie spra wę, że nie uśnie, pró bo wa ła za jąć my śli ko rek tą. Nie ste ty, za nic nie
mo gła się sku pić. Za sy pia jąc nad ra nem, po cie sza ła się, że prze cież nie ma żad nych zo bo wi ązań i rano
będzie mo gła spać, ile za chce. Nie pa mi ęta ła je dy nie o pta ku prze śla dow cy. Ten cho dzący ro sół kie dyś
ją wy ko ńczy... albo ona jego.

Spe łzła z łó żka i skie ro wa ła kro ki pro sto do kąpie li, żeby z sie bie zmyć reszt ki snu. Wszyst kie czyn- 
no ści z tym zwi ąza ne wy ko na ła au to ma tycz nie, jak ka żde go dnia. Od kręci ła wodę, po zwo li ła jej zle cieć
i we szła pod prysz nic. Wy sko czy ła stam tąd z krzy kiem. Na jej ple cy po lał się lo do wa ty stru mień.

– Co jest? – Na ta rła ręcz ni kiem cia ło, żeby się roz grzać.
Je dy nym wy tłu ma cze niem ta kie go sta nu rze czy był ze psu ty piec. I pierw szą oso bą, któ ra jej przy szła

do gło wy na to ha sło, był Bar tek. Znów Bar tek. Jed nak włączy ło się jej my śle nie ana li tycz ne.
– A je śli z Bart kiem jed nak coś nie halo i na praw dę po win nam go uni kać?
Ubra ła się byle jak, w to, co w ręce wpa dło, i prze szła do ga bi ne tu. W bab ci nym no te sie nie mu sia ła

dłu go grze bać, bo zgod nie z lo gi ką piec był pod „P”. Do kład niej „Prze glądy pie ca”. Kie dy do dzwo ni ła się
pod za no to wa ny nu mer, pierw sze py ta nie po wy ja śnie niach brzmia ło: „Co ma pani na pa ne lu?”.

– Jak to?
– Pro szę po de jść do pie ca i od czy tać, co się wy świe tli ło na pa ne lu.
Po słusz nie ze szła do piw ni cy i spraw dzi ła.
– Bond 007 – od czy ta ła po ciem ku.



– Błąd E07 – po pra wił roz mów ca. – Pro szę spraw dzić, czy ma pani gaz, bo taki za pis zwy kle tyle
ozna cza – brak gazu.

No to po wrót do no tat ni ka. Pa mi ęta ła, że gaz nie jest pod „G”, tyl ko pod „D” – do staw cy.
– Ale z pani szczęścia ra – usły sza ła.
– Jak cho le ra – po my śla ła, ale nie wy ra zi ła tego na głos.
– Wła śnie cy ster na je dzie do sąsia dów, chy ba na wet już tam są. To za raz do pani pod sko czą.
– Mam za pła cić tym pa nom, co mi będą tan ko wać? – spy ta ła dla for mal no ści.
– Nie, nie. Oni za tan ku ją, po wie dzą mi, ile tego było i ja pani prze ślę fak tu rę.
– I tak so bie do sta nę ty si ąc li trów gazu bez pie ni ędzy? – zdzi wi ła się.
– A ma pani dwa ty si ące go tów ką w domu? Zwy kle lu dzie tyle nie trzy ma ją w szu fla dzie.
– Hmmm... Dzi ęku ję za za ufa nie. – Uśmiech nęła się do słu chaw ki.
– Po ło wicz ne. Je śli by pani nie za pła ci ła fak tu ry, to to tan ko wa nie mu sia ło by pani wy star czyć do ko- 

ńca ży cia. Wie pani, my w bra nży się zna my.
W ocze ki wa niu na cy ster nę We ro ni ka otwo rzy ła właz i sta nęła nad nim, wy obra ża jąc so bie, jak cy- 

ster na zmie ści się na jej po dwór ku. Ni jak nie mo gła wy de du ko wać, jak wje dzie w bra mę i jak się zła- 
mie, żeby pod je chać do zbior ni ka. Taką za my ślo ną za sta li ją do staw cy. Za trzy ma li się na po bo czu dro- 
gi. Ani my śle li wje żdżać.

– O, jak faj nie! – Ucie szył się je den z nich na wi dok zwa lo ne go pło tu. – Nie mu si my prze rzu cać.
Wzi ął ko ńców kę prze wo du i prze sze dł z nim po le żącym przęśle. We tknął „toto w toto” i po chwi li...

okej, dłu ższej chwi li, dwo rek „był za tan ko wa ny pod ko rek”.
– I już? A ja się mar twi łam, jak pa no wie tu wja dą.
– Pa aani! Gdy by śmy mie li wje żdżać, to ni g dzie by śmy się nie do sta li tą ko lu bry ną. Mamy pi ęćdzie si- 

ąt me trów prze wo dów. Zwy kle wy star cza, bo ci, co mon tu ją zbior ni ki, mają tro chę wy obra źni... No to
wi dzi my się za pół roku. Do wi dze nia.

I tyle.
Za to po ja wił się pies.
Sta nął przed We ro ni ką, prze krzy wił gło wę i spoj rzał jej w oczy. Nie gro źnie. Ra czej z pro śbą i wy cze- 

ki wa niem.
– Przy sze dłeś na wy żer kę – do my śli ła się. – Do bra. Cho dź.
Psu nie trze ba było dwa razy po wta rzać. Ru szył za prze wod nicz ką ra źnym kro kiem, grzecz nie za- 

trzy mu jąc się na gan ku. Ze ża rł pa rów ki i wy god nie uło żył się na sło necz ku.
– Też bym tak chcia ła – po my śla ła Wera i za częła ana li zo wać, gdzie wi dzia ła le ża ki.
Jej roz my śla nia prze rwał te le fon.
Zyta.
– Dzień do bry, cio ciu – za żar to wa ła. – Wpad niesz zo ba czyć sio strze ńca? Wszyst kie bab cie już się

prze wa li ły, to może wresz cie od wie dzi łby nas ktoś, z kim da się po ga dać.
– A może daj my ma mie od po cząć po tych wszyst kich wi zy tach? Wpad nę, jak już ochło nie cie – su mi- 

to wa ła się We rka.
– Nie cer tol się, tyl ko przy cho dź. A je śli po trze bu jesz pre tek stu, to ku pi ła byś po dro dze u Ste fa nia ko- 

wej dro żdży, bo mam dzi ką ocho tę na pla cek. Jak by mia ła za mkni ęte, to na dzwo nek otwo rzy.
– Mam lep szy po my sł. Przyj dę z go to wym cia stem. Może nie będzie ta kie do bre jak two je, ale po sta- 

ram się.
– Faj nie, tyl ko nie daj dłu go na sie bie cze kać.
Do Ste fa nia ko wej i tak trze ba było się wy brać, bo w domu Wera nie mia ła ŻAD NYCH pro duk tów do

cia sta, z wy jąt kiem dwóch ja jek, ale i to za mało. Ob ró ci ła raz-dwa i drżący mi ręko ma si ęgnęła na pó łkę



w kre den sie, gdzie bab cia trzy ma ła swój taj ny ze szyt z prze pi sa mi.
– Boże, tyle lat! – wes tchnęła.
Pa mi ęta ła, z  jaką sta ran no ścią bab cia two rzy ła te za pi ski i  jak ich strze gła przed sy no wą. Je dy nie

ma łej We rci po zwa la ła czer pać z tych za so bów, kie dy ra zem przy go to wy wa ły prze two ry albo świ ęta.
Cia sto ro sło w pie cu, gdy za dzwo ni ła mama.
– Wła śnie pie kę bab ci briosz kę – po chwa li ła się We ro ni ka.
– Ty pie czesz? Chy ba mi na tej wsi cór kę pod mie ni li. A nie ma cie na tym za du piu cu kier ni?
– Może byś wpa dła na to za du pie, prze wie trzy ła umy sł – za pro po no wa ła cór ka.
– Mój umy sł ma się do brze. Mu szę to usta lić z Ka ro lem. Damy znać.
Roz mo wy z mat ką ni g dy nie zaj mo wa ły zbyt wie le cza su – były rzad kie i krót kie. Naj wa żniej sze, że

obie wie dzia ły, że ta dru ga żyje i ma się do brze.
– O, cho ler cia! Cia sto!

 
Wi zy ta u  sio strze ńca mia ła dru gie dno. We ro ni ce bar dzo za le ża ło, żeby do wie dzieć się cze goś

o Bart ku. Nie uszło jej uwa dze zda nie Kor nac kie go, że po win na słu chać plo tek. Zyta, zwy kle po god na
i  na sta wio na przy ja źnie do świa ta, względem Bart ka jest wręcz wro ga. Skądś to się bra ło. We ro ni ka
mia ła ci chą na dzie ję, że ku zyn ka ze chce ją wpro wa dzić w ta jem ni ce wio ski. Bo bez wąt pie nia była tu
ja kaś ta jem ni ca.
 

Sy nek Gwi do nów był ślicz ny. A do tego spo koj ny. Pra wie przez całą wi zy tę ciot ki spał.
– Była u mnie wczo raj po li cja – Wera za częła na pro wa dzać roz mo wę na in te re su jące ją tory. – Za da- 

wa li dziw ne py ta nia, w tym o Bart ka.
– Wresz cie mu się do bio rą... – Zyta nie mal wy krzyk nęła z pa sją.
– Opo wiedz mi o nim.
– A co tu opo wia dać?! Łaj dak i tyle.
– A coś wi ęcej? Wiesz – We rka uda ła za in te re so wa nie okrusz ka mi plac ka – bar dzo nam wte dy po mó- 

gł. I pó źniej mnie w tę wi chu rę.
– Ja bym się na two im miej scu tak na jego po moc nie zda wa ła – Zyta była jak naj gor sze go zda nia

o sąsie dzie.
– Zgo da, ale je śli mam uni kać czło wie ka, to mu szę wie dzieć, dla cze go.
– Już ci mó wi łam, to zły czło wiek.
– A do kład niej?
Zyta chęt nie zby ła by od po wie dź, ale wie dzia ła, że ku zyn ka nie od pu ści.
– Cze kaj, prze wi nę ma łe go i ci opo wiem.
Re la cja Zyty była okro jo na z po wo du emo cji, któ re nią tar ga ły, ale wy ni ka ło z niej, że Bar tek tyl ko po- 

wierz chow nie jest taki miły i po moc ny.
– Pa mi ętasz hi sto rię Mar ka i Ja go dy?
– Mie li się po brać, ale do szło do nie szczęścia – przy po mnia ła so bie Wera.
– I to z winy Bart ka.
– Jak to?
– Ten łaj dak uwió dł Ja go dę i była z nim w ci ąży.
– Zgwa łcił ją? – prze ra zi ła się We rka.
– Nie. Tyl ko ją omo tał tak, że się dziew czy na za po mnia ła. Ona była taka do bra, że aż bez wol na...

I bar dzo wie rząca. Zresz tą, kto to wie, jak to do kład nie było. Nie od niej to wie my.
– A skąd?



– Z sek cji. Cała wieś aż hu cza ła. Wiesz, jak gi nie mło da, zdro wa dziew czy na, to bez sek cji jej nie po- 
cho wa ją. Ty wiesz, jaka to była do dat ko wa tra ge dia dla ro dzi ny? Cze kać z po chów kiem, kie dy wy da dzą
cia ło?

– Ale w ko ńcu dla cze go się za bi ła? I jak?
– Jak to, dla cze go? Co praw da nie zo sta wi ła żad ne go po że gnal ne go li stu, ale to ja sne. Szy ko wa li ślub,

a tu wy szło na jaw, że dziec ko z in nym fa ce tem. A do tego nie wia do mo, czy on w tym jej „sa mo bój- 
stwie” nie po ma gał – Zyta uży ła zna ne go ge stu, żeby pod kre ślić cu dzy słów.

– Co ty mó wisz? – Oczy We ro ni ki roz sze rzy ły się w zdu mie niu.
– Wiem, co mó wię i cała wieś o tym gada. Ja go da mia ła stłu cze nie na skro ni i si nia ki na ra mie niu.

Niby nie wia do mo, kie dy do kład nie się po ja wi ły, ale po li cja nie wy klu cza ła udzia łu osób trze cich. Niby
Bar tek miał ja kieś szem ra ne ali bi, więc ni cze go mu nie udo wod ni li, ale smród wo kół nie go na dal się
roz cho dzi. Tak że da ruj so bie to po ma ga nie. I je śli nie chcesz, żeby cię wzi ęli na języ ki, to też trzy maj
się od nie go z da le ka.

Ko ńców ki wy po wie dzi Zyty We ro ni ka nie słu cha ła uwa żnie. Sku pi ła się na jed nej my śli: je śli o ci ąży
do wie dzia no się do pie ro w  wy ni ku sek cji, to ja kim cu dem wcze śniej wy szło na jaw, że będzie mia ła
dziec ko z in nym fa ce tem niż przy szły mąż? Chy ba że sama o tym po wie dzia ła.

– A jak zgi nęła? – Chcia ła jesz cze wie dzieć We rka.
– Sko czy ła z mo stu. Albo ją zrzu cił – Zyta nie po zo sta wia ła wąt pli wo ści, kogo ma na my śli. – Ma rek

cze kał u jej ro dzi ców, ale nie przy cho dzi ła. Po noć im po wie dzia ła, że idzie do nie go. Cze kał i się nie do- 
cze kał. Po trzech dniach węd ka rze tra fi li na cia ło.

– Uto nęła? – do pre cy zo wa ła Wera.
– Chy ba za wa dzi ła o ja kiś ele ment kon struk cji, za nim wpa dła do wody, stąd si niak, przy naj mniej ta- 

kie są do my sły. Ale nie zna le źli żad nych in nych śla dów, bo wte dy lało. Były tyl ko te si ńce na cie le.
We ro ni ka nie do py ty wa ła wi ęcej, wi dzia ła, ile emo cji kosz tu je Zytę ta opo wie ść. Do pi ła her ba tę, jesz- 

cze raz po gra tu lo wa ła syn ka i za de kla ro wa ła się na „w ra zie cze go”. Uści snęły się na po że gna nie i We- 
rka wró ci ła do domu. Na gan ku wci ąż tkwił ku dłacz. Na jej wi dok przy ja źnie za ma chał ogo nem.
 

Ko lej na noc ka za miast na spa niu mi nęła We ro ni ce na roz my śla niach.
– Bied na dziew czy na – po my śla ła o Ja go dzie. – Jak trze ba być zde spe ro wa nym, żeby się tar gnąć na

ży cie.
Nie zna ła jej, więc w my ślach trak to wa ła Ja go dę bar dziej jak po stać z fil mu niż żywą, za gu bio ną ko- 

bie tę.
– No do bra, by łby wstyd, ale prze cież nie pierw sza dzie wi ca we wsi, któ ra mia ła ba star da (le piej

brzmi niż bękart). I sko ro taka wie rząca, dla cze go po pe łni ła sa mo bój stwo? Prze cież to grzech. Za bi ła
dwie oso by – sie bie i dziec ko. Cze ka ją wiecz ne po tępie nie. Nie po win na spo cząć w świ ęco nej zie mi.
Prze cież mu sia ła to brać pod uwa gę. Dla cze go nie zo sta wi ła li stu? Je śli taka grzecz na dziew czyn ka, to
po win na na od chod ne prze pro sić ro dzi ców za wstyd, jaki im przy nio sła, i po że gnać się z nimi. Ży czyć
szczęścia nie do szłe mu mężo wi... I mia ła si nia ki... Cóż, na wsi o si nia ki nie trud no. Ale mo żli we też, że
same się nie zro bi ły.

Ja koś We ro ni ka nie mo gła so bie wy obra zić Bart ka jako dam skie go bok se ra. Nie zna ła go za do brze...
Ona nie, ale bab cia... Może ją też omo tał. Wszy scy mó wią, że była mądrą ko bie tą... Albo ją prze ka ba cił,
albo bab cia Ma łgo sia (We ro ni ka Ma łgo rza ta Wie lo wiej ska) do strze gła w  nim coś, cze go inni nie wi- 
dzie li.

A Ma rek? We ro ni ka wy obra zi ła so bie, jak cze ka u przy szłych te ściów na na rze czo ną, a ona nie przy- 
cho dzi, bo już nie żyje. Strasz na tra ge dia. I Bar tek ma w niej swój udział? Tyl ko do kład nie jaki?
 



Nie ma, że nie dzie la! Ko gut, jak ka żde go ran ka roz po czął swo je kon cer to wa nie, ale tym ra zem zo- 
sta ło ono po kil ku tak tach prze rwa ne. W głos pta ka wda ło się szcze ka nie.

– Ja pier ni czę. No to mamy chór – We ro ni ka na kry ła się na gło wę.
Na wet uda ło jej się zno wu przy snąć.
Obu dzi ło ją bęb nie nie w drzwi. Z bra ku szla fro ka za rzu ci ła na pi ża mę kar di gan, opa tu li ła się jego

po ła mi i po szła otwo rzyć. Na pro gu sta ła sąsiad ka przez płot. Od kąd We ro ni ka się tu spro wa dzi ła, wy- 
mie ni ły je dy nie zdaw ko we grzecz no ści.

– Dzień do bry, pani Ło pat ko wa, miło pa nią wi dzieć – po wi ta ła ją We rka.
– Ani do bry, ani miło – mina sąsiad ki po twier dza ła jej sło wa. – Pani pa trzy.
I tuż przed no sem dziew czy ny za dyn dał gło wą w dół upie rzo ny tłu mo czek.
– Pa trzę – po twier dzi ła. – Ale co wi dzę?
– Pani pies za du sił mo je go Ku bu sia.
– To nie jest mój pies – spro sto wa ła Wera.
– Wi dzia łam, jak pani go kar mi. Czy li to pani pies. Zo sta wiam pani mo je go ulu bie ńca i  ocze ku ję

zwro tu kosz tów i za do śću czy nie nia.
We ro ni ka jesz cze do ko ńca się nie obu dzi ła. Prze szło jej tyl ko przez gło wę, że ko bie ci na do zna ła

krzyw dy. Jej ulu bie niec zgi nął śmier cią tra gicz ną, a  pies, któ re go po chop nie oswo iła, do ko nał tego
dzie ła.

– Jak pani wi dzi to za do śću czy nie nie? – spy ta ła, tłu mi ąc ziew ni ęcie.
– To bar dzo rzad ka rasa ko gu ta i dla mnie stra ta wiel ka...
– Ro zu miem. Pro szę po wie dzieć, jak pani to wy na gro dzić.
– Tak dwa ty si ące to się na le ży.
– Rany bo skie! Dwa ty sia ki za pół ro so łu? Bo jesz cze włosz czy zna! – po my śla ła, ale gdy ją ode tka ło,

od po wie dzia ła: – Nie mam ta kich pie ni ędzy w domu. Mu szę wy pła cić z ban ku. Dziś nie dzie la, to nie- 
czyn ny. Czy może pani po cze kać do ju tra?

– Niech będzie moja stra ta.
I zbo la ła sąsiad ka prze nio sła się na swo je po dwór ko. Ale ulu bie ńca nie zo sta wi ła.
We ro ni kę jej wi zy ta obu dzi ła do resz ty.
Nie dzie la. Zna czy nie pra cu je się. Czy li ani ko rek ty, ani zbie ra nia ze psu tych ja błek. Czy li co? Czy li

spa cer.
Ubra ła się cie pło, bo chłód pa no wał na dwo rze co raz wi ęk szy. Okręci ła szy ję sza li kiem i  wy szła

z domu. Pies przy błęda, bar dzo za do wo lo ny ze spe łnie nia swo jej mi sji, wa chlo wał się ogo nem. Na jej
wi dok ze rwał się z miej sca i sta nął w ocze ki wa niu.

– Ja idę na spa cer – oznaj mi ła mu. – A ty jak chcesz.
Chciał. Sze dł za nią w nie wiel kiej od le gło ści. Tu coś po wąchał, tu na coś na si kał, ale cały czas pil no- 

wał, żeby za da le ko nie ode szła. Le d wie prze szli kil ka dzie si ąt me trów, jak We ro ni ka za uwa ży ła, że
w ich kie run ku zmie rza po chód. Wie lu lu dzi w nie rów nych od stępach. Do pie ro po chwi li zo rien to wa ła
się, że to wier ni, któ rzy wy szli z ko ścio ła. A ona tak pod prąd.

– Dzień do bry – pani Ste fa nia ko wej.
– Dzień do bry – so łty so wi.
– Dzień do bry – Le śniew skie mu.
...
...
– O, dzień do bry! Co pan robi w Po wy kop kach? Ups, prze pra szam, to oczy wi ście nie moja spra wa.

Miło pana wi dzieć.



Me ce nas Kwiat kow ski rów nież wy da wał się ucie szo ny jej wi do kiem.
– Już się pani zdąży ła za do mo wić? Jak pa nią przy jęli sąsie dzi? Mam na dzie ję, że do brze się pani tu

żyje.
– Gdy by nie to, że nie mój pies zja dł sąsiad ce ko gu ta, to pew nie nie mia ła bym wro gów. – We ro ni ka

wska za ła przy błędę. – Dzi ęku ję, po wo lut ku się akli ma ty zu ję.
– Co z tym ko gu tem? – za in te re so wał się me ce nas.
– Ach, to taka nie mi ła hi sto ria – Wera usi ło wa ła zba ga te li zo wać spra wę, ale w skró cie opo wie dzia ła

po ran ne zda rze nie.
– Jako praw nik ra dzi łbym się od wo łać od tej de cy zji – pu ścił do niej oko. – I niech pani spraw dzi, czy

ten ptak fak tycz nie taki dro go cen ny, bo jak znam tę wieś, a pro szę mi wie rzyć, zęby zja dłem na jej pro- 
ble mach... to tu ra czej nie ho du ją ptac twa szla chet ne go.

– Dzi ęku ję za po ra dę i pro szę przy słać ra chu nek – za śmia ła się We ro ni ka.
– Już je ste śmy roz li cze ni. Po wo dze nia.
I ka żde ru szy ło w swo ją stro nę.
– A pani jak zwy kle na prze kór prze pi som – po wi tał ją zna jo my uśmiech.
– Słu cham?
– Tym ra zem pod prąd? – Do pie ro te raz po zna ła po ste run ko we go Ma jew skie go. Bez mun du ru wy- 

glądał zu pe łnie ina czej.
– To pan z Po wy ko pek? – spy ta ła zdzi wio na.
– Ow szem. Miesz kam trzy domy od skle pu. A to moja żona – przed sta wił We rce ko bie tę o my szo wa- 

tej uro dzie, ale o mi łym uśmie chu.
– Dzień do bry pani – po wi ta ła Werę. – Mam na dzie ję, że mój mąż pani za bar dzo nie na do ku czał?

On tyl ko przy Kor czy ńskim jest taki gro źny. Za pra sza my do nas, gdy by mia ła pani ocho tę po roz ma- 
wiać. Pew nie w no wym miej scu przy da się życz li wa du sza.

– Jacy sym pa tycz ni lu dzie – po my śla ła Wera, kie dy tłum pa ra fian znik nął za jej ple ca mi. Obe szła te- 
ren wo kół ko ścio ła i dro gą mi ędzy po la mi tra fi ła nad rze kę.

– Może gdzieś tu zna le zio no Ja go dę – wes tchnęła.
Pies cały czas jej to wa rzy szył. Kie dy wró ci li, zja dł je den z ko tle tów przy go to wa nych na kil ka dni i po- 

now nie za jął po zy cję na gan ku.
We ro ni ka za lo go wa ła się do in ter ne tu. Pra co wał, jak by go wo ła mi ci ągnęli. Otwar cie ka żdej stro ny

trwa ło i  trwa ło. Do tej pory nie mia ła oka zji ko rzy stać z  łączy. Ja koś wi dok Dup ka u  boku blon dyn ki
znie chęcił ją do scrol lo wa nia Fa ce bo oka, a tek sty do wy sy łki nie wszyst kie były go to we. W efek cie po
raz pierw szy od za in sta lo wa nia mia ła mo żli wo ść prze te sto wa nia łączy. Wcze śniej spraw dzi ła tyl ko, że
dzia ła ją. Grze ba nie w mno go ści in for ma cji nie cier pli wi ło ją, ale w ko ńcu zna la zła po trzeb ną wie dzę.

Chwi lę jesz cze trwa ła nad otwar tym lap to pem.
– Hmmm... Me ce nas miał nosa – mruk nęła.
Po szpe ra ła w ku chen nych szaf kach, skąd wy ci ągnęła pta sie mlecz ko. Ku pi ła je so bie na po cie sze nie,

kie dy wal czy ła z da chem, ale do tej pory nie mia ła oka zji otwo rzyć. Za bra ła port fel i ru szy ła do sąsiad ki.
– Dzień do bry, pani Ło pat ko wa – po wtó rzy ła po ran ne po zdro wie nie.
Ko bie ta sto jąca w otwar tych drzwiach spo gląda ła na nią po dejrz li wie.
– Przy szłam ure gu lo wać pani stra tę – wy ja śni ła We ro ni ka.
– A, to pro szę – nie zbyt chęt nie, ale sąsiad ka sze rzej otwo rzy ła przed We rką drzwi.
We szły do sa lo nu. Wi dać Ło pat ko wie nie mo gli się zde cy do wać, czy po sta wić na tra dy cję, czy na no- 

wo cze sno ść. Na ścia nie wi siał ob raz przed sta wia jący Świ ętą Ro dzi nę na prze ciw pi ęćdzie si ęcio ca lo we- 
go te le wi zo ra. Sofa z IKEA przy kry ta była ko cem z mo ty wem lwów. Na sto le przy kry tym pla mo od por- 
nym ob ru sem stał wa zon z ci ągni ęte go szkła, a w nim sztucz ny bez.



– Pani sąsiad ko – po wa żnym gło sem za częła We ro ni ka. – Bar dzo mi przy kro z po wo du dzi siej sze go
in cy den tu.

– No my ślę – prych nęła Ło pat ko wa, usa tys fak cjo no wa na ka ja niem się We rki.
– Mam na dzie ję, że nie wpły nie on na na sze do bro sąsiedz kie kon tak ty.
– Też tak my ślę, bo wi dzę, że z pani uczci wa pa nien ka – sąsiad ka ude rzy ła w inny ton.
– Ze mnie tak, ale z pani nie bar dzo.
A wi dząc, że w Ło pat ko wej obu rze nie wzbie ra jak za cier w szyb ko wa rze, szyb ko do da ła:
– To zna czy, ro zu miem, że to miał być z pani stro ny taki nie win ny żar cik z mia sto wej. Była pani cie- 

ka wa, czy dam się na brać. I mało bra ko wa ło, a mia ła by pani nie zły pre tekst, żeby się ze mnie po śmiać
z sąsiad ka mi. Gdy by nie mój praw nik. Zwró cił mi uwa gę na taką mo żli wo ść. I od ro bi łam lek cję. Bar dzo
się wsty dzę tego, że nie znam się na wiej skich spra wach. Dla te go nie jest mi tu ła two, już nie tyl ko dla- 
te go, że daję po wo dy do żar tów, ale rów nież, że moja nie wie dza w ogó le utrud nia mi ży cie. W mie ście
było mi dużo ła twiej żyć i mia łam przy ja ciół. Mam na dzie ję tu taj też ich zna le źć.

– No prze cie my tu do brzy lu dzie są – pro te sto wa ła ko bie ta.
– Oczy wi ście. Dla te go przy szłam prze pro sić i mam na dzie ję, że ze chce pani ode mnie przy jąć rów- 

no war to ść pani ko gu ta. To był le ghorn, praw da? A  do kład niej le ghorn gre en shell. Po zwo li łam so bie
spraw dzić jego war to ść na tar gu in ter ne to wym, żeby pani nie była strat na. Tam kosz tu je od czter dzie- 
stu do sze śćdzie si ęciu zło tych. Bio rąc pod uwa gę pani stra ty mo ral ne, mam na dzie ję, że sto zło tych wy- 
star czy? A to – wy ci ągnęła w stro nę Ło pat ko wej pu de łko pta sie go mlecz ka – na otar cie łez po ulu bie- 
ńcu. Czy mo że my obie za po mnieć o tym nie mi łym in cy den cie?

Po wy słu cha niu prze mó wie nia sąsiad ce wstyd się zro bi ło, że pró bo wa ła na ci ągnąć mia sto wą, a jesz- 
cze bar dziej, że tam ta na ci ągnąć się nie dała.

– Ależ co pani! Oczy wi ście, że nie będzie my wspo mi nać tego, co to tam było. A cze ko lad ków nie trza
było. Dzi ęku ję – z chci wo ścią zgar nęła stó wę i pu de łko.

– To ja dzi ęku ję, że mnie pani tak miło trak tu je jako nową sąsiad kę. Uda ne go po po łud nia ży czę. Do
wi dze nia.

A kie dy We rka do ta rła do sie bie, pa dła na sofę i ode tchnęła.
– Ja pier dziu! Mam na dzie ję, że mi baba nie za cznie te raz bru ździć. Wo la ła bym nie mieć wro ga za

pło tem.
Od wró ci ła się na bok i sama nie wie dząc kie dy, za snęła.
Znów obu dzi ło ją wa le nie do drzwi. Wsta ła z wra że niem prze ży wa nia „dnia świ sta ka”. Po wlo kła się,

żeby otwo rzyć. Po dob nie jak rano, na pro gu sta ła sąsiad ka.
– Bo tak so bie my śla łam... – za częła bez wstępu – że jak mi pani pie ni ędze za tego ku ra ka zwró ci ła, to

on już jest pani.
I wy su nęła przed nos We ro ni ki re kla mów kę. Kie dy Wera nie za re ago wa ła, wci snęła tor bę w ręce nie- 

zbyt przy tom nej po drzem ce dziew czy nie, od wró ci ła się na pi ęcie i ode szła.
Wera zaj rza ła do środ ka. Był tam ko gut. Osku ba ny i wy pa tro szo ny. A osob no lu zem po nie wie ra ły się

po dro by: ser ce, wątrób ka i żo łądek.
Onie mia ła, ale zdąży ła jesz cze za sąsiad ką krzyk nąć:
– Dzi ęku ję! – I oszo ło mio na za mknęła drzwi.

 
– Słu chaj, Ku dła ty, tak to my się ba wić nie będzie my.
Ko lej ne go ran ka We ro ni ka nie mia ła su mie nia wy pędzić psa z gan ku, na któ rym zdążył się już za do- 

mo wić. Jed no cze śnie mia ła oba wy, czy po zo sta li miesz ka ńcy wio ski nie przy pi szą ja ki chś psich win jej,
bo tak jak Ło pat ko wa uzna ją, że je śli sie dzi u niej w ogród ku, to zna czy, że do niej na le ży.



– Za chwi lę zej dą mi się tu za tobą wszyst kie przy błędy z ca łe go po wia tu. Po pierw sze, mu si my za- 
bez pie czyć po se sję pło tem. Tak, wiem, fa chow cy nie zro bią mi go w tej chwi li. A to zna czy, że mu si my
to zro bić sami, wy ko rzy stu jąc do stęp ne środ ki. Po dru gie, mu si my zro bić po rządek z tobą.

We rka skru pu lat nie obej rza ła znisz cze nia. Przęsło ogro dze nia, cho ciaż po gi ęte, na dal mo gło spe- 
łniać swo ją funk cję. Będzie wy gląda ło nie este tycz nie, ale za sło ni po wsta łą wy rwę. Inna rzecz, jak spra- 
wić, by sta ło? Ele men ty, któ re łączy ły je z sąsied ni mi częścia mi pło tu, były wy ła ma ne. Ina czej niż spa- 
war ką nie da rady ich na pra wić. Pro wi zo rycz nie mo żna je dy nie po zwi ązy wać te części ze sobą. Do
utrzy ma nia ci ęża ru wy star czy ła by lin ka, bo sznu rek ra czej za sła by. Ale lin kę mo żna ciach, ciach, prze- 
ci ąć scy zo ry kiem. We ro ni ka nie wie dzia ła, kto mia łby cia chać, ale je śli się taki tra fi, to ogro dze nie po- 
win no jed nak spe łniać funk cje ochron ne. Czy li lep szy będzie drut. W ga ra żu są na rzędzia i mo żli we, że
z ich po mo cą da ła by sama radę skręcić łącze, ale ma za mało rąk, bo trze ba jed no cze śnie przy trzy mać
przęsło w  pio nie. Po trzeb ne są więc ręce. Te raz wszy scy są za jęci swo imi obo wi ąz ka mi, to po my śli
o tym po po łud niu. Tym cza sem zaj mie się psem.

W in ter ne cie spraw dzi ła, gdzie w oko li cy przyj mu je we te ry narz i w ja kich go dzi nach mo żna go za- 
stać. Mało kla wia tu ry przy tym nie po gry zła, bo pręd ko ść prze sy łu da nych była śli ma cza. Z roz mo wy
te le fo nicz nej do wie dzia ła się, że ja kiś le karz będzie w lecz ni cy do pie ro po trzy na stej i może ją, a wła ści- 
wie psa, przy jąć jesz cze dziś. Prze ana li zo wa ła lo gi sty kę i uzna ła, że cze ka ją ją dwa kur sy do mia sta, bo
z psem w sa mo cho dzie nie będzie ro bić za ku pów. Usta li ła jesz cze w urzędzie, że re je stra cji sa mo cho- 
dów mo żna do ko nać od po nie dzia łku do pi ąt ku w go dzi nach pra cy. Zgar nęła więc wszyst kie do ku men- 
ty, któ re uzna ła za ko niecz ne, i ru szy ła na pod bój mia stecz ka.

– Daję ci ostat nią szan sę – ostrze gła ku dła cza, za nim wsia dła do auta. – Uma wia my się, że je śli tu
jesz cze będziesz, kie dy wró cę, cze ka cię za strzyk w  dupę. Mam na dzie ję, że się prze stra szysz i  pój- 
dziesz so bie. Cho ler cia, ni g dy wcze śniej nie mia łam żad ne go zwie rza ka. Po jęcia nie mam, jak się tobą
opie ko wać.

Przy zwy cza jo na do ko le jek w wy dzia łach ko mu ni ka cji w du żych mia stach spo dzie wa ła się, że tu taj
też stra ci dużo cza su na for mal no ści. A  tu nie spo dzian ka! We szła, za ła twi ła spra wę i  wy szła. Tyl ko
w  jed nym mo men cie prze ży ła mały stres, kie dy miły pan za py tał, czy przy nio sła ze sobą ta bli ce. Nie
dość, że nie przy nio sła, to pa mi ęta ła, że się je ja koś tak dziw nie zdej mu je, ale nie pa mi ęta ła jak. Szyb ko
jed nak się oka za ło, że re je stru jąc auto w tym sa mym mie ście, nie trze ba zmie niać nu me rów. Za tem zo- 
sta ły jej nu me ry po bab ci, któ ra chy ba mia ła tu cho dy, bo były ła twe do za pa mi ęta nia.

Te raz czas na sklep bu dow la ny. Drut spa wal ni czy, drut sta lo wy, drut mie dzia ny, drut w PCV, drut
mo si ężny, drut sa mo osło no wy, na ci ągo wy, wi ąza łko wy – ku rza dupa!

– Do bra, niech mi je pan wszyst kie po ka że... Nie, nie, ta kiej wiel kiej szpu li nie po trze bu ję.
– A do cze go on pani jest po trzeb ny? – Kie dy Wera wy tłu ma czy ła, pa dło zwi ęzłe: – No to ten. Ile?
– Hmmm... Tyle. – Po ka za ła, roz kła da jąc ręce. – Zna czy dwa... czte ry razy tyle.
– A co ty tu taj ro bisz? – usły sza ła za ple ca mi, kie dy pła ci ła za to war.
– O, cze ść Gwi don! Mu szę ja koś po sta wić ten po ła ma ny płot. – Po mo żesz?
– Ja sne. Tyl ko do pie ro po czwar tej. Przyj dę z ko le gą, to we dwóch szyb ciej pój dzie.
– Dzi ęki, zbaw co! Będę cze kać. Pa!
Wera uru cho mi ła pro ces my ślo wy:
– Dwóch chło pa przyj dzie po ma gać. Pew nie nie we zmą pie ni ędzy. Jako ko bie ta nie będę im sta wiać

wód ki, ale o ja kieś for mie wdzi ęcz no ści trze ba po my śleć.
De li ka te sy. W no sie z ta ki mi de li ka te sa mi. Tyl ko z na zwy ten sklep ma z nimi coś wspól ne go. Hi per- 

mar ket. Okej, to tak: ło soś, ma jo nez, ka ba no ski, ogó recz ki, se rek brie, ja jecz ka... A mó wi li, że ja jek na
wsi się nie ku pu je. No, ci nie ku pu ją, co mają kury. A kto ma kury, ten się śli zga po wła snym po dwór ku.
Aaaaaa... i jesz cze psie żar cie. Tyl ko ja kie? Hmmm... pies przy błęda chy ba nie będzie za bar dzo wy brzy- 
dzał. Okej, wo rek. Naj le piej duży. A co tam, pick-upem je stem.

Mi ska i ob ro ża mu sia ły po cze kać na osta tecz ną de cy zję zwie rza ka.



– A może jed nak prze stra szył się za strzy ku i po sze dł so bie?
Nie po sze dł. Trze ba było wi dzieć jego minę, kie dy We ro ni ka wy ła do wy wa ła za ku py. Chy ba znał to

opa ko wa nie albo pi ęk nie mu pach nia ło, bo to wa rzy szył jej z no sem przy wor ku na ca łej tra sie. Ogon
mało mu przy tym nie od pa dł, tak ma chał. Ten ogon kręcił psem. We ro ni ka na sy pa ła żar cia do mi ski,
resz tę za mknęła w ko mór ce.

– Masz tu jesz cze wodę i nie chcę cię po ga niać, ale je śli będziesz się za dłu go de lek to wał, to spó źni- 
my się do pana dok to ra. Nie by ło by to ani grzecz ne, ani dy plo ma tycz ne. Może jest wol ny i przy stoj ny,
to mu si my zro bić do bre wra że nie.

We ro ni ka wrzu ci ła sta ry koc na skrzy nię pick-upa i otwo rzy ła psu kla pę.
– Wska kuj – po le ci ła.
Ku dłacz chy ba zro zu miał, cze go się od nie go ocze ku je, bo jed nym su sem zna la zł się na sa mo cho dzie

i  umo ścił na kocu. A  kie dy za je cha li na po se sję lecz ni cy, śmia ło ze sko czył na zie mię i  nie po na gla ny
przez ni ko go pod bie gł do drzwi i w nie za skro bał.

– Hugo!!! – po wi ta ła psa po stać w bia łym far tu chu. – Gdzie ty się po dzie wa łeś?
Ku dłacz Hugo zo stał przez nią wy tar mo szo ny mi ło śnie za uszy, a  mi ędzy piesz czo ta mi do kład nie

obej rza ny. Pies li zał ko bie tę po twa rzy.
– Pani jest we te ry na rzem? To pani pies? – Dwa roz cza ro wa nia za jed nym ra zem.
Prze cież miał być przy stoj ny we te ry narz, taki jak w po wie ściach. Zgrab ny, smu kły, umi ęśnio ny i pi- 

ęk ny jak za chód sło ńca nad mo rzem. Mie li się po ko chać od pierw sze go wej rze nia i żyć dłu go i szczęśli- 
wie. Ups!

Dru gie roz cza ro wa nie do ty czy ło zwie rza ka. We ro ni ka już przy zwy cza iła się do my śli, że z  nią za- 
miesz ka.

– Dzień do bry – wresz cie le kar ka ode rwa ła się od pu pi la i zwró ci ła się do Wery. – Tak i nie – po wie- 
dzia ła. – To zna czy, tak, je stem we te ry na rzem. Nie, pies nie jest mój. Ale się zna my. Jak tra fił do pani?

– Ła two się do my ślić. Sam przy sze dł.
– Pani pew nie z Po wy ko pek?
– Ow szem.
– Usi ądźmy, pro szę. Hugo, siad! Nie mysz kuj mi po kątach.
Le kar ka usia dła bo kiem przy biur ku, wska zu jąc We ro ni ce miej sce na prze ciw ko.
– Je dy ne, co mnie tłu ma czy, to brak ob ro ży – wy ja śnia ła Wera. – Mó wi ąc szcze rze, chy ba po win nam

naj pierw zo rien to wać się, czy ko muś nie zgi nął, a do pie ro pó źniej my śleć o przy gar ni ęciu go.
– W za sa dzie tak. Jak się u pani po ja wi na stęp ny, pro szę to zgło sić do psie go pa tro lu albo na po li cję.

Oni będą wie dzie li, co zro bić. Ale z  Hu go nem nie będzie my im za wra cać gło wy, bo mają wa żniej sze
spra wy. My się zna my, praw da, pie sku?

– Pro szę mi po wie dzieć, gdzie mam go od wie źć, bo pew nie się o nie go mar twią.
– Już nie. To zna czy mar twi li się bar dzo, kie dy nie wró cił przed wy jaz dem wła ści cie la. Ten pies na le- 

żał do jed ne go z ro bot ni ków se zo no wych. Wła ści ciel bar dzo o nie go dbał. Tyl ko Hugo ma du szę pod ró- 
żni ka. Je śli będzie go pani na dal chcia ła ad op to wać, pro szę się z tym li czyć, że będzie na gi gan cie przy- 
naj mniej raz w  mie si ącu. Jego pan ma po dob nie. Sko ńczy li tu taj zbiór tru ska wek i  od razu pod pi sał
umo wę z ja ki mś far me rem w Szwe cji. Szu kał Hu go na dwa dni, w ko ńcu mu siał wy je chać. Czy jest pani
zde cy do wa na go za trzy mać?

– Ni g dy nie mia łam zwie rza ka, ale nie daw no się tu spro wa dzi łam, miesz kam sama i brat nia du sza
mi się przy da. Chy ba że bywa agre syw ny, to przy znam, że ja się ta kich du żych psów boję.

– Hugo? Agre syw ny? Chy ba jak by czek Fer nan do, kie dy go osa ugry zie.
– No to w ta kim ra zie szczep my go i je dzie my do domu – zde cy do wa ła We ro ni ka.



– Mam dla pani do brą wia do mo ść. Szcze pi łam Hu go na la tem i  mam tu jego ksi ążecz kę zdro wia.
Wła ści ciel prze wi dział po dob ną sy tu ację i zo sta wił mi do ku men ty.

– Gdy by wró cił...
– To pa nią znaj dzie my. I jak by coś, to za pra szam.

 
Po sta wie nie pło tu trwa ło z ze gar kiem w ręku dwa dzie ścia mi nut.
– Tro chę za cien ki ten drut ku pi łaś i mo gło by go być wi ęcej – Gwi don otrze py wał spodnie z tra wy, bo

dol ne par tie pło tu mon to wał na ko la nach. – Po stać po stoi, ale pa mi ętaj, że to atra pa. Wy star czy, że ktoś
się moc niej oprze i znów urwie. Po zbie raj my na rzędzia – zwró cił się do po moc ni ka.

Ko le gą Gwi do na, któ ry mu po ma gał, oka zał się po ste run ko wy Ma jew ski.
– Za pra szam pa nów na her ba tę – za pro po no wa ła Wera. – Ogrze je cie się tro chę po tej ro bo cie.
– Je śli o mnie cho dzi, to się zgrza łem – po ste run ko wy wa chlo wał się po ła mi kurt ki. – Ale her bat ki nie

od mó wię.
Chy ba bar dziej niż her ba tą był za in te re so wa ny, jak We ro ni ka urządzi ła się w dwor ku.
– Ale tyl ko na chwi lecz kę, bo Zyta mi łeb ukręci, że ona sama z dziec kiem, a ja tu się ra czę her bat ka- 

mi – za strze gł Gwi don.
– Niby Po wy kop ki nie ta kie małe, a wszy scy się zna ją. Nie wie dzia łam, że pa no wie są ko le ga mi, a to

prze cież oczy wi ste – Wera wci ąż nie mo gła ogar nąć du cha wsi.
– To wca le nie jest oczy wi ste. Gdy by nie to, że nie któ rych po zna łem słu żbo wo, to z ta kim Czer nia- 

kiem na przy kład dwóch słów przez całe ży cie nie za mie ni łem, cho ciaż chło pak jest w na szym wie ku –
Ma jew ski de li kat nie od sta wił cu kier nicz kę.

– Co się dzi wisz? – Gwi don si ęgnął po jaj ko w ma jo ne zie. – Jak my ga nia li śmy za gałą, to mat ka pod
spód ni cą go trzy ma ła. A Goc kie go znasz?

– No znam, ale też się nie udzie lał. Na wet cho dził z  nami do jed nej kla sy i  le d wie mó wi my so bie
„dzień do bry”.

– A ja my śla łam, że wszy scy się zna ją i wszyst ko o so bie wie dzą.
– To już nie te cza sy. Na wet je śli za dzie cia ka ra zem ła pa li śmy żaby, to dro gi się ro ze szły – tłu ma czył

Gwi don.
– Naj dłu żej i  naj bli żej to chy ba przy ja źni li śmy się z  Mar kiem i  Anio łem Ga brie lem – kon ty nu ował

Ma jew ski.
– Nie wspo mi naj mi o Ga brie lu – Gwi don aż po czer wie niał.
– Fa cet, od pu ść – pró bo wał go po ha mo wać po ste run ko wy. – Moim zda niem nie ma cie ra cji.
We ro ni ka nad sta wi ła uszu.
– Łaj dak i świ nia. Może na wet mor der ca.
– Chy ba sam w to nie wie rzysz? Zna łeś go. By łby zdol ny do cze goś ta kie go? Niby skąd ksyw ka Anioł?

Nie wiesz, jak było. A głu pi lu dzie zro bi li z nie go ko zła. Ni cze go mu nie udo wod nio no.
– Wła śnie. Nie udo wod nio no. To nie zna czy, że nie win ny – za pe rzył się Gwi don.
– Ale to rów nież nie zna czy, że ma do cho dzić do sa mo sądów. Cie ka we, jak będzie się czuł ten, co mu

spa lił sa mo chód, jak wam znaj dę mor der cę? Bo kie dyś znaj dę. Je stem pe wien.
– Wia do mo, czy je to było dziec ko.
– Ja nie mó wię o dziec ku, tyl ko o za bój stwie, bo nie po tra fię tego do wie ść, ale dla mnie to było za bój-

stwo. I  Bar tek nie miał z  nim nic wspól ne go. Sor ry – po li cjant się zmi ty go wał. – Za dużo ga dam.
A śledz two za wsze mo żna wzno wić – do dał.

– A tak w te ma cie ko le że ństwa, to może prze szli by ście na ty? – za pro po no wał Gwi don.
– Chęt nie – We ro ni ka po da ła rękę po ste run ko we mu.
– Wik tor – zre wa nżo wał się uści skiem.



– Miło mi, pa nie po ste run ko wy. Po sta ram się być grzecz na, ale tak na praw dę, to za nic nie ręczę.
– Z przy jem no ścią za ku ję cię w kaj dan ki – za żar to wał.
– Hola, bo po wiem żo nie – Gwi don usi ło wał zro bić gro źną minę.
– Sam jej po wiem i chy ba wła śnie czas na nas. Dzi ęku je my za wy żer kę. Nie wiem, jak te raz wy tłu ma- 

czę Aśce, że nie będę jadł ko la cji.
– Nie tłu macz. Za raz ci za pa ku ję tro chę sa łat ki dla niej. Zyta też chęt nie zje – Wera rzu ci ła się do szy- 

ko wa nia go ści ńca dla chło pa ków.
– A to bie mó wię, od pu ść – Wik tor na od chod ne po now nie zwró cił się do Gwi do na.

 
– Hugo, cho le ro, nie kop mi do łów w ogród ku. Rusz się, idzie my na spa cer.
Sło wo „spa cer” brzmia ło jak za klęcie. Żeby był nie wia do mo jak za jęty, na to ha sło sta wiał uszy na

bacz no ść, pre zen tu jąc zwłasz cza to po gry zio ne, i w se kun dę cze kał na We ro ni kę przy furt ce.
Po sta no wi ła, że nie będzie mu ogra ni cza ła wol no ści. Do tej pory bie gał lu zem, więc niech tak zo sta- 

nie. Włó czy li się po po lach, co oboj gu wy cho dzi ło na zdro wie. Tym ra zem jed nak do szli do lasu. Nie
tego We rko we go, tyl ko do za gaj ni ka z dru giej stro ny pól. Za nim uprzy tom ni ła so bie, że po win na wzi ąć
psa na smycz, bo może za gra żać le śnym zwie rzętom albo zo stać za ata ko wa ny przez dzi ka, Hugo wy- 
rwał gdzieś w gąszcz i dłu gą chwi lę w nim bu szo wał. Bo jąc się, że do pa dł za jąca albo wie wiór kę, We ro- 
ni ka po pędzi ła za nim. Ziel sko było zbyt gęste, żeby się do nie go do stać od tej stro ny, ale wi dać było, że
ni cze go ży we go nie upo lo wał, tyl ko grze bie w śció łce. Ob ser wo wa ła go i usi ło wa ła przy wo łać, ale Hugo
kręcił się w gęstwi nie, po war ki wał, ko pał i zu pe łnie ją igno ro wał. W ko ńcu bar dzo za do wo lo ny pod bie- 
gł do Wery ze swo ją zdo by czą i w ho łdzie zło żył u jej stóp dam ską to reb kę. Była ob le pio na zie mią. Wy- 
gląda ła by na po rząd ną, gdy by nie to, że spędzi ła tu dość dużo cza su. We rka pod nio sła ją. Pies ewi dent- 
nie do ma gał się po chwał, więc go na gro dzi ła gła ska niem i  wy chwa la niem. Obej rza ła zdo bycz ze
wszyst kich stron. Ot, zwy kła to reb ka z po rząd nej skó ry. Zbyt po rząd nej. Ta kich nie wy rzu ca się w le sie.
Ko bie ty, któ re no szą ta kie to reb ki, za bie ra ją je ze sobą do trum ny albo od da ją do dru gie go obie gu, nie- 
ko niecz nie bied nym.

– Zo bacz my, co jest w środ ku – We rka po wie dzia ła to na głos, nie wia do mo, czy do sie bie, czy do psa.
We wnątrz było zwy cza jo we dam skie wy po sa że nie. Wy gląda ło na to, że jest rów nież port fel. Cie ka we

czy pu sty? We ro ni ce prze szło przez myśl, że je śli zo sta ła ukra dzio na, to może no sić na so bie śla dy zło- 
dzie ja. Może le piej nie brać ni cze go do ręki, żeby ich nie za trzeć.

– Hugo, idzie my na po li cję! – gwizd nęła na ku dła cza i wy dłu żo nym kro kiem ru szy ła w stro nę wsi.
Za nim ode szła, ob ca sem na piasz czy stej dro dze wy ry ła strza łkę, ozna cza jąc miej sce. Od ru cho wo

chcia ła to reb kę ukryć, ale była zbyt upa pra na zie mią i szcząt ka mi runa, by scho wać ją za pa zu chę. Cho- 
ciaż był śro dek dnia, ni ko go po dro dze nie spo tka ła. Za pew ne wszy scy miesz ka ńcy byli w tym cza sie
za jęci w swo ich go spo dar stwach.

– Trze ci dom od skle pu – przy po mnia ła so bie. – Tyl ko li cząc w któ rą stro nę?
Od stro ny ko ścio ła na trze cim po dwór ku urzędo wa li ja cyś star si pa ństwo. Wik tor nie wspo mi nał, że

miesz ka z ro dzi ca mi lub te ścia mi.
– Spró buj my da lej.
Nie pew na, czy do brze tra fi ła, prze szła ście żką ob sa dzo ną prze kwi ta jący mi ró ża mi i  za pu ka ła do

drzwi. Otwo rzy ła żona po ste run ko we go.
– O, jak miło! Za pra szam! Dzi ęku ję za sa łat kę. Mu sisz mi dać prze pis – od pro gu za sy pa ła We ro ni kę

ser decz no ścia mi.
– Dzień do bry, chęt nie po dzie lę się prze pi sem, ale ja wła ści wie do Wik to ra, mam na dzie ję, że nie jest

w pra cy.
– Dłu bie przy mo to cy klu, już go wo łam... Aśka je stem – przed sta wi ła się jesz cze w bie gu.
– Miło mi.



Po chwi li w ste ryl nej kuch ni Ma jew skich po ja wił się Wik tor.
– Prze pra szam, że na cho dzę cię w domu, cho ciaż to słu żbo wa spra wa, ale przy znam, że nie chcia ło

mi się je chać do mia sta. Po ja dę tyl ko, je śli będę mu sia ła. Zo bacz, co Hugo zna la zł w le sie.
Po ło ży ła to reb kę na sto le.
– Może jed nak jej nie do ty kaj – za strze gła, wi dząc, że chce zaj rzeć.
– Wy buch nie? – za żar to wał.
– Nie, ale wy da je mi się, że zo sta ła ko muś skra dzio na i za trzesz śla dy.
– Wi dzę, że na ogląda łaś się kry mi na łów – za śmiał się, ale si ęgnął po ku chen ne ręka wicz ki, któ re

Aśka trzy ma ła na pó łce nad zle wem.
Nie za ło żył ich, tyl ko użył jak ścier ki przy od le wa niu ziem nia ków. Rów nież przez zło żo ny la teks wy- 

jął z to reb ki port fel. Od wil go ci wszyst ko w nim było po skle ja ne, ale uda ło mu się wy łu skać z prze gród- 
ki pra wo jaz dy. Zbla dł.

– O, kur wa... – wy rwa ło mu się.
Rzu cił zna le zi sko na wy pu co wa ny przez Aśkę stół i nie ba cząc, że usma ro wa ny mi ręko ma po bru dzi

te le fon, wy brał nu mer zwierzch ni ka.
– Po ste run ko wy Ma jew ski – przed sta wił się. – Mamy nowe do wo dy w  spra wie bi blio te kar ki. Pies

zna la zł jej to reb kę... – Wi docz nie po dru giej stro nie ktoś do py tał, czyj pies, bo Wik tor wy ja śnił: – Pani
Wie lo wiej skiej... No, tej no wej mia sto wej.

Spło szo ny spoj rzał na We ro ni kę, ale ta tyl ko mach nęła ręką.
Za nim przy je cha ła eki pa śled cza, Wik tor do szo ro wał ręce ze sma ru i zmie nił do mo wy dres na dżin- 

sy, a We ro ni ka od pro wa dzi ła psa, za my ka jąc go w ogro dzie.
Nie ozna ko wa ny mi sa mo cho da mi pod je cha li na miej sce zna le zi ska.
– Okej, niech pan zwol ni – pi lo to wa ła We rka. – Jesz cze da lej, jesz cze ka wa łek. Stop! To tu.
Auto za trzy ma ło się tuż przed wy ry tą w zie mi strza łką.
– Mia ła pani do bry po my sł. Czy li gdzie da lej? – Ofi cer śled czy ra zem z eki pą tech ni ków już wcho dzi li

w las.
– W tam tych za ro ślach, ale nie wiem, gdzie do kład nie, w któ rym miej scu, bo nie wcho dzi łam w tę

gęstwi nę... My ślę, że bar dziej w lewo. O, gdzieś tam.
– Dzi ęku je my pani bar dzo. Po ste run ko wy pa nią od wie zie do domu. Bar dzo nam pani po mo gła.
– I co? I Już? Do wi dze nia? – We ro ni ka wy ra zi ła zdzi wie nie tym, że ją od sy ła ją.
– Jak wspo mnia łem, je ste śmy pani bar dzo wdzi ęcz ni, ale obo wi ązu je nas ta jem ni ca śledz twa. Po in- 

for mu je my, je śli zda rzy się coś istot ne go, o czym będzie my mo gli mó wić.
We ro ni ka bar dzo nie za do wo lo na dała się od ci ągnąć do sa mo cho du.
– Po wiesz mi, o co tu cho dzi? – na pa dła na Wik to ra, kie dy tyl ko ru szy li.
– Jak się do wie dzą, że ci po wie dzia łem, to mnie za bi ją.
– Je śli chcesz prze żyć, to le piej mów.
– To są gro źby ka ral ne, pro szę pani.
– Do bra, do bra, nie zby waj mnie tu pa ra gra fa mi, tyl ko stresz czaj, bo za raz do je dzie my, a ty mu sisz

wra cać.
– Ja koś pod ko niec wrze śnia chy ba to było... Za gi nęła bi blio te kar ka z domu kul tu ry. Nie spe cjal nie jej

szu ka li, bo jak na bi blio te kar kę pro wa dzi ła dość atrak cyj ne ży cie. Wszy scy my śle li, że zwia ła, bo za le- 
ga ła z czyn szem. Pra ca też nie była jej hob by, więc ra czej się do niej nie przy wi ązy wa ła. Je dy nie sio stra
twier dzi ła, że coś jej się sta ło, ale ta to już w ogó le pa to lo gia, dla te go nikt jej nie brał po wa żnie. Chło pa- 
ki przy jęli zgło sze nie, ale ra zem z la ską znik nął jej sa mo chód. Uzna li śmy, że je śli go nie ma, to zna czy,
że wy je cha ła. Czy li jed nak nie wy je cha ła, bo fa cet ka to ra czej nie ru szy się bez to reb ki z do ku men ta- 
mi... Tyl ko ani pary, bo mnie zje dzą.



– A komu ja tu mogę coś po wie dzieć. Sta nę na ryn ku i za cznę krzy czeć: Lu dzie eee! Bi blio te kar kę po- 
rwa no.

– Nie wy głu piaj się, bo to po wa żna spra wa.
– Wiem, to z ner wów. Sor ry.

 
– Ko cha nie, przy je dzie my z  Ka ro lem na week end. Obo je mu si my od po cząć. Może zo sta nie my do

Wszyst kich Świ ętych, ale nie wy klu czo ne, że po je dzie my coś po zwie dzać.
To się na zy wa am bi wa len cja. We ro ni ka z jed nej stro ny bar dzo cie szy ła się, że zo ba czy mat kę. Ka ro la

ce ni ła i lu bi li się. Ale z dru giej stro ny, prze ra ża ła ją per spek ty wa ci ągłe go by cia pod pre sją w cza sie tej
wi zy ty. Mat ka zna na była ze swo ich wy so kich wy ma gań i trud no było ją za do wo lić. Mo żna się spo dzie- 
wać, że zaj rzy we wszyst kie kąty i wszyst ko skry ty ku je. Ka rol jest faj nym fa ce tem, ale nie ma od wa gi jej
sto po wać. Czy li trze ba się będzie uzbro ić w cier pli wo ść, a przed tem wy pu co wać dom na błysk, to też
We rka za bra ła się do ro bo ty. Wy sprząta ła, zmie ni ła po ściel, zgra bi ła traw nik przed do mem i za mio tła
ście żkę. Na wet ze szła do piw ni cy i szczot ką ści ągnęła pa jęczy ny z kątów. Po rząd ki nie omi nęły sa mo- 
cho dów. Zmio tła z ga ra żu bło to na nie sio ne na opo nach po trans por cie ja błek i umy ła ki jan kę.

Jako wi sien kę na po rząd ko wym tor cie wsta wi ła świe ce do lich ta rzy, żeby było przy jem nie i na stro jo- 
wo.

– Wie czo rem zro bię pró bę ge ne ral ną – zde cy do wa ła.
U Ste fa nia ko wej ku pi ła bu tel kę wina, nie ba cząc, że sprze daw czy ni krzy wo na nią pa trzy. To, któ re

było w piw nicz ce, po sta no wi ła za cho wać na lep sze oka zje. Po cząt ko wo usia dła przed te le wi zo rem, ale
nie zna la zła żad ne go in te re su jące go fil mu, a poza tym mia ło być na stro jo wo, a co to za na strój przed
szkla nym ekra nem. Wy ci ągnęła więc z  bab ci nej bi blio te ki „Mi ędzy usta mi a  brze giem pu cha ru” Ro- 
dzie wi czów ny, otwo rzy ła wino i za pa dła w fo tel przed ko min kiem w sa lo ni ku na dole.

– Hmmm, jak na strój, to na strój. Pa li my w  ko min ku. Może przy tym tro chę na grze ję. Zim no jak
w rze źni. I tak dłu go się utrzy ma ła ład na po go da.

Za rzu ci ła kar di gan i wy bie gła po drew no. Zro bi ła trzy kur sy, żeby mieć za pas na cały wie czór. Przy
sprząta niu gdzieś w kuch ni mi gnęła jej roz pa łka do gril la, któ rą te raz od szu ka ła i szczo drze po la ła nią
szcza py. Wrzu ci ła w to za pa łkę. Ogień buch nął i po wo li ogar niał po la na. Jed nak były wil got ne i za miast
ocze ki wa nych we so łych pło mie ni i mi łe go na stro ju na pro du ko wa ły kłęby dymu. We ro ni ka mia ła mgli- 
ste po jęcie o za sto so wa niu szy bra, więc na wszel ki wy pa dek po ru szy ła nim w jed ną i w dru gą stro nę.
W  żad nej po zy cji nie zmie nia ło to kie run ku, w  któ rym snuł się dym. A  snuł się na po kój. Roz pa łką
śmier dzia ło, w po ko ju ro bi ło się co raz bar dziej sza ro. W ko min ku niby się pa li ło, ale ge ne ral nie nie tak
mia ło być! We rka zła pa ła kar di gan i za częła nim wa chlo wać ogień. Osi ągnęła tyle, że pło mycz ki roz pe- 
łzły się po drew nie i dymu zro bi ło się jesz cze wi ęcej. W ko ńcu za czął We rkę dra pać w gar dło. Jesz cze
chwi la i się udu si. Szar pi ąc się z fi ran ka mi i klam ką, otwo rzy ła okno.

– Do dupy z ta kim na stro jem! – Rzu ci ła się do kuch ni i wró ci ła z mi ską wody. Chlu snęła na pło mie- 
nie. Jed nej mi ski było mało, po cząt ko wo tyl ko za sy cza ło i syp nęło po pio łem na podło gę przed ko min- 
kiem, ale na dal wi dać było ogień. No sze niem wody wte i we wte za chla pa ła podło gę. W ko ńcu uda ło jej
się uga sić pło mie nie. Jesz cze dy mi ły i na dal za smra dza ły sa lon.

– Cho le ra ja sna! Czy w tym domu jest jed na rzecz, któ ra nor mal nie dzia ła?
W tym mo men cie prze ci ąg po ru szył fi ran ką, a ta za ha czy ła o mar cin ki i zwa li ła na podło gę wa zon.
– Co mnie pod ku si ło, żeby prze sta wić go na pa ra pet. Źle mu było na sto le?
Nie zo sta ło śla du po wcze śniej szych po rząd kach. Trze ba było po zbie rać sko ru py, ze trzeć wodę,

umyć po now nie za dep ta ną podło gę, wy wie trzyć po kój, wy rzu cić kwia ty i reszt ki wa zo nu.
– Dzi ęku ję ci bab ciu za taką opie kę – mruk nęła We rka, wy rzu ca jąc szkło do po jem ni ka za do mem.

Był pe łny i po kry wa le d wie się do my ka ła. – Może byś mi się przy śni ła i po wie dzia ła, co się w tym domu
robi da lej ze śmie cia mi? Jak pa mi ętasz, w mie ście mia łam zsyp i nie in te re so wa ło mnie, gdzie to wpa- 
da. Ko cham wieś, ko cham wieś!



– Wszyst ko w po rząd ku? – usły sza ła od furt ki.
– Dzi ęki, Bar tek, tak so bie zło rze czę pod no sem. Nic się nie sta ło – od po wie dzia ła. – Wej dziesz? – za- 

pro po no wa ła, za nim zdąży ła ugry źć się w język.
– A wiesz, chęt nie.
Otwo rzył so bie furt kę i już był na po se sji. Przy jego no gach na tych miast zna la zł się Hugo. Za miast

go ob szcze kać, jak by się tego na le ża ło po psie po dwór ko wym spo dzie wać, za czął się do nie go ła sić
i ska kać, do ma ga jąc się piesz czot. Bar tek tar mo sił ku dła cza.

– Chy ba cię lubi? – Ob ser wo wa ła ich piesz czo ty Wera.
– No, ra czej. Tro chę go do kar mia łem, jak był na gi gan cie.
– Nie chcia łeś go ad op to wać?
– Na wet jak bym chciał, to on nie chciał, ła zęga je den. Po ja wiał się i zni kał. – Prze szli do drzwi we- 

jścio wych. – Zo stań – po le cił psu.
Bar tek po wie sił kurt kę w przed po ko ju i wsze dł do sa lo ni ku.
– Co tu tak śmier dzi? – Skrzy wił się.
– Jak by ci po wie dzieć? Na strój so bie ro bi łam – drwi ła ze swo ich po my słów We rka.
– Sama so bie? – Spoj rzał na nią z uda wa nym wspó łczu ciem. – W ta kim ra zie to mu sia ło się tak sko- 

ńczyć. Po móc ci w czy mś?
– Dzi ęki, już ogar nęłam. A wie trzyć będę ju tro, jak się zro bi tro chę cie plej. Nie będę te raz wy chła dzać

po ko ju. A tak swo ją dro gą, to już mam dość cho dze nia po domu w dwóch swe trach. Mó wi łeś, że umiesz
uru cho mić ogrze wa nie.

– Ja sne, cho dź. – Po now nie zna le źli się w piw ni cy. – Tu masz ta kie po krętło... W tę stro nę da jesz tyl- 
ko pod grze wa nie wody, a tu jesz cze ka lo ry fe ry. I tak re gu lu jesz so bie tem pe ra tu rę. Oczy wi ście, im cie- 
plej, tym dro żej cię to kosz tu je.

– Dzi ęki. Na pi jesz się wina? Mia łam wy pić przy ko min ku i wi dzisz, jak to się sko ńczy ło.
Bar tek uwa żnie na nią po pa trzył.
– Je steś pew na? – spy tał z re zer wą.
Pod jego wzro kiem Wera chwi lę się za wa ha ła.
– Jed ną bu tel ką się nie upi je my i chy ba mnie nie za mor du jesz... Sor ry, kiep ski dow cip.
Roz go ści li się w kuch ni. Tu mniej śmier dzia ło i było bli żej do lo dów ki, z któ rej Wera za częła wyj mo- 

wać prze kąski.
– Nie mia łem oka zji ci po dzi ęko wać, że po wie dzia łaś po li cji o tym, że tam ten wie czór spędzi li śmy

ra zem.
– Prze cież to praw da – We ro ni ka zba ga te li zo wa ła spra wę.
– Tak, ale...
– Tu nie ma żad ne go ale. Ja nie mam nic do ukry cia i ni cze go nie mu szę się wsty dzić. A o re pu ta cję

się nie oba wiam. Nie ob cho dzi mnie, co lu dzie o mnie po wie dzą.
– Pa mi ętaj, że to mała spo łecz no ść i może ci uprzy krzyć ży cie.
– Jesz cze bar dziej niż dy mi ące pa le ni sko? – Wera ob ró ci ła spra wę w żart.
– Na two im miej scu we zwa łbym ko mi nia rza. Po dej rze wam, że masz za pcha ny prze wód, bo to nie- 

nor mal ne, żeby tak za smro dzić miesz ka nie, pa ląc w ko min ku.
We ro ni ka po da ła świe żo za pa rzo ną her ba tę, prze ta rła do dat ko wy kie li szek i  wresz cie usia dła na- 

prze ciw ko Bart ka. Chło pak na pe łnił wi nem szkło.
– Czu ję się tro chę jak dziec ko we mgle. Będziesz się ze mnie śmiał, bo dla cie bie to wszyst ko nor mal- 

ne. Uwa żam się za nie głu pią, a nie my śla łam, że taki miesz czuch jak ja nie będzie umiał so bie po ra dzić
z do mem na wsi. Jak się czy ta ło te wszyst kie po wie ści o dziew czy nach, któ re po rzu ca ły pra cę w kor po- 
ra cji, żeby uciec do wiej skiej sie lan ki, to nic tam nie było o  ciek nących da chach, ogrze wa niu i  dy mi- 



ących ko min kach. Jesz cze mu szę ogar nąć wy wóz śmie ci, ale po dej rze wam, że bab cia mi za pi sa ła na- 
miar na ja kąś fir mę i ju tro to za ła twię. Wiesz, zo sta wi ła mi taki no tes, w któ rym wszyst ko jest, jak by
prze wi dzia ła...

– Bo prze wi dzia ła – skwi to wał Bar tek.
– Jak to?
– Za bro ni ła, żeby was po wia da miać. Tu tej szym człon kom ro dzi ny też nic nie mó wi ła. Wszyst ko

prze wi dzia ła i wszyst ko za pla no wa ła.
– A ty skąd wiesz? – We ro ni ka nie mo gła zro zu mieć, dla cze go on jest wta jem ni czo ny.
– Bo po ma ga łem jej to wszyst ko ogar niać.
– Dla cze go?
Bar tek wes tchnął, od sta wił kie li szek i po pra wił się na krze śle.
– Two ja bab cia w  ze szłym roku do wie dzia ła się, że ma tęt nia ka. Nie ope ra cyj ny tęt niak w  mó zgu.

Wcze śniej mie wa ła bóle gło wy, któ re stop nio wo się na si la ły. Ba ga te li zo wa ła je. Do pie ro jak stra ci ła
przy tom no ść, we zwa łem po go to wie.

– Dla cze go ty?
– Bo z nią by łem wte dy. Po pro si ła mnie, że bym jej zsyn chro ni zo wał pocz tę z te le fo nem. Wy bie ra ła

się nad mo rze i chcia ła mieć kon takt. Ma rzy ła o tym wy je ździe od daw na i ci ągle go od kła da ła. I wy je- 
cha ła – uśmiech nął się. – Jak tyl ko wy pu ści li ją ze szpi ta la, chcia ła wsia dać w po ci ąg i je chać. Oczy wi- 
ście, nie było mowy, żeby sama dźwi ga ła wa liz kę, na wet taką na kó łkach. Kó łka kó łka mi, ale po scho- 
dach trze ba tasz czyć. Le karz po wie dział, że może je chać, ale pod opie ką i tyl ko sa mo cho dem. Nikt z ro- 
dzi ny nie za de kla ro wał się z po mo cą. I chy ba two ja bab cia nie chcia ła ich to wa rzy stwa. Mój sa mo chód
kil ka dni wcze śniej spło nął, bo bym ją za wió zł swo im. Więc pani Ma łgo sia ku pi ła so bie to yo tę.

– Prze cież nie mia ła pra wa jaz dy – zdzi wi ła się Wera.
– Nikt jej o to nie py tał. Poza tym nie trze ba mieć pra wa jaz dy, żeby ku pić sa mo chód. Za wio złem ją

do Ja star ni. Wy na jąłem so bie kwa te rę obok, żeby jej nie krępo wać, ale być pod ręką. Wiesz, ja mam
taką pra cę, że mogę być wszędzie...

– To tak jak ja. A czym wła ści wie się zaj mu jesz? – Ja koś po tym, co na jego te mat po wie dział Ma jew- 
ski, nie do ko ńca wie rzy ła w swo je wy obra że nia, że para się zło dziej stwem.

– Krót ko mó wi ąc IT. Nie będę cię za nu dzał... Tam nad mo rzem to był dziw ny czas. Pani Ma łgo sia
odży ła. Cho dzi ła na spa ce ry po pla ży, ja dła lody na pa ty ku, a wie czo ra mi sia da ła z ksi ążką na ta ra sie.
Wi dzia łem ją ze swo ich okien. No i wró ci li śmy. Two ja bab cia stwier dzi ła, że już jej sa mo chód do ni cze- 
go nie będzie po trzeb ny i mi go dała. Tak po pro stu. Tłu ma czy łem, że nie stać mnie, żeby go od ku pić,
a ta kie go pre zen tu nie przyj mę. To się ob ra zi ła. Mie si ąc stał w ga ra żu nie je żdżo ny, ale w pew nej chwi li
oka za ło się, że jed nak się przy dał. Bo po po wro cie wpa dła w wir ro bie nia po rząd ków, jak to na zy wa ła.
Wo zi łem ją do praw ni ka, do le ka rzy, po ró żnych fir mach. In ter net już wcze śniej mia ła w dwor ku, bo
ko rzy sta ła z pocz ty i me diów spo łecz no ścio wych.

– Nie ga daj, bab cia mia ła Fa ce bo oka? – We ro ni ka zro bi ła wiel kie oczy.
– Mia ła. I swój ka nał na Youtu be też. I wła śnie z  tych me diów do kład nie wie dzia ła, co się u cie bie

dzie je. Dla te go nie dzwo ni ła.
– Mia ła na mnie oko cały czas?
– Ow szem. Ona cię bar dzo ko cha ła. By łaś je dy ną krew ną, któ ra spe łnia ła jej ocze ki wa nia. Oprócz

Zyty, bo też były bar dzo zży te. Bab cia ubo le wa ła nad tym, że przez nie fra so bli wo ść two je go ojca je steś
po zba wio na wie lu rze czy. Nie wiem, czy wiesz, ale to wa sze miesz ka nie po roz wo dzie to ona ku pi ła.

– A ty skąd wiesz? Opo wia da ła ci o ta kich spra wach? – Zdzi wie nie dziew czy ny si ęgnęło ze ni tu.
– Wy da je mi się, że ona nie mia ła tu ni ko go, komu by ufa ła.
– I ze wszyst kich lu dzi na ca łym świe cie na po wier ni ka wy bra ła wła śnie cie bie?



– Też się dzi wię. Chy ba chcia ła za opie ko wać się wy rzut kiem. Wiesz, ja po pro stu mia łem dla niej
czas i nie li czy łem na nic w za mian. Mam wra że nie, że twoi ku zy ni mu sie li ją na ga by wać o ma jątek, bo
była pod tym względem bar dzo prze czu lo na. Śmia ła się, że mu si my po ga niać me ce na sa, żeby się wy ro- 
bił na czas, za nim umrze, bo jej po dusz kę spod gło wy będą wy ry wać. Tyl ko trzy oso by ni cze go od niej
nie chcia ły. Zyta, ty i  ja... Często żar to wa ła ze swo jej śmier ci. Była na nią go to wa pod ka żdym
względem. Na wet ten dom zdąży ła ci wy re mon to wać i uno wo cze śnić. Jak mnie tu często wa ła her ba tą
i po da wa ła kon fi tu ry do plac ka dro żdżo we go, to krzy cza ła: „Tyl ko nie po plam We ro ni ce ob ru sa!”. – Za- 
śmiał się gorz ko na to wspo mnie nie. – A pó źniej ka za ła mi wy brać dla cie bie sa mo chód.

– Dla mnie? – zdzi wi ła się.
– Tak. Miał być duży, wiej ski i dam ski. Trud ne za da nie.
– Uda ło ci się... Przy ja źni łeś się z Zytą?
– Ra czej z Gwi do nem. I bez względu na to, co on o mnie mówi, uwa żam, że to bar dzo przy zwo ity fa-

cet. Ale pó źniej wszyst ko się po pa pra ło. – We ro ni ka za uwa ży ła, że za ci snął szczęki. – I już z ni kim się
nie przy ja źnię.

– Boli – za uwa ży ła Wera.
– My śla łem, że prze sta nie... – Bar tek klep nął się po udach, żeby od go nić na strój. – Ale się roz ga da- 

łem! Jak sta ra baba. I tro chę się za sie dzia łem. Dzi ęku ję za miły wie czór, będę już le ciał. I pa mi ętaj o ko- 
mi nia rzach.
 

Przy je cha li we dwóch. Spraw dzi li dro żno ść ko mi na i po twier dzi li, że... nie dro żny.
– Prze cież mó wi łam.
– Ma pani ja kąś fo lię? – spy tał je den. – Bo tu się tro chę na pa sku dzi. I szma ta ja kaś by się zda ła. Se- 

bek, ty na górę, ja od dołu.
Nie-Se bek szma tą ze sta re go ręcz ni ka za tkał prze wód, nie mal wła żąc do ko min ka. Przy po mo cy We- 

ro ni ki za kle ili front pa le ni ska frag men tem plan de ki, któ rą wcze śniej był za bez pie czo ny dom po wi chu- 
rze. Tym cza sem Se bek wsze dł po dra bi nie na dach. Coś tam po grze bał, cze go We rka nie wi dzia ła, bo
tak sta nął, że za sło nił sobą cały wi dok.

– Kaw ki – krzyk nął z góry.
– Stra żak by się pani przy dał. Mo żem za ło żyć. – Nie-Se bek cze kał na de cy zję.
– Za chwi lę – za trzy ma ła ich We ro ni ka i po bie gła do te le fo nu.
– Bar tek, ko mi nia rze chcą mnie na ci ągnąć na ja kie goś stra ża ka, a ja nie wiem, co to jest i wsty dzę się

za py tać.
– Do bry po my sł, je śli masz tro chę kasy. Tyl ko nie daj się na ci ągnąć. Stra żak tak ze dwie ście zło tych,

prze jściów ka dru gie dwie ście, a ro bo ci znę ne go cjuj.
We rka wró ci ła do pra cow ni ków.
– Prze pra szam pa nów za chwi lę zwło ki. To ile by ra zem koszt ta kie go stra ża ka wy no sił?
Nie-Se bek po dra pał się po kar ku.
– Tak z pó łto ra ty sia ka – wy du kał.
– To chy ba że by łby ze zło ta. Pan my śli, że ko bie cie mo żna wci snąć ka żdą ciem no tę. Albo pan chce

za ro bić i daje uczci wą cenę, albo się nie do ga da my.
– Jak się nie do ga da my, to wio sną znów kaw ki przy le cą i ko mi nek na nic się nie zda.
– Będę so bie na nim trzy ma ła zdjęcia ro dzin ne. To jak?
Nie-Se bek na brał po wie trza, żeby coś po wie dzieć, ale We rka go uprze dzi ła.
– Tyl ko bez ście my!
Se bek na da chu za śmiał się pe łną gębą.



– Ale bra cie tra fi łeś na twar dą bab kę. Da waj te bla chy i właź tu. Te, zo bacz... E, z dołu nie zo ba czysz...
Cha łu pa się pali? OSP już tam do je żdża.

Nie-Se bek w kil ku su sach zna la zł się na da chu.
– Coś ty! Z cha łu py by ło by wi ęcej dymu, bo tam pla stik. A tu czy sty ogień. Nie źle się haj cu je. Ale jak

jest straż, to już my nie po mo żem. Bie rzem się do ro bo ty, bo jesz cze do Faj kow skich mie lim je chać.
Kie dy od je cha li ko mi nia rze, We ro ni ka za bra ła się do sprząta nia po nich. De li kat nie od kle iła ta śmę,

któ ra utrzy my wa ła fo lię za bez pie cza jącą, i pró bo wa ła ją tak zło żyć i wy nie ść, żeby sa dza nie wy mknęła
się poza ko mi nek. Nie ste ty, spo ro czar ne go pyłu osia dło na podło dze. Kto zmy wał sa dze z  cze go kol- 
wiek, ten wie. Cho ler na ro bo ta, bo to się maże i  w  oczach mno ży. Za nim We rka opa no wa ła kop cia,
upa pra ła podło gę, wia dro, mop i sie bie, a pó źniej drzwi do ła zien ki, ręcz nik, umy wal kę i ba te rię. Kie dy
upo ra ła się z  ro bo tą, była pó łży wa. Nie mia ła siły przy go to wać obia du, więc zro bi ła szyb ko klu ski na
mle ku, któ re na wet z przy jem no ścią zja dła, i pa dła na ka na pę.
 

Kie dy rano wy szła po psią mi skę, żeby uzu pe łnić ku dła czo wi wodę, przed jej bra mą wła śnie de fi lo- 
wa ła Zyta z wóz kiem.

– Cze ść, ciot ka! – za gad nęła.
– Cze ść, ma mu siu – zre wa nżo wa ła się We rka.
– Może się z nami wy bie rzesz na spa cer? – za pro po no wa ła Zyta.
– A wiesz, cze mu nie? Tyl ko za cze kaj, we zmę kurt kę.
Po chwi li ma sze ro wa ły skra jem dro gi z wóz kiem i psem, bo prze cież ku dłacz spa ce ru nie od pu ścił.
– Cho le ra – sar ka ła We ro ni ka. – Po ju trze przy je żdża mama, cały dom wy pu co wa łam i to dwa razy, bo

mi ko mi nek za kop cił całą ro bo tę, wszyst ko przy go to wa ne, jesz cze tyl ko ju tro ostat nie za ku py...
– To o co cho dzi?
– Bo wszy ściut ko pi ęk nie, tyl ko cały czas coś mi po śmiar du je. Naj bar dziej czuć na dwo rze, ale tak, że

na wet okna się nie da otwo rzyć.
– Może ja kieś zwie rzę pa dło? – snu ła do my sły Zyta.
– Nie, to taki spe cy ficz ny za pach... Tfu! Jaki za pach?! Smród jak z ki bla ja kie goś.
– A kie dy opró żnia łaś szam bo? – pod su nęła Zyta.
– Szam bo?... Sza am bo oo... Kur ka wod na! To tu nie ma ka na li za cji?!
– Wera, prze staw się. Czas naj wy ższy. Je steś na wsi. Wiesz – wieś, bo cia ny, łąka, pole, kro wy, gno- 

jów ka, szam bo...
Za częły się śmiać.
– Sły sza łaś o po ża rze? – spy ta ła Zyta, zmie nia jąc te mat.
– Aku rat ko mi nia rze u mnie byli i wy pa trzy li z góry, że coś się we wsi pali. Wiesz może co?
– Wiem i bar dzo mnie to po ru szy ło.
– Ale ja kieś duże stra ty, ktoś ucier piał?
Zyta tyl ko wes tchnęła.
– Pa li ła się ko mór ka Bart ka, taki skła dzik przy domu. Jak stra ża cy przy je cha li, to już sam pró bo wał

ga sić.
– Ale tyl ko ko mór ka? Dom oca lał? Nic mu się nie sta ło? – We ro ni ka za sy pa ła Zytę gra dem py tań, ale

z tonu ku zyn ki wy wnio sko wa ła, że coś z tym po ża rem nie tak. – Wy duś wresz cie.
– Bo wie rzyć mi się w to wszyst ko nie chce.
– Czy do wiem się, o co cho dzi?
Wresz cie Zyta wzi ęła głęb szy od dech i za częła mó wić:
– Bo był u nas Wik tor. Wiesz, oni wszy scy sta no wi li jed ną pacz kę. Był wście kły i smut ny jed no cze- 

śnie. Jak stra ża cy byli za jęci po ża rem, to ktoś im za wy cie racz kę wsta wił kart kę „TAM TRZY MAŁ DO- 



WO DY SWO ICH GRZE CHÓW”. I któ ryś z chło pa ków we zwał po li cję. Mu sie li za cze kać, aż po go rze li- 
sko będzie bez piecz ne. Już ciem no było, jak tam we szli z re flek to ra mi. W ja kie jś osmo lo nej po ża rem
pusz ce zna le źli zło ty ła ńcu szek z przy wiesz ką. Po noć taki sam, jak mia ła jed na z tych za gi nio nych ko- 
biet.

– To ile ich było? Zna czy tych ko biet? Ja kiś se ryj ny po ry wacz?
– Do nie daw na nikt tak nie my ślał. Szu ka li tyl ko dziew czy ny, któ rej ro dzi ce pro wa dzi li dom dziec ka.

Jak ta Na ta lia za gi nęła, co w te le wi zji o niej mó wi li, to nie łączy li tych spraw ze sobą, ale jak zna la złaś
to reb kę bi blio te kar ki, to już za częli szu kać wspól nych ele men tów. Nie zna le źli, ale nie o to cho dzi.

– A o co? – We ro ni ka pró bo wa ła za cho wać spo kój.
– Nie o co, a o kogo. O Bart ka cho dzi. Aresz to wa li go, a wła ści wie za bra li na prze słu cha nie. Wik tor

nic nie wie, jak to tam prze bie ga, bo po ste run ko we mu nie będą się opo wia dać z prze słu chań. W ka- 
żdym ra zie za bra li Bart ka i do tej pory sie dzi.

– Kur desz, to tra ge dia – We ro ni ka aż się za trzy ma ła. – Naj pierw pod pa li li mu sa mo chód, a  te raz
mało domu nie stra cił. Kto się na nie go tak uwzi ął?

– A nie przy szło ci do gło wy, że nikt się nie uwzi ął? Może fak tycz nie to on po rwał dziew czy nę i scho- 
wał jej ła ńcu szek?

– Na pa mi ąt kę so bie zo sta wił? Jako tro feum? Puk nij się. Prze cież to in te li gent ny fa cet i nie trzy ma- 
łby u sie bie do wo dów wła snej winy!

– Ci na fil mach wła śnie zo sta wia ją so bie ta kie fan ty.
– Na fil mach... Nie wie rzę.

 
Już szy ko wa ła wszyst ko do spa nia. Obe szła dom, żeby spraw dzić, czy wszyst ko po za my ka ne. Po ga si- 

ła świa tła na dole i wła śnie mia ła we jść do ła zien ki, kie dy za dzwo nił te le fon.
– Wy bacz, że cię nie po ko ję – usły sza ła głos Bart ka. – Mój ko le ga z mia sta wy je chał na ja kieś szko le nie

i nie mam do kogo za dzwo nić. Roz ma wia li śmy o tym ostat nio. Czy mo żesz po mnie przy je chać? Za bra- 
li mnie w sa mej ko szu li i nie mam port fe la.

We ro ni ka wa ha ła się, ale tyl ko chwi lę. Przez tę chwi lę mia ła wąt pli wo ść, czy do brze robi, w ogó le za- 
da jąc się z Bart kiem. Nie po do ba ła jej się taka si nu so ida od czuć. Raz wi dzia ła w nim po moc ne ra mię,
kie dy in dziej po ten cjal ne go zło czy ńcę. Po sta no wi ła za ufać in tu icji. Swo jej i bab ci nej.

– Pusz czę ci sy gnał, jak do ja dę – rzu ci ła w słu chaw kę i po szła za kła dać buty.
Hugo zwie trzył spa cer i  już stał przy bra mie. Przez chwi lę za sta na wia ła się, któ rym sa mo cho dem

po je chać. Wy bra ła mit su bi shi. Pies ra do śnie wsko czył na tyl ne sie dze nie.
– Trzy maj się – po wie dzia ła do nie go We ro ni ka i ru szy ła w ciem no ść.
Na miej scu była po dwu dzie stu mi nu tach. Bar tek z wdzi ęcz no ścią przy jął sta rą blu zę bab ci, w któ rej

lu bi ła pra co wać w ogród ku. Je dy na część gar de ro by obu pań Wie lo wiej skich, w któ rą się zmie ścił. Była
na nie go za krót ka i mia ła ręka wy trzy czwar te. Jed nak tro chę chro ni ła przed chło dem.

– Ja koś do tej pory nie mia łam na stro ju, żeby zro bić po rządek z rze cza mi bab ci – tłu ma czy ła się bez
sen su We ro ni ka. – Przez to oca la ła.

– Dzi ęku ję, że o tym po my śla łaś. I jesz cze raz prze pra szam, że cię fa ty gu ję.
– Daj spo kój – ba ga te li zo wa ła. – Wła ści wie dla cze go cię trzy ma li? I dla cze go wy pu ści li, w do dat ku

w środ ku nocy?
– Wiem, że to za brzmi jak kwe stia oska rżo ne go w kiep skim kry mi na le, ale ktoś mnie wra bia.
– Dla cze go?
– Do bre py ta nie. Bo gdy by nie było tej ak cji, to wy da je mi się, że nie by ło by żad nych po dej rza nych

w tych spra wach. A tak so bie my ślę, że je śli ktoś chce skie ro wać na mnie oska rże nie, to musi być bli sko.
A pu ści li mnie, bo nie są w sta nie udo wod nić, że ten przed miot rze czy wi ście na le żał do Na ta lii, ani że
mia łem go w  ręku. Bra my nie za my kam, skła dzi ku też nie, bo i  przed kim? Ka żdy mógł we jść. Mało



tego, ja go wi dzia łem... Po rząd ko wa łem piw ni cę i wi dzia łem jego nogi w dżin sach i czar nych adi da sach
po dob nych do mo ich. My śla łem, że to przy ja ciel... Taaa, przy ja ciel... – Bar tek gorz ko się ro ze śmiał. –
Le ka rzu, wy lecz się sam – skwi to wał we dług We ro ni ki bez zwi ąz ku.

Wje cha li do wio ski.
– Wstąpisz na chwi lę? – za pro po no wa ła.
– Co praw da je stem bar dzo zmęczo ny i jest pó źno, ale chy ba nie chcia łbym być te raz sam, bo mnie

roz no si.
– To za mknij za nami bra mę.
Wsta wi li sa mo chód do ga ra żu i jak po przed nio usie dli w kuch ni. Jak po przed nio Wera za krząt nęła

się wo kół ko la cji.
– Pew nie je steś głod ny.
– Na wet tego nie czu ję, ale jak o tym wspo mnia łaś, to fak tycz nie. Ja dłem dziś tyl ko śnia da nie.
– Cie ka we, dla cze go wcze śniej po li cja mnie wy py ty wa ła o ali bi? – We ro ni ka męczy ła się ze zmro żo- 

nym ma słem.
– Nie cho dzi ło o two je ali bi, tyl ko o moje. Pew nie się tego do my śli łaś. A ja mogę być wi ęcej niż pe- 

wien, że je śli ko muś kura wpad nie pod sa mo chód albo pad nie za ra za na po mi do ry, to będę pierw szym
po dej rza nym... Dzi ęku ję za cy try nę, czar na her ba ta wy star czy... Na ta lia... pani Na ta lia, bo nie by li śmy
na ty. Do pie ro jak po ja wi ła się o niej wia do mo ść, to za cząłem mó wić o niej jak wszy scy... Pani Na ta lia
była moją klient ką. W ten fe ral ny po nie dzia łek wi dzia no nas ra zem. A pó źniej ktoś wi dział, jak kłó ci ła
się z  ja ki mś wy so kim mężczy zną, któ ry wci ągnął ją do sa mo cho du. In for ma cję prze ka za li trzej miej- 
sco wi pi jacz ko wie, któ rzy byli świad ka mi tego zda rze nia. I co do tych fak tów byli pew ni i zgod ni. Na to- 
miast nie za pa mi ęta li mar ki sa mo cho du. Ka żdy opi sy wał go ina czej. Duży, ciem ny – tyl ko tyle w  ich
opo wia da niach się po kry wa ło. No to do daj dwa do dwóch. Moja... bab ci to yo ta. Cho ciaż nie byli pew ni,
czy to SUV czy kom biak, czy wi ęk sza li mu zy na. No i nie mu szę chy ba mó wić, że wła śnie tam te go dnia
Na ta lia za gi nęła. Jej cia ło zna le zio no w le sie do pie ro tego wie czo ru, kie dy zbie ra li śmy ja błka. Zo sta ła
za mor do wa na kil ka go dzin wcze śniej. Ktoś ją przez te kil ka dni mu siał prze trzy my wać. A naj cie kaw- 
sze, że ostat nie po łącze nie z  jej te le fo nu było do mnie. Na wet ode bra łem, tyl ko nikt się nie od zy wał.
Wte dy uzna łem, że w to reb ce te le fon sam jej za dzwo nił.

– Zda rza się – po twier dzi ła Wera.
– Nie przy wi ązy wa łem do tego wagi. Oka zu je się, że to było częścią in try gi. Gdy bym sie dział sam

w domu albo był w to wa rzy stwie ko goś in ne go niż ty, to już wte dy by mnie za mknęli i nie pu ści li. Na
moje szczęście ofi cer pro wa dzący tę spra wę nie jest głu pi, co nie zna czy, że skre ślił mnie z li sty po dej- 
rza nych. Mam przy pi ętą taką łat kę, że nikt we wsi nie przy zna łby się, że spędzał ze mną czas. Na praw- 
dę do ce niam, co dla mnie ro bisz. Mam na dzie ję, że nie będziesz tego ża ło wa ła.

– A ja mam na dzie ję, że praw da zwy ci ęży.
– Oby.

 
– Có recz ko, ugrzęźli śmy. – Te le fon mamy ode rwał Werę od roz pa ko wy wa nia za ku pów.
– To zna czy, że dziś nie przy je dzie cie? – W gło sie dziew czy ny wy czu wa ło się roz cza ro wa nie.
– To zna czy, że to nie my w bło cie pod ja ki mś la sem, a po dru giej stro nie mamy za ora ne pole. Ni g dzie

ży we go du cha. Już chy ba wi dzę ko ściół, ale nie wiem, co się sta ło z dro gą. Prze cież tu był as falt. – Głos
mamy sta wał się lek ko hi ste rycz ny.

– Za wcze śnie skręci li ście – do my śli ła się We rka.
– Nie mo że my wy je chać z tego błoc ka. Ja kiś trak tor by się przy dał albo chłop z ko niem.
We ro ni ka ro ze śmia ła się.
– I co w tym ta kie go śmiesz ne go? – ob ru szy ła się mat ka.



– Kie dy ty ostat nio by łaś na wsi i wi dzia łaś chło pa z ko niem? Za cze kaj cie spo koj nie, za raz przy będzie
od siecz.

Ła two było zgad nąć, gdzie go ście We ro ni ki ugrzęźli i rów nie pro ste było roz wi ąza nie ich pro ble mu.
Za tem Wera wsta wi ła ostat nie ser ki do lo dów ki, ogar nęła wzro kiem kuch nię i  uzna ła, że mo żna tu
wpu ścić mamę na sta wio ną kry tycz nie do świa ta. Wy pro wa dzi ła pick-upa z ga ra żu i ru szy ła na po moc.

– Ale za ry li ście! – za uwa ży ła, otwie ra jąc ra mio na w po wi ta niu.
– Ale ma szy na! – Z uzna niem o au cie bab ci wy ra ził się Ka rol, od wza jem nia jąc uścisk. – Masz lin kę?
– A ty masz gdzie za cze pić?
W kil ka mi nut upo ra li się z pro ble mem i wkrót ce go ście zna le źli się na po dwór ku Wery.
– Ależ się tu zmie ni ło – za chwy ci ła się mama. – Mu sia łaś chy ba ja kiś grub szy re mont prze pro wa dzić,

bo to była pra wie ru ina. Ile ten dwo rek ma lat?
– Pew nie po nad sto – wy ja śni ła cór ka. – Ale to bab cia prze pro wa dzi ła wszyst kie pra ce ad ap ta cyj ne

i re mon to we.
– Na dal pali się tu w kuch ni?
– Ma mo oo... Za po mnij. Daw no tu nie by łaś, a  już za cza sów mo ich przy jaz dów na wa ka cje była tu

ku chen ka ga zo wa. Te raz są tu wszyst kie wy go dy i mam na dzie ję, że kom for to wo spędzisz czas. Roz go- 
śćcie się. Tu jest ła zien ka, a tu wa sza sy pial nia, obok mo jej.

– Ja chy ba jed nak będę spał na ka na pie w sa lo nie – Ka rol wno sił wa liz kę Sa bi ny. Była wiel ka jak sza- 
fa. Wy gląda ło, że mama za ba wi tu dłu żej.

– Po kłó ci li ście się? – We ro ni ka za sta na wia ła się, dla cze go go ście nie chcą spać ra zem.
– Daj spo kój, le piej niech się roz lo ku je na dole. Ina czej żad na z nas nie będzie spa ła. On tak chra pie,

że dach się uno si. Może z dołu nie będzie go sły chać.
– Jak so bie ży czy cie. Po ście li wy star czy.
W cza sie kie dy mama roz pa ko wy wa ła do by tek, We ro ni ka szy ko wa ła obiad. Ka rol zgi nął. Po sze dł do

ogród ka na re ko ne sans i się za wie ru szył.
– Pój dę go po szu kać – za de kla ro wa ła mama, gdy Wera od le wa ła ziem nia ki.
Po chwi li wró ci li ra zem.
– Strasz nie masz ten ogród za nie dba ny – sar ka ła ro dzi ciel ka.
– Z cze go ja się bar dzo cie szę, bo nie będę się tu nu dził – za ta rł ręce Ka rol.
– Ty tu przy je cha łeś od po czy wać, a nie zaj mo wać się moim ogro dem – skwi to wa ła We rka.
– Prze cież to będzie dla mnie od po czy nek. Na co dzień nie pra cu ję fi zycz nie, więc po trak tu ję po byt

tu jako si łow nię. Po ka żesz mi tyl ko, gdzie masz na rzędzia.
Cho ciaż nie wy pa da ło We rze zga dzać się, by gość za przągł się do ro bo ty, w  du chu cie szy ła się, że

ktoś jej po mo że. To nie tak, że mi ga ła się od pra cy w ogród ku. Po pro stu nie mia ła wy obra źni, co po- 
win no się tam zro bić.
 

Dru gie go dnia po by tu mama zaj rza ła do lo dów ki i za częła na rze kać.
– Dziec ko, ja ki mi świ ństwa mi ty się odży wiasz!!!
– Ja ki mi świ ństwa mi? – We rka zaj rza ła jej przez ra mię, żeby zo ba czyć, co mat ka może mieć na my- 

śli.
– Twa ro żek owo co wy? Toż to sam cu kier! Mro żo na fa sol ka? Jak by świe żej nie było!
– O tej po rze roku ra czej trud no o świe żą.
– Schab? Kto w dzi siej szych cza sach je wie przo wi nę?
– Ja. A ty też nie prze szłaś na we ge ta ria nizm, więc zro bię ju tro pysz ne ko tle ty.
– Ko cha na, je śli my ślisz, że ja tu umrę z gło du, bo nie masz nic, co mo gła bym do gęby wło żyć, to się

my lisz. Je dzie my po za ku py – zde cy do wa ła.



Dla świ ęte go spo ko ju Wera wy pro wa dzi ła pick-upa z ga ra żu.
Za ku py z mamą to wy da rze nie z ga tun ku ka ta stro ficz nych. Wspól ny spa cer po hali han dlo wej We ro- 

ni ka za ko ńczy ła po wi zy cie w dzia le se rów. Po rzu ci ła ro dzi ciel kę i ru szy ła w inny ko niec hi per mar ke tu,
bo wy gląda ło to tak:

– Świe ży ten rok pol? Nie wy gląda za chęca jąco... To niech mi pani zwa ży trzy dzie ści deko la zu ra. Nie,
może ćwie rć... Albo niech będzie ten ro qu efort. Tak, trzy dzie ści deko. Za duży ten ka wa łek. Tego nie
chcę, bo same brze gi mi pani daje. Nie ten, ten z tyłu, koło sa la mi, nie tego sa la mi, tyl ko wędzo ne go.
Tak, może być ten... I gou dy w ka wa łku. Nie, może jed nak niech mi pani po kroi. Tyl ko nie w ta kie gru- 
be pla stry. Cze mu tak cien ko, prze cież tego na ka nap ce nie będzie wi dać. Pani mi do ło ży jesz cze kil ka
pla ster ków. Za dużo, kto tyle zje! Albo niech będzie, to zro bi my za pie kan ki. Ach, do za pie ka nek to by
się ched dar przy dał. Nie, nie, tym ra zem w ka wa łku. Taki może być. A nie ma cie od razu tar te go? Tyl ko
par me zan? To po pro szę. Nie, za taki to ja dzi ęku ję, wy gląda na ze schni ęty. To pani mi da jesz cze tego
ched da ra w ka wa łku.

Znu dzo na za ku pa mi We ro ni ka po sta no wi ła w  ko ńcu za cze kać na mamę w  sa mo cho dzie. Wo dząc
wzro kiem bez celu, za uwa ży ła, jak cór ka Ste fa nia ko wej wsia da do ra dio wo zu. Kor nac ki za my ka za nią
drzwi i sia da za kie row ni cą.

– Cie ka we, czy coś na roz ra bia ła, czy może było wła ma nie do skle pu?
Jed nak nie za wra ca ła so bie tym gło wy, bo wła śnie zbli ża ła się do niej mama, któ rą le d wie wi dać było

zza wy pcha ne go wik tu ała mi wóz ka.
– Do brze, że nie przy je cha ły śmy ki jan ką – śmia ła się We rka.
– Sa mo chód też w spad ku? Bo nie przy po mi nam so bie, żeby był wy mie nio ny w te sta men cie.
– Po dob nie jak bab ci bi żu te ria. „Wszyst ko co w  bu dyn kach”, czy li srebr na za sta wa też. Wła ści wie

mo gła bym nie pra co wać.
– A pra cu jesz? Boś głu pia!
Wera prze sta ła słu chać mamy, jak tyl ko uru cho mi ła sil nik. Całą dro gę trwa ła ty ra da, jak to po win na

ko rzy stać z do bro dziejstw za mo żno ści.
– Zro bisz, jak ze chcesz – pod su mo wa ła mat ka, wy sia da jąc pod do mem. – W ko ńcu to twój ma jątek.

Rządź się po swo je mu. Ja mam co do garn ka wło żyć.
– No. Cały sa mo chód żar cia – za kpi ła We rka, ale na kar cący wzrok mamy za mil kła.
Ja kże się zdzi wi ła, kie dy zo ba czy ła, że w cza sie, gdy ich nie było, Ka rol wy ko pał w kącie ogro du dół

i za czął do nie go zno sić resz tę spa dłych ja błek. Nie po zo sta wa ło jej nic in ne go, jak wska zać ma mie spi- 
żar nię i po móc Ka ro lo wi w zbio rze zgni łków. Nie dane im jed nak było sko ńczyć pra cy, gdyż w krót kim
cza sie ze psu ła się po go da. Wia ło i pa da ło, co unie mo żli wi ło dal sze dzia ła nia w ogro dzie.

– Dziec ko, a to bie in ter net to w wor kach przy wo żą? – sar ka ła mama, gdy do rwa ła się do kom pu te ra
i pró bo wa ła prze glądać swo je ulu bio ne por ta le.

– No, tro chę muli. Mia łam re kla mo wać, ale ci ągle za po mi nam. Na pa lić w ko min ku, żeby było mi lej,
bo taka plu cha za oknem?

Ka rol po mó gł jej z  roz pa le niem ognia i  resz tę wie czo ru spędzi li bar dzo przy jem nie przy win ku
z bab ci nej piw nicz ki.

W nocy We ro ni ka usły sza ła na dole ja kieś dziw ne ru chy. Po cząt ko wo je zlek ce wa ży ła, bo w ko ńcu
Ka rol miał pra wo się kręcić, ale kie dy usły sza ła jego pod nie sio ny głos, za nie po ko iła się.

– Po dej dź do drzwi!... Kto tam, do ja snej cho le ry? – grzmiał przy ja ciel mamy.
A po chwi li:
– Komu się na żar ty ze bra ło?! Kto tam jest?!
We ro ni ka za rzu ci ła swe ter na pi ża mę i  ze szła do sa lo nu. Za sta ła Ka ro la, jak wy chy lał się przez

otwar te okno, spraw dza jąc, czy ni ko go nie ma po ni żej pa ra pe tu. Wiatr wpy chał do wnętrza po je dyn cze
kro ple desz czu.



– Ni ko go nie ma – ob wie ścił Ka rol, za my ka jąc okno.
– A kto miał być? – zdzi wi ła się Wera.
– Nie wiem. Ktoś się do cie bie do bi jał. Ale zwiał.
– Do mnie?
– No prze cież nie do mnie. – Ka rol po mi mo obu dze nia pró bo wał być dow cip ny. – Pu kał i pu kał, ale

się nie ode zwał i ni ko go tam nie ma. Du chy ja kieś.
– Dziw ne... Jak się tu wpro wa dzi łam, to pierw szej nocy też tak było.
– Toż mó wię. Du chy. Wi ta ją nowo przy by łych. Wszyst ko ja sne, cho dźmy spać.
We ro ni ka wró ci ła do łó żka, ale jesz cze dłu go za sta na wia ła się, jak to mo żli we, że „duch” po now nie

się ode zwał.

 
– Wszyst ko ku pi ły śmy, tyl ko nie cy try ny. Mu szę mieć cy tryn kę do ło so sia. My ślisz, że w  tym wiej- 

skim skle pie będą?
Mama Wery prze jęła do wódz two nad ja dło spi sem. Dzi ęki temu za miast ja jek na mi ęk ko była pa sta

ja jecz na, do któ rej sie ka nia przy mu si ła cór kę.
– Sko czy ła byś spraw dzić. A nuż mają – za chęca ła We ro ni kę.
– Zwy kle mają, bo to ca łkiem nie źle za opa trzo ny sklep, ale czy dziś będą, to nie wiem.
– No to na co cze kasz? Je śli chcesz zje ść po rząd ny obiad i o cza sie, to po spiesz się.
– Nie będę się spie szyć – zbun to wa ła się We ro ni ka. – Pój dę na pie cho tę.
– Tyl ko bie gu siem – ostat nie sło wo mu sia ło na le żeć do pani Sa bi ny.
We ro ni ka za ło ży ła kurt kę, opa tu li ła się sza li kiem i  na ci ągnęła kap tur na gło wę. Wiatr co praw da

ustał, ale chłód da wał się we zna ki.
Przed skle pem Ste fa nia ko wej za uwa ży ła zna jo mą to yo tę. We wnętrzu tra fi ła na oży wio ną roz mo wę.
– Do tej pory nie dała zna ku ży cia – wzbu rzo na pani Ste fa nia ko wa re la cjo no wa ła coś Bart ko wi.
– Pani sąsiad ko, prze cież Do ro ta jest do ro sła, trud no, żeby wszyst kie noce spędza ła z  ma mu sią –

pró bo wał tłu ma czyć.
– Ale żeby nie za dzwo nić?! Ni g dy jej się to nie zda rza ło. Tu ro bo ta cze ka, po to war do hur tow ni trze- 

ba je chać. Co ona so bie my śli, że ja sama te skrzyn ki będę tar ga ła? Nie ro zu miem. Za wsze taka od po- 
wie dzial na...

– Może raz w ży ciu chcia ła so bie zro bić wa ga ry?
– To nie mo żli we – ka te go rycz nie za prze czy ła ko bie ta.
– Pew nie za raz wró ci – po cie szał chło pak.
– Wi dział pan ją. Naj pierw panu za wra ca ła gło wę o ten kom pu ter, a po tem na wet nie za cze ka ła, żeby

pan sko ńczył na pra wiać, tyl ko zła pa ła ojca klu czy ki do sa mo cho du i po je cha ła... Co to ja, na kom pu te- 
rach się znam, że bym wie dzia ła, co panu pod po wie dzieć, jak po szła?! Mó wi ła, że coś wa żne go za ła twi
i za raz wró ci. Całe po po łud nie jej nie było i prze pa dła ca łkiem. Oj ciec z Za bo row skim po je cha li jej szu-
kać. Sa mo chód zna le źli pod ksi ęgar nią, a jej nie ma. Te le fo nu też nie od bie ra.

– Znaj dzie się, pani sąsiad ko, na pew no się znaj dzie.
 

– Oby żywa – skwi to wa ła We ro ni ka, kie dy po do ko na niu za ku pów zna le źli się z Bart kiem przed skle- 
pem.

– Prze stań! Pew nie za ba lo wa ła. Jej też się coś od ży cia na le ży. Całe ży cie z ma mu sią za ladą. Może
wresz cie po szła w tan go.

– Za dzwo ni ła by chy ba?
– Może ba te ria jej pa dła albo nie za bra ła te le fo nu, albo tak jest za jęta, że o bo żym świe cie za po mnia ła

– pró bo wał zna le źć wy tłu ma cze nie.



– Za dużo zbie gów oko licz no ści, jak na mój gust... A tak w ogó le, to co było z jej kom pu te rem? – We- 
ro ni ka zmie ni ła te mat.

– Po pro si ła, że bym zo ba czył, co z in ter ne tem, bo strasz nie wol no jej cho dził...
– To tak jak u mnie...
– Ale u niej to nie była wina in ter ne tu.
– A co?
– Ktoś jej wgrał do kom pu te ra pro gram szpie gow ski.
– Może sama go ści ągnęła, la ta jąc po ja ki chś szem ra nych stro nach – pod su nęła.
– Też bym tak my ślał, gdy by nie to, że to nie jest pro gram z in ter ne tu. Ktoś jej to mu siał wgrać z no- 

śni ka.
– Czy li ktoś, kto był u niej w domu?
– Tak. Ktoś, kto miał do stęp do kom pu te ra.

 
Całą dro gę po wrot ną do domu We ro ni ka my śla ła o za gi ni ęciu Do ro ty. Za sta na wia ła się też nad spo- 

wol nie niem kom pu te rów. Coś ją w zwi ąz ku z tym nur to wa ło, ale nie mo gła spre cy zo wać my śli.
– Coś taka mar kot na? – na pa dła na nią mama przy obie dzie, bo We ro ni ka prze sta ła brać udział

w roz mo wie.
– Daj dziew czy nie spo kój – stro fo wał ją Ka rol.
– Na lej cie so bie win ka, a ja coś przez ten czas spraw dzę – za pro po no wa ła We ro ni ka i prze szła do ga- 

bi ne tu.
Z dol nej pó łki w sza fie wy jęła daw no za po mnia ny lap top bab ci. Dużo star szy mo del od We rko we go,

ze słab szym i teo re tycz nie wol niej szym pro ce so rem. Wpi sa ła w nie go ha sło Wi-Fi i od pa li ła wy szu ki- 
war kę. Myk-myk wy ska ki wa ły jej ko lej ne stro ny. We szła na YouTu be’a. Bez pro ble mu wy świe tlił się ja- 
kiś film, w któ ry klik nęła. Po pro stu sze dł bez bu fo ro wa nia, bez przy stan ków.

Od by ła wy ciecz kę góra–dół, bo swój lap top zo sta wi ła w sy pial ni. We szła z nie go na tę samą stro nę
i od pa li ła ten sam film. Stro na ła do wa ła się kil ka dzie si ąt se kund, a film naj pierw dłu go nie chciał ru- 
szyć, a pó źniej od twa rzał się z kil ko ma prze rwa mi na do ła do wa nie.

– Czy li to nie Wi-Fi – od kry ła ze zdzi wie niem.
Za dzwo ni ła do Bart ka, ale nie od bie rał.
– Co ty tam dłu biesz w tym lap to pie? – usły sza ła za ple ca mi głos mamy. – Zaj mij się go śćmi. Ro bo ta

może po cze kać. Zresz tą sama po wie dzia łaś, że nie mu sisz już pra co wać.
– A ty sama po wie dzia łaś, że in ter net muli. Chcia łam spraw dzić, dla cze go. Spo wal niał w two im te le- 

fo nie, czy ko rzy sta łaś z mo je go lap to pa?
– Chy ba nie masz przed mat ką ja ki chś ta jem nic? – spy ta ła obu rzo na.
– Zna czy, dzia ła łaś na moim lap ku?
– Prze cież ci go nie zja dłam. – I mama wy co fa ła się ob ra żo na.

 
Pó źnym po po łud niem za mel do wał się Bar tek. We ro ni ka po pro si ła, żeby do nich przy sze dł.
– Nie mó wi łaś, że tu są tacy przy stoj ni chłop cy – ko kie te ryj nie przy wi ta ła go mat ka.
– Ma mo oo! – We ro ni ka tyl ko prze wró ci ła ocza mi.
Ka rol po wi tał Bart ka męskim uści skiem ręki.
We rka po sta wi ła lap top na sto le.
– Czy mo żesz mi go spraw dzić? Oczy wi ście wiem, że to two ja pra ca, więc tak to po trak tuj. Za pła cę.

I prze pra szam, że za wra cam ci gło wę poza zwy cza jo wy mi go dzi na mi urzędo wa nia, ale za le ża ło mi na
tym, żeby to było dziś.

– Nie żar tuj, chęt nie po mo gę. Ja kie ob ja wy?



– Ta kie jak u Do ro ty.
– Nie pier... – Bar tek nie sko ńczył zda nia, za to po bla dł. – Po każ, co tam masz.
Dłu ższą chwi lę grze bał w pli kach, ale po ostat nich do świad cze niach wie dział, cze go szu ka.
– Kur wa – tym ra zem nie po wstrzy mał się przed prze kle ństwem. – Prze pra szam pa ństwa bar dzo, ale

w gło wie się nie mie ści.
– Po wiesz, o co cho dzi? – zde ner wo wa ła się We ro ni ka.
– Kto tu był? – z po wa gą na twa rzy spy tał Bar tek.
– W ja kim zna cze niu? Ró żni lu dzie tu by wa li. Nie strasz mnie, tyl ko mów pre cy zyj nie.
– By ły ście szpie go wa ne. Ty i Do ro ta. Tym sa mym pro gra mem. I to nie jest ża den dur ny tro jan za ssa- 

ny z netu. Żeby go wgrać, trze ba było prze jąć kom pu ter, a nie ma śla dów we jścia z ze wnątrz. Czy li ktoś
to zro bił, sie dząc przy kla wia tu rze.

– Skąd wiesz? – do py ty wa ła Wera.
– To jest mój za wód. Zaj mu ję się pro jek to wa niem tak zwa nych in te li gent nych do mów i sys te ma mi

ochro ny. Nie zro bi łem cer ty fi ka tu bez pie cze ństwa, więc nie ob słu gu ję wa żniej szych in sty tu cji, ale i tak
mam za jęcie. Wie dzą pa ństwo, jed na pani dru giej pani. Zle ceń nie bra ku je.

– Kto to mógł zro bić? – za sta na wia ła się na głos mama Wery.
– Mo głaś przy wie źć tego szpie ga z domu... Zna czy z wcze śniej szych cza sów. Ale w ta kim ra zie, ja kim

cu dem by łby u Do ro ty, bo to ten sam?
– Czy li wgra no mi go tu. Więc kto? – We ro ni ka nie mo gła uwie rzyć, że ktoś mógł za in fe ko wać jej

kom pu ter.
– Ktoś, kto miał oka zję. Przy po mnij so bie, kogo tu wpusz cza łaś.
– Ko mi nia rze... Ale oni byli głów nie na ze wnątrz... Cho ciaż tu też za bez pie cza li ko mi nek fo lią i nie

za wsze przy nich by łam. Gwi don z Zytą...
– Gwi don ma wy star cza jącą wie dzę, ale jego nie po dej rze wam – oce nił Bar tek.
– Skąd wiesz, że ma wie dzę kom pu te ro wą, prze cież on jest ho dow cą?
– Gwi don, ja, Wik tor Ma jew ski, Bor kow ski... ten od tych wiel kich szklar ni, Ma rek, mło dy La skow ski

i ten mój ko le ga z mia sta na le że li śmy w tech ni kum do koła kom pu te ro we go. Fa cet, któ ry to pro wa dził,
był na wie dzo ny. Było kil ka grup, więc nie wszy scy przy cho dzą mi do gło wy. Ro bi li śmy ta kie rze czy, że
jak te raz na to pa trzę, to po li tech ni ka. Ma rek po sze dł w gra fi kę i na wet jest w tym do bry. Poza tym tak
się wy co fał z ży cia, że w tej de pre sji ra czej nie ba wi łby się w szpie go wa nie ko biet. Gwi don jest uczci wy
do szpi ku ko ści, Wik tor zbyt na iw ny i  pro sto li nij ny. Bor kow ski miał wy pa dek. Ope ro wa li mu nogę
i chy ba jesz cze nie wró cił ze szpi ta la. La skow ski? Nie po dej rze wam. Cho ciaż ci cha woda...

– Oprócz tego z mia sta, Bor kow skie go i La skow skie go, bo ich nie znam, wszy scy po zo sta li tu byli...
A Ba nia? – We ro ni ce chy ba coś cho dzi ło po gło wie.

– Prze cież to po li cjant – za opo no wał Bar tek.
– Ale też tu był.
– Dla cze go przy sze dł ci na myśl Ba nia? – spy tał przy słu chu jący się tej wy mia nie zdań Ka rol.
– Bo wczo raj w trak cie na szych za ku pów wi dzia łam Do ro tę w to wa rzy stwie aspi ran ta Kor nac kie go.

Wsia da ła do ra dio wo zu. Jej sa mo chód zna le zio no przed ksi ęgar nią, a ksi ęgar nia jest o rzut mło tem od
ko mi sa ria tu. Pod ko men dą nie za par ku jesz, więc, je śli tam nie zna la zła miej sca, mo gła sta nąć tro chę
da lej...

– Chy ba nie po dej rze wa cie po li cjan ta o dłu ba nie w kom pu te rach – prych nęła mama.
– Dla cze go nie – roz wle ka jąc gło ski, za sta na wiał się na głos Bar tek. – On tyl ko wy gląda na głup ka.

I  jesz cze jed no mnie za sta na wia... Ale to nie jest zwi ąza ne z in ter ne tem. On za wsze jest pierw szy na
miej scu zda rze nia...



– Poza tym zna szcze gó ły zwi ąza ne ze śmier cią Ja go dy i po wie la jąc de ta le, może chcieć wro bić cie bie
albo Mar ka... Słu chaj, a może on do stał po zwo le nie na pod słuch u nas? – Wera szu ka ła ró żnych wy ja- 
śnień.

– Mu sia łby mieć zgo dę sądu. I po co aku rat was mia łby pod słu chi wać? Do ro tę? Już prędzej u mnie by
coś za in sta lo wa li... Cze kaj, bo może to się nie ogra ni cza do in wi gi la cji kom pa.

Bar tek wstał i za czął uwa żnie prze glądać po kój. Prze su nął lam pę, pod sze dł do okna, wzi ął do ręki
ze gar z ko min ka, od sta wił i przyj rzał się uwa żnie se ce syj nej rze źbie, któ rą bab cia trzy ma ła na gzym sie.
Wy jął z jej splo tów ja kieś małe pu de łecz ko. Mniej sze niż na pie rścio nek.

– Vo ilà! – Za pre zen to wał je ze bra nym.
– Ka me ra? – za in te re so wał się Ka rol.
– Jed na... Po szu kaj my na stęp nej.
Zna le źli. W kuch ni przy ze ga rze nad drzwia mi. W holu ni cze go nie było, ale Bar tek nie re zy gno wał.
– Mogę? – spy tał, wska zu jąc scho dy.
– Ja sne, synu, wal! – Ka rol po czuł się go spo da rzem.
Ko lej ne urządze nie było na rogu sza fy w go ścin nej sy pial ni.
– Boże, my tu przed chwi lą upra wia li śmy seks – pi snęła mama, któ ra z resz tą do mow ni ków po stępo- 

wa ła w ślad za Bart kiem.
– Nie wy klu czo ne, że będą pa ństwo oglądać re la cję w in ter ne cie – po gnębił ją Bar tek.
Prze szli do sy pial ni We ro ni ki, ale tu ni cze go nie zna le źli. Na wszel ki wy pa dek chło pak przej rzał jesz- 

cze obie ła zien ki.
– Dziś już ciem no, ale war to zo ba czyć, czy nie ma cze goś na ze wnątrz.
– Bierz la tar kę i do ro bo ty! – We ro ni ka nie mo gła po go dzić się z my ślą, że jest pod gląda na.
– Wera, nie znaj dę tego dzi siaj, taki pipsz tyk może być wszędzie. Za dnia po szu ka my. Obie cu ję, że

ju tro wró cę. Tu i  do Ste fa nia ków... Tyl ko nie z  sa me go rana, bo mam za pro gra mo wać czuj ki ru chu
u klien ta. To po trwa chwi lę, bo już za mon to wa ne, tyl ko wgrać.

– Czuj ki... i wła ma nie – We rka się uśmiech nęła do wła snych my śli.
– Wła śnie tak to się skła da w parę.

 
– We ra aa!!! – Głos Ka ro la zwa bił ją na ga nek. – Nie mogę wy jść przez furt kę, bo pod nią leży ja kiś

wiel ki pies.
– Wró cił? – We ro ni ka wy bie gła przed ogro dze nie. – Ty ma łpo! – Rzu ci ła się z piesz czo ta mi do psa.
– To twój? – Ka rol cały czas trzy mał bez piecz ny dy stans.
– Po nie kąd. Znaj da. Uprze dzo no mnie, że lubi by wać na gi gan tach, więc nie mar twi łam się, że zgi- 

nął. Zgłod nia łeś, sie rściu chu – od ga dła. – Cho dź, do sta niesz mi chę.
– Jak zo ba czy łem te mi ski, to my śla łem, że do kar miasz jeże.
– Psią kar mą? Mo żna i tak. Wła ści wie to nie wiem, czym się do kar mia jeże.
– Ja też nie. – Za częli się śmiać. – Szko da, że nie było go pierw szej nocy. Może zła pa łby tego dow cip- 

ni sia, co pu kał do okna.
– Albo by przed nim ucie kł. Nie je stem pew na, czy to pies obron ny. Do kąd się wy bie ra łeś?
– Chcia łem so bie otwo rzyć bra mę i je chać na ryby. Wzi ąłem z domu sprzęt. My śla łem, że wy pró bu ję

przed na stęp nym se zo nem. Tro chę za spa łem, ale prze cież ryby nie pój dą na sje stę. Może ja kaś się zła- 
pie.

– Naj krót sza dro ga nad rze kę pro wa dzi przez pola. Weź pick-upa, bo znów się za ko piesz.
Ka rol za do wo lo ny, że od pocz nie od ko biet, wy je chał na po łów. We ro ni ka po sta no wi ła kon ty nu ować

pra ce ogro do we. Mama oku ta ła się w koc i to wa rzy szy ła jej z kub kiem pa ru jącej kawy w ręku.



– Jesz cze pod tam tym drze wem. – Wska za ła pal cem, gdzie We rka ma szu kać zgni łków. – I pod ścia- 
ną ga ra żu, bo tam się spo ro po to czy ło.

Mama opa rła się o ścia nę domu nie opo dal okna od sa lo nu.
– Jak upo rasz się z  ja błka mi, to będziesz mu sia ła zgra bić te li ście – ko men de ro wa ła. – I  na two im

miej scu to przy ci ęła bym ga łęzie cze re śni, bo ci szy by po wy bi ja ją.
We ro ni ka wście kła, że za miast jej po ma gać, ro dzi ciel ka przy jęła rolę kar bo we go, po de szła do niej

i wzi ęła się pod boki.
– Ja kie ga łęzie? Któ re? – spy ta ła za czep nie.
– A o, te. – Jed no cze nie sior bi ąc go rącą kawę wska za ła do rod ny pęd, któ ry ocie rał się o szy bę.
We rka już-już mia ła na ko ńcu języ ka, żeby mama za miast kie row ni ko wa nia sama wzi ęła się do ro- 

bo ty, gdy do zna ła olśnie nia. Za częła się śmiać.
– Z cze go tak re cho czesz? – Sa bi na my śla ła, że śmiech cór ki do ty czy jej oso by.
– Jak Ka rol wró ci z ryb, to ci po wiem.
W tym mo men cie po ja wił się na pod je ździe sa mo chód Bart ka.
– Sor ry, że to tak dłu go trwa ło. Ale po dro dze wstąpi łem do Ste fa nia ków. Do ro ty na dal nie ma i to już

nie jest śmiesz ne. Oj ciec po je chał zgło sić za gi ni ęcie na po li cji. Mam na dzie ję, że nie tra fi na Kor nac kie- 
go. Przy oka zji przej rza łem ich dom, ale tam nie ma żad nych ka mer... Hugo, nie skacz na mnie brud ny- 
mi ła pa mi! Do syć tych piesz czot...

Bar tek prze cze sał oko li cę wjaz du na po se sję. Zna la zł jed ną ka mer kę skie ro wa ną na bra mę i wjazd do
ga ra żu, dru gą na drzwi we jścio we.

– Wi ęcej nie wi dzę. Oby to już były wszyst kie – sap nął, gdy zła ził z pło tu, nad któ rym była za mon to- 
wa na jed na z nich.

Na po dwór ko z wi zgiem za je cha ło mit su bi shi.
– Do bani taka ro bo ta – sar kał Ka rol, za bie ra jąc z paki wędzi ska. – Za duża fala. Nic nie bra ło. Je śli do

ju tra się nie wy wie je, to we zmę spin ning, bo spła wi ków ką nic nie zło wię. Ha czyk ry bie z py ska wy ry wa.
– À pro pos wia tru. Cho dź, po ka żę ci du cha. – We ro ni ka po pro wa dzi ła Ka ro la pod okno sa lo nu. Za

nimi podąży li po zo sta li. – Po zwól cie, że wam przed sta wię du cha, któ ry puka po no cach. Pa ra aam!
– No i gdzie on jest? – Roz glądał się Ka rol.
– Tu. Ta oto ga łąź pu ka ła w okno. A pu ka ła tyl ko przy du żym wie trze z tego kie run ku. Ja sły sza łam

pu ka nie tyl ko pierw sze go dnia, bo pó źniej prze nio słam się do sy pial ni na górę, a stam tąd tego nie sły- 
chać. A te raz na cie bie tra fi ło.

– No to się wy ja śni ło – ucie szył się Ka rol.
– Chcia łam ci tyl ko po ka zać, a te raz idę po se ka tor i od pra wi my eg zor cy zmy.
– A ja wam obie ca łem ryby, a tu klops. Za to spraw dzi łem w ne cie i prze pro wa dzi łem wy wiad. Nie da- 

le ko jest ja kaś kul to wa karcz ma, gdzie po da ją lina w śmie ta nie. Za pra szam.
– To wy z mamą je dźcie, a my tu do ko ńczy my te mat.
– No je śli Ka rol za pra sza... – za częła na ma wiać mama.
– Daj spo kój – prze rwał jej. – Mło dzi chcą być tro chę sami. Wska kuj w płasz czyk, a ja się szyb ko prze- 

bio rę... Wera, mo że my pick-upem? Spodo bał mi się ten sa mo chód. Pa su je do mnie.

 
– Nie mogę prze stać my śleć o Do ro cie – wró ci ła do te ma tu We ro ni ka, kie dy za sie dli w sa lo nie.
Za oknem ro bi ło się ciem no.
– To już czwar ta dziew czy na, któ ra gi nie w tej oko li cy – pod su mo wał Bar tek.
– Pi ąta – spro sto wa ła We ro ni ka.
– Ja na li czy łem czte ry... – Bar tek wy si lał my śli.
– Jesz cze Ja go da.



Chło pa ko wi za ci snęły się szczęki.
– Ja bym nie łączył śmier ci Ja go dy z tymi za gi ni ęcia mi. To było wcze śniej i ona wła ści wie nie zgi nęła.
– Szu ka li jej trzy dni – spro sto wa ła We rka. – Wy bacz, ja wiem, że to dla cie bie trud ne, ale chcia ła bym

zro zu mieć, co się wte dy sta ło i jak to się ma do te ra źniej szych wy da rzeń. I nie z cie ka wo ści. Bo wi dzę,
że mnie to też do ty czy, a chcę się czuć bez piecz nie. Opo wiedz mi, pro szę, o Ja go dzie. – Spoj rza ła Bart- 
ko wi głębo ko w oczy.

Chło pak chwi lę mil czał, po czym wzi ął głębo ki od dech i za czął mó wić:
– Ko cha li śmy się.
– Prze cież była dziew czy ną Mar ka.
– Wszy scy tak my śle li. On zresz tą też tak my ślał. Utwier dza li go w tym prze ko na niu ro dzi ce Ja go dy,

któ rzy bar dzo so bie ży czy li ich zwi ąz ku. Ja wte dy by łem go ło dup cem, a Ma rek miał dom i był taki ele- 
ganc ki i  grzecz ny. My śle li, że przej mie po nich część in te re sów. Wi dzia łaś, ja kie pie ni ądze się przez
Po wy ko po ki prze wa la ją.

– Skąd mam wie dzieć? – We ro ni ka wzru szy ła ra mio na mi.
– Jak nie fon tan na na pod je ździe, to lwy przy bra mie. My śla łem, że się zo rien to wa łaś.
– Ja koś mi nie przy szło do gło wy prze li cza nie ozdób ogro do wych na do la ry.
– Sor ry, nie zło ść się. My nie by li śmy za mo żni, a jesz cze wszyst ko się po sy pa ło, jak sio stra za cho ro- 

wa ła. Ro dzi ce się wy sprze da li ze wszyst kie go, a i tak nie uda ło się jej ura to wać. Jak ich za bra kło, to two- 
ja bab cia była dla mnie naj wi ęk szym wspar ciem.

– A wra ca jąc do Ja go dy...
– Ma rek ją wła ści wie osa czył i wie dzie li śmy, że nie wy gra my z pre sją ro dzi ny. Kie dy oka za ło się, że

Ja go da jest w ci ąży, po sta no wi li śmy uciec. Ko le ga, ten z mia sta, za ła twił mi za pro sze nie i pra cę w Sta- 
nach. Za ra bia łbym tyle, że mo gli by śmy się spo koj nie utrzy mać. Mie li śmy już za bu ko wa ne bi le ty na sa- 
mo lot. A kie dy po je cha łem ode brać wizę, w tym cza sie tu do szło do tra ge dii. Nie było mnie dwa dni. TE
dwa dni. Mu sia łem zo stać dłu żej, bo ja kiś dow cip niś za dzwo nił do am ba sa dy, że jest podło żo na bom- 
ba. Od wle kło się. A tu po szu ki wa nia, sek cja, pro ku ra tor... No i póki mnie nie spraw dzi li, to by łem za- 
trzy ma ny. Wa łko wa li, prze słu chi wa li, ter min lotu mi nął, a  ja mia łem za kaz opusz cza nia miej sca za- 
miesz ka nia. Pra ca też prze pa dła, bo nie chcie li na mnie cze kać. Uzna li, że nie po wa żny je stem. We wsi
nie mia łem już ży cia, bo wszy scy mnie trak to wa li jak trędo wa te go. Wy na jąłem klit kę w mie ście. Pra co- 
wa łem jak wy rob nik, żeby za ro bić na miesz ka nie i  kur sy. Pra co wa łem za dar mo w  du żej fir mie IT
u jed ne go fa ce ta, żeby tyl ko się cze goś na uczyć. Niby staż. Pro gra mo wa nie, elek tro ni ka, sie ci, śmie ci...
Ta kie tam... Oczy wi ście pó źniej w nocy bra łem cha łtu ry, żeby mieć z cze go żyć. Zro bi li śmy z chło pa ka- 
mi z ze spo łu, w któ rym dzia ła łem, grę kom pu te ro wą. Ry nek ją łyk nął i tro chę na tym za ro bi łem. I tak
da li śmy się wy ko rzy stać, ale tro chę kasy wpa dło. A jak sta nąłem na nogi, to wró ci łem. Znów two ja bab- 
cia wy ci ągnęła do mnie rękę. Za ło ży łem dzia łal no ść. I tak to wy gląda ło. Da lej już wiesz.

– A dla cze go Ja go da z tobą nie po je cha ła po pasz port?
– Ona swój ode bra ła wcze śniej. W  domu po wie dzia ła, że je dzie na wie czór pa nie ński ko le żan ki...

I już jej się nie przy dał – Bar tek spu ścił gło wę.
– Do dupy.
– Ow szem.

 
Ka rol znów wró cił z węd ko wa nia roz cza ro wa ny i zły. Roz cza ro wa ny, bo ni cze go nie zło wił, a zły, bo

stra cił ulu bio ne przy nęty.
– Niby ta kie eko lo gicz ne to wa rzy stwo. Śmie ci se gre guj, fo to wol ta ika na co dru gim domu, a nie wie- 

dzą, że sa mo cho dy to się od wo zi na szrot, a nie topi w rze ce. Dwa wo ble ry stra ci łem, za nim się zo rien- 
to wa łem, o co ha czą.

We ro ni ka obie ra ła ziem nia ki na obiad i z wra że nia wrzu ci ła obier ki do garn ka.



– O czym ty mó wisz? – spy ta ła jak za hip no ty zo wa na.
– O sa mo cho dzie w rze ce. Le d wie mu dach pod wodą wi dać. Gdy by było sło ńce, to bym go nie za uwa- 

żył. A twój pó źniej wy czysz czę, bo pia chu mi się na nio sło.
– Zna la złeś ja kiś uto pio ny sa mo chód? Może miał wy pa dek? – Sa bi na na kry wa ła do sto łu.
– Jaki wy pa dek? To na środ ku pola było – re la cjo no wał Ka rol. – Żad nej po rząd nej dro gi, z któ rej mo- 

żna wy pa ść. Ze pchnęła go ja kaś łach my ta pro sto z mie dzy.
– To nie mo żli we, żeby tu tej si miesz ka ńcy sami so bie za nie czysz cza li rze kę. Prze cież z ta kie go sa mo- 

cho du mogą wy pły nąć reszt ki ben zy ny, ja kieś sma ry, płyn z  aku mu la to ra... Czy to na pew no sa mo- 
chód? – Wera nie mo gła uwie rzyć.

– Sa mo chód. Te raz zim na woda, to lep sza przej rzy sto ść. Wiem, co wi dzia łem.
– Po obie dzie po je dzie my tam i mi go po ka żesz.
We rka na wła sne oczy mu sia ła się prze ko nać, co leży na dnie rze ki. Wsta wi li na czy nia do zmy war ki

i ru szy li pick-upem na wska za ne przez Ka ro la miej sce.
Fak tycz nie, jak się ktoś do brze przyj rzał, to pod po wierzch nią wody mo żna było doj rzeć za rys sa mo-

cho du.
– Mam złe prze czu cie – nie po ko iła się Wera i  nie wy ja śnia jąc swo im go ściom, cze go ono do ty czy,

zła pa ła za te le fon. – Wik tor? Będą po trzeb ni stra ża cy i nur ko wie. I wa sza eki pa. Nie będę dzwo nić na
112, bo za dłu go by tłu ma czyć. Jest auto w rze ce. Cze kam przy ka plicz ce, to wam po ka żę, gdzie szu kać.

Pierw szy po ja wił się ra dio wóz z  Ba nią (Bar tek miał ra cję, Ba nia zja wia się pierw szy) i  z  ofi ce rem
śled czym, któ re go wcze śniej po zna ła przy oka zji od na le zie nia to reb ki.

– In spek tor Woj nic ki – przed sta wił się Sa bi nie i Ka ro lo wi. – A pani – zwró cił się do We ro ni ki – po-
szu ki wacz ka za gu bio nych fan tów?

– Tak się skła da, że wy gu bi cie, a my znaj du je my – od pa rła.
– Zo ba czy my, co tu mamy i za nim przy ja dą po zo sta łe słu żby, pro szę mi opo wie dzieć, kto do ko nał

tego od kry cia, kie dy, w ja kich oko licz no ściach.
Na opo wia da nie o zna le zi sku mie li dużo cza su, bo za nim przy je cha li nur ko wie, za nim się prze bra li,

za nim ze szli pod wodę, za nim podłączo no wy ci ągar kę i za nim wy do by to wrak, wszy scy zgro ma dze ni
na brze gu zdąży li nie tyl ko zre la cjo no wać zda rze nie, ale i zmar z nąć.

Spraw dził się czar ny sce na riusz Wik to ra. Tak jak prze wi dział, sa mo chód na le żał do po szu ki wa nej
bi blio te kar ki. I już nie będzie po szu ki wa na. Wła śnie się od na la zła. W ba ga żni ku.
 

– Ja tu przy je cha łam od po cząć od stre sów – Sa bi na była wstrząśni ęta. – Nie pi szę się na żad ne kry- 
mi na ły. Zo sta nie my tyl ko do pierw sze go, pój dzie my od wie dzić gro by i wra ca my do domu.

– Mia łam na dzie ję, że zo sta nie cie dłu żej. Może do świ ąt? – We ro ni ka zdąży ła przy zwy cza ić się do
obec no ści go ści. Tym bar dziej że po pierw szych kręce niach no sem mama spu ści ła z tonu. Wi dać było,
że czu je się tu do brze i nie za cho wy wa ła się jak gość, tyl ko jak sta ły miesz ka niec.

– Z  przy jem no ścią przy wio zę ci mamę na świ ęta, ale mu szę wra cać, żeby do pil no wać in te re sów.
I tak za dłu go tu sie dzi my – stwier dził Ka rol.

– Có re ńko, a może ty jedź z nami? Wi dzę, że tu nie je steś bez piecz na. Ma jątek ma jąt kiem... A może
to wła śnie z po wo du tego ma jąt ku tak cię szpie go wa no?

– Mamo, nie szu kaj spi sków, gdzie ich nie ma. Żad na z tych ko biet nie była zwi ąza na z żad ną z ro- 
dzin bab ci. Z żad ne go z mężów. Me ce nas Kwiat kow ski mó wił, że wszy scy krew ni i zna jo mi kró licz ka
są usa tys fak cjo no wa ni za pi sa mi spad ku.

– Za do wo le ni, za do wo le ni – uty ski wa ła mama. – Jak ktoś ma dużo, to chce mieć jesz cze wi ęcej. Może
po cząt ko wo byli za do wo le ni, a pó źniej po szli po ro zum do gło wy.

– I za częli po ry wać obce ko bie ty? Ma aamo oo, da ruj.



– Też my ślę, że za gro że nie do ty czy We ro nicz ki tyl ko w  ta kim za kre sie, że rów nież jest ko bie tą –
wtrącił się Ka rol. – Ale je śli nie czu jesz się tu bez piecz nie, oczy wi ście za pra sza my do nas. Mój dom two- 
im do mem.

– Bar dzo ci dzi ęku ję, ale mam wła sny.
– Świet nie so bie ra dzisz – przy zna ła Sa bi na, czym wpra wi ła We rkę w zdu mie nie. – Nie my śla łam, że

od naj dziesz się na wsi. Jak wspo mi na łaś o  po cząt ko wych pro ble mach, to my śla łam, że po rzu cisz to
miej sce. A szko da by było, bo tu jest cu dow nie. Chęt nie będzie my tu przy je żdżać... Oczy wi ście, je śli nas
za pro sisz.

– Kie dy tyl ko chce cie... Okej – Wera prze rwa ła wza jem ne uprzej mo ści. – Pro po nu ję, że by śmy te raz
zro bi li so bie ka wecz kę, a pó źniej może po szli by śmy na cmen tarz od wie dzić grób bab ci. Zro bi my po- 
rządek przed Wszyst ki mi Świ ęty mi.

Plan zo stał przy jęty i nie ba wem cała trój ka krząta ła się wo kół mo gi ły Emi la i We ro ni ki Ma łgo rza ty.
Tak, bab cia mo gła wy brać ka żde miej sce po chów ku, łącz nie ze swo im osob nym gro bem, ta kim tyko dla
sie bie. Jed nak za de cy do wa ła, że ma zo stać po cho wa na z pierw szym mężem. Po sta wi ła tu skrom ny jak
na tu tej sze wa run ki na gro bek z ro dzi me go gra ni tu. Nie zbyt oka za ły, ale ele ganc ki w swo jej pro sto cie.
Zyta z Gwi do nem wy pe łni li jej wolę, o co do dat ko wo za dba ła, za pew nia jąc na ten cel u me ce na sa kon- 
kret ne środ ki.

We ro ni ka przy nio sła ze sobą ak ce so ria do sprząta nia. Umy li po mnik, uło ży li na nim świe ży wie niec
i za pa li li zni cze. Chwi lą za du my uczci li pa mi ęć bab ci Gosi i skie ro wa li się do wy jścia.

Oka za ło się, że nie są na cmen ta rzu sami, cho ciaż był śro dek dnia ro bo cze go. Aśka z Wik to rem po- 
rząd ko wa li gro by swo ich bli skich.

– Dzień do bry pa ństwu – przy wi tał ich po li cjant. – Też już ko ńczy my, je śli pa ństwo nie mają nic
prze ciw ko temu, to wra caj my ra zem, będzie ra źniej.

– Miło nam będzie – od po wie dzia ła w imie niu po zo sta łych Sa bi na.
– A na gro bie Ja go dy jak zwy kle świe że kwia ty – Aśka wska za ła mo gi łę, na któ rej le ża ła bia ła róża.
We ro ni ka wy łączy ła się z roz mo wy z sąsia da mi. Za częła za sta na wiać się nad zwi ąz kiem ró żnych ele- 

men tów, na któ re na tknęła się w Po wy kop kach, od kie dy się tu po ja wi ła.
– Mu szę się sku pić, bo coś mi umy ka – my śla ła, wlo kąc się za to wa rzy stwem.
Wbi ła wzrok pod nogi i  uru cho mi ła my śle nie. Przed ocza mi mi ga ły jej be żo we pan to fel ki mamy,

gra na to we mo ka sy ny Aśki, czar ne adi da sy Wik to ra i  brązo we pan to fle Ka ro la. Ten ryt micz ny ruch
ośmiu nóg, na któ rym się sku pi ła, nada wał rytm przy wo ły wa nym fak tom.

Jej tok my śle nia wy glądał mniej wi ęcej tak:
„Nie jest pew ne, że Ja go da po pe łni ła sa mo bój stwo. Zgi nęła tra gicz nie i  mo gły w  tym uczest ni czyć

oso by trze cie. Bi blio te kar ka w pew nym sen sie też zo sta ła uto pio na...”.
– Wik tor – prze rwa ła roz my śla nie. – Czy usta lo no przy czy nę śmier ci bi blio te kar ki?
– Nie mogę roz ma wiać o śledz twie – mruk nął, ale wi dać było, że aż się pali, żeby się z kimś po dzie lić

swo ją wie dzą.
– Prze stań, prze cież my ją zna le źli śmy, a nie było nas tu, kie dy zgi nęła, więc je ste śmy poza po dej rze- 

niem.
– Ale ja wam tego nie mó wi łem – za strze gł.
– Da waj – po ga nia ła go We ro ni ka.
– Jesz cze nie ma wy ni ków sek cji, ale śla dy na cie le wi dzia ne go łym okiem wska zy wa ły, że zo sta ła

ude rzo na czy mś ci ężkim w gło wę. Nie wiem, czy to była bez po śred nia przy czy na śmier ci i czy do ba ga- 
żni ka tra fi ła żywa.

– Dzi ęki – mruk nęła Wera i wró ci ła do roz my ślań.
„Ja go da też mia ła śla dy od ude rze nia. Bia ła róża na jej gro bie z czy mś mi się ko ja rzy. Ale czy to ma

ja kiś zwi ązek, czy to tyl ko zbieg oko licz no ści? Wyj dę na wa riat kę, je śli wy rwę się z ta kim po my słem.



Tyl ko jak sko ja rzyć z tymi ró ża mi oso bę? Ma rek od wie dza jej grób, ale to na rze czo ny. To na tu ral ne, że
mó głby na dal od czu wać ża ło bę. Kie dy to się sta ło, był u jej ro dzi ców. Bar tek mógł naj pierw po móc jej
w  sa mo bój stwie, a  do pie ro pó źniej wy je chać po pasz port. Wró cił, jak już się wy da ło. Mo gła też być
przy pad ko wą ofia rą se ryj ne go po ry wa cza, jak te pó źniej sze dziew czy ny. Po dej rze nie pa dło na Bart ka,
a to może Ba nia, któ ry tak po pro wa dził do cho dze nie, żeby za trzeć śla dy i ob ci ążyć oska rże niem ko goś
in ne go. Albo w  ogó le ktoś na go ścin nych wy stępach... Nie, to musi być ktoś tu tej szy. Je śli to ma coś
wspól ne go z  pod słu cha mi, to strasz nie dłu ga li sta po dej rza nych. Może to być Gwi don. Nie na wi dzi
Bart ka i  pod rzu cił mu fan ty, a  pó źniej w  cza sie wi zy ty za in sta lo wał ka mer ki. Ale mu sia łby to zro bić
w obec no ści Zyty albo Wik to ra... Może być z kimś z nich w zmo wie. U Wik to ra ro sną róże. I nie pa trz- 
my, że to po li cjan ci. Oka zję do wgra nia pro gra mu szpie gow skie go mie li ci od in ter ne tu, ko mi nia rze,
Ba nia, Bar tek... Może naj pierw nam to po wgry wał i za ło żył pod glądy, a jak Do ro ta za częła spraw dzać
i po li cja za częła się kręcić, to ją uci szył i usu nął śla dy? Kur ka wod na! Wszy scy są po dej rza ni. Je śli będę
się tym za dręczać, to za cznę cho dzić ty łem, żeby spraw dzać, czy się nie czai za ple ca mi po ry wacz.
A po czu ję się ca łkiem bez piecz na do pie ro wte dy, kie dy za gad ki się po wy ja śnia ją”.

– Wik tor – za trzy ma ła go tuż przy swo jej furt ce. – Mu szę po roz ma wiać z  ofi ce rem pro wa dzącym
spra wę upro wa dzeń. Daj mi jego nu mer.

I od razu po my śla ła, że je śli Wik tor ma z tym coś wspól ne go, to ukręci jej łeb. Jed nak po dał jej te le- 
fon bez za da wa nia do dat ko wych py tań. To też wy da ło jej się za sta na wia jące. Ona na jego miej scu
chcia ła by wie dzieć, co ma do po wie dze nia zwierzch ni ko wi.

 
Z in spek to rem Woj nic kim umó wi ła się jesz cze tego sa me go dnia na sta cji ben zy no wej mi ędzy mia- 

stecz kiem a Po wy kop ka mi. Przy je cha ła ki jan ką, bo mniej rzu ca ła się w oczy, a on przy był nie ozna ko- 
wa nym sa mo cho dem. Nie zwró ci ła uwa gi na ta bli ce, mo żli we, że pry wat nym. I wła śnie w jego wo zie
usie dli.

– Skąd ta cała kon spi ra cja? – spy tał lek ko roz ba wio ny.
– Bo nie wiem, komu mogę ufać i nie chcę, żeby nas wi dzie li i sły sze li.
– Kto i dla cze go?
We ro ni ka po krót ce przed sta wi ła mu swój tok my śle nia sprzed kil ku dzie si ęciu mi nut.
– I do ja kich wnio sków pani do szła? Bo, jak się pani do my śla, wci ąż nad tymi spra wa mi pra cu je my.

Czy li co kon kret nie skło ni ło pa nią do spo tka nia?
– We źmie mnie pan za wa riat kę, ale trud no. Mo żli we, że wiem, gdzie są zwło ki po rwa nych ko biet.

Dwóch. I nie Do ro ty Ste fa niak.
– Jak ta in for ma cja do pani tra fi ła? – Spoj rzał na nią po dejrz li wie.
– Wia do mo – oznaj mi ła, jak by to było oczy wi ste. – Przy pad kiem.
– Ja kiż to przy pa dek przy czy nił się do pani wie dzy? – drążył.
– Si ka nie i wi chu ra.
Cze ka ła na dal sze py ta nia, ale chy ba te re we la cje spra wi ły, że za mil kł. Na jego twa rzy wi dać było, że

zma ga się z  my śla mi. Emo cje od roz ba wie nia przez sku pie nie do za in te re so wa nia prze mknęły jak
u mima.

– Czy może pani roz wi nąć tę myśl?
– Pro szę bar dzo. Od stwo rze nia świa ta czy w skró cie? – Wera nie wie dzia ła, od cze go za cząć, żeby

zo stać po wa żnie po trak to wa na.
– A od po cząt ku to będzie dłu go? – Tro chę go ba wił ten dziw ny świa dek.
– Dłu go. Do bra, to na skró ty. Czy li tak: za trzy ma ły śmy się z Zytą na siu siu, to raz. A dwa, to po tej wi- 

chu rze, któ ra się tu roz pęta ła, po szłam spraw dzić, co sły chać w  moim le sie. Bo wie pan, ja mam las.
Odzie dzi czy łam go...

– Mia ło być na skró ty – upo mniał ją.



– Okej. No i w obu tych la sach, tym od si ka nia i tym od le cących pa ty ków ro sły pi ęk ne krze wy.
– Krza ki? W le sie? To chy ba nic nad zwy czaj ne go? – In spek tor nie mógł do pa trzyć się żad ne go zwi ąz- 

ku.
– Nie krza ki, tyl ko krze wy róż. Róże. Bia łe. Ta kie jak na gro bie Ja go dy – wy ja śni ła i od razu za strze- 

gła. – Ja wiem, że to może być zu pe łny zbieg oko licz no ści, ale ja koś tak sko ja rzy łam... Bo wie pan, już
jak zo ba czy łam te krze wy w le sie, to po my śla łam, że coś z nimi nie halo. Skąd wzi ęły się róże w le sie.
RÓŻE... W LE SIE – pod kre śli ła.

Woj nic ki stop nio wo bla dł.
– Skąd pani wie o bia łych ró żach? – spy tał na pa stli wie.
– No prze cież panu mó wię, że je wi dzia łam na wła sne oczy – od po wie dzia ła zdzi wio na.
– I nikt pani nie po wie dział?
– O czym? O ró żach? – Te raz to ona bra ła go za wa ria ta.
In spek tor otrząsnął się z wra że nia.
– Pro szę tę in for ma cję za cho wać dla sie bie. W ba ga żni ku auta, któ re pa ństwo zna le źli, oprócz zwłok

de nat ki były zgni łe ro ślin ne szcząt ki. Po cząt ko wo my śle li śmy, że to ja kieś ro śli ny, któ re do sta ły się do
ba ga żni ka w wy ni ku prze no sze nia cia ła, ale nasi chłop cy są wy jąt ko wo skru pu lat ni i za bra li te reszt ki,
żeby zba dać. La bo ra to rium usta li ło, że to róże rzad kiej od mia ny... Gdzie pani wi dzia ła te krze wy? Jest
pani w sta nie okre ślić miej sce? Je śli nie, to ru szy my miej sco wych le śni ków, może oni będą coś wie dzie- 
li.

We ro ni ce wątek róż przez chwi lę zje chał z my śli na bocz ny tor.
– Hmmm... Le śnik – po my śla ła. – Na resz cie ja kiś le śnik. Może ten przy stoj ny jak z baj ki?
Ale szyb ko przy wo ła ła się do po rząd ku i wy si li ła pa mi ęć.
– Wiem, gdzie szu kać. Je den jest pro sto z łąki w las. Może po my lę się o sto kro ków. Te raz może być

trud niej go zna le źć, bo już pew nie prze kwi tł. A ten dru gi, to je śli sama nie znaj dę, to le śni cy na pew no
będą wie dzie li, gdzie to. Tra fią po imie ni nach Dup ka.

Trud no było Woj nic kie mu nadążyć za to kiem my śle nia roz mów czy ni, ale na dzie ja na od na le zie nie
zwłok, cho ciaż dziw na i nie pew na, pchnęła go do dzia ła nia.

– Czy mo że my od razu ru szyć na po szu ki wa nia? – za pro po no wał.
We ro ni ka prze ana li zo wa ła, czy jest ubra na od po wied nio do ła że nia po chasz czach.
– Mo że my, tyl ko po wia do mię do mow ni ków, że dłu żej z pa nem za ba wię, bo po my ślą, że mnie też po- 

rwa no.
Za nim We ro ni ka za ko ńczy ła roz mo wę z mamą (co nie było ta kie ła twe, bo Sa bi na bia do li ła nad bez- 

pie cze ństwem cór ki), Woj nic ki zmo bi li zo wał swo ich lu dzi.
Przy je cha li tech ni cy śled czy i le śni cy. Uzna no, że to ich te ren, więc mogą po móc. Wera prze ży ła ko- 

lej ny za wód, bo wiem ża den z le śni ków nie po cho dził z jej baj ki. Je den był w wie ku oko ło sie dem dzie si- 
ęciu lat, a dru gi, nie wie le młod szy, miał ob rącz kę, za to bra ko wa ło mu zęba z przo du.

– Gdzie naj pierw? – roz cza ro wa na spo strze że niem spy ta ła po li cjan tów. – Pro po nu ję do Dup ka, bo do
nie go bli żej. To je den z  le śnych od cin ków dro gi mia sto–Po wy kop ki. Od dział lasu 19/12. Przy sa mym
słup ku.

Ka wal ka da sa mo cho dów ru szy ła we wska za nym przez Werę kie run ku. Po chwi li zje cha li z głów nej
dro gi. Wy gląda ło tro chę ina czej, niż kie dy dziew czy ny zro bi ły so bie tu przy sta nek. Je sień od mie ni ła
wy gląd drzew i krze wów. Jed nak dzi ęki pre cy zyj nej wska zów ce uda ło się od szu kać wła ści wą lo ka li za- 
cję. We ro ni kę ode sła no do sa mo cho du, a mężczy źni już bez niej roz po częli dal sze dzia ła nia.

Dru ga eki pa prze jęła dziew czy nę i ru szy ła do wsi. Byli przy go to wa ni na trud ne wa run ki te re no we
i po ru sza li się sa mo cho da mi przy sto so wa ny mi do ta kich eska pad. Prze je cha li łąkę i zbli ża li się do lasu.

– W któ rą te raz stro nę? – spy tał kie row ca.



– Pro sto – oznaj mi ła We rka.
– Tam się już nie da – zdzi wił się po li cjant.
Pro sto były drze wa.
– To tu. Ko niec jaz dy, pa no wie. Trze ba we jść w  głąb lasu. Pro sto, pro sto, jak za śla dem wy strza łu.

Pro szę za mną – We ro ni ka wy su nęła się na czo ło po cho du mężczyzn uzbro jo nych w ró żne go ro dza ju
na rzędzia.

Nie śli ło pa ty, wa liz ki z  ze sta wa mi kry mi no lo ga, oświe tle nie, bo za częło zmierz chać. Od na le zie nie
krze wu nie było ta kie ła twe. Za bra kło słup ka, któ ry by łby punk tem od nie sie nia. Wera dłu ższą chwi lę
po kręci ła się po do mnie ma nym ob sza rze, ale nie mo gła tra fić na wła ści we miej sce. Po li cjant do wo- 
dzący eki pą za an ga żo wał w ak cję po zo sta łych. Stwo rzo no ty ra lie rę, któ ra po za le d wie kil ku dzie si ęciu
me trach za ko ńczy ła marsz suk ce sem.

– Jest. Już prze kwi tł i le d wie go wi dać na tle resz ty ro ślin – po li cyj ny fo to graf już do ku men to wał ob- 
szar, cho ciaż jesz cze nie wia do mo było, czy jest to miej sce zwi ąza ne ze zbrod nią. W kil ku punk tach ru- 
szo no ło pa tą. Cho ciaż te ren był sta ran nie za ma sko wa ny, po po bie żnych oględzi nach oka za ło się, że
zie mia do oko ła róży jest mi ęk ka.

– Mamy coś – ob wie ścił je den z uczest ni ków po szu ki wań.
– No to do ro bo ty – wy dał po le ce nie szef eki py. – Leon, od wieź pa nią.
– Chy ba pan żar tu je?! – obu rzy ła się We rka.
– Ani tro chę – od pa rł ka te go rycz nie. – Dzi ęku je my bar dzo, ale pani rola jest już sko ńczo na.
We ro ni ka chcia ła za pro te sto wać. Już otwie ra ła usta, żeby się chan dry czyć, ale za nim wy da ła z sie bie

głos, przez jej gło wę prze bie gło sta do my śli. Mi ędzy in ny mi taka, że na wet je śli wszy scy chcie li by, żeby
dla niej był to ko niec, to na pew no nie jest. I nie ma to nic wspól ne go z wy ko py wa niem zwłok ani z jej
upo rem. Po zwo li ła za pro wa dzić się do sa mo cho du, po tul nie usia dła na miej scu pa sa że ra i w mil cze niu
dała się do wie źć do domu.

– Przy znam, że jak na mia sto wą, to i tak nie źle się pani orien tu je w le sie – skom ple men to wał do cho- 
dze nio wiec.

– Dzi ęku ję panu bar dzo. Da lej sama tra fię. Do wi dze nia.
Wy sia dła przed bra mą i uświa do mi ła so bie, że jej sa mo chód zo stał na sta cji ben zy no wej.
– Ka rol, czy mo żesz ze mną po je chać po auto? – spy ta ła, jak tyl ko we szła do domu.
Przy ja ciel mamy zwie trzył oka zję, żeby po raz ko lej ny prze je chać się mit su bi shi, co bar dzo mu się

spodo ba ło.
– Ja sne. Te raz czy naj pierw zje my ko la cję?
– A już go to wa? – We rka zaj rza ła do kuch ni, w któ rej nic nie za po wia da ło po si łku. – To ja pro po nu ję,

że by śmy te raz po je cha li, a mama przez ten czas przy go tu je nam coś do bre go.
– Już się roz pędzi łam – Sa bi na nie mia ła ocho ty na sta nie przy garn kach.
– Tyl ko ka na pecz ki – Wera zro bi ła słod kie oczy do mat ki i po ci ągnęła Ka ro la za rękaw. – No to pa! –

rzu ci ła ma mie na po że gna nie.
W dro dze po now nie za częła ana li zo wać wszyst kie wy pad ki. Sie dząc na miej scu pa sa że ra, dzie li ła się

z kie row cą wszyst ki mi spo strze że nia mi, fak ta mi i do my sła mi. Ka rol słu chał uwa żnie, od cza su do cza- 
su za da jąc do dat ko we py ta nia.

– Ja też my ślę, że te wszyst kie spra wy łączą się ze sobą – pod su mo wał. – Ta Ja go dy z tymi po rwa ny- 
mi. I  wca le ci się nie dzi wię, że te raz nie wiesz, komu mo żesz ufać, a  kto sta no wi za gro że nie. Nie
wiem, czy po win naś tu zo stać sama po na szym wy je ździe. Mama ma ra cję. Jedź z nami.

– Zro zum – Wera trwa ła przy swo im zda niu. – Tu jest moje miej sce na zie mi. Z po przed nie go, o któ- 
rym przez chwi lę tak my śla łam, mu sia łam uciec. Je śli te raz za cznę ucie kać, to będę tak całe ży cie. Trze- 
ba sta wić temu czo ła.



– To może być nie bez piecz ne – ostrze gł.
– Jak jaz da sa mo cho dem. Jak wy jście na spa cer. W ka żdej chwi li wszy scy je ste śmy za gro że ni.
– Ale ty te raz chy ba tro chę bar dziej?
– No do brze – przy zna ła. – Tro chę bar dziej, ale nie stchó rzę. Tyl ko jak od kryć spraw cę?
– Zo staw to po li cji.
– Zej dzie im z  tym do mo jej sta ro ści. Ka żdy mógł to zro bić. Do ka żde go coś pa su je, ja kiś ele ment

tych zbrod ni.
– Zrób so bie ze sta wie nie, komu co mo żna przy po rząd ko wać, i ten, któ ry ma naj wi ęcej punk tów, wy- 

gry wa – pół żar tem, pół se rio za pro po no wał Ka rol.
– Ha, ha! – Wy szcze rzy ła zęby w iro nii.
Do je cha li na miej sce. Sta cja ben zy no wa o tej po rze była pu sta. We wnątrz pra cow nik prze cie rał mo- 

pem podło gę. Ra czej z nu dów niż z ko niecz no ści. Kia sta ła tam, gdzie ją zo sta wi ła, czy li w po ło wie od- 
le gło ści do kom pre so ra, w miej scu, gdzie nie si ęga ły świa tła lamp ani oczy ka mer mo ni to rin gu. Ka rol
za par ko wał tuż obok.

– To ja jesz cze wpad nę do mia stecz ka po szam pa na na po że gna nie.
– O tej po rze? – zdzi wi ła się We ro ni ka. – Al ko hol masz na sta cji.
– Żab ka czyn na do pó źna, a tu szam pa na nie do sta nę.
– Przy znaj się, że chcesz so bie zro bić jesz cze rund kę za kie row ni cą – przej rza ła go.
– Zga dłaś. Po zwo lisz?
– Baw się do brze! Zo ba czy my się w domu.
I Wera wsia dła do swo je go auta, nie ogląda jąc się, co da lej zro bi przy ja ciel mamy. Zgrab nie wy co fa ła

z miej sca par kin go we go i wy je cha ła na głów ną dro gę. Szo sa była pu sta. Jak często o tej po rze. Do pie ro
po kil ku ki lo me trach po ja wi ła się za nią ja kaś fur go net ka. Tro chę się zdzi wi ła, bo wy gląda ło na to, że
wy je cha ła z pola albo z lasu. No cóż, może tam ta dro ga to skrót z ja kie jś wsi albo kie row ca też za trzy- 
mał się na siu siu. Re flek to ry tego sa mo cho du od bi ja ły się w jej wstecz nym lu ster ku, ośle pia jąc i roz pra- 
sza jąc. Zmru ży ła oczy, żeby wi dzieć, co ma przed ma ską. Zbli ża ła się do prze jaz du ko le jo we go. Z da le- 
ka do strze gła, że pul su je na nim czer wo ne świa tło zwia stu jące nad je żdża jący po ci ąg. Spoj rza ła w pra- 
wo i  zo ba czy ła go na tle czar nej ścia ny lasu. Przy po mi nał świe tli ste go węża. We rka za trzy ma ła się
przed sy gna li za to rem. Auto, któ re za nią je cha ło, rów nież sta nęło. Po ci ąg się zbli żał. To ro wi sko pro wa- 
dzi ło łu kiem, więc nie był bar dzo roz pędzo ny, ale do sta cji było stąd da le ko, więc po ru szał się ra źnie.
W pew nym mo men cie dziew czy na po czu ła szarp ni ęcie i  jej ki jan ka za częła su nąć w kie run ku to rów.
Ułam ki se kund trwa ło, za nim zo rien to wa ła się, że jest na nie spy cha na przez tego z tyłu. Wci snęła pe- 
dał ha mul ca do sa mej podło gi, ale ma lut ki miej ski sa mo cho dzik nie miał szans z ci ężkim au tem do- 
staw czym. Wek to ry dro gi po ci ągu i kii We rki za częły nie bez piecz nie zbli żać się do sie bie. Po ci ąg wy dał
z sie bie do no śny, ża ło sny ostrze gaw czy dźwi ęk. We ro ni ka zo rien to wa ła się, że je śli cze goś nie zro bi, za
chwi lę sko ńczy pod ko ła mi pędzącej lo ko mo ty wy. Nie było żad nej mo żli wo ści, żeby cof nąć. A je śli nie
cof nąć, to w de spe ra cji wrzu ci ła pierw szy bieg i na ci snęła pe dał gazu. Koła za buk so wa ły, ale sa mo cho- 
dzik wy strze lił z miej sca i zna la zł się po dru giej stro nie to rów tuż przed bu fo rem lo ko mo ty wy. Jesz cze
za ple ca mi usły sza ła jej sy re nę.

– Kur desz, chciał mnie we pchnąć pod po ci ąg! – od kry ła za sko czo na.
Nie za sta na wia ła się, co zro bić da lej, bo ła two było prze wi dzieć, że na past nik ze chce do ko ńczyć dzie- 

ło w inny spo sób. I za pew ne to zro bi, je śli tyl ko uda mu się We rkę do go nić.
– Raju zie lo ny!!! Spie prza my!!! – Za zgrzy ta ła skrzy nią bie gów i wy ci ska jąc z sa mo cho dzi ka naj wy- 

ższe ob ro ty, rzu ci ła się do uciecz ki. Po pier dó łka, bo po pier dó łka, ale kia wca le nie jest taka wol na.
Mimo to ró żni ca od le gło ści, jaka po wsta ła, gdy fur go net ka mu sia ła prze pu ścić cały skład, po wo li ma la- 
ła. Wera była do brym kie row cą i lu bi ła szyb ką jaz dę, ale to, co wy czy nia ła w ciem no ściach, za kra wa ło
na sza le ństwo. Tyl ko przez chwi lę za sta na wia ła się, czy skręcić do wsi, wie dząc, że przed za krętem



będzie mu sia ła zwol nić, czy gnać da lej pro stą dro gą. Zde cy do wa ła, że musi się zna le źć przy do mach,
bo tyl ko wśród lu dzi ma ja kąś szan sę. To nic, że pew nie po ło wa wio ski już śpi. Z pi skiem opon we szła
w za kręt i na pe łnej szyb ko ści wpa dła mi ędzy za bu do wa nia. Za częła trąbić, żeby zwró cić uwa gę sąsia- 
dów na to, co dzie je się na dro dze. Z bi jącym ser cem, wci ąż ha ła su jąc, zbli ża ła się do dwor ku. W otwar- 
tą bra mę wje cha ła nie mal śli zgiem i  z  le d wo ścią wy ha mo wa ła tuż przed wro ta mi ga ra żu. Mi li me try
dzie li ły ją, żeby w nie ude rzyć. Obej rza ła się za sie bie, ale żad ne go na past ni ka nie było. Nie za uwa ży ła,
w któ rym mo men cie zre zy gno wał z po ści gu. Wpa dła roz trzęsio na do domu.

– Cór ciu, wy glądasz, jak byś dia bła zo ba czy ła – prze ra zi ła się na jej wi dok mama.
– Bo go wi dzia łam. No, nie do kład nie. Ale to na pew no był dia beł. I chciał mnie za brać do pie kła. –

We ro ni ka rzu ci ła się do lo dów ki, na la ła so bie szklan kę mi ne ral nej i opró żni ła ją jed nym hau stem, po
czym pa dła na krze sło. – Dzwo nię na po li cję – oświad czy ła.

– I po straż – usły sza ła głos prze jęte go Ka ro la, któ ry pro sto od drzwi, przez któ re wła śnie prze sze dł,
skie ro wał się do okna.

Ko bie ty po de szły i rów nież wyj rza ły. Gdzieś za drze wa mi sadu Ło pat ko wej wi dać było ro snącą łunę
ognia.

– Spal cie mnie na sto sie – oznaj mi ła. – Ja dąc tu taj, pla no wa łam krzy czeć „pali się!”, żeby lu dzie po- 
wy cho dzi li z do mów.

– Po co mie li by wy cho dzić? – spy ta ła ni cze go nie świa do ma mama.
– Na ra tu nek... – W tym mo men cie We rka uświa do mi ła so bie, że je śli do mamy i Ka ro la do trze, że

ktoś czy hał na jej ży cie, nie zo sta wią jej tu, tyl ko każą je chać do Ko lo nii. To nic, że jest do ro sła. Mama
będzie go to wa ją ubez wła sno wol nić, byle mieć ją pod lupą i pil no wać, żeby jej włos z gło wy... Zna czy,
żeby nie ły sia ła.

– Straż je dzie – za ko mu ni ko wał Ka rol na wi dok nie bie skich świa teł i od gło su sy ren.
– Do brze, że tak szyb ko przy je cha li, bo jak by ogień się roz prze strze nił, mo gło by i do nas do trzeć –

mar twi ła się Sa bi na. – No, sko ro wszyst ko pod kon tro lą, to może by śmy wresz cie zje dli ko la cję.
 

Ga sze nie po ża ru trwa ło po dej rza nie dłu go. Zdąży li zje ść ko la cję, obej rzeć dur ny film, a go ście na wet
wstęp nie się spa ko wać przed ju trzej szym wy jaz dem, kie dy wci ąż wi dać było po żo gę.

We ro ni ka dłu go w nocy nie mo gła za snąć. Przy sto le nad ra bia ła miną, uda wa ła we so ło ść i pod sta- 
wia ła Ka ro lo wi kie li szek do na pe łnia nia ku pio nym w Żab ce szam pa nem. I może uda ło jej się wy pro wa- 
dzić w pole go ści, ale te raz, gdy w ca łym domu za pa dła ci sza i zga sły wszyst kie świa tła, ogień uga szo no
i wozy stra żac kie prze sta ły roz ta czać tru pie świa tło, We ro ni ka na dal trzęsła się z emo cji. Rzu ca ła się na
łó żku i prze wra ca ła z boku na bok, a gło wa pęka ła jej od do my słów.

– Czy je stem po pro stu ko lej ną „ja kąś ko bie tą do po rwa nia” (jak by to było tak po pro stu), czy cho dzi- 
ło kon kret nie o mnie? – my śla ła. – A je śli to na mnie czy hał? Czy ktoś mógł prze wi dzieć, że wró cę po sa- 
mo chód? Taka prze wi dy wal na je stem? Nie, to chy ba jed nak przy pa dek. A je śli nie, to kto? Kto wie dział,
że będę tam tędy je cha ła? Po li cja: Woj nic ki, Wik tor, a  jak oni, to i  Ba nia. Resz ty eki py nie bio rę pod
uwa gę... A może po win nam? Le śni cy? Nie, no bzdu ra! Aśka, ale prze cież nie ona, bo trze ba mieć zim ną
krew, żeby tak ko goś z pre me dy ta cją... A Wik tor przy ja źni się ze wszyst ki mi fa ce ta mi we wsi, czy li ka- 
żde mu mógł chlap nąć, że głu pia We rka szu ka tru pów i umó wi ła się na sta cji... Ka rol? Wie dział, ale je- 
chał te re nów ką bab ci i mu sia łby coś z nią zro bić. Nie zdąży łby po nią wró cić. Już mi chy ba na gło wę pa- 
dło, żeby go po dej rze wać... Cho ciaż z dru giej stro ny, to ja o nim za dużo nie wiem. To, że mama się za- 
ko cha ła i po noć, przy naj mniej na oko, do brze im się po wo dzi, nie zna czy, że Ka ro lo wi nie przy da się
spa dek po bab ci. Czy li te raz po mnie. Ku rza dupa!

 
Wsta ła z bó lem gło wy. Nie wie dzia ła, czy z nad mia ru roz my ślań, czy to kac po po że gnal nym szam- 

pa nie, ale czu ła się pod le.



– Ko cha nie, o któ rej ru sza my na cmen tarz? Chcie li by śmy jak naj wcze śniej, bo po po łud niu za czną
się po wro ty i będzie tłok na dro gach.

– Daj cie mi chwi lę na ogar ni ęcie i zjedz my spo koj nie śnia da nie – po wie dzia ła Wera, ale w złym mo- 
men cie, bo w tej chwi li roz le gło się pu ka nie do drzwi.

Kor czy ński sta ran nie wy cie rał nogi obu te w czar ne adi da sy i zdej mo wał sza lik.
Sa bi na prze jęła rolę go spo dy ni.
– Kawa, her ba ta, może zje pan z nami śnia da nie?
– Dzi ęku ję – od pa rł słu żbi ście. – Ja tyl ko na chwi lę. Chcia łem za py tać, czy coś pa ństwu wia do mo

o wczo raj szym po ża rze.
– Wie my, że był – w imie niu wszyst kich od po wie dział Ka rol.
– A coś wi ęcej? – drążył aspi rant.
– No, pa li ło się gdzieś tam i to nie da le ko – Ka rol wska zał kie ru nek.
– Czy wi dzie li pa ństwo coś nie zwy kłe go, ktoś tędy sze dł, ucie kał?
Cała trój ka po kręci ła gło wa mi.
– A cze mu pani uży wa ła sy gna łu dźwi ęko we go, ja dąc z dużą pręd ko ścią? – zwró cił się bez po śred nio

do We ro ni ki.
– No bo wła śnie je cha łam z mak sy mal nie do pusz czo ną pręd ko ścią i trąbi łam, żeby ko goś nie roz je- 

chać – wy ja śni ła.
– Czy li uży ła pani klak so nu w te re nie za bu do wa nym.
We rce za kręci ły się try by w gło wie.
– Nie – si ęgnęła po ka nap kę. – Uży łam go mi ędzy do ma mi.
– Toć mó wię.
– Te ren za bu do wa ny – tłu ma czy ła twar dym gło sem – ozna czo ny jest sto sow ny mi ta bli ca mi. Po wy- 

kop ki są ozna czo ne tyl ko zie lo ny mi.
Ba nia zgrzyt nął zęba mi, bo stra cił pre tekst do nęka nia Wery. Uznał, że jest za cwa na. Wia do mo,

mia sto wa.
– I ni cze go pa ństwo nie za uwa ży li? – do cie kał.
– Tyl ko tyle, że się pa li ło – uści ślił Ka rol.
Nie wia do mo, czy ich ze zna nia usa tys fak cjo no wa ły Ba nię, ale dłu żej nie na ci skał. Po jego wy jściu

We ro ni ka za sta na wia ła się, czy do brze zro bi ła, prze mil cza jąc przed nim wczo raj szą przy go dę. Jed nak
w tej chwi li mia ła ca łko wi ty mętlik i nie była w sta nie my śleć ra cjo nal nie.

Może to nie by ło by ta kie głu pie, żeby zo sta wić to wszyst ko w cho le rę i ra tuj się, kto może?
 

Po wi zy cie na cmen ta rzu i wy je ździe go ści uzna ła, że czas po wró cić do wła snych ry tu ałów. Jesz cze
ta kich nie stwo rzy ła, ale była na do brej dro dze. Za tem sprząt nęła po ostat nim wspól nym po si łku, ro zej- 
rza ła się, czy zo sta ło coś po wi zy cie, co po win na ogar nąć, i usia dła do kom pu te ra. Hu lał, aż miło. Przej- 
rza ła me dia spo łecz no ścio we, spraw dzi ła pocz tę, a w ko ńcu po za my ka ła zbęd ne stro ny i za bra ła się do
ko rek ty. Kie dy sko ńczy ła, do cho dzi ła je de na sta wie czo rem. Roz pro sto wa ła zdrętwia łe ple cy. Prze szła
do kuch ni, żeby chwy cić ka wa łek kie łba sy z  lo dów ki. Roz gląda ła się za musz tar dą, kie dy naj pierw go
usły sza ła, po tem zo ba czy ła nie bie skie świa tła, a  w  ko ńcu wiej ską dro gą prze je chał ra dio wóz. Po gnał
gdzieś da lej i za mil kł.

– O tej po rze? Na sy gna le? Chy ba nie do awan tu ry do mo wej.
Za mknęła lo dów kę, łyk nęła ostat ni kęs i ru szy ła do snu.

 
– Pani We ro ni ko, po pro si my, żeby pani do nas przy by ła w celu spi sa nia pro to ko łu. Czy przy słać ko- 

goś po pa nią?



Kur tu azja Woj nic kie go tro chę ją zdzi wi ła. Z jed nej stro ny po ostat nich przy go dach bała się sama po- 
ru szać po dro dze, ale z dru giej stro ny wie dzia ła, że zo sta ła tu, żeby sta wić czo ła wszel kim stra chom.
Po my śla ła o bab ci nej bro ni, ale szyb ko od pędzi ła od sie bie tę myśl. Za to tym ra zem wy bra ła się do mia- 
sta pick-upem, uzna jąc go za ci ęższy... Tak w ra zie cze go.
 

– Czy może nam pani jesz cze raz do kład nie opo wie dzieć, w ja kich oko licz no ściach i od kogo do wie- 
dzia ła się pani o miej scu ukry cia zwłok?

– Czy li tam jed nak były zwło ki? – upew ni ła się Wera.
Pro to kół spi sy wał ja kiś nowy po li cjant wy zna czo ny przez Woj nic kie go. Abram ski. Sie rżant. Ja kiś

naj star szy, obe rsie rżant. We rce było wszyst ko jed no, jaki miał sto pień, ale wszy scy się tymi stop nia mi
przed sta wia li, jak by nie mie li imion. In spek tor przy sąsied nim biur ku prze glądał ja kieś ta jem ni cze
tecz ki. Był, a jak by go nie było. Je dy nie dał dys kret ny znak sie rżan to wi, że może uchy lić rąb ka ta jem ni- 
cy.

– Były – po twier dził Abram ski.
– Ja się o tym nie do wie dzia łam – spro sto wa ła.
– Czy li co? – Sie rżant nie ogar niał, jak mo żna wie dzieć, ale się nie do wie dzieć.
– Ja to wy de du ko wa łam – wy ja śni ła.
– Jak Sher lock Hol mes? – W jego gło sie sły chać było lek ką kpi nę.
– Nie wiem, jak jemu się uda wa ło. Co na na Dole’a  czy ta łam w  pod sta wów ce i  nie pa mi ętam. Ja po

pro stu sko ja rzy łam róże.
I już bez dal sze go kręce nia, wi dząc, jak sie rżant poci się przy spi sy wa niu ze znań, za częła mu dyk to- 

wać go to we zda nia do pro to ko łu, a po chwi li za pro po no wa ła, żeby pu ścił ją do kom pu te ra, to ona sama
to opi sze. Abram ski po ro zu miał się wzro kiem z in spek to rem, ten tyl ko kiw nął gło wą w przy zwo le niu.

– I to wszyst ko – pod su mo wa ła We ro ni ka, gdy sko ńczy ła.
– Jesz cze po ucze nie o skła da niu fa łszy wych ze znań, bo za po mnie li śmy. I pod pi sy. Dzi ęku ję.
– Kogo zna le źli ście pod tymi ró ża mi? – We ro ni ka nie uzna ła spo tka nia za sko ńczo ne. – Oprócz cór ki

dy rek to ra ro dzin ne go domu dziec ka? Bo jed na z nich to ona, praw da?
– A o niej skąd pani wie? – Woj nic ki za trzy mał się w pół ge stu, prze kła da jąc ja kiś for mu larz. – To się

sta ło, za nim pani u nas na sta ła.
– Z sa me go źró dła. Od jej ojca. Strasz na to wia do mo ść dla nie go, ale chy ba lep sza niż cze ka nie... A ta

dru ga? Bo była dru ga?
In spek tor odło żył wresz cie trzy ma ną kart kę.
– Tak. Zna le źli śmy oka le czo ne cia ło ko bie ty, któ ra przy je cha ła tu do ośrod ka SPA i za gi nęła.
– Oka le czo ne piłą? – To py ta nie wy sko czy ło z ust We ro ni ki zu pe łnie bez kon tro li.
– Dla cze go piłą? Nie. Praw do po dob nie sie kie rą, ale sek cja jest jesz cze w toku. Dla cze go pani pyta?
– Tak z cie ka wo ści – We ro ni ka usi ło wa ła przy jąć rolę nie świa do mej idiot ki.
– Wie pani, jak to jest z cie ka wo ścią – sie rżant wstał, da jąc tym znać, że wi zy ta do bie gła ko ńca. Wera

za rzu ci ła pa sek to reb ki na ra mię i ru szy ła do drzwi. W po ło wie dro gi za trzy ma ła się.
– Czy mogą mi pa no wie jesz cze po wie dzieć, co się u nas we wsi dzia ło wczo raj w nocy?
– To nie jest zwi ąza ne z tą spra wą – in spek tor pod nió sł gło wę znad do ku men tów. – Cho dzi ło o kra- 

dzież sa mo cho du.
– Bia łej fur go net ki? – Wera rzu ci ła to py ta nie, za nim zdąży ła ugry źć się w język.
– Wi dzia ła pani po żar? – Do my śl nie po nie kąd przy tak nął.
– Chce pan po wie dzieć, że to ta fur go net ka pło nęła? – Oczy We rki zro bi ły się okrągłe.
– Ow szem. A od niej za jęły się ba lo ty sło my. Dla te go tak dłu go trwa ło ga sze nie – od po wie dział sie- 

rżant. – Ale już zła pa li śmy spraw cę.



In spek tor ob ser wo wał zmie nia jący się wy raz twa rzy We ro ni ki. Odło żył do ku men ty na bok i za czął
się jej uwa żnie przy glądać.

– Mo żesz pani opo wie dzieć – zgo dził się ła ska wie.
– Nie ma tu wie le do opo wia da nia. Trzy mie si ące temu Kor daś zwa ny Bo ńkiem wy sze dł z wi ęzie nia.
– Bo niek, bo grał w pi łkę?
– Nie, bo sko pał psa wła ści ciel ki pral ni. Wła śnie w tej spra wie go szu ka li śmy, bo zło ży ła do nie sie nie,

a wpa dł na kra dzie ży sa mo cho du. Jak się oka zu je, nie pierw sze go. Wy sze dł we dług wi ęzien ne go psy- 
cho lo ga zre so cja li zo wa ny. Taaa, jak Han ni bal Lec ter.

– I ten Kor daś jest z Po wy ko pek? A te raz jak wpa dł?
– Jest na gra nie, jak kręcił się po par kin gu tej fir my do staw czej.
– Dał się na grać, jak krad nie?
– No, nie ca łkiem. Ła ził tam tro chę wcze śniej. Bo w tym cza sie, kie dy zgi nęła fur go net ka, mo ni to- 

ring był już ze psu ty.
– Sam się ze psuł? Ten Kor daś po tra fi łby do stać się do sta no wi ska ochro ny i wy łączyć na gry wa nie? –

We ro ni ka wci ąż mia ła w gło wie same nie spre cy zo wa ne wra że nia, któ rych nie dało się zło żyć w my śli.
– Pani We ro ni ko – in spek tor spoj rzał na nią sku pio ny. – Czy pani coś wi ęcej o tym wie?
– Chy y y ba nie. – Wci ąż się za sta na wia ła. – A  po wiedz cie mi jesz cze, czy on oprócz tego psa by łby

zdol ny na przy kład do ja kie goś ci ęższe go prze stęp stwa?
– Pa aani, to tchórz. Co in ne go skro ić sa mo chód, a co in ne go mo kra ro bo ta. Zsi ka łby się chy ba przy

niej.
– Ale wo bec psa użył prze mo cy... To do wi dze nia pa nom.
I Wera opu ści ła po ste ru nek.

 
Czas był naj wy ższy za jąć się spra wa mi słu żbo wy mi. Po po wro cie z mia sta We ro ni ka od grza ła so bie

wczo raj sze reszt ki na obiad i za sia dła do kom pu te ra. Ostat ni raz sczy ta ła ko ńco wy frag ment przy go to- 
wa ne go tek stu i  prze sła ła go do wy daw cy. Za pew ne tkwił przy swo im lap to pie, bo na tych miast od- 
dzwo nił.

– Cie szę się, że wra casz na łono! – piał w słu chaw kę. – Bra ku je nam cie bie. Zresz tą nie tyl ko cie bie.
Wy ło ży ło się pół za ło gi. Maj ka po szła ro dzić i za po wie dzia ła, że te raz ma inne za jęcia, niż ślęczeć nad
zle ce nia mi, Wa cek zo pe ro wał za ćmę i ma oszczędzać oczy. Kil ka ty go dni za ka zu ekra nów. I pod ku pi li
nam Ola. Za ko chał się w ja ki mś ele gan ci ku z Łąk Ma rzeń i trze pie kasę na fol de rach do mów we sel nych
i eko lo gicz nych agro tu ry styk. Stra ci li śmy gra fi ka.

– A Rob son? – Wera wspo mnia ła in ne go wspó łpra cow ni ka.
– Nie chcę z  tym smar ka czem mieć nic wspól ne go. Raz, że kiep ski... Nie czu je blu esa. To por ne to

wszyst ko i nie spój ne. Żad ne go lay outu nie po tra fi utrzy mać. Dwa, wiecz nie z gło wą w chmu rach. Ci- 
ągle na wa la z ter mi na mi. Może masz tam ja kie goś gra fi ka do rze czy?

– Tak, ja sne. Po szu kam w ku ku ry dzy albo na pa stwi sku. Kro wa ogo nem ci na ma lu je gra ficz kę, jaką
chcesz – kpi ła. – Niby skąd ja ci na za pa dłej wsi we zmę gra fi ka... Cho ciaż... – We ro ni ce za ma ja czy ło
w pa mi ęci nie daw no usły sza ne okre śle nie: „po sze dł w gra fi kę i na wet jest w tym do bry”. O kim to było?
– Ro zej rzę się. Tyle mogę obie cać. I po de ślij ja kąś nową ro bót kę. Tyl ko małą! – za strze gła. – Tu tyle się
dzie je, że nie mam cza su na ślęcze nie przy kla wia tu rze.

– Pew nie ci już ja kiś rol nik, co szu ka żony, za pró szył gło wę? – szef snuł swo je sce na riu sze. – Nie za- 
po mnij za pro sić nas na we se le – dow cip ko wał.
 

Po sko ńczo nej roz mo wie Wera za sta na wia ła się nad zna le zie niem gra fi ka do wy daw nic twa. Gra fik
kom pu te ro wy to też je den z ta kich za wo dów, któ re mo żna wy ko ny wać wszędzie. Ozna cza to, że je śli
zna la złby się taki w Po wy kop kach, to pra co wa łby on li ne i na wet umo wę może pod pi sać via pocz ta. Pod



tym względem świat to glo bal na wio ska. A sły sza ła o kimś ta kim od Bart ka. Tyl ko o kim on wte dy mó- 
wił?

Przy po mnia ła so bie i od razu po sta no wi ła dzia łać. Zła pa ła kurt kę, sza lik za mo ta ła już w dro dze i ru- 
szy ła po roz ma wiać o świe żo wy klu tej pro po zy cji.

Za rów no furt ka, jak i drzwi we jścio we do domu były uchy lo ne. Dziw ne to, bo przy ta kich tem pe ra tu- 
rach na ze wnątrz ra czej pil nu je się, by cie pło z domu nie ucie ka ło. Na wet tro chę pró szyć za częło i śnie- 
gu na wie wa ło do sie ni. We ro ni ka za pu ka ła, ale nikt się nie ode zwał.

– Halo! Jest tu ktoś? Puk, puk! Ma rek!
Na dal nikt się nie od zy wał, ale prze cież było otwar te, więc go spo darz mu siał tu gdzieś być. Wera

wsu nęła nie pew nie gło wę do wnętrza, a pó źniej prze kro czy ła próg.
– Ma rek, je steś tam? – Ci sza.
Mi nęła przed po kój, po ty ka jąc się o roz rzu co ne nie dba le czar ne adi da sy.
– Halo, Ma rek! Dzień do bry!
Nie był do bry. Nie dla Mar ka. Pierw sze, co zo ba czy ła, to jego nogi. Le żał bez przy tom no ści na podło- 

dze w po ko ju, któ ry mógł słu żyć za pra cow nię lub ga bi net. Obok nie go po roz rzu ca ne były szcząt ki ja- 
kie goś roz bi te go urządze nia.

– Ma rek, cho le ra ja sna!
We ro ni ka do pa dła do sąsia da i szarp nęła go za ra mię.
– Ma rek, ode zwij się. Ży jesz? – Przyj rza ła się twa rzy chło pa ka. Był bla dy i zu pe łnie nie przy tom ny. –

Ja pier dy kam! – za klęła.
Uwa żniej zba da ła ob ja wy. Od dy chał. Ona rów nież ode tchnęła. Wy szarp nęła z kie sze ni te le fon i wy- 

bra ła 112. Mu sia ła wy jść przed po se sję, żeby spraw dzić, jaki tu jest nu mer domu i po dać go dys po zy tor- 
ce. Kie dy wró ci ła, żeby w ocze ki wa niu na po moc mo ni to ro wać stan po szko do wa ne go, za uwa ży ła pod
biur kiem jesz cze je den wa żny szcze gół. Na jego wi dok wy bra ła ko lej ny nu mer w swo im te le fo nie.

– In spek tor Woj nic ki? Chy ba mamy pró bę za bój stwa.

 
– Ale co tu robi za krwa wio ny nóż?
Po od je ździe ka ret ki eki pa śled cza pro wa dzi ła swo je czyn no ści w miesz ka niu Mar ka. Gdy by nie to

na rzędzie, mo żna by ło by za ło żyć, że Ma rek ule gł wy pad ko wi. Mógł się po tknąć o dy wan, mógł spa ść
z krze sła i po ci ągnąć za sobą ra dio (bo to ono le ża ło obok roz bi te). Mógł ude rzyć się o szaf kę w kuch ni,
a do pie ro tu ze mdleć... Wszyst ko mo gło się zda rzyć, ale nóż sam sie bie nie mógł za krwa wić, a w ca łym
domu nie zna le zio no nic, co wska zy wa ło by na źró dło jego po cho dze nia.

– Cie ka we, czy ja to krew? – snu ła do my sły We ro ni ka. Cho ciaż wy pro szo na na ze wnątrz, wci ąż
uczest ni czy ła w po stępo wa niu. To nic, że te raz za ocz nie. Przy wy kła do by cia on li ne. Na ci ągnęła kap tur
na gło wę, po pra wi ła sza lik, by za krył bro dę, i skry ła się za per go lą, żeby cho ciaż tro chę od ci ąć się od za- 
ci na jące go śnie gu.

– Co za pie przo na po go da. Chy ba tę zimę za wcze śnie przy gna ło – po my śla ła, roz cie ra jąc ręce.
– Wstęp ne oględzi ny wska zu ją na ude rze nie tępym na rzędziem. Za ro bił ra dio od bior ni kiem. Zna le- 

źli śmy na nim śla dy tkan ki. Nie ma żad nych ran kłu tych – re la cjo no wał in spek to ro wi je den z do cho- 
dze niow ców.

– Je śli nóż ma śla dy czło wie ka, a czło wiek nie ma śla dów noża, to zna czy, że to nie ten czło wiek – za- 
sta na wia ła się na głos We rka. – Bra ku je tu jed nej oso by.

– A pani co tu ro bi ła? – ock nął się Woj nic ki.
– Rzu ca łam ra dia mi do celu ru cho me go – za kpi ła w  pierw szym od ru chu, po czym wy ja śni ła swój

udział w za jściu.
– I ni ko go pani po dro dze nie spo tka ła? Nie wi dzia ła pani, żeby ktoś stąd wy cho dził?



– Nie. Ni ko go nie było. Ani żad nych od ci sków na śnie gu. Zresz tą do pie ro za częło sy pać.
– Krew za sty gła, więc mógł tu już tro chę le żeć – wtrącił się gość z eki py. – Szu kaj wia tru w polu.
– Zbierz cie śla dy, bo je śli z tego nie wyj dzie, będzie my mie li za bój stwo. I we zwij cie tu Ma jew skie go.

Jest tu tej szy, to szyb ciej się do ga da z miej sco wy mi. Niech wszyst kich prze py ta. Może ktoś coś wi dział.

 
O ile w dro dze do Mar ka We ro ni ka za sta na wia ła się, czy do brze robi, pro po nu jąc mu wspó łpra cę, to

po dzi siej szym wy pad ku prze sta ła mieć wąt pli wo ści. Po tym, jak na nie go na pad ni ęto, wy kre śli ła go
z  li sty po dej rza nych. Prze cież wła śnie stał się ofia rą. Tyl ko czy ją? Je śli od zy ska przy tom no ść, będzie
sam mógł po wie dzieć, kto na nie go na pa dł... Je śli... Jego stan był ci ężki. Cho ciaż nie było wi dać wie le
krwi, ob ra że nia czasz ki mo gły być po wa żne. Za rów no w cza sie oględzin, jak i przy prze no sze niu do ka- 
ret ki nie od zy skał przy tom no ści. We ro ni ka za sta na wia ła się, czy to do bry po my sł, żeby od wie dzić go
w szpi ta lu. Nie na le ży do ro dzi ny, więc od per so ne lu ni cze go się nie do wie, a nie chcia ła two rzyć wra- 
że nia, że go ura to wa ła i ocze ku je po dzi ęko wań. Po sta no wi ła za tem po cze kać na roz wój sy tu acji. W ko- 
ńcu je śli Ma rek wy do brze je, będzie mo gła po now nie do nie go wpa ść, żeby za pro po no wać pra cę. Ma
pre tekst, to z  nie go sko rzy sta, rów nież po to, żeby wy son do wać, jak do tego wszyst kie go do szło.
A może wcze śniej wy du si coś z Wik to ra? Pod wa run kiem że po ste run ko wy Ma jew ski zdo ła coś usta lić
po prze słu cha niu sąsia dów.
 

– Prze pra szam, że bez uprze dze nia, ale stwier dzi łam, że spra wa nie może cze kać. Zro bi łam świe żą
sa łat kę i  tro chę wam przy nio słam, bo dla mnie sa mej to za dużo. Mó wi łaś, że po przed nia bar dzo ci
sma ko wa ła. A wiesz, jak to jest... Sa łat ki nie da się zro bić mało. Jed na pu szecz ka ku ku ry dzy, jed no ja- 
błusz ko, je den ka wa łek ser ka.... I już cała sa la ter ka.

– Wej dź, pro szę – Jo an na Ma jew ska sze ro kim ge stem otwo rzy ła przed We ro ni ką drzwi.
Wła śnie na to li czy ła. Prze trząsnęła spi żar nię w po szu ki wa niu skład ni ków na sa łat kę i bęb ni ła no- 

żem po de sce, żeby mieć pre tekst do zło że nia wi zy ty Ma jew skim.
– Nie chcę wam prze szka dzać, ale nie wy pa da tak wpa ść i wy pa ść... Chy ba że masz ja kąś ro bo tę, to

zni kam.
– Ogląda li śmy te le tur niej, więc nic wa żne go. Her ba ty? Wik tor, za bierz ten ba ła gan ze sto łu.
Wik tor rzu cił We rce krót kie po wi ta nie i za brał się do po rząd ko wa nia po roz kła da nych no ta tek.
– Chy ba jed nak prze szka dzam – dziew czy nie zro bi ło się głu pio, że tak wpro si ła się bez uprze dze nia.
– Daj spo kój, to może po cze kać – od po wie dział go spo darz.
– Nie mogę wy dębić, żeby prze stał przy no sić ro bo tę do domu – ska rży ła się na męża Jo an na. – Go rzej

niż na uczy ciel. Też cały czas my śli o pra cy.
– Je śli uda ło by mi się roz wi ązać tę spra wę, to może do sta łbym awans. Cały czas na rze kasz, że tak

mało za ra biam, a jak chcę się wy ka zać, to ma ru dzisz.
– Ty mi za mie niasz cha łu pę w ko mi sa riat, a i tak cały splen dor spły nie na Woj nic kie go. To jego spra- 

wa, nie two ja... Mó wię ci, We ro ni ka, nie wy cho dź za po li cjan ta.
– Ale chy ba ma ja kieś za le ty? – za żar to wa ła We rka.
– Ma. Śmie ci wy rzu ca. Ale też tyl ko wte dy, kie dy mu się trzy razy przy po mni... Czar na, zie lo na czy

earl grey?
– Zwy kłą po pro szę. – I zwró ci ła się do Wik to ra. – Roz pra co wu jesz te po rwa nia czy na pad na Mar ka?
– Pró bu ję jed no i dru gie, ale albo tępy je stem, albo mnie to prze ra sta.
– Nie je steś tępy. Bar dziej do świad czo nym od cie bie nie uda ło się roz wi ązać tych spraw.
– Tę Mar ko wą to do pie ro za częli roz k mi niać – uspra wie dli wił zwierzch ni ków.
– I mają coś? – niby mi mo cho dem spy ta ła We ro ni ka, od bie ra jąc z rąk Aśki pa ru jący ku be czek.
– Prze py ta łem całe Po wy kop ki, ale nikt nic nie wi dział ani nie sły szał. Śle pa ulicz ka.
– Bo wi dzę, że nie od tej stro ny za częli ście się do tego te ma tu za bie rać – stwier dzi ła Wera.



– Dla cze go tak my ślisz? – Wik tor odło żył no tat ki na ko mo dę.
– Ma cie za krwa wio ny nóż... Ktoś ko goś nim pchnął... Kto? Kogo? Ma rek nie miał ran ci ętych ani kłu- 

tych na cie le. Czy li nie on był dźgni ęty. Więc kto? Czy ja krew jest na nożu i kto go użył?
– Czy chcesz po wie dzieć, że je śli nie Ma rek był dźgni ęty, to Ma rek dźgał?!
We ro ni ce z wra że nia her ba ta chlap nęła na spodnie.
– O, cho le ra! – Nie wia do mo było, czy jej okrzyk do ty czy opa rze nia, czy świe że go od kry cia.
– Mu si my szu kać ko goś po ra nio ne go – po ste run ko wy my ślał na głos.

 
Całą dro gę do domu We ro ni ka za sta na wia ła się, przed kim ofia ra na pa du bro ni ła się przy po mo cy

noża. A im dłu żej ana li zo wa ła tę spra wę, tym mniej była dla niej ja sna.

 
Hugo po ja wiał się i  zni kał. We ro ni ka wie dzia ła, że pies lubi sa mo wol ne wy ciecz ki i  nie po pa da ła

w hi ste rię, kie dy nie wra cał z nią ze spa ce ru. Oczy wi ście, że nie po ko iła się, czy nie za ata ku ją go dzi ki
albo wil ki (czy są w tych la sach wil ki?), a może ja kiś zły czło wiek, jak Bo niek, zro bi mu krzyw dę. Jed nak
za ak cep to wa ła psią na tu rę i nie pró bo wa ła ogra ni czać ku dła czo wi wol no ści. W żad nym wy mia rze nie
czu ła się jego pa nią, a  je dy nie tym cza so wym opie ku nem. Jego mi ska na gan ku za wsze była pe łna,
a w dru giej ka żde go dnia cze ka ła świe ża woda. Na wet mama z Ka ro lem przez kil ka dni po by tu przy- 
zwy cza ili się, że na po dwó rzu może być pies, ale rów nie do brze może go nie być.

Tym ra zem po ja wił się z ja ki mś tłu mo kiem w py sku. Wló kł go po śnie gu. Wci ągnął szma ty na ga nek,
udep tał, uło żył po swo je mu i na nich za le gł.

– Coś ty mi przy nió sł? – Wera nie wie dzia ła, czy cie szyć się, że pies po tra fi za dbać o swo je wy go dy,
czy go zbesz tać. – Pro szę mi nie zno sić do domu żad nych fan tów. Komu to ukra dłeś? Kurt ka? Błe ee, nie
dość że za śli nio na, to jesz cze za bło co na. I co ja mam z nią te raz zro bić? Pew nie ją ktoś wy rzu cił albo jej
szu ka, bo poza tym że wy świech ta na, nie wy gląda na sta rą. Po każ.

Pies wark nął ostrze gaw czo, bo ani my ślał dzie lić się zdo by czą. We rka mach nęła ręką.
– Do bra, zo staw ją so bie – mruk nęła.
Mia ła swo je pla ny i nie chcia ło jej się dro czyć z psem. Ano ma lie po go do we spra wi ły, że od wczo raj- 

sze go po po łud nia przez całą noc sy pa ło. Przed wcze sna zima po kry ła świat gru bą war stwą śnie gu.
Tem pe ra tu ra co praw da wa ha ła się w gra ni cach od mi nus jed ne go do zera stop ni, ale nie mo żna było
li czyć, że pro blem po ru sza nia się po po se sji i swo bod ne go wy jścia z domu roz wi ąże się sam. We ro ni ka
od szu ka ła w skła dzi ku szu flę do odśnie ża nia, ubra ła się sto sow nie do oko licz no ści i ru szy ła na woj nę
z bia łym ca łu nem, za czy na jąc od ście żki do furt ki. Hugo dziel nie jej w tym to wa rzy szył, nur ku jąc w za- 
spy i roz grze bu jąc ła pa mi usy pa ne przez We ro ni kę ban dy.

Po kil ku mi nu tach ka to rżni czej pra cy do ta rła z szu flą do ogro dze nia. Naj bar dziej na pra co wa ła się za
pło tem na ma łym ka wa łku mi ędzy po se sją a bia łym w tej chwi li as fal tem. Po zo sta ło odśnie żyć pod jazd.

– Wi dzę, że nie pró żnu jesz – usły sza ła, gdy ostat ni frag ment zo stał oczysz czo ny.
Bar tek z gołą gło wą, ale po sta wio nym ko łnie rzem brnął skra jem dro gi.
– Po ran na gim na sty ka – We rka opa rła się o szu flę.
I w tym mo men cie prze je cha ła płu go pia skar ka. Cały jej wy si łek zo stał w  jed nej chwi li za prze pasz- 

czo ny. Przed furt ką We ro ni ki wy ró sł zwał zsu ni ęte go z szo sy brud ne go śnie gu, a po no gach syp nęło
pia chem z solą.

– Ja pier dy kam! – za klęła Wera po swo je mu i  z  im pe tem wbi ła szu flę w  pry zmę. Obo je za częli się
śmiać. – A ty nie od ko pa łeś sa mo cho du?

– Z pre me dy ta cją tak na no gach. Wczo raj szy je stem, bo opi ja li śmy z kum plem nowe zle ce nie. Będzie
ro bo ty na cały mie si ąc. Zro bi łem so bie spa cer do Ste fa nia ków po za pas coli na kaca – wy mow nie wska- 
zał kciu kiem ple cak. – Żal na tych lu dzi pa trzeć. Ste fa nia ko wa jak by się po sta rza ła o dwa dzie ścia lat,



a sta ry Ste fa niak cho dzi jak zom bi. Na dal nic nie wie dzą o lo sach Do ro ty. A ty co tak szu flą ma chasz?
Bab ci na odśnie żar ka nie dzia ła?

– Jaka odśnie żar ka? – We rka była zdez o rien to wa na.
– Bab cia w ko mór ce mia ła odśnie żar kę. Po win na tam na dal stać. Cze mu jej nie od pa lisz, tyl ko mor- 

du jesz się z szu flą?
– Odśnie żar ka? Taka co sama odśnie ża?
– Może nie sama, ale za pew ne ła twiej nią niż ręcz nie.
– A mo żesz mi po ka zać, któ ra to?
Wci ąż się oka zy wa ło, to Bar tek le piej zna go spo dar stwo niż wła ści ciel ka. Wy ci ągnął szu flę jak miecz

kró la Ar tu ra i ru szył go to wy do dzia ła nia, otrze pu jąc ze śnie gu ob le pio ne buty.
– Otwórz ko mór kę – po le cił.
We ro ni ka za krząt nęła się wo kół klu czy i po chwi li wkro czy li do skła dzi ka. W kącie, jak je pierw sze go

dnia za sta ła, sta ły dwa urządze nia – ko siar ka i dru gie po dob ne, któ re oka za ło się odśnie żar ką.
– To to? – We ro ni ka spy ta ła zdzi wio na.
– Toto – po twier dził chło pak. Od kręcił wlew pa li wa i zaj rzał do baku. – Trze ba wlać ben zy nę – orze kł.
Wie dział, gdzie cze go szu kać. Z  jed ne go z  dwóch ka ni strów sto jących przy re ga le z  na rzędzia mi

i do nicz ka mi na lał od li czo ną ilo ść pa li wa, po czym ro zej rzał się po pó łkach.
– Cze go szu kasz? – Wera chcia ła po móc.
– Gdzieś tu po win na być flasz ka ole ju...
– Przy nio sę z kuch ni – za ofe ro wa ła.
– Nie będzie my sma żyć, tyl ko odśnie żać. Jest! – Ucie szył się od kry ciem. – A  te raz patrz, że byś na

przy szło ść wie dzia ła. Je den do stu, czy li sto mi li li trów ole ju na dzie si ęć li trów pa li wa. W  ko siar ce
i odśnie żar ce masz dwa li try, czy li jed na pi ąta – wy li czał. – Je śli za po mnisz wlać olej, za trzesz sil nik. Je- 
śli wle jesz za dużo, będzie dy mić i za pa przesz świe ce.

We ro ni ka z  fa scy na cją pod gląda ła wszyst kie czyn no ści Bart ka. Za im po no wał jej. Za miast się zży- 
mać, że się u niej rządzi, po dzi wia ła jego za rad no ść.

– Jest coś, na czym się nie znasz? – spy ta ła by naj mniej nie za czep nie.
– Ma lar stwo ar ty stycz ne i  szy de łko wa nie – ro ze śmiał się tym swo im roz bra ja jącym śmie chem. –

A te raz chwi la praw dy – po ci ągnął lin kę roz rusz ni ka.
Za dru gim ra zem sil nik za sko czył. Odśnie żar ka za war cza ła i mo żna było dzia łać. Na zmia nę ob je- 

żdża li ma szy ną pod jazd, wzbi ja jąc tu ma ny pu chu, aż uka za ła się goła kost ka.
– Zbaw co! – sa pa ła We ro ni ka. – Szu fel ką to ja bym tu ru ski mie si ąc skro ba ła. – Za pra szam na kawę.

Za słu ży li śmy so bie.
Otrze pa li ze śnie gu ubra nia i buty i wkro czy li zgod nie na ga nek.
– Co tu robi kurt ka Bo ńka? I  to w  ta kim opła ka nym sta nie? – Bar tek za in te re so wał się tłu mo kiem

słu żącym psu za po sła nie i unió sł go w dwóch pal cach na wy so ko ść oczu.
– Hugo przy wló kł. Mó wisz, że co to jest? – We ro ni ka za trzy ma ła się w pół ge stu.
– Kurt ka Bo ńka... Chy ba Bo ńka – uści ślił. – Jesz cze dwa dni temu go w niej wi dzia łem.
– Skąd wiesz, że to jego? – We ro ni ce do bry hu mor mi nął, jak ręką od jął.
– Zo bacz – Bar tek pre zen to wał połę wia trów ki. – Logo OSiR-u.
– Same li te ry OSiR. My śla łam, że to na zwa fir my odzie żo wej.
– Ośro dek Spor tu i Re kre acji. Kor daś tam pra co wał ostat nio. Wy bu ja łych kwa li fi ka cji to on nie ma,

więc ro bił za tech nicz ne go.
– Czy li co?



– No wiesz, co trze ba było: ma lo wał li nie na bo isku, ko sił tra wę, zdej mo wał po tre nin gu siat ki z bra- 
mek, za mia tał kor ty... Ta kie tam pra ce po moc ni cze. A że wi ęk szo ść na po wie trzu, to przy słu gi wa ła mu
odzież ochron na. Chy ba w ze szłym se zo nie za mó wi li im te kurt ki.

– Skąd wiesz, że ta jest jego?
– Je śli zna la zła się w Po wy kop kach, to ra czej ni ko go in ne go. Tam jest jesz cze dwóch ta kich pra cow- 

ni ków, ale je den z mia sta, dru gi z An drze jo wa, czy li jesz cze da lej.
– Po każ mi ją. – We ron ka pra wie wy rwa ła kurt kę z rąk Bar to sza. I za częła ją do kład nie oglądać. – Zo- 

bacz – za pre zen to wa ła chło pa ko wi dwa po ka źne roz ci ęcia.
– Dziu ra wa. Pew nie dla te go wy rzu cił – pod su mo wał zna le zi sko.
– Wy rzu cił albo gdzieś scho wał, ale Hugo to od krył. Mu szę za dzwo nić do Woj nic kie go. Wej dźmy do

środ ka. Hugo – od wró ci ła się do psa. – Idziesz się ogrzać?
Zwie rza ko wi nie trze ba było po wta rzać. Otrze pał sie rść ze śnie gu i z za do wo le niem pa ko wał się do

cie pe łka. Za jął miej sce przed wy ga słym ko min kiem.
Bar tek nie brał udzia łu w wy da rze niach zwi ąza nych z po bi ciem Mar ka i znał spra wę je dy nie z plo- 

tek, więc słu chał z uwa gą re la cji i de duk cji We ro ni ki. Przy opo wie ściach nad pa ru jący mi ku becz ka mi
do cze ka li się przy jaz du Abram skie go, od de le go wa ne go do tej spra wy przez sze fa. Sie rżant za bez pie- 
czył w  pla sti ko wej tor bie zna le zi sko Hu go na, wy słu chał, jak tra fi ło w  ręce We ro ni ki, od mó wił po- 
częstun ku i po sze dł so bie.

– To roz ci ęcie na wy so ko ści brzu cha mo gło tra fić samą kurt kę i nie do si ęgnąć czło wie ka – ana li zo- 
wa ła We ro ni ka. – Ale to na ręka wie na pew no do szło do cia ła. Je śli Kor daś jest po ra nio ny, to mamy
spraw cę na pa du na Mar ka. Tyl ko jaki mia łby mo tyw?

– Może się kie dyś do wie my – orze kł Bar tek i za czął zbie rać się do wy jścia. – Dzi ęki za kawę.
– To ja dzi ęku ję za odśnie ża nie. Je śli chcesz, to mogę ci tę pie kiel ną ma szy nę po ży czać.
– Za po wia da li po wrót je sie ni, więc może mat ka na tu ra mi odśnie ży, ale dzi ęki.

 
– Wczo raj nie dało się tu wóz kiem prze je chać – na rze ka ła Zyta, brnąc z syn kiem przez bło to po śnie- 

go we.
Hugo po brzuch uty tła ny w brei to wa rzy szył ma mie i cio ci We rze w spa cer ku z ma lu chem.
– Wszyst kie nie szczęścia spa dły na tego bied ne go Ma recz ka – Zyta li to wa ła się nad sąsia dem. – Wy- 

obra żam so bie, co te raz musi prze ży wać. Ale żeby ko le ga ko le gę... Prze cież oni się zna ją od ma łe go.
– To już na sto pro cent po twier dzo ne, że to Bo niek?
– Jego kurt ka, jego rany, któ re od po wia da ją ci ęciom. Po noć te raz ba da ją, czy krew na nożu jego. Pój- 

dzie sie dzieć jak nic. Je śli nie za za bój stwo, to za usi ło wa nie. Wszyst ko za le ży od tego, czy Ma rek z tego
wyj dzie. Na dal trzy ma ją go w śpi ącz ce.

We ro ni ka na wet nie pró bo wa ła do cie kać, skąd Zyta ma te wszyst kie wia do mo ści. Po wy kop ki to bar- 
dzo mała spo łecz no ść. Je śli ktoś na jed nym ko ńcu wsi pu ści bąka, to na dru gim już wie dzą.

– Nie wiesz, przy znał się? – za py ta ła.
– No wła śnie nie. W ogó le nic nie po wie dział. Po noć jak po nie go przy szli, to tyl ko krzy czał: „Wro bił

mnie! Zno wu mnie wro bił!”. A jak go py ta li kto, to stwier dził, że i tak mu nikt nie uwie rzy. Po noć za- 
cho wy wał się jak zra nio ne zwie rzę. A po tem się za ci ął i w ogó le prze stał się od zy wać. Gwi don mó wił, że
za bra li go na ob ser wa cję do psy chia try ka, bo wpa dł w  ja kiś stu por i  był ca łkiem otępia ły. Szko da, że
o jed no tem po za pó źno, bo i tak sta wiał opór przy za trzy ma niu, więc mu jesz cze za to do ło żą.

– Kto mógł go wro bić i dla cze go? – za sta na wia ła się Wera na głos.
– A tam! Ta kie ga da nie, żeby od su nąć od sie bie winę. Niby kto i po co mia łby go wra biać?
– Do bre py ta nie...

 



Wie czo rem We ro ni kę po chło nęła lek tu ra. Całą uwa gę sku pi ła na ksi ążce i  gdy si ęga ła po her ba tę,
po trąci ła ku bek. Wszyst ko wy la ło się na stół. Zła na sie bie ru szy ła do sprząta nia. Za pla mio ny ob rus wy- 
nio sła do ła zien ki i z grub sza spłu ka ła w umy wal ce. Sta rła blat i do su szy ła go ręcz ni ka mi jed no ra zo wy- 
mi. A kie dy si ęga ła do szu fla dy po świe ży ob rus, wpa dł jej w oczy za po mnia ny bab ci ny pi sto let. Ob rus
tak spod nie go wy su nęła, żeby na wet nie mu snąć ręką bro ni. Bu dzi ła w niej strach... No, może ra czej
re spekt.

– Cie ka we, czy te raz, w tych oko licz no ściach je stem bez piecz na? – po my śla ła. – Kor daś pod klu czem,
czy li chy ba zła pa no win ne go? Okej, win ne go na pa du na Mar ka, ale czy win ne go po rwań tych ko biet?
Prze cież to chu chro ja kieś. Mu sia łby je upić albo ina czej obez wład nić... Cho ciaż... Je śli po wa lił Mar ka,
a prze cież to ka wał chło pa, to ta kiej Na ta lii albo Do ro cie też da łby radę, gdy by znie nac ka dał któ re jś po
gło wie. Tro chę trud niej by ło by mu po zbyć się cia ła, ale, jak mó wią: „chłop jak żaba sil niej szy niż baba”,
to pew nie po ra dzi łby dźwi gnąć taką nie spe cjal nie utu czo ną ko bit kę. Tyl ko dla cze go krzy czał, że ktoś
go wro bił? A je śli to praw da? To cze mu nie po wie, kto i w ja kim celu? Hmm... Może coś z nie go nie ba- 
wem wy du szą. W ko ńcu nie za pa dł na afa zję z mi nu ty na mi nu tę i do ko ńca ży cia. Przej dzie mu szok,
do sta nie coś na uspo ko je nie i pu ści parę... Chy ba że się ko goś boi. Ale nie aż tak, żeby dać się za mknąć
za nie win no ść. Za raz, zaj rzyj my do ko dek su...

We ro ni ka od pa li ła kom pu ter.
– Ko deks kar ny: „Kto za bi ja czło wie ka...”. Tro chę tych pa ra gra fów jest. Od ośmiu lat po do ży wo cie.

Chy ba nikt przy zdro wych zmy słach nie po świ ęci ze stra chu ośmiu lat ży cia albo na wet ca łe go. Mu sia- 
łby być ogrom ny ten strach. Nie. Skre ślam ten po my sł. Oba po my sły. Bo Bo niek nie na da je się na mor- 
der cę. Co in ne go sko pać psa czy ukra ść sa mo chód, a co in ne go prze pro wa dzić czte ry po rwa nia, za ko- 
pać cia ła, za to pić auto i jesz cze róże po sa dzić. To jest za pro sty umy sł na ta kie przed si ęw zi ęcie... Czte ry
przed si ęw zi ęcia. To zna czy, że za bój ca cho dzi wol no i się z nas wszyst kich śmie je. A co za tym idzie,
na dal nie mogę spać spo koj nie. Tyl ko wci ąż za da ję so bie py ta nie, co ten ktoś... Je śli to ten sam ktoś...
Co ten ktoś ma do mnie? Ani go wi dzia łam, ani znam tu lu dzi, ani, ani... Więc dla cze go chcie li mnie ze- 
pchnąć pod po ci ąg? To, że zna la złam ja kieś fan ty, było prze cież przy pad kiem. Zna le zie nie ciał, a do- 
kład niej wska za nie do mnie ma ne go miej sca ich tym cza so we go po chów ku, to wy nik do my słów. Czy- 
żbym aż tak do my śl na była, że ktoś się prze stra szył? Je śli tak, to mu sia łam z do my sła mi być bli sko. I on
też jest bli sko, sko ro je znał. Kur desz!

Tym ra zem We ro ni ka wzi ęła pi sto let do ręki. Zwa ży ła go w dło ni.
– Ci ężki – po my śla ła.
Z boku miał ja kiś przy cisk, któ re go uży ła. Z ręko je ści wy su nął się ma ga zy nek. Wy jęła go do ko ńca

i spraw dzi ła, czy pe łny. Tak. Z po jem ni ka wy sta wał na bój. Wsu nęła ma ga zy nek na miej sce, aż klik nęło,
i odło ży ła pi sto let do szu fla dy.

– Le piej, żeby nie trze ba było z nie go ko rzy stać.
Po my śla ła, że mo gła by zro bić ko muś krzyw dę przy po mo cy tej bro ni i aż się wzdry gnęła. Wca le nie

czu ła się bar dziej bez piecz na przez to, że w domu mia ła ta kie coś. Wręcz od wrot nie. Chy ba w ja ki mś
fil mie sły sza ła, że je śli wyj mu jesz broń, to nie na po strach, tyl ko po to, żeby jej użyć. Le piej, żeby nie
trze ba było... A tak w ogó le, to chy ba nie po win na tego wca le mieć. Prze cież na broń po trzeb ne jest spe- 
cjal ne ze zwo le nie. Bab cia mia ła. Mia ła? We ro ni ka nie przy po mi na so bie, żeby wśród do ku men tów wi- 
dzia ła po zwo le nie na broń. Może prze ga pi ła, a  może wca le go nie było. Jak by nie pa trzeć, to bez
względu na upraw nie nia bab ci, ona, We ro ni ka Sa bi na Wie lo wiej ska jest nie le gal ną po sia dacz ką bro ni.
I tak oto po nie kąd bab cia zro bi ła z We rki prze stęp cę.

– Kur desz! Mu szę coś z tym zro bić.
 

Pierw sze, co zro bi ła z sa me go rana, to za dzwo ni ła do in spek to ra. Przy zna ła się do po sia da nia bab ci- 
ne go pi sto le tu, przy czym tro chę na ci ągnęła fak ty, ze zna jąc, że wła śnie go zna la zła. Zo sta ła po uczo na,
że po win na jak naj szyb ciej od dać go na po ste run ku do de po zy tu. Może go otrzy mać z po wro tem, kie dy



zdo będzie po zwo le nie na broń. W tym celu musi prze jść spe cjal ne szko le nie oraz ba da nia sta nu zdro- 
wia za rów no fi zycz ne go, jak i psy chicz ne go. Woj nic ki za pew nił ją, że jako sa mot na ko bie ta miesz ka- 
jąca na skra ju wsi ma pod sta wę do wy stąpie nia o taki do ku ment. Nie mu sia ła na wet wspo mi nać o re al- 
nym za gro że niu ży cia, ja kie nad nią fak tycz nie za wi sło (patrz przy go da na prze je ździe).

– Czy li mam te raz wrzu cić broń i na bo je do to reb ki i przy je chać do was do mia sta?
– Do kład nie tak.
– A jak mnie po dro dze za trzy ma Kor czy ński i aresz tu je za bez praw ne po sia da nie?
– To naj wy żej szyb ciej pani tu do trze – za żar to wał. – A ja po twier dzę, że pani mi to zgło si ła... A przy

oka zji chcia łem pani prze ka zać do brą wia do mo ść. Po szko do wa ny, któ re go pani ura to wa ła, wczo raj
wie czo rem opu ścił szpi tal na wła sne ży cze nie.

– Jak to, opu ścił szpi tal? Prze cież był w śpi ącz ce!
– Chy ba ktoś pa nią wpro wa dził w błąd. Ow szem, do sta wał leki uspo ka ja jące, bo był po bu dzo ny i wy- 

ry wał się do wy jścia, a nie było jesz cze wy ni ków wszyst kich ba dań. Ale to nie to samo co utrzy my wa nie
w śpi ącz ce. Prze pra szam, chy ba się roz pędzi łem, bo to na le ży do ta jem ni cy le kar skiej. Ale sko ro fa cet
za wdzi ęcza pani ży cie i już tyle pani wie, to tyl ko do dam, że poza lek kim wstrząśnie niem mó zgu panu
Mar ko wi nic nie jest. Musi tyl ko na sie bie uwa żać. No to cze ka my tu na pa nią.

– Po win nam być za ja kieś pół go dzi ny – uprze dzi ła.
We ro ni ka ode tchnęła. Spa ko wa ła pi sto let ra zem z amu ni cją do to reb ki, po pra wi ła ma ki jaż i ru szy ła

zdać broń wła dzy.
– Może jak już mam po dro dze, to zaj rzę do Mar ka, do wiem się, jak się czu je i po ga dam z nim na za- 

le gły te mat.
Wy pro wa dzi ła pick-upa z ga ra żu, sta ran nie za mknęła wro ta i bra mę. Ro zej rza ła się, czy gdzieś nie

pęta się Hugo, ale ni g dzie go nie było.
– Znów się łaj da czy. Jak to fa cet – pod su mo wa ła zwy cza je ku dła te go go ścia i wsia dła za kie row ni cę.
Mi ja jąc sklep Ste fa nia ków, po my śla ła o  ja ki mś upo min ku dla ozdro wie ńca. Za par ko wa ła na pod je- 

ździe i  we szła po za ku py. Bar tek miał ra cję. Pani Ste fa nia ko wa schu dła i  po si wia ła. Wy gląda ła dużo
sta rzej, cho ciaż od ostat nie go razu, kie dy ją wi dzia ła, nie mi nął na wet mie si ąc. Ob słu gi wa ła klien tów
bez daw ne go uśmie chu, bez za ga dy wa nia „co sły chać”. Chmur na, smut na i  nie obec na. Jak by za ladą
stał ro bot ze szro tu.

W skle pie nie było wiel kie go wy bo ru sło dy czy. We ro ni ka ku pi ła więc pu de łko Fer re ro, nie co za ku- 
rzo ne, ale nie prze ter mi no wa ne, a dla sie bie wzi ęła całą pacz kę snic ker sów.

– Będzie za pas na czar ną go dzi nę – po my śla ła, na wet nie zda jąc so bie spra wy, że pro ro czo.
Do domu Mar ka było stąd za le d wie kil ka kro ków, więc zo sta wi ła sa mo chód przed skle pem i ru szy ła

pie szo.
Ma rek otwo rzył drzwi, ale nie wy glądał na za do wo lo ne go z wi zy ty. Nie chęt nym ge stem za pro sił We- 

rkę do po ko ju, w któ rym wcze śniej zna la zła go nie przy tom ne go.
– Nie będę ci za bie ra ła cza su, do my ślam się, że mo żesz się jesz cze nie zbyt do brze czuć. Chcia łam tyl- 

ko spraw dzić, czy wszyst ko w po rząd ku.
– A co ma być nie w po rząd ku? – mruk nął nie zbyt grzecz nie. – Żyję, jak wi dzisz.
– To do brze – uci ęła. – Ale ja mam do cie bie jesz cze jed ną spra wę...
W tym mo men cie ode zwał się gwiz dek czaj ni ka.
– Wy łączę – Ma rek po rzu cił We ro ni kę w pół zda nia i po sze dł do kuch ni.
Dziew czy na sta ła skrępo wa na i nie wie dzia ła, jak ma się za cho wać. Bez wied nie roz gląda ła się po po- 

miesz cze niu. W za si ęgu ręki na biur ku le ża ła ksi ążka. Sądząc po okład ce, fan ta sty ka.
– Co czy tasz? – We rka wzi ęła ksi ążkę do ręki i  prze rzu ci ła kart ki. Spo śród stron coś wy pa dło na

podło gę. Schy li ła się, żeby pod nie ść. Pasz port roz po zna ła od pierw sze go rzu tu okiem, ale kie dy od czy- 



ta ła na pi sy, zo rien to wa ła się, że to dru gie to bi let lot ni czy. Oba na na zwi sko Ja go dy.
We ro ni ka usły sza ła zbli ża jące się kro ki. Było już za pó źno, żeby nie po strze że nie odło żyć do ku men ty

na miej sce i uda wać, że się ich nie wi dzia ło. Zdo ła ła tyl ko scho wać do kie sze ni zmi ęty bi let. Ma rek za- 
trzy mał się w pro gu. Jego oczy po ciem nia ły i za czął po wo li zbli żać się do We ro ni ki.

– Wie dzia łeś, że chcia ła od cie bie ode jść – stwier dzi ła, le d wie wy do by wa jąc z sie bie głos.
Ma rek wy jął jej ksi ążkę i pasz port z ręki. Odło żył na stół.
– Wie dzia łem. Te raz ty też wiesz. – Za wie sił głos. – Cie ka we, co z tą wie dzą zro bisz?
We ro ni ka zro zu mia ła, że wpa ko wa ła się w pu łap kę. Rzu ci ła się w stro nę drzwi, ale była bez szans.

Ma rek zła pał ją za ra mię i za trzy mał z taką siła, że aż nią za kręci ło w miej scu. Chwy cił lam pę z biur ka
i za mach nął się. We ro ni ka wi dzia ła jego ruch, ale zdąży ła się tyl ko nie co uchy lić. Za mało.
 

Kie dy się ock nęła, po czu ła przej mu jący chłód. Le ża ła twa rzą na ja ki mś twar dym podło żu. Czu ła
wszech obec ną wil goć. Z tru dem otwo rzy ła oczy. Nie wie dzia ła, czy jest ciem no, czy stra ci ła wzrok. Bo- 
jąc się po ru szyć, po wio dła ocza mi do oko ła. W gó rze prze świ ty wa ło ja kieś świa tło. Bar dzo sła be i nie- 
wy ra źne. Mo gła się tyl ko do my ślać, że to drzwi, za któ ry mi pa nu je mrok. Nie wie dzia ła, czy jest wie- 
czór, czy już po ra nek. Przy po mnia ła so bie, co się sta ło, za nim tu tra fi ła. Czy jest bez piecz na? Czy jak
się po ru szy, może coś jej gro zić? Po sta no wi ła naj pierw chwi lę po na słu chi wać. Za ry zy ko wa ła i spró bo- 
wa ła od wró cić się na ple cy. Le d wie wy ko na ła ruch, po czu ła ostry ból z tyłu gło wy. Do my śli ła się, że to
od wcze śniej sze go ude rze nia. Jęk nęła.

– Jezu! Ty ży jesz? – usły sza ła sła by ko bie cy głos gdzieś z kąta.
– Twier dzą, że zmar twych wstał, ale nie pa mi ętam, co z Nim było da lej – stęk nęła We ro ni ka i z tru- 

dem usia dła.
W rzed nących ciem no ściach roz po zna ła, że znaj du je się w piw ni cy po dob nej do zie mian ki bab ci, tyl- 

ko roz le glej szej. Pod ścia na mi ma ja czy ły po ła ma ne pó łki, po części pu ste, po części za wie ra jące ja kieś
ru pie cie: po przew ra ca ne bu tel ki, pu dła, pla sti ko we do nicz ki. Pod ścia ną do strze gła jak by kupę szmat,
a spo śród nich wy sta jącą gło wę dziew czy ny. Pod pe łzła do niej na ko la nach.

– Mnie nie jest do śmie chu – usły sza ła. – To bie też prze sta nie być, jak cię tu po trzy ma. By łaś dłu go
nie przy tom na. My śla łam, że już nie ży jesz.

Dziew czy nie z  tru dem przy cho dzi ło mó wie nie. Za nio sła się obrzy dli wym kasz lem. Była brud na,
prze tłusz czo ne wło sy le pi ły jej się do twa rzy. Cho ciaż w po miesz cze niu pa no wał chłód, była spo co na.
Pa trzy ła na We ro ni kę roz sze rzo ny mi źre ni ca mi. Za pew ne mia ła go rącz kę. Była okręco na ja ki mś brud- 
nym ko cem i  nie po wle czo ną sta rą ko łdrą, któ re mia ły ochro nić ją od zim na, ale nie uchro ni ły przed
cho ro bą.

– Do ro ta? – pró bo wa ła zgad nąć We rka.
– Dłu go tu je stem? Stra ci łam ra chu bę cza su. Za częłam sta wiać kre ski, ale pó źniej nie pa mi ęta łam,

czy już ja kąś za zna czy łam, czy nie.
– Sie dzisz tu pra wie mie si ąc. Mu si my cię stąd wy ci ągnąć. Po trze bu jesz le ka rza.
– Nie wyj dziesz stąd. Je śli on nas nie uwol ni, to nie ma in ne go wy jścia. A nie uwol ni.
– No to ko niec – We ro ni ka z de spe ra cją pac nęła na ty łek obok Do ro ty. – W ka żdym ra zie mnie nie

wy pu ści. Za dużo wiem.
– No to je ste śmy dwie – pod su mo wa ła Do ro ta i znów się roz ka sła ła.
Atak ode brał jej siły. Sku li ła się pod łach ma na mi i ci ężko od dy cha ła. Po chwi li za snęła nie spo koj nym

snem.
We ro ni ka pró bo wa ła ana li zo wać sy tu ację, w któ rej się zna la zły. Trud no jej było ze brać my śli, bo wci- 

ąż do skwie rał jej ból gło wy. Po ma ca ła guza. Wy gląda ło, że skó ra nie jest roz ci ęta, a ko ści czasz ki całe.
Śli wa pod pal ca mi była ogrom na, ale poza tym ude rze nie chy ba nie po czy ni ło wi ęk szych szkód. Wera
prze pro wa dzi ła test neu ro lo gicz ny, jaki wi dzia ła na fil mie: za mknęła oczy i pró bo wa ła tra fić pal ca mi



jed nej i dru giej ręki w nos. Tro chę się roz mi nęły, ale nie nie po ko jąco. Ru szy ła gło wą w pra wo i w lewo.
Bo la ła, ale ru chy były mo żli we.

– Do bra, prze ży ję – orze kła i tro chę ją to pod nio sło na du chu. – A te raz po my śl my...
Co tu robi Do ro ta? Dla cze go ją tu trzy ma? A  do kład niej, dla cze go tak dłu go trzy ma ją przy ży ciu?

Z tam ty mi ko bie ta mi nie cac kał się tyle cza su. Chy ba że z tam ty mi ko bie ta mi to nie był on. A je śli Do ro- 
ta jesz cze żyje... Co tu dużo mó wić, LE D WO żyje... To dla mnie też jest szan sa. Przy naj mniej na krót- 
ko... Cie ka we, na JAK krót ko? A je śli nie mam wie le cza su, to na le ża ło by szyb ko zna le źć ja kieś wy jście.

We ro ni ka opa rła się o ścia nę, wsta ła i wci ąż trzy ma jąc się tej pod po ry, ru szy ła w kie run ku scho dów.
– Co kol wiek ro bisz, na two im miej scu za cze ka ła bym z tym jesz cze tro chę – dał się sły szeć sła by głos

spod łach ma nów.
– Dla cze go? – We ro ni ka za trzy ma ła się w pół dro gi.
– Zwy kle o tej po rze ten drań przy cho dzi spraw dzić, co ze mną. – Atak kasz lu spo wo do wał prze rwę. –

Przy no si coś do je dze nia i pew nie tym ra zem da nam wia dro na nie czy sto ści, bo po przed nio za brał do
opró żnie nia i nie od nió sł.

– Często tu za gląda? – We ro ni ka wró ci ła na po sła nie Do ro ty.
– Zwy kle dwa razy dzien nie. Rano z ja ki mś niby śnia da niem i wie czo rem z czy mś in nym do żar cia.

Ra czej obrzy dli we, ale po zwa la prze żyć. Uprze dzam, nie dasz mu rady, więc nie pró buj żad nej wal ki.
Tyl ko cię stłu cze ku prze stro dze i naj wy żej zwi ąże.

– Do brze, że mi po wie dzia łaś – We ro ni ka w my ślach wci ąż pra co wa ła nad uwol nie niem ich obu. –
Może jak będę uda wa ła słab szą niż je stem, to nie będzie po dej rze wał, że kom bi nu ję.

– A kom bi nu jesz? – W gło sie Do ro ty był jed no cze śnie strach i na dzie ja.
– Ow szem, ale nie oszu kuj my się za bar dzo, że się uda. To bie się nie po wio dło.
– Ale te raz je ste śmy dwie – za uwa ży ła dziew czy na. – Cho ciaż re al nie pa trząc, to sta no wię te raz bar- 

dziej ob ci ąże nie niż wspar cie. Na nic nie mam siły.
I jak by na po twier dze nie tego stwier dze nia opa dła nie mal bez wład nie na po sła nie.
– Wi dzę – mruk nęła We ro ni ka i wró ci ła do ana li zy ich po ło że nia.
Rze czy wi ście, zgod nie z za po wie dzia mi Do ro ty po kil ku mi nu tach nad gło wa mi do sły sza ły od gło sy,

a po chwi li chro bot klu cza ob wie ścił otwar cie drzwi. Po scho dach wto czył się do piw ni cy Ma rek obar- 
czo ny pa kun ka mi i brzęczącym wia drem.

Wera opar ta ple ca mi o ścia nę uda ła nie przy tom ną.
Ma rek od sta wił ku beł, odło żył na zie mię pa kun ki z je dze niem i dwie ma bu tel ka mi wody i pod sze dł

do dziew czyn. Za czep nie kop nął wy ci ągni ęte nogi We rki, li cząc na ja kąś re ak cję. Osi ągnął tyle, że
Wera osu nęła się na zie mię.

– Zo staw ją – wy szep ta ła Do ro ta. – Po trze bu je le ka rza, bo nie prze ży je. Nie wiem, czy już nie uma rła.
– A niech zdy cha. Oszczędzę na żar ciu.
Zza pa zu chy wy jął to reb kę We ro ni ki i rzu cił u jej stóp.
– Jesz cze to u mnie ktoś znaj dzie – pod su mo wał i wy sze dł, za my ka jąc kłód kę. Kil ka mi nut pó źniej

usły sza ły od głos od je żdża jące go sa mo cho du. Ma rek, jak co dzien nie, jak gdy by ni g dy nic po je chał do
pra cy.

– Dzi ęki, że mnie nie wsy pa łaś – ode zwa ła się Wera. Po czym do pa dła to reb ki i za częła w niej grze- 
bać. – Skur... – zmęłła prze kle ństwo. – Zna la zł pi sto let... I za brał nam te le fon. Czy li te raz jest uzbro jo- 
ny, a my nie mamy jak we zwać po mo cy.

– Mia łaś w to reb ce pi sto let? – Ska la zdzi wie nia w gło sie Do ro ty si ęga ła czer wo ne go pola. – No sisz
broń? Kim ty wła ści wie je steś?!

– Uspo kój się – We ro ni ka zba ga te li zo wa ła hi ste rię ko le żan ki. – To była broń, któ rą zna la złam
w dwor ku. Za py ta łam na po li cji, co mam z nią zro bić i ka za li mi ją przy wie źć. Co mnie pod ku si ło, żeby



po dro dze tu taj wstąpić?! Sa ma ry tan ka, jego mać!
– No wła śnie... Skąd się tu wzi ęłaś wła ści wie? – oży wi ła się Do ro ta.
– Chy ba nie wła ści wie – mruk nęła We rka w od po wie dzi, ale zre flek to wa ła się i za częła re la cjo no wać,

co wy da rzy ło się we wsi od cza su za gi ni ęcia dziew czy ny.
Do ro ta stop nio wo się roz lu źnia ła, aż w ko ńcu wy czer pa na roz mo wą i uśpio na mo no ton nym gło sem

opo wia da nia od le cia ła w ob jęcia Mor fe usza.
We ro ni ka po now nie prze trząsnęła to reb kę. Ba to ny ener ge ty zu jące przy da dzą się zgod nie ze wstęp- 

nym za ło że niem ich za ku pu. Port fel, cho ciaż za wie rał wszyst ko, co w nim wcze śniej było, nie przy da
się w tych oko licz no ściach do ni cze go. Klu cze do dwor ku – ra czej nie otwo rzy so bie tu nimi drzwi na
wol no ść. Pu der nicz ka. Kur de! Po ła mał ją, rzu ca jąc tor bę! Bar ba rzy ńca. To ory gi nal ne Bo ur jo is! Po- 
mad ka ochron na do ust? Zwy kła, Ni vea. Ta się nie po ła ma ła. Ra czej nie ma tu za sto so wa nia. No te sik
z dłu go pi si kiem – chy ba za cznie pi sać pa mi ęt ni ki wi ęźnia w piw nicz nej izbie... Na nic. Pacz ka chu s te- 
czek hi gie nicz nych – o, to cen ne zna le zi sko! Będzie po trzeb ne przy ko rzy sta niu z wia der ka. Pa ra gon
za pa li wo – tia aa! Pil ni czek. Szko da, że pa pie ro wy, gdy by był me ta lo wy, może by się na coś przy dał.
A w za ka mar kach za du żej pod szew ki... za po mnia ny i prze ga pio ny przez Mar ka, bo pew nie by go za- 
brał... scy zo ryk. Ten sam, któ rym mia ła so bie wy stru gać szczęście. Jak go wrzu ci ła do to reb ki, tak tkwił
w niej zu pe łnie zi gno ro wa ny przez wszyst kich. Może się do cze goś nada. Tyl ko do cze go?

Ze słów Do ro ty wy ni ka ło, że Ma rek wró ci do pie ro pod wie czór. Ozna cza to, że ma kil ka go dzin na
dzia ła nie. Ro zej rza ła się. Po miesz cze nie sta no wi ło mo no lit. Wy drążo ne było w zie mi i za bez pie czo ne
de ska mi przed jej osu wa niem się. Czy li nie ma ścian, za któ ry mi jest wol no ść. Je dy na ku niej dro ga jest
w górę. Zo bacz my...

Wera ze rwa ła się z po sła nia. Zo sta ła na tych miast uka ra na za tę nie fra so bli wo ść. Ból gło wy osa dził ją
w miej scu. Skrzy wi ła się, roz ma so wa ła guz, od cze ka ła, aż jej przej dzie i tym ra zem wol niej po de szła do
scho dów. Wspi ęła się na nie i  do kład niej przyj rza ła się drzwiom. Me ta lo we. A  do kład niej bla sza ne.
Żad nych zam ków, co ozna cza, że są za mkni ęte na kłód kę. Sko bel albo co gor sza szta ba... Jed nak sko- 
bel, bo od kry ła śru by, któ re go mo co wa ły. Nie da się ich od kręcić, bo nie dość, że za ma lo wa ne, to jesz- 
cze z roz kle pa nym ko ńcem gwin tu. Sa my mi pal ca mi ich nie ru szy. Na wet klu czem na sa do wym nie da- 
ła by rady. Trze ba by było spi ło wać diak sem... Co ta kie go cen ne go trzy ma no tu wcze śniej, że tak po- 
rząd nie ktoś to zro bił?

A jed nak nie do ko ńca po rząd nie... Drzwi pan cer ne, za to oście żni ca.... We rka przyj rza ła się jej uwa- 
żniej. Drew nia na! Spraw dzi ła pa znok ciem, czy drew no jest mi ęk kie. Zo sta ło nie wiel kie wgłębie nie.
Czy li może da się coś wy dłu bać, tyl ko gdzie? W któ rym miej scu? Nie wi dać było, gdzie ko ńczy się mo- 
co wa nie sko bla – może poza fu try ną, gdzieś w obu do wie we jścia. Dru ga stro na oście żni cy da wa ła na- 
dzie ję. Były w nią wkręco ne za wia sy. Od we wnątrz. To ich skrzy dło, któ re trzy ma ło drzwi, też wy ma ga- 
ło by ze szli fo wa nia, ale skrzy de łko od stro ny fu try ny przy kręco ne było do drew na. Spró bo wa ła ostrzem
scy zo ry ka usu nąć wkręty. Na pró żno. Na wet przy uży ciu od po wied nie go wkręta ka by ło by trud no, a co
do pie ro na rzędziem za stęp czym. Ale drew no da się pi ło wać. A We rka ma pi łkę w scy zo ry ku i może jej
użyć. Nie będzie to ła twe i tro chę po trwa, ale jest wy ko nal ne. Któ ra może być go dzi na? We ro ni ka nie
no si ła ze gar ka, wy star czył jej te le fon. Ist nia ło ry zy ko, że nie zdąży się z tym upo rać do po wro tu Mar ka
z obia dem czy też ko la cją. A je śli ich opraw ca za uwa ży, że coś dłu ba ła przy drzwiach... W naj lep szym
wy pad ku za bie rze im na rzędzie, w naj gor szym... Ozna cza to, że chwi lo wo trze ba będzie do brze scho- 
wać scy zo ryk i za cze kać do ju tra. Ła two się do my ślić, że nie będą mia ły świa tła, żeby mo żna pra co wać
nocą. Za tem po trze ba cier pli wo ści.

A  o  cier pli wo ść było trud no. Naj trud niej zaś – za cho wać spo kój, opa no wać pod nie ce nie wy wo ła ne
na dzie ją i grać przed Mar kiem ci ężko po szko do wa ną. Bar dzo po moc ny oka zał się stan Do ro ty, cho ciaż
okrop nie to brzmia ło. Była bez wol na i w swo jej cho ro bie ca łko wi cie zo bo jęt nia ła na oto cze nie. Uśpio ny
jej bier no ścią po ry wacz zlek ce wa żył We rkę, któ ra jego wie czor ną wi zy tę spędzi ła w uda wa nym bez wła- 
dzie. Rzu cił na nie tyl ko okiem, wy mie nił po jem ni ki z  je dze niem i bu tel ki z wodą, zaj rzał do wia dra,



stwier dził, że jesz cze nie czas go opró żniać i wy sze dł. We ro ni ka szczel niej opa tu li ła ko le żan kę i wsu- 
nęła się do niej pod ko łdrę. Tak za snęły.

Po ra nek prze bie gał po dob nie jak po przed ni, z tą ró żni cą, że stan Do ro ty gwa łtow nie się po gar szał.
Rzęzi ła i była roz pa lo na. Szkla ny mi ocza mi pa trzy ła w ni co ść. We ro ni ka co chwi la po iła ją wodą. Mia ła
tyl ko na dzie ję, że nie ja kąś ska żo ną, a tak w ogó le, to cho le ra wie, bo cho ciaż bu tel ki były po mi ne ral- 
nej, to nie ory gi nal nie za mkni ęte.

Gdy tyl ko uci chł od głos od je żdża jące go sa mo cho du Mar ka, Wera za bra ła się do ro bo ty. Nie było to
ła twe. Po pierw sze, pry mi tyw nie skon stru owa ne scho dy nie da wa ły sta bil nej po zy cji, żeby za przeć się
przy pi ło wa niu. Po dru gie, szpa ra mi ędzy drzwia mi a fra mu gą była zbyt mała, żeby w nią swo bod nie
wsu nąć pi łkę. Wy ma ga ło to wstęp ne go pod ci ęcia ostrzem. Trze ba było przy tym uwa żać, żeby nie zła- 
mać scy zo ry ka, bo wte dy pry sła by wszel ka na dzie ja na ra tu nek. Po stępy były bar dzo po wol ne, ale da- 
wa ły na dzie ję. We ro ni ce pa znok cie wbi ja ły się w  dło nie, ale nie zwra ca ła na to uwa gi. Z  za ci ęto ścią
i po świ ęce niem wy trwa le pi ło wa ła opor ną fra mu gę. I tak mia ła szczęście, że drew no było mi ęk kie i po- 
dat ne, bo przy in nym ma te ria le chy ba nie uda ło by się jej tego do ko nać. Co ja kiś czas prze ry wa ła pra cę,
żeby od sap nąć i za opie ko wać się Do ro tą. Zwi lży ła swój po la ro wy sza lik i prze my ła dziew czy nie twarz.
Pró bo wa ła ją na kar mić, ale bez sku tecz nie. Je dy nie uda wa ło jej się wlać po kil ka kro pli wody w  usta
dziew czy ny. Chwi le od po czyn ku były krót kie, bo za le ża ło jej, by jak naj szyb ciej upo rać się z  ro bo tą
i zna le źć się jak naj da lej od tego miej sca, nim wró ci po ry wacz. Z wy si łku i emo cji tak się spo ci ła, że po- 
mi mo pa nu jące go w piw ni cy chło du zdjęła kurt kę. Gór ny za wias pod pi ło wa ła pra wie do ko ńca. Zo sta- 
wi ła go na jed nej nit ce i za bra ła się do dol ne go. Tu było go rzej, bo mu sia ła ku cać. W ko ńcu usia dła na
schod ku i nie stru dze nie wal czy ła o wol no ść.

W pew nej chwi li usły sza ła ja kieś ru chy do cho dzące z po dwó rza. Za ma rła i na słu chi wa ła.
– Ma rek, je steś tam? Wera! – do bie gł jej uszu głos Bart ka i za raz po nim po pi ski wa nie i po szcze ki wa- 

nie psa.
– Tu taj! – wrza snęła i za częła wa lić pi ęścia mi w bla chę. – Tu je ste śmy!
Bar tek zlo ka li zo wał jej krzy ki i do pa dł do drzwi piw ni cy.
– Co ty tam ro bisz? Kto cię za mknął?
– Mo żesz dwa razy zga dy wać. – Cho ciaż wci ąż w bez na dziej nej sy tu acji, si li ła się na dow cip.
– Cze kaj, po szu kam cze goś ci ężkie go.
Bar tek ro zej rzał się po go spo dar stwie. Doj rzał opar ty o ko mór kę szpa del. Kil ko ma po tężny mi ude- 

rze nia mi roz bił kłód kę. Jed nak w tej chwi li za jego ple ca mi usły sze li, a wkrót ce i zo ba czy li sa mo chód
Mar ka. Bar tek po rzu cił na rzędzie i ru szył w jego kie run ku. Ma rek wy sia dł z sa mo cho du. Gdy się zbli- 
żył, zo ba czy li, że z bro nią w ręku. We ro ni ka nie sły sza ła słów Bart ka, ale od po wie dzi nie było. A wła ści- 
wie od po wie dzią były dwa strza ły. Przy ja ciel zgi ął się wpół i padł na ko la na, po czym prze wró cił się na
zie mię. Za pew ne do sta łby wi ęcej kul, gdy by nie Hugo. Jak wy strze lo ny z pro cy sko czył w obro nie. Mia- 
żdżącym uści skiem chwy cił zębi ska mi przed ra mię na past ni ka. Broń upa dła na zie mię. Za częli się szar- 
pać – pies i  czło wiek. Z  gar dła zwie rzęcia do by wał się mor der czy char kot. Ma rek klął i  pró bo wał się
uwol nić. Ko pał i wa lił go pi ęścią wol nej ręki po łbie. Bez sku tecz nie. Co fał się za tem, aż na stąpił mo- 
ment, gdy Hugo pu ścił jego rękę, da jąc szan sę na uwol nie nie się. Fa cet do pa dł sa mo cho du, w któ rym
się za trza snął. Wi dać było przez szy bę, jak wście kle wa lił ręko ma w kie row ni cę i za pew ne zło rze czył.
W ko ńcu za pu ścił sil nik i wzbi ja jąc żwir spod kół, od je chał w stro nę głów nej dro gi.

We rka wresz cie uwol nio na do sko czy ła do Bart ka, któ ry gra mo lił się nie zgrab nie i usi ło wał się pod- 
nie ść.

– Nie ru szaj się! – Uklękła przy nim i pró bo wa ła oce nić jego stan.
Bar tek wci ąż trzy mał się za brzuch, a spo mi ędzy jego pal ców po wo li sączy ła się krew.
– Idź po po moc. Wy trzy mam – stęk nął.
– Masz te le fon? – spy ta ła.
– Zo stał w sa mo cho dzie. Idź. Nic mi nie będzie.



Przez krót ki mo ment We ro ni ka za sta na wia ła się, gdzie znaj dzie naj bli ższe wspar cie. Bie giem ru szy- 
ła do Ste fa nia ków. Zdy sza na i roz e mo cjo no wa na wpa dła do skle pu.

– Daj cie ja kiś te le fon! – wy sa pa ła.
Wszy scy znie ru cho mie li.
– Do ro ta żyje. Po trzeb na jest po moc. Cho le ra, co tak sto icie, niech mi ktoś po ży czy tego pie przo ne go

te le fo nu!
W  jej stro nę wy ci ągnęły się ręce z  apa ra ta mi. Chwy ci ła naj bli ższy. Bez pro ble mu wy bra ła nu mer

alar mo wy.
– Po trzeb ne są dwie ka ret ki do Po wy ko pek – pra wie krzy cza ła w słu chaw kę. – Mężczy zna oko ło trzy- 

dziest ki, rana po strza ło wa brzu cha. Przy tom ny. Tra ci dużo krwi. I  ko bie ta też w  tym wie ku, wy so ka
tem pe ra tu ra, nie przy tom na. – Po da ła do kład ny ad res.

– Przy jęłam – usły sza ła.
Nie cze ka ła na re ak cję świad ków. Od da ła te le fon wła ści cie lo wi i ru szy ła, by spraw dzić, co z przy ja- 

ció łmi. W skle pie jak by ktoś gra nat rzu cił. Wszy scy ru szy li za nią.
We rze coś świ ta ło na te mat za bez pie cza nia miej sca zbrod ni, więc usi ło wa ła po wstrzy mać sąsia dów

przed we jściem na po se sję. Sama do bie gła do wci ąż le żące go Bart ka, pa dła przy nim na ko la na nie mal
bez siły. Otwo rzył oczy.

– Za raz przy ja dą. Trzy maj się – wy szep ta ła.
Ktoś jed nak pod sze dł i za rzu cił jej kurt kę na ple cy, ktoś inny podło żył swo ją pod gło wę chło pa ka.
– Nie ru szaj pan tej bro ni – usły sza ła za sobą.
– Masz pan ra cję – ktoś od po wie dział.
– Kur desz, mó wi łam, żeby tu nie ła zić i nie za cie rać śla dów.
Po chwi li po ja wi li się Ste fa nia ko wie.
– Gdzie Do ro ta? Mó wi łaś, że zna la złaś Do ro tę.
We ro ni ka mia ła tak ści śni ęte gar dło, że nie była w sta nie wy do być gło su.
– Tam – wy krztu si ła, wska zu jąc wy ła ma ne drzwi piw ni cy.
Rzu ci li się w ich kie run ku. Nie mal spa da jąc ze scho dów, obo je zna le źli się na dole. Le d wie po zna li

cór kę pod ster tą łach ma nów. Pani Ste fa nia ko wa uklękła przed nią.
– Có ruś – łka ła. – Ty ży jesz! Bogu niech będą dzi ęki!
Ale kie dy do ta rło do niej, w ja kim sta nie jest Do ro ta, za wy ła jak zwie rzę.
W  kil ka mi nut na Mar ko wym po dwór ku po ja wił się ra dio wóz. Kto był pierw szy?... Oczy wi ście!

A chwi lę po Kor czy ńskim ka ret ka.
Funk cjo na riusz pró bo wał roz py ty wać, co się tu wy da rzy ło, ale nikt, na kogo tra fił, nie miał po jęcia

o za jściu. Wi dzie li tyl ko efek ty.
– Pó źniej, pa nie aspi ran cie – ra tow nik me dycz ny zde cy do wa nym ge stem od su nął po li cjan ta. – Nie

wi dzi pan, że ze zna nia mu szą za cze kać? – I zwró cił się do We ro ni ki. – To pani nas wzy wa ła? Mamy tyl- 
ko je den am bu lans – oznaj mił.

We ro ni ka wska za ła obo je pa cjen tów. Me dy cy zde cy do wa li, że za bio rą Bart ka. Za nim go umie ści li
w ka ret ce i od je cha li, Wera przy pro wa dzi ła swój sa mo chód. Ra tow ni cy po mo gli ulo ko wać w nim Do ro- 
tę. Ro dzi ce po je cha li ra zem z nią.

Kor nac ki zo stał na miej scu w ocze ki wa niu na tech ni ków.
 

Ten sam szpi tal, taki sam ko ry tarz, tyl ko po wód wi zy ty od mien ny.
We ro ni ka sie dzia ła na ta kim sa mym nie bie skim i  zim nym krze se łku, tyle że tym ra zem nie była

sama. Za rów no Do ro ta, któ rej stan był bar dzo ci ężki, jak i Bar tek po za bie gu usu ni ęcia kuli mie li tra fić
na ten sam od dział – in ten syw nej opie ki me dycz nej. Tyle że ona na salę ogól ną, jak to okre śli ła pie- 



lęgniar ka „wie lo sta no wi sko wą”, a on do izo lat ki. Po nie waż jesz cze nie do ta rło do po li cyj nej świa do mo- 
ści, czy to on strze lał, czy do nie go strze la no, po sta wio no pod jego drzwia mi po li cjan ta. We rka zży ma ła
się, że wy zna ją fi lo zo fię jak w dow ci pie: „on ukra dł, czy jemu ukra dli, w ka żdym ra zie jest za mie sza ny
w  kra dzież ze gar ka”. Tak czy ina czej, na wet je śli Bar tek od zy ska świa do mo ść po nar ko zie, Wery do
nie go nie wpusz czą. W tej chwi li wraz z ro dzi ca mi Do ro ty cze ka ła na in for ma cje o sta nie zdro wia oboj- 
ga. Czas im się dłu żył, tym bar dziej że nie bar dzo po tra fi li ze sobą roz ma wiać.

W ten na strój na pi ęte go ocze ki wa nia wkro czył sie rżant Abram ski.
– Po noć jest pani je dy ną oso bą zo rien to wa ną w prze bie gu wy da rzeń. Inni świad ko wie na miej sce za- 

jścia przy by li nie ja ko po fak cie.
Prze szli w od osob nio ny kąt ko ry ta rza. We ro ni ka bez wda wa nia się w szcze gó ły opo wie dzia ła prze- 

bieg wy pad ków – od znik ni ęcia Do ro ty przez po wo dy jej wi zyt u Mar ka, zna le zie nie do ku men tów wy- 
jaz do wych Ja go dy, uwi ęzie nie ich obu w piw ni cy i wresz cie mro żące krew w ży łach sce ny, któ re ro ze- 
gra ły się na po dwór ku.

– Trwa ją po szu ki wa nia spraw cy – za pew nił ją Abram ski. – Je śli na dal po ru sza się sa mo cho dem, to
szyb ko go na mie rzy my. A pa nią będzie my pro si li, żeby nas pani od wie dzi ła i zło ży ła ze zna nia do pro- 
to ko łu. Wie pani: szcze gó ły, oso by, świad ko wie, czas, no i pod pi sy. I oczy wi ście, gdy by pani so bie coś
przy po mnia ła, pro si my o kon takt. Nu mer pani ma... – bar dziej stwier dził niż za py tał.

– Nu mer mam, ale te le fo nu nie mam. Zo stał gdzieś u tego... – I cho ciaż brzyd kie go sło wa nie wy ar ty- 
ku ło wa ła, ła two było się do my ślić, u kogo. – Mu szę go od zy skać.

– By li by śmy wdzi ęcz ni, żeby pani ze chcia ła do ko nać tych for mal no ści jak naj szyb ciej, naj le piej za- 
raz, póki pa mi ęć świe ża.

We ro ni ka za sta na wia ła się chwi lę. Oce ni ła sy tu ację w szpi ta lu. Wie dzia ła, że nic tu nie po mo że ani
w naj bli ższym cza sie nie do wie się ni cze go no we go. Do ro tę wci ąż dia gno zo wa no. Podłączo no jej kro- 
plów kę, bo była od wod nio na. Prze świe tle nia, ba da nia krwi, pew nie do sta nie an ty bio tyk i  coś na
wzmoc nie nie. Mu szą ją umyć, bo o wła snych si łach nie sta nie pod prysz ni cem. Bar tek jesz cze le żał na
sto le. Za nim sko ńczą, za nim się obu dzi po nar ko zie i  ochło nie po prze jściach... Mi nie kil ka go dzin.
Naj wa żniej sze, żeby te raz obo je do cho dzi li do sie bie.

– Po ja dę od razu z pa nem – za de kla ro wa ła.
 

Jej ze zna nia Abram ski spi sy wał w tym sa mym po ko ju, gdzie spo tka li się wcze śniej. Rów nież i  tym
ra zem od by wa ło się to w obec no ści in spek to ra Woj nic kie go.

Po wtó rzy ła to samo, co opo wia da ła wcze śniej, ale te raz do da ła do wód w po sta ci bi le tu lot ni cze go Ja- 
go dy. Pi sto let z od ci ska mi Mar ka już mie li.

– Mo że my udo wod nić je dy nie upro wa dze nie, bez praw ne po zba wie nie wol no ści... może ze względu
na stan pani Do ro ty uda się do ło żyć, że ze szcze gól nym udręcze niem, nie le gal ne po sia da nie bro ni (to
nic, że to była po nie kąd pani broń, wsze dł w jej po sia da nie). I jesz cze mamy usi ło wa nie za bój stwa... Je- 
śli do da my atak na pa nią, to na wet dwa usi ło wa nia. Cho ciaż może to być za kwa li fi ko wa ne jako na ru- 
sze nie nie ty kal no ści cie le snej. Za le ży, jak do brą będzie miał pa pu gę. Resz ta to po szla ki.

– Prze cież przy znał się – pro te sto wa ła We ro ni ka.
– Czy po wie dział: „tak, za bi łem na rze czo ną”? Nie. Je dy nie stwier dził, że wie dział, że chce go po rzu- 

cić.
– Swo ją dro gą, jaki cy nicz ny... Zrzu cił z mo stu, a po tem po sze dł do jej ro dzi ców i uda wał, że na nią

cze ka. To trze ba być wy jąt ko wym.... – Wera po wstrzy ma ła się od uży cia sło wa, któ re ci snęło jej się na
usta.

– Nie zna my ko lej no ści wy da rzeń tego dnia. Nie da się pre cy zyj nie okre ślić go dzi ny śmier ci Ja go dy,
a co za tym idzie, trud no będzie to udo wod nić. Ra czej mu się upie cze.

– A po zo sta łe ko bie ty?



– Prze pro wa dzi my oka za nie, może świad ko wie po rwa nia pani Na ta lii go roz po zna ją.
– Mu sie li by wy trze źwieć – Wera wąt pi ła w ich wia ry god no ść.
– Spró bu je my – za pew nił, ale bez prze ko na nia.
Do po ko ju za pu kał ja kiś mężczy zna po cy wil ne mu.
– Mamy coś – rzu cił przez uchy lo ne drzwi, ale za mil kł, gdy zo ba czył We ro ni kę.
Woj nic ki pod nió sł się zza biur ka i ru szył na ko ry tarz. Za nim znik nęli, Wera zdąży ła usły szeć:
– No, co tam?
Ra zem z Abram skim cze ka li w mil cze niu na po wrót in spek to ra. Przez ten czas dru kar ka wy plu wa ła

spi sa ne ze zna nia.
– Zna le źli sa mo chód – ob wie ścił Woj nic ki po po wro cie. – Za par ko wa ny, a  może po rzu co ny przed

mo te lem w An drze jo wie. Za pła cił kar tą za po kój, ale nie ma go tam. Jest szan sa, że wró ci. Chło pa ki zro- 
bią mu nie spo dzian kę.

– Je śli zo rien tu je się, że to za sadz ka, ukrad nie na stęp ny sa mo chód i  znów zwie je – dy wa go wa ła
Wera.

– Skąd przy pusz cze nie, że ukrad nie sa mo chód? Przed tem ni g dy tego nie ro bił – za in te re so wał się
Abram ski.

– A jed nak...
I  We ro ni ka tro chę re la cjo nu jąc fak ty, tro chę de du ku jąc na głos, przed sta wi ła swo je spo strze że nia

z tym zwi ąza ne.
– Pa mi ęta ją pa no wie spa lo ną fur go net kę na polu w Po wy kop kach? Pa dło na Bo ńka... jak mu tam...
– Kor daś – usłu żnie pod su nął sie rżant.
– Wła śnie. I ten Kor daś, jak go za trzy my wa li ście, krzy czał: „Zno wu mnie wro bił!” – kon ty nu owa ła.
– Zga dza się.
– Nie „Wro bił mnie”, tyl ko „Zno wu mnie wro bił”, czy li to nie było pierw szy raz. Kor daś może jest na

tyle głu pi, żeby kra ść sa mo cho dy, ale nie aż tak, żeby dać się na grać na miej scu pla no wa ne go prze stęp- 
stwa.

– Nooo, tam na wet wi szą ta bli ce in for mu jące, że obiekt jest mo ni to ro wa ny – wtrącił Abram ski.
– Wła śnie. A je śli już o in te lek cie mowa, to wcze śniej wam mó wi łam, że Bo niek nie po tra fi łby ze psuć

mo ni to rin gu. Za to wiem, kto by umiał.
Mężczy źni spoj rze li na nią py ta jąco.
– Ten sam, któ ry u  mnie i  u  Do ro ty za in sta lo wał pro gram szpie gow ski. I  wiem, po co to zro bił...

Przy naj mniej u mnie... – Za wie si ła głos. – Stwier dził, że je stem za bli sko roz wi ąza nia kwe stii za gi ni ęć.
– Chy ba się pani za ga lo po wa ła – Woj nic ki od chy lił się na swo im fo te lu.
– Wca le – We ro ni ka ci ągnęła ze sto ic kim spo ko jem, by naj mniej nie zbi ta z tro pu wąt pli wo ścia mi do- 

cho dze niow ców. – Tą fur go net ką chciał mnie za bić. Na zde rza ku mo je go auta po wi nien po zo stać ślad
la kie ru, a ma szy ni sta lo ko mo ty wy za pew ne od no to wał gdzieś ten przy pa dek jako za gro że nie na prze- 
je ździe. A wi no waj ca mu siał mieć ko zła ofiar ne go.

– To cze mu Bo niek... zna czy Kor daś na pa dł pó źniej na nie go? – spy tał za czep nie Abram ski.
– Nie wie my, kto na kogo na pa dł – za uwa ży ła Wera.
– Kur ka wod na, żeby nie po wie dzieć do sad niej! Mu si my jesz cze raz prze słu chać Kor da sia. Cie ka we,

co te raz nam po wie – sap nął in spek tor.
– Je śli coś w ogó le po wie, bo jak się za ci ął, to na dal będzie mil czał – dy wa go wał sie rżant.
– Może jak uwie rzy, że wy mu wie rzy cie, to za cznie ze zna wać – za sta na wia ła się We ro ni ka.
– Ta aak – za czął Woj nic ki fi lo zo ficz nie. – Naj wa żniej sze to uwie rzyć, że uwie rzą... Da wać mi tu Kor- 

da sia!



– A mnie zmy li ło to, że pierw sze go dnia, kie dy go spo tka łam, miał w ręku chry zan te mę – wes tchnęła
na od chod ne.

– Chry zan te mę? – spy ta li zgod nym chó rem, nie ro zu mie jąc.
– Gdy by wte dy sze dł z różą...

 
Kie dy We ro ni ka wy cho dzi ła z ko mi sa ria tu, było już ciem no. Po je cha ła pro sto do szpi ta la, w dro dze

po si la jąc się snic ker sa mi. Nie było dziś cza su na obiad. Czu ła się brud na, zmęczo na i wy czer pa na psy- 
chicz nie. Od mo men tu uwol nie nia zdąży ła je dy nie ob myć twarz i po rząd nie wy szo ro wać ręce w szpi- 
tal nej to a le cie. Ma rzy ła o prysz ni cu i łó żku. Jed nak wie dzia ła, że przez te le fon ni cze go się nie do wie.

– Czy mo żna już od wie dzić Bar to sza Ga brie la, tego od po strza łu? – spy ta ła mło de go le ka rza sie- 
dzące go przy kom pu te rze w re cep cji.

– A pani to kto? – spy tał ob ce so wo.
– Żona – skła ma ła bez zmru że nia oka.
– Ga briel nie ma żony – od pa rł roz ba wio ny. – Pew nie We ro ni ka? – do my ślił się. – I cze mu się dzi- 

wisz? – Prze sze dł na ty. – W tej dziu rze wszy scy wie dzą o wszyst kich. Sala sie dem na ście. Mo żna we jść,
bo już od wo ła li stój ko we go. Tyl ko krót ko, bo jak nie zgi nął od kuli, to ty go wy ko ńczysz.

– Dzi ęki – rzu ci ła przez ple cy, od cho dząc.
 

Bar tek bla dy jak po dusz ka, na któ rej le żał, pod pi ęty był do apa ra tu ry. W jego ra mie niu tkwił we nflon
po łączo ny z kro plów ką. Płyn z umiesz czo nej na wie sza ku bu tli ska py wał mia ro wo w jego żyłę mniej wi- 
ęcej w tem pie po pi ski wa nia mo ni to rów. Kie dy skrzyp nęły drzwi, otwo rzył oczy.

– A tę Cy gan kę to za bi ję – wy szep tał.
– Bre dzi? – po my śla ła We rka, ale po de szła do łó żka i uwa żnie przyj rza ła się przy ja cie lo wi. Nie wy- 

glądał na nie świa do me go.
– Cy gan ka? – spy ta ła.
– Wy gląda ła na au ten tycz ną. Da łem so bie po wró żyć, bo wie dzia łem, że nie mam przy so bie żad nej

kasy oprócz ja ki chś drob nia ków, więc mnie nie ob ro bi... W ustach mi za schło, a jesz cze nie mogę pić. –
Su chym języ kiem po wió dł po spierzch ni ętych war gach. – Po wie dzia ła, że bym się wy strze gał bro ni. My- 
śla łem, że to ta kie głu pie ga da nie do wszyst kich fa ce tów w wie ku po bo ro wym. Niech ją tyl ko do rwę...

– Mu szę pana ostrzec, że to są gro źby ka ral ne – We ro ni ka ode tchnęła, że z gło wą Bart ka wszyst ko
w po rząd ku.

– Ro zu miem, pani me ce nas – chciał się ro ze śmiać, ale na miast ka uśmie chu spe łzła mu z twa rzy, bo
spo wo do wa ło to ból. Za klął. – Już mi po wie dzie li, że z Do ro tą nie jest naj le piej, ale wyj dzie z tego.

– To wiesz wi ęcej ode mnie.
– Zła pa li go? – spy tał.
– Nie. Zna le źli tyl ko sa mo chód... Cze kaj... – We rce coś za częło się ko ja rzyć. – Pa mi ętasz, jak wra ca li- 

śmy z tymi ja błka mi... Zna czy już bez ja błek, ale tego wie czo ru? Przy dro dze stał ja kiś dur nie za par ko- 
wa ny sa mo chód. Po wie dzia łeś, że wiesz, czyj...

– No, oczy wi ście. Mar ka.
– Oczy wi ście – po wtó rzy ła i kiw nęła gło wą na znak, że też nie ma co do tego wąt pli wo ści. – Ja nie by- 

łam pew na, jak zo ba czy łam, czym je ździ, bo w nocy wszyst kie koty... i tak da lej.
– Co ci przy szło do gło wy?
– A pa mi ętasz, w któ rym to było miej scu? – Zi gno ro wa ła jego py ta nie. – Bo ja przy po mi nam so bie tyl- 

ko słu pek ki lo me tro wy.
– Mi ędzy uboj nią a to ra mi. Gdzieś w oko li cach tego pa śni ka, co go pra wie przy sa mej dro dze po sta- 

wi li. Za dużo ki lo me trza ków to tam nie ma, bo je la tem pi ja ny kom baj ni sta sko sił i do tej pory nie za- 
mon to wa li no wych. A o co cho dzi? – za żądał wy ja śnień.



We ro ni ka wy bie gła z sali, wpa da jąc wprost w ob jęcia le ka rza, z któ rym przed chwi lą roz ma wia ła.
– Masz te le fon? – Nie mal wy szarp nęła mu ko mór kę z  kie sze ni far tu cha. Nu mer do pro wa dzące go

do cho dze nie skła dał się z po wta rzal nych cyfr, więc był ła twy do za pa mi ęta nia. – In spek tor Woj nic ki?
W któ rym miej scu zna le zio no Na ta lię? Zba daj cie sa mo chód. Tam mu szą być jej śla dy.
 

We ro ni ka oba wia ła się, że Ma rek, wie dząc, że pali mu się zie mia pod no ga mi, zde cy du je się na za- 
cie ra nie wszel kich śla dów. Pierw sze, co mó głby zro bić, to spa lić wła sne auto. Ogień był jego ulu bio nym
na rzędziem. Praw do po dob nie sa mo chód był nie mym świad kiem wie lu jego wy stęp ków. Być może pa- 
mi ęta ka żdą z za gi nio nych ko biet i tyl ko on (sa mo chód) może być źró dłem do wo dów oska rże nia. Po zo- 
sta wa ło ufać, że tech ni cy coś in te re su jące go znaj dą... Je śli zdążą.
 

Nie, Ma rek nie spa lił sa mo cho du, żeby po za cie rać śla dy. Auto tra fi ło do aresz tu, w prze ci wie ństwie
do wła ści cie la. Ten prze pa dł. Bu dzi ło to oba wy wszyst kich. Już ka żdy w  Po wy kop kach zda wał so bie
spra wę, że z gło wą ich sąsia da było nie w po rząd ku. Bar dzo szyb ko wieś obie gła no wi na o uwol nie niu
Do ro ty i Mia sto wej. Je śli po tra fił za mknąć ko bie ty w piw ni cy i trzy mać w zim nie cho rą dziew czy nę...
a jesz cze nie wia do mo, ja kie miał względem nich za mia ry... to mo żna mu było przy pi sać ka żdą zbrod- 
nię. Oso ba Mar ka sta ła się te ma tem plo tek w ca łej oko li cy. W tych le gen dach przy pi sy wa no mu rów- 
nież grze chy nie po pe łnio ne. A to ko muś zgi nął ro wer z ko mór ki, a to gdzieś stłu kło się okno, a to czy jeś
koło zła pa ło gwo ździa – wszyst kie mu był wi nien Ma rek. Li sta prze wi nień po wi ęk sza ła się w mia rę roz- 
cho dze nia wie ści.
 

Tym cza sem Ma rek nie pró żno wał. I ta ak tyw no ść w ko ńcu go zgu bi ła.
Miesz ka ńcy wio ski prze ko na li się o niej już w nocy. Znów obu dzi ło ich wy cie sy ren. Pod eks cy to wa ni

ostat ni mi wia do mo ścia mi trwa li w sta nie pod nie ce nia. Nic więc dziw ne go, że szyb ko za re ago wa li na
ko lej ny po żar. Jed nak nie dość szyb ko. Cho ciaż... Ogień zo stał podło żo ny w spo sób prze my śla ny i wy- 
jąt ko wo per fid ny. Ktoś... cho ciaż tym ra zem nikt nie miał wąt pli wo ści, kto... Ktoś ob rzu cił kok taj la mi
Mo ło to wa dom i sklep Se fa nia ków. Pło nące bu tel ki po wrzu ca no przez pra wie wszyst kie okna. Pa ństwo
Ste fa nia ko wie mie li dużo szczęścia, że żyją i nikt z nich nie ucier piał w po ża rze. Mama Do ro ty po sta- 
no wi ła spędzić noc przy łó żku cór ki, na co jej w szpi ta lu po zwo lo no, więc jej na miej scu zda rzeń nie
było. Pan Ste fa niak w  cza sie ata ku aku rat szy ko wał się do kąpie li. Wie czo rem wró cił z  mia sta
i zmęczo ny prze ży cia mi przy snął w fo te lu. Kie dy się obu dził, było już na tyle pó źno, że po słał so bie łó- 
żko i po sze dł do ła zien ki. W któ rym kol wiek po ko ju by się zna la zł, mógł zo stać po pa rzo ny mie szan ką
za pa la jącą. Po cząt ko wo pró bo wał ga sić po żar ko cem ści ągni ętym z ka na py, ale szyb ko się oka za ło się,
że jego sta ra nia są da rem ne. Mu siał się ra to wać uciecz ką z pło mie ni. Przy tom nie zgar nął po dro dze te- 
le fon i  we zwał straż. Ura to wał z  po żo gi je dy nie do ku men ty. Ogień roz prze strze niał się szyb ko, ale
zdążył wy pro wa dzić sa mo chód z ga ra żu.

Ste fa niak był w sa mych spodniach ko szu li. Naj bli żsi sąsie dzi jesz cze nie spa li i wy le gli przed dom,
żeby po móc. Nie ste ty, ogień był już zbyt roz le gły, żeby go ga sić wia der ka mi, a przy wiej skich hy dran- 
tach bra ko wa ło węży. Te mia ła tyl ko straż. W za le d wie kil ka mi nut przed skle pem ze bra ła się nie omal
cała wieś. Po zo sta ło po dzi wiać nisz czącą siłę ży wio łu.

Stra ża cy przy je cha li na wet szyb ko, ale nie dość, by co kol wiek ura to wać. Do ga sza nie po go rze li ska
trwa ło do pó źnej nocy. Wła ści ciel skle pu po cząt ko wo bez sil nie mio tał się mi ędzy dru ha mi, aż w ko ńcu
zre zy gno wa ny i zroz pa czo ny usia dł na ro wie i za pła kał.

– Ste fa niak, gdzie wy się po dzie je cie? – spy tał ktoś z tłu mu.
– Cho dźcie do mnie – ode zwał się go spo darz miesz ka jący przez płot ze skle pem. – Znaj dzie my wam

ja kieś ciu chy na grzbiet.
 

We ro ni ka wszyst ko prze spa ła. Gdy wró ci ła do domu, czu ła się tak zbru ka na mi nio ny mi wy da rze nia- 
mi, że ciu chy, któ re mia ła w tym cza sie na so bie, z wy jąt kiem kurt ki i bu tów, po pro stu wy rzu ci ła. Dłu- 



go sta ła pod stru mie niem go rącej wody. Prze szło jej przez gło wę, że prze le wa szam bo, ale mia ła to
w no sie. Po mi mo doj mu jące go gło du nie była w sta nie nic prze łk nąć. Wy pi ła tyl ko jo gurt (no do brze,
duży) i po szła spać. Po nocy spędzo nej na piw nicz nej podło dze, po dwóch dniach pe łnych emo cji po
pro stu pa dła jak nie ży wa.

O po ża rze do wie dzia ła się do pie ro oko ło po łud nia, kie dy pod je cha ła ki jan ką po za ku py. W miej scu
skle pu za sta ła po go rze li sko. Ten wi dok ją prze ra ził. Do my śli ła się, że dom nie spło nął tak do szczęt nie
sam z sie bie. Był zbyt po rząd ny... Był... Wera za sta na wia ła się, dla cze go Ste fa nia ków to spo tka ło. Dla- 
cze go tyl ko ich? Tyl ko? Wy kręci ła sa mo cho dem z pi skiem opon i pa ląc gumy, ru szy ła zo ba czyć, co z do- 
mem Bart ka. Stał na miej scu nie na ru szo ny. Ode tchnęła z ulgą.

– Cie ka we...

 
Przy łó żku Bart ka zgro ma dzi ło się gro no żąd nych in for ma cji – Woj nic ki z Abram skim i le karz z sio- 

strą od dzia ło wą.
Pie lęgniar ka nio sąca tacę z przy bo ra mi do zmia ny opa trun ku, w tym ner kę z za bru dzo ny mi ga zi ka- 

mi, mi nęła się w drzwiach z We ro ni ką. Dziew czy na rzu ci ła okiem na tacę. Ode tchnęła, nie zna la złszy
śla dów krwi.

– Pa no wie – le karz zwró cił się do po li cjan tów. – I pa nie – do dał na wi dok We rki. – Nie męczy my pa- 
cjen ta. Kil ka mi nut. Naj wy żej ju tro do py ta cie o resz tę. Tro chę się przy nim na pra co wa li śmy, więc nie
ze psuj cie tego.

I wy sze dł.
Woj nic ki w  pierw szej chwi li chciał wy pro sić We ro ni kę na czas prze słu cha nia Bart ka, ale mach nął

ręką.
– Skąd się pan tam w ogó le wzi ął? – Abram ski już otwie rał no tes. – Zna czy na tam tym po dwór ku.
– Naj pierw nie mo głem się do dzwo nić do Wery. Nie od bie ra ła. Te raz już wia do mo, dla cze go. A pó- 

źniej był ko mu ni kat, że abo nent nie obec ny albo ma wy łączo ny te le fon. Po my śla łem, że jest za jęta i od- 
dzwo ni, ale nie od dzwa nia ła. Przy szło mi do gło wy, że nie chce ze mną ga dać, ale nie wie dzia łem, z ja- 
kie go po wo du. Przy czym, wie pan, jak to z ba ba mi...

We ro ni ka zna cząco chrząk nęła.
– No i cze go się bu rzysz? – za re ago wał Bar tek. – Ró żnie z wami bywa... Ale po tem chcia łem so bie na- 

sma żyć plac ków kar to fla nych i  za bra kło mi ole ju. No to wia do mo... Po sze dłem do Ste fa nia ków. Już
mia łem wy cho dzić z za ku pa mi, jak z za ple cza wy sze dł Ste fa niak i mówi: „E, za cze kaj! Ty się za da jesz
z tą mia sto wą, to weź jej po wiedz, żeby za bra ła swój sa mo chód, bo tak go za par ko wa ła, że już dru gi
dzień nie mo że my to wa ru roz ła do wać, trze ba la tać do oko ła tej jej lan da ry”. No to do da łem dwa do
dwóch i  mi wy szło, że je śli nie od bie ra te le fo nu i  zo sta wi ła na tyle cza su sa mo chód pod skle pem, to
chy ba coś z  nią nie w  po rząd ku. No i  za cząłem py tać: Kie dy tu była? Czy mó wi ła, gdzie się wy bie ra?
I w ko ńcu, co ku pi ła? Jak Ste fa nia ko wa wspo mnia ła o cze ko lad kach, to za sta na wia łem się, po co jej tyle
sło dy czy. Wy szło mi, że ta kie lep sze to się w pre zen cie ku pu je. A że We rka tu ni ko go nie zna oprócz
Gwi do nów i  Ma jew skich, a  to nie ich żad ne imie ni ny, to da lej się za sta na wia łem. Wy sze dłem przed
sklep, a przy jej sa mo cho dzie kręcił się Hugo. I tak wła ści wie to bar dziej dla jaj mó wię: „Gdzie ta two ja
pani?”. A  on, jak by zro zu miał, nos do zie mi, za kręcił się i  idzie. To ja za nim. Jak zbli ża li śmy się do
domu Mar ka, to na wet so bie po my śla łem, że pew nie wzi ęła te cze ko lad ki, żeby od wie dzić cho re go.
Więc wbi jam się na po dwór ko. Dom za mkni ęty, sa mo cho du nie ma, ale tak na wszel ki wy pa dek krzy- 
czę: „Ma rek! We rka!”. No i się zna la zły obie. Mó wi ąc szcze rze, to ja nie wie rzy łem, że Do ro ta jesz cze
żyje.

Kie dy Bar tek już bar dzo zmęczo ny ko ńczył swo ją re la cję, ode zwał się te le fon Woj nic kie go.
– Co tam? – rzu cił w słu chaw kę.
Słu chał dość dłu go, marsz czył brwi i co chwi la spo glądał na We ro ni kę. Wszy scy z za cie ka wie niem

cze ka li, aż za ko ńczy roz mo wę.



– Do bra, dzi ęki. Od wo łaj chło pa ków – wy dał po le ce nie pod wład ne mu po dru giej stro nie łączy i zwró- 
cił się do obec nych: – Mamy go.

– Wró cił do ho te lu? – chcia ła wie dzieć Wera.
– Nie. – In spek tor si ęgnął do kie sze ni spodni i  wy jął z  niej bli ster ja ki chś le ków. – Mogę? – spy tał

Bart ka i nie cze ka jąc na po zwo le nie, po pił ta blet kę z jego kub ka. Skrzy wił się, bo szpi tal na her ba ta była
obrzy dli wa. – Zgar nęli śmy go u pani.

– U mnie?! Ale... – Wera była tak za sko czo na, że za bra kło jej słów.
– Prze wi dzie li śmy, że po żar u Ste fa nia ków to do pie ro roz grzew ka. Dla cze go wła śnie u nich, sko ro to

pani i pan Ga briel w  jego mnie ma niu naj bar dziej go skrzyw dzi li? Chło pa ki już mu za da li to py ta nie.
U pani w nocy był ten pies i bał się nie tyl ko, że za ata ku je, ale że na ro bi ja zgo tu i go wyda. A u pana –
zwró cił się do Bart ka. – Aku rat pod pana pło tem za trzy ma li się Gro bic ki i Słom czy ński. Po noć plot ko- 
wa li jak baby pół go dzi ny i kłó ci li się za wzi ęcie, aż mu się znu dzi ło cze kać. Więc całą zło ść sku pił na
skle pie. A dziś spró bo wał nad ro bić, ale go przej rze li śmy. Chło pa ki z po wia tu po mo gli ob sta wić wszyst- 
kie miej sca. Roz ło ży li się z punk tem ob ser wa cyj nym u Ło pat ko wej. I wpa dł. Mało go nie prze ga pi li, bo
nie było go za bar dzo wi dać przez drze wa, co tam ro sną. Usi ło wał po ko nać płot i się pod nim za wa lił
tak szczęśli wie, czy dla nie go nie szczęśli wie, że ma zła ma ną rękę i już na wet nie pró bo wał ucie kać.

– A mó wią, że pro wi zor ki są naj trwal sze – wes tchnęła We ro ni ka. – Ta nie była. Bo pew nie prze cho- 
dził przez to przęsło, któ re ucier pia ło pod to po lą. W in nym miej scu by mu się uda ło do stać do środ ka.



 

Epi log

Gdy by Ma rek nie pękł i nie za czął się chwa lić pod czas do cho dze nia, pro ces opar ty by łby na po szla- 
kach. Ze zna nia świad ków i  zna le zio ne do wo dy wska zy wa ły, że znał wszyst kie za gi nio ne ko bie ty, ale
nie do wo dzi ły, że był mor der cą. Ow szem, Na ta lia i cór ka dy rek to ra domu dziec ka je cha ły jego au tem,
ale ja kie były ich dal sze losy? Do pie ro jak za czął mó wić, wy da ło się, dla cze go dom był czy sty i nic w nim
ani w go spo dar stwie nie zna le zio no przy prze szu ka niu. Na rzędzia zbrod ni i pa mi ąt ki po ko bie tach za- 
miast tra fić na dno rze ki, upchni ęte zo sta ły na cmen ta rzu, w  do ni cy przy gro bie jego mat ki. Na wet
psy cho log nie był w sta nie okre ślić, co się dzia ło w jego gło wie. Mo żli we, że był to ja kiś cho ry hołd dla
mat ki albo od wrot nie, chęć do ku cze nia jej. Jego pro ce der praw do po dob nie nie mia łby ko ńca, bo ka żdą
ko bie tę, któ ra była dla nie go miła albo po pro si ła go o ja kąkol wiek po moc, uwa żał za swo ją. Nie przyj- 
mo wał do wia do mo ści, że uśmiech był grzecz no ścio wy. „Naj pierw coś chcia ła, a po tem go zo sta wia ła”.
Nie ro zu miał, że ge sty grzecz no ści nie ozna cza ją de kla ra cji czy przy zwo le nia. „Uśmiech nęłaś się, to
zna czy, że chcesz być moja”. Żad na od mo wa nie wcho dzi ła w  ra chu bę. Na szczęście był od lud kiem
i nie wie le ko biet mia ło pe cha spo tkać go na swo jej dro dze.

Cór kę dy rek to ra ro dzin ne go domu dziec ka po znał, gdy spa dł jej ła ńcuch w  ro we rze. Za pro sił „na
kawę”. Kie dy kawa oka za ła się pro po zy cją nie do od rzu ce nia, a jed nak zo sta ła od rzu co na, bo umó wi ła
się z chło pa kiem z An drze jo wa, nie po tra fił po ha mo wać wście kło ści. Przy czym za ka żdym ra zem cała
zło ść skie ro wa na była na uka ra nie. Żad nej ze swo ich ofiar nie zgwa łcił. To też było osob nym roz dzia- 
łem ba dań – może nie mógł i dla te go wy ła do wy wał się w in ne go ro dza ju bru tal no ści.

Klient ka SPA przy szła do jego punk tu usłu go we go, żeby ku pić ła do war kę, bo nie za bra ła swo jej
z domu. Nu dzi ła się tu jak mops, więc tro chę z nim po flir to wa ła. W mi ędzy cza sie wy da ło się, że ma
męża. No i  już nie wró ci ła do ośrod ka. Pó źniej po ja wił się ma łżo nek ze zgło sze niem za gi ni ęcia, stąd
po szu ki wa nia.

Z  bi blio te kar ką na wet kil ka razy ra zem pili. To była ko bie ta roz ryw ko wa i  nie zna jąca mo no ga mii.
Do wie dział się, że spo ty ka się z in ny mi i nie mo gło mu się to spodo bać.

Na ta lia mia ła to nie szczęście, że zo ba czył ją w to wa rzy stwie Bart ka. Po my ślał, że je śli Bar tek „ukra dł
mu ko bie tę”, to nie będzie miał żad nej. Nie wie dział, że to zna jo mo ść słu żbo wa. Była z nim, więc mu- 
sia ła zgi nąć.

Do ro tę po rwał pra wie spod drzwi ko mi sa ria tu. Wgry wał Ste fa nia kom Wi-Fi. Nie było to ca łkiem
pro ste, bo oprócz lap to pa ich cór ki mia ła na tym dzia łać kasa fi skal na i ter mi nal płat ni czy w skle pie.
A kie dy wy szło na jaw, że za in sta lo wał szpie ga i dziew czy na wy krzy cza ła mu, że idzie na po li cję, szu kał
naj lep sze go mo men tu na ze mstę. Wi dział, jak pod hi per mar ke tem wsia da z Kor czy ńskim do ra dio wo- 
zu, a kie dy aspi rant zo sta wił ją przed ko mi sa ria tem i od je chał ka wa łek, żeby za par ko wać, Do ro ta prze-
pa dła.

Dla ro dzin ko biet naj wa żniej sze było, że od na le zio no cia ła. Co praw da wszy scy żyli na dzie ją, że kie- 
dyś wró cą całe i zdro we, ale ocze ki wa nie spa la ło ich i roz bi ja ło psy chicz nie. Nie ba wem będą mo gły od- 
być się po grze by, bo wszel kie ba da nia w za kła dzie me dy cy ny sądo wej już się za ko ńczy ły.

Za ko ńczył się rów nież po byt w aresz cie Kor da sia. Bie dak ode tchnął, ale nie wy zbył się żalu do po li cji.
Nie bez pod staw. Fak tycz nie Ma rek wro bił go dwa razy. Po raz pierw szy, kie dy wmó wił mu, że fir ma
trans por to wa (ta od bia łej fur go net ki) szu ka kie row cy i Kor daś świet nie by się do tej ro bo ty nada wał.

– Co będziesz za gro sze zmia tał li ście z kor tu. Tam za ro bisz kupę kasy i jesz cze za gra ni cę so bie po- 
je ździsz – nęcił.

Za pew niał, że już „roz ma wiał z pa nem Jan kiem” i pan Ja nek go wkręci do tej ro bo ty.



– Jak tam pój dziesz, to szu kaj go na pla cu.
I wpa ko wał go pro sto pod obiek ty wy ka mer ochro ny.
Kie dy Kor daś wró cił do nie go z pre ten sja mi, że żad ne go pana Jan ka tam nie było i jesz cze po li cja się

go cze pia, że ukra dł ja kiś sa mo chód, Ma re czek wło żył mu w ręce nóż, pod sta wił pod nos ja kiś sznu rek
i mówi:

– Przy tnij mi tu – stąd śla dy Kor da sia na nożu. A po tem grzecz nie po dzi ęko wał, ode brał na rzędzie
i usi ło wał nim bie da ka raz na za wsze uci szyć. Stąd krew. A ra diem do stał w sa mo obro nie. Kor daś prze- 
stra szył się, że go za bił, i zwiał.

Co kol wiek Ma rek ro bił, było to tak wy ra fi no wa ne, że tyl ko przy pad ki spra wia ły, że ja kiś szcze gół
jego po czy nań wy cho dził na świa tło dzien ne. I we wszyst kim pal ce ma cza ła Mia sto wa. Na le ża ło się jej
po zbyć. Ją i  Do ro tę oca li ło jed no – Ma rek szu kał po my słu na ory gi nal ne po zby cie się zwłok. ORY GI- 
NAL NE – ta kie go wła śnie sło wa użył.
 

Za nim Do ro ta i  Bar tek wy szli ze szpi ta la, We ro ni ka zło ży ła wi zy tę me ce na so wi Kwiat kow skie mu.
Dłu go roz ma wia li i  tym ra zem rów nież nie obe szło się bez piz zy. Praw nik jesz cze do pó źna sie dział
i pro wa dził roz mo wy te le fo nicz ne. Wró cił do domu wy ko ńczo ny, ale za do wo lo ny.

– Za ła twio ne – za mel do wał We rce SMS-em.

 
Ja kież było zdzi wie nie Ste fa nia ków, kie dy u ro dzi ny, któ ra tym cza so wo ich przy gar nęła, po ja wi ło się

dwo je pra cow ni ków nie zna nej ni ko mu fun da cji. Naj pierw prze pro wa dzi li skru pu lat ny wy wiad. Wy ni- 
ka ło z nie go, że ro dzi na zo sta ła ze zglisz cza mi, a oprócz tego ze spła tą kre dy tu za ci ągni ęte go swe go
cza su na roz bu do wę domu i skle pu. Oszczęd no ści stop nia ły do zera, bo w po szu ki wa nia cór ki za an ga- 
żo wa li de tek ty wa i ja sno wi dza, któ rzy osku ba li ich ze wszyst kie go, oczy wi ście bez efek tów. Było jesz- 
cze do za pła ce nia kil ka fak tur hur tow ni kom za to war, któ ry spło nął, ale że to ziom ki, więc od ro czy li
ter mi ny. Jed nak dług po zo sta je dłu giem. Ste fa nia ko wie nie mie li ubrań poza kil ko ma ku pio ny mi po
po ża rze sztu ka mi bie li zny, żad nych me bli, wy po sa że nia domu, któ re go zresz tą też nie mie li. Z po go- 
rze li ska wy ko pa li garn ki, ale i tak do ni cze go się nie nada wa ły. W tych oko licz no ściach trud no im było
cie szyć się, że żyją. Szcze gól nie że ro dzi na przy gar nęła ich z obo wi ąz ku i na ka żdym kro ku wy po mi na- 
ła wspar cie. Ten na strój do sko na le ode bra li wra żli wi na krzyw dę ludz ką dzia ła cze.

– Je ste śmy od po ma ga nia lu dziom w na głej po trze bie – wy ja śnił Ste fa nia kom mężczy zna. – Do sta li- 
śmy zgło sze nie pa ństwa spra wy.

– Ale my nie zgła sza li śmy ni ko mu – zdzi wi ła się mama Do ro ty.
– Sąsie dzi zgło si li – po in for mo wa ła ko bie ta.
– Któ rzy? – chciał wie dzieć oj ciec.
– Je ste śmy zo bo wi ąza ni do dys kre cji. Mó wi ąc szcze rze, pierw szy raz zda rza się, żeby jed no cze śnie

zgło szo no nam pro blem i jego roz wi ąza nie. Zna la zł się dar czy ńca, któ ry zo bo wi ązał się po kryć kosz ty
zwi ąza ne z od bu do wą pa ństwa domu. Mu szą pa ństwo tyl ko wy ra zić na to zgo dę i pod pi sać do ku men- 
ty.

– Ale jak to? – Ste fa nia ko wie nie mo gli uwie rzyć.
– To będzie pro ste. Eki pa re mon to wa wy sta wia fak tu rę, za kup wszyst kich ma te ria łów bu dow la nych

musi być udo ku men to wa ny. My do sta je my roz li cze nie, a dar czy ńca po kry wa kosz ty.
– Ale kto to i dla cze go?
– Ży czył so bie za cho wa nia ano ni mo wo ści. Ofe ru je da ro wi znę de dy ko wa ną.
– A to le gal ne, żeby ktoś nam dom...
– Jak naj bar dziej.
– Je zu śku! – mama Do ro ty osu nęła się na fo tel.
– Ci to mają szczęście – za wist nie wy ce dzi ła ku zyn ka Ste fa nia ków.



– Bo zo sta li na ła sce nie do ko ńca życz li wych lu dzi, stra ci li wszyst ko, co mie li, a  ich cór ka le d wie
uszła z  ży ciem? – Ko bie ta zmie rzy ła zim nym wzro kiem ku zyn kę. – Ma pani dziw ne wy obra że nie
o szczęściu... To jak? – Py ta nie skie ro wa ne było do Ste fa nia ków. – Je śli mają pa ństwo ja kieś wąt pli wo- 
ści, to pro szę skon tak to wać się z praw ni kiem. Pro szę, to jego wi zy tów ka. Dla ja sno ści, on też dzia ła pro
bono.
 

– Za do bre za ko ńcze nia! – Bar tek wznió sł to ast.
Sie dzie li z We ro ni ką przy ko min ku, w któ rym we so ło trza skał ogień. Hugo wy grze wał się po dwu- 

dnio wych łaj dac twach. Nie dość, że po chra py wał, to jesz cze pusz czał bąki.
Za po wia dał się miły wie czór i żad ne z nich nie wie dzia ło, jak się sko ńczy. Pa nu jącą mi ędzy nimi che- 

mię trud no było ukryć. Roz mo wa się nie kle iła, a spoj rze nia były co raz dłu ższe i co raz in ten syw niej sze.
Do cho dzi ła pó łnoc...

W ten pe łen na pi ęcia na strój wda rło się ło mo ta nie do drzwi. Ktoś bez cze ka nia na za pro sze nie wtar- 
gnął do wnętrza.

– Nie było tu u was Jo an ny? – Wik tor ob tu py wał buty ze śnie gu. – Po je cha ła rano po kar mę dla ko tów
i prze pa dła. W tym skle pie, gdzie za wsze się za opa tru je, jej nie wi dzie li. Wy mo głem prze gląd mo ni to- 
rin gu w hi per mar ke cie, też jej tam nie było. Ka za ła mi cze kać na sie bie z kawą, bo za raz wra ca. Ro sół
zo sta wi ła na ga zie. Ob dzwo ni łem ko le żan ki i ro dzi nę. Po dro dze nie było żad ne go wy pad ku, bo wpły- 
nęło by do nas zgło sze nie. Znik nęła.

– A Ma rek sie dzi....



Po dzi ęko wa nia
Czło wiek głu pi się ro dzi i głu pi umie ra

 
 
 

Je śli my śli cie, że au tor/pi sarz to taki czło wiek, któ ry po sia dł całą wie dzę świa ta i wie wszyst ko, zna
się na wszyst kim i  jest spe cja li stą od wszyst kie go, to mu szę zbu rzyć ten wy ide ali zo wa ny wi ze ru nek
i ni niej szym bar dzo nie któ rych roz cza ro wać.

Otóż nie zna my się na ka żdej dzie dzi nie wie dzy i dzia łal no ści ludz kiej. Żeby nie pi sać głu pot (co nie- 
któ rym się zda rza), mu si my się do uczyć. I pra gnę pod kre ślić, że ta kie stu dio wa nie ró żnych za wi ło ści
świa ta uwiel biam. Jak to w mo jej ro dzi nie ma wia ją: „czło wiek głu pi się ro dzi i głu pi umie ra”. Może dzi- 
ęki temu, że pi szę po wie ści, umrę cho ciaż tro chę mniej głu pia, bo przy oka zji KA ŻDEJ do wia du ję się
cze goś no we go. W ka żdym ra zie bar dzo się sta ram.

Zgłębia nie taj ni ków wie dzy wy gląda bar dzo ró żnie. Oczy wi ście naj pro ściej za py tać wuj ka Go ogla
albo cio ci Wi ki pe dii. Jed nak nie za wsze to wy star czy, bo oni też nie wszyst ko wie dzą, a po szu ki wa nia
nie są ta kie pro ste i wśród sprzecz nych in for ma cji trud no się ro ze znać.

Co za tem ro bi my, że by ście nas nie wy ty ka li pal ca mi jako dy le tan tów?
Ano ró żnie.
Nie wiem, jak to wy gląda u in nych (pew nie po dob nie), ale u mnie prze bie ga tak:
Gdy po trzeb na mi jest ja kaś szer sza wie dza, ob kła dam się li te ra tu rą przed mio tu. Tak było, kie dy pi- 

sa łam „Pra że ńkę”. Od wie dzi łam oko licz ne bi blio te ki, po ży czy łam to misz cza od Przy ja ciół i trzy mie si- 
ące sie dzia łam z no sem w ksi ążkach hi sto rycz nych, ro bi ąc no tat ki.

Częściej jed nak w spra wach do ra źnych si ęgam po te le fon. Za sta na wiam się wte dy, kto może to wie- 
dzieć. W pierw szej ko lej no ści za wra cam gło wę Ro dzi nie, Przy ja cio łom i Zna jo mym. I tak:

– w spra wach me dycz nych – by łam już cho ra „na wszyst ko” i pie lęgno wa łam cho rych w wie lu przy- 
pad kach, więc część ro zu mów sama po zja da łam, ale nie wszyst kie i wte dy wspie ra mnie dok tor nauk
me dycz nych Bo gu sia;

– we wszel kich kwe stiach wsi (bom ja mia sto wa): plo ny, ho dow la, re alia ży cia itd. moi krew ni ze
stro ny Taty, ro dze ństwo Ma ry sia, Agniesz ka i Wie siek. Miesz ka ją na wsi i zna ją ją jak nikt inny (z tych,
któ rych ja znam);

– w te ma tach praw nych wspie ra mnie moja sio strze ni ca Mal wi na;
– wąt pli wo ści po li cyj no-pro ce du ral no-kry mi nal ne roz wie wa z dużą cier pli wo ścią Bog dan – do świad- 

czo ny po li cjant, ko or dy na tor ak cji „Bez piecz ne mia sto” – wspó łpra co wa li śmy, żeby było jesz cze bar- 
dziej bez piecz ne;

– w spra wach węd kar skich i tech nicz nych dzwo nię do Krzy sia;
– kie dy mam wąt pli wo ści na tu ry ogól nej (czy to w ogó le coś war te), to ślę tekst do Ba śki, Ma rzen ny

albo Da nu śki – czy ta ją i wy ty ka ją.
 

Oprócz tego wci ąż za wra cam ko muś gło wę. Do tej pory kon sul to wa łam wie dzę z:
– na pra wia czem pra lek,
– Pol skim Zwi ąz kiem Ło wiec kim,
– spe cja li stą od fo to wol ta iki,
– we te ry na rza mi,
– do star czy cie la mi gazu,



– ser wi sem pie ców ga zo wych,
– ko mi nia rzem (to mój daw ny za wod nik Se ba stian, do brze mieć ta kie zna jo mo ści!),
– wła ści cie lem fir my geo ra da rów,
– stra ża kiem (ko le ga szkol ny Grześ).

 
I wszyst kim tym oso bom oraz tym, o któ rych mo głam przez skle ro zę nie wspo mnieć, SER DECZ NIE

DZI ĘKU JĘ za życz li wo ść, cier pli wo ść, wie dzę i chęć po mo cy.
 

Spe cjal ne po dzi ęko wa nia kie ru ję rów nież do tych, dzi ęki któ rym ksi ążki prze ze mnie na pi sa ne przy- 
bie ra ją osta tecz ną for mę:

Pani Ha li nie Bo gusz, któ ra wy ci na nad miar za im ków i czu wa nad Opatrz no ścią (sic!),
Pani Ilo nie Go sty ńskiej-Rym kie wicz za ory gi nal ne okład ki, na któ re pa trzy się ser cem, bo z ser cem

były two rzo ne,
Panu Ma riu szo wi Da ńskie mu za wszyst ko, co wi dzi cie czar no na bia łym, czy li przej rzy sty, czy tel ny

skład,
Wy daw cy za za ufa nie i za an ga żo wa nie,
Ko le żan kom po pió rze z tej staj ni za stwo rze nie ro dzin nej at mos fe ry dla wspól nych przed si ęw zi ęć.

 
Dzi ęku ję rów nież Czy tel ni kom i Bi blio te ka rzom, że ku pu ją moje ksi ążki, dzi ęki cze mu wiem, że to

co ro bię, ma sens.
 

I wszyst kim, któ rzy mnie wspie ra ją, do pin gu ją, mo bi li zu ją, a na wet je śli nie chwa lą, to in te re su ją się
mo imi po czy na nia mi.
 

Do brze Was mieć!
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